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I Go life” 


Sukces w twoich rękach. Telefon XPERIA'" X1 posiada dziewięć 
personalizowanych paneli, dzięki którym masz szybki dostęp do 
swoich ulubionych funkcji za pomocą jednego dotknięcia ekranu 
Aplikacje biznesowe czy nowoczesne multimedia? Teraz obie te 
funkcje są łatwo dostępne dzięki ekranowi dotykowemu. 






Nowy wymiar ekspresji w komunikacji. xperia.com 
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CHE GUEVARA 
Czy był świętym 
walczącym o lepszy 
świat, czy może 
rozmiłowanym 

w przelewaniu krwi 
rzeźnikiem, który sam 
zabijał skazanych? 

Oto spierano się już 
wielokrotnie, dlatego dziś 
warto postawić pytanie: 
kim Che jest obecnie? 
Dziś ten archetyp 
komuristy promuje 
kapitalizm w reklamach 
wódki, majtek 

i papierosów. 






ANIMACJA 
Animować można podobno 
wszystko i wszystkim. 

Byle z sensem. W przypadku 





CHOLERNE KRÓLIKI 








„Kłamstwo jest jak królik. Rox autorskich dokonań 
kłamstewka w nieskończoność” — pisała animacji artystycznej 
Magdalena Samozwaniec. Instynkt nie a sensie dzieła stanowi 
zwiódł pisarki - kłamstwo nie tylko jest temat, ale także forma 
jak królik. Kłamstwo ma obłudny króliczy i perfekcja techniczna. 
MICKEY ROURKE pyszczek, kłamstwo JEST królikiem. Gdzie 
Dlaczego były bokser i bramkarz w dyskotece dla transwestytów nie spojrzeć, tam wszędzie widać, że wiióść, 


swoją misją życiową uczynił ratowanie psiaków chihuahua? Czemu spisek ma wielkie uszy i wystające zęby! 
wiesza na ścianach ich oprawione zdjęcia i zapala przed nimi świece? 
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REBECCA HALL 
Przyjmę każdą rolę, którą Woody Allen dla mnie napisze. Ale nie 
wierzę, żeby teraz mówił sobie: „Rebecca jest świetną aktorki 
Napiszę dla niej kolejny scenariusz. Będzie moją nową muzą” 





ROZKŁAD JAZDY 


CWAYWYTYJ EYES ZYWO EZZOWYTY ETYCZNE NAA 
S ANDRZEJ DUDZIŃSKI Z DARRENEM ARONOFSKYM UMYSŁU" I „WALC WUS YYCYZN 
PREZENTUJE 36 „CHE - CZYLI KOPIA Z BASZIREM SCENARIUSZA FILMU 
CNYCAN BEZ ORYGINAŁU” 58 „UWAGA! HISTORIA": WZZNYNNI 
ZA EAU ki EE 64 GIER EC 
ó ó KI 80 KINO, BOX OFFICE, 
POECI SIA LOWEIZYCWN ŻURAWIECKIEGO 27 RECENZJI FILMOWYCH 
ER ZEARYNÓWA Z REBECCĄ HALL 66 FELIETON JACKA 98 ZAPOWIEDZI TV 
i 44 „CHOLERNE KRÓLIKI”: ZWZ EeeJ 
FILMOWE": „TATARAK” 102 SERIALE MIESIĄCA 
RÓŻNE WCIELENIA CZGOLCEYĄ TAAREŚPATEIN TAA 
O NSĘŻEEME ję 46 „DOKTOR FILM": CE YZYTETZZYJNYA 
24 „CZUŁY BARBARZYŃC, KINOTERAPIA FILM I EMOCJE 106 RECENZJE DVD. 
WISSZTN ZEWOWATY 74 KRAKOWSKA SZKOŁA POLIWOWEKJCSZYJ 
CZENWIGCZESACZJ O NSZWCIZANYZJ SCENARIUSZOWA CSZIOTEWNCJ 


ORZUCJ 


NA OKŁADCE: MICKEY ROURKE FOTO: EAST NEWS; FORUM, MEDIUM, THE ANIMATORS SURVIVAL KIT RICHARD WILLIAMS AND IMOGEN SUTTON, 2001. REPRODUCED BY PERMISSION OF FABER AND FABER LTD. 
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ANIMACJA DLA DOROSŁYCH 
WALC Z BASZIREM 

izraelski znakomity „Walc 

z Baszirem” zdecydowanie wykracza 
poza stereotyp tego, czym może 
zajmować się „kreskówka”. 

Ale to nie animacja „dorośleje”. 
Raczej do dorosłej animacji dorastają 
wreszcie widzowie. Dowodzi tego 
nawet „Koralina..-, nie mówiąc już 

0 „Persepolis" czy „io z Belleville" 










HISTORIA W KINIE 3 
Kwietniowa premiera Ej 
„Generała Nila” ż 
Ryszarda Bugajskiego B 
to dobry pretekst 

do przypomnienia, 

jakie szanse i jakie 

zagrożenia niosą ze 

sobą filmy o histori. G, 
Robi to specjalnie 

dla „Filmu” znakomita 

filmoznawczyni Olga 

Katafiasz 

z Uniwersytetu 

Jagiellońskiego. 


NASI AUTORZY 


Mariola Wiktor KCYCIRZU 







kulturoznawca 
[z SWPS.| UW, 
[dokumentalista 


ręcezenka, jurora, 
 iiemikarka 





Zainteresowana 
narracjami jako 
sposobem 
porazumiewania się 
ludzi. Żyje ze zmyślania 
i analizowania tego, co 
wymmyślii inni. 


Poszukuje 
głębszych sensów. 
Rozważa, co i jak 
znaczy oraz dlaczego 
tak znaczy na kilku 
zajęciach o bardzo 
długich nazwach. 





światowych festiwali 
filmowych; 
przeprowadza wywiady 
z gwiazdami kina. 
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OBRAŻALSCY 
Lista filmów, które kogoś 
obraziły? Można ją ciągnąć 

w nieskończoność. Zanim ten 
numer „Filmu” trafi do 
kiosków, na pewno znów ktoś 
się obrazi, a jakiś kolejny film 
zostanie oprotestowany... 


TATARAK 
Zanim zobaczymy 
„Tatarak” Andrzeja 
Wajdy (premiera 

24 kwietnia), warto 
przypomnieć sobie, 
na jak dobrej 
literaturze 

jest oparty. Mówi o tym drukowany 
1 nas fragment scenariusza, 
zachowujący wszystkie zalety 
prozy Jarosława Iwaszkiewicza 

i wprowadzający w klimat, jakiego 
trudno szukać we współczesnej 
szybkiej kinematografii. 


STRONA 


franco De Bosio z 1974 
roku to sześcioczęściowa 


produkcja telewizyjna, co 
nie pozostało bez wpływu 

na budżet i możliwości 
producentów. Powstał film 
trudny, ambitny, wymagający 

od widza odrzucenia scherna- 
ów i, charakterystycznej dla kina 
amerykańskiego, uproszczonej 
wizji świata i histori 

A już w maju dołączymy 
„Doktora T. i kobiety” 

z Richardem Gere'em 

i Helen Hunt, w reżyseri 
Roberta Altmana. 


WIDEO. 
NA ŻYCZENIE, 


KOBIETY 


STRONA 


34 


Oferta „wideo na życzenie” 
stale się powiększa. Tym razem 
z nowości polecamy film 
„Kobiety”, dostępny już od. 

15 kwietnia. Więcej na str. 97 






A DLA 
ZAINTERESOWANYCH 








FOTO: AKSON STUDIO, DR, ARCHIWUM 


TOYO TIRES 


driven to perform 





PROKES RER 
* Partner filmów: The Fast and The Furious oraz The Fast ancd The Furious: Tokyo Drift. 





|ETEM Sp.zo.o. | 90-646 Łódź, ul. 6 Sierpnia 74 | tel. 042 63 17 323 | www.toyo.pl 
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Brytyjski zespół tzw. alternatywnego gitarowego rock'n'rolla The. 
Subways zagra w klubach: Proxima w Warszawie i Eskulap w Po 
znaniu. Trio nie oszczędza się na scenie, grając hałaśliwe, szybkie, 
melodyjne przeboje, m.in. „Shake, Shake", „Alight” i „Rack and 
Roll Queen”, Trasa promuje album „Alior Nothing" (GS 

Więcej: www.myspace.com/thesubways 


W Krakowie odbywa sę festi- 
wal filmowy Off Camera po 
święcony polskiemu i zagra 
nicznemu kinu niezależnemu. 
Na 350 seansach będzie moż- 
na zobaczyć ponad 100 filmów. 
Najważniejszym punktem fosi- 
walu będzie międzynarodowy 0 
konkurs, w którym I2 niezależ- 

nych rodak powalczy c Ra 
0100 tysięcy dolarów! Więcej 
www.offcamera.com.pl KLUB FESTIWALOWY 


Marek Nowakowski w książce „Syjoni- 
ści do Syjamu' (Świat Kciążki) powra- 
ca do PRL w marcu 1968 roku. Na 
książkę składają się krótkie opowiada- 
nia, impresje i scenki. Autor, przeniki- 
wy obserwator codzienności, oddaje 
solny w tekście zarówno tragizm, jak i b- 
UPDIKE surd tamtych czasów. Świat Książki wy- 
dał też powieść wybitnego, niedawna 
zmarłego pisarza amerykańskiego Joh- 
na Updike'a - „Pary”, Ta opublikowana 
po raz pierwszy w 1868 roku książka 
opisuje rewolucję seksualną lat 60. 
w USA widzianą z perspektywy nie hipi- 
sów, ale ustatkowanej klasy średniej 


Światowy Dzień Ziemi pod hasłem 

„Z energją chrońmy Ziemię”. W ra- 
mach obchodów na całym świecie 
w Posce: wystawy, konkursy, 
kampanie społeczne i uświadamiające, 
zbiórki na cele ekologiczne. Patrz: 
Premierze fiknu „Powrół a W wwwdzienziemi.org.pl oraz www.earthday.net 
Brideshead" towarzyszy 

wydanie książki (Prószyński 
i S-ka) pod tym samym ty- 
tulem, na podstawie której 


powstał obraz kinowy. Wydz- 

SEE | naporaz pierwszy w BAS ro” 
ku fw Polsce w *70) książka bry- 

tyjskiego pisarza Evelyna Waugha to nostal- Beda Kakonaich Reni 
giczny powrót da przedwojennej Angli przeło- OKRE EDO scene Teatalnyc ze 
mu lt 20: 30 ub, wieku. Waugh zobacz, Zapisz, gląd, organizowany od 1975 ro- 
opisuje historię miłosnego trójką- SA ku, est jednym z najstarszych 
ta toczącą się w posiadłości Bri- zapamiętaj w Polsce. To tutaj swoje premiery 
deshcad. Perwersyjna miłość roz- pokazywały tak znakomite pol- 
grywa się w atmosferze przepy- skie zespoły, jak Teatr Ósmego 
chu, dekadencji i ekstrawagancji Dia Akademia Ruchu Komuna 
charakterystycznej dla ówczesnej twock, Biuro Podróży, Provizo- 


; rium Węgajty | Porywacze Ciał 
krytyjkij arystokraci. Czytaj też: ię a 
www.proszynski.pl Więcej: www.krt-festival.pl 





W teatrze Wielkim w Warszawie zagra nowojorski zespół Festiwal „Żydowskie Motywy” odbędzie się w kinie Muranów w Warszawie. Zaprezento- 
Antony and The Johnsons. Liderem grupy jest charyzma- h wanych zostanie kilkadziesiąt filmów o tematyce żydowskiej z całego świata. Filmy te 
tyczny wokalista Antony Hegarty, ransseksualista obdarzo- d poruszać będą takie kwestie, jak: antysemityzm, konflikt na Bliskim Wschodzie, współ- 
ny unikalnym, delikatnym głosem. Zespół promuje album „The czesne oblicze kultury i tożsamość żydowska. Na wszystkie pokazy wstęp wolny! Patrz: 
Crying Light". Więcej: www.myspace.com/antonyandihejohnsons wwrw.jewishmotifs.org.pl 


DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO... 


DOTPAY ANNAA 


!!KONKURS!!! ! KAUL=NITe4 (WY WZCH 


Mamy dla Was wyjątkową nagrodę: «4 AE IEYLEJELZ OPIJ CYC 
Projektor InFocus X10 Full HD ES NIENZESOWJ 
do kina domowego o wartości rynkowej 8500 zł Kato v, Poznań, Gdań: 
ej o InFocus XIO przec: LEEUAIZEN i (i i 2) 
ETEYLENCA AEON OWA 
» Książki „Powrót do Brideshead” 
/d. Prószyński i S-ka 
DORSZ PNE ETC 
wyd. Kino Polska 





FOTO: FILMSTILL/FORUM, PA PHOTOS/MEDIUM, MAT. RASOWE 
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GRAND PRIX VAN Cej;Ce)D) 
SNAWAWNY DUŃSKIEJ AKADIMI 
2008. IIMOWI 


strasznie 





THRILLERO 





| 








LEE hire Tune zai 


GRY DUNJA JESEN na HENRIK RUBE GE ga a dor ERIN JĘPSEN ss JAKOB CEDERGRE > 
LN MARIA CHRISTENSEN KIM BODNI:ARS BRTOWAM ri ORGEW JANSSON YCIE z NIELS SEJER wę, 
a KASPE LEICK ox KAREBJERKO rozc TNK DALKOF w ZHORIAS GAMIETOFT TE MALLOW a 
a toro ri O, KOROSK FIL rr PTTK DANSK FILM IISTUTE ATE MTENESTEŃSGARO - 
© ar fo WOROISK FILM TY fOKO w/ANKE PALMODIST a. 





















iitu o Narcyzie 


IWON GW OUGUGUGZW/SANA) 


a 
OZCZAUNOŚ s 
Zacznij od siebie- 
na miłość 

własną 

UCZUC 

mocnych. 


SCSEW EJ UCE! 


Tego Ovego 
Onjaki Grooby 


Orany 0'”Jeny 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 











BERRY KRADNIE GWIAZDA KOMIKSÓW 
BIŻUTERIĘ Znana z „Transformers” | uznana za najbardziej seksowną kobietę świata, robika- 
zagra złodziejkę biżuterii. Sce- __ rierewkinie akcji. Wystąpi w ekranizacjach dwóch komiksów. W „Fathom” zagra specjalizu- 
narlusz „Who is Doris Payne?” opartyjestna __ Jacasię wżyciu oceanów | obdarzoną niezwykłymi mocami biolożkę. Jej bohaterka odkryje, 
prawdziwych wydarzeniach. Tytułowa boha- __ że należy do rasy humanoldów, która potrafi kontrolować wodę. „Fathom” powstanie według 
terka zdobyła rozgłos, okradając najsłynniej- ___ Komiksu Michaela Turnera, którego Fox - entuzjastka i kolekcjonerka komiksów - jest wielbi- 
sze sklepy Jubilerskie, m.n. Tiffany'ego _ Glelką, Drugą z komiksowych ekranizacji będzie „Jonah Hex”, westernowe science fctlon. Fox 
w Nowym Jorku i Cartiera w Monte Carlo. Jej ___ Zagrawniej ukochaną łowcy głów (w tej roli Josh Brolin). Czarnym charakterem będzie John 
modus operandi był prosty. Doris Payne Malkovich jako wyznawca voodoo, który chce stworzyć armię zombie. 


zagadywała personel, prosiła o pokazanie 
większej ilości pierścionków, a następnie wy- 


chodziła ze sklepu z najdroższym pierścion- OSTROŻNIE, 

kiem na palcu. Kradła tak przez kilkadziesiąt TYGRYS 

lat! Została złapana dopiero w 2005 roku. Reżyser Ostrożnie, pożądanie”) za- 
mierza przenieść na ekran „ głośną 





powieść Yanna Martela. Jest to historia rozbit- 
ka Piscine'a „PI” Patela, który po katastrofie 
statku dryfuje po Pacyfi- 
ku w towarzystwie m.in. 
tygrysa bengalskiego 
nazwiskiem Richard Par- 
ker i samicy orangutana. 
Do_ sfilmowania tego 
bestselleru przymierzali 
się wcześniej M. Night 
Shyamalan (,Zdarzenie”) 
i Jean-Pierre Jeunet 
„Miasto dzieci). 


FOTO: WIREIMAGE/FPN, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Slumdog. Milioner z ulicy - reż. Danny Boyle 


Sean Penn (Obywatel Milk) 


Kate Winslet (Lektor) 


Heath Ledger (Mroczny rycerz) 


Penćlope Cruz (Vicky Cristina Barcelona) 


Danny Boyle (Slumdog. Milioner z ulicy) 





Simón Bezufoy (Slumdog. Miioner zulicy) 
Dustin Lance Black CObyynate MIO 


I ANY: Wall-E 


Departues 


Anthony Dod Mantle 
akc Mine zulicy) 


Cis Dickens Gumec, Miionerzicy) 


Greg Cannom 
(Ciekawy przypadek Benjamina Buttona) 


Donald Graham Burt, Victor J. Zołfo 
(Ciekawy przypadek Benjamina Buttona) 


Michael O'Connor (Księżna) 
A.R. Rahman (Siumdog. Milloner z ulicy) 


A.R. Rahman, Rakhee Gulzar 
(Slumdog. Milioner zulicy) 


lan Tapp, Richard Pryke, Resul Pookutty 
(Slumdoq. Milioner z ulicy) 


Richard King (Mroczny rycerz) 
Eric Barba, Steve Preeg, 


Burt Dalton, Craig Barron 
(Ciekawy przypadek Benjamina Buttona) 


La Maison en Petits Cubes 
Spielzeugland (Toyland) 


Człowiek na li 





Smile Pinki 


Jerry Lewis 








Nowy numer MACHINY, 


a w nim: 





CZY KAYTH IGRA 
Z WŁASNYM 
WIZERUNKI -M> 


ow byc Fisrszów RT 


| OCAJ PCH 04 

50 PŁYT DVD 

Z KONCERTEM Z WIZERUNKI M. 
PJS | * j 





7 Śniadanie! 
6 stó Bruce Willis 
2» i i Niek Nolte 






LAMAĄUZCG JLEWJI 








POZA 
wiadomości przyjemne i pożyteczne. KADREM 
JACKSON OLBRYCHSKI, KEIRA 
I OFIARA GWAŁTU JOLIE I KGB - SKLONOWANA 


będzie pocieszać 
ofiarę zbiorowego gwałtu. „Ra- 
pe: A Love Story” Harolda 
Beckera jest adaptacją powie- 
ści Joyce Carol Oates. Ofiarę 
gwałtu zagra Maria Bello. Jej 
nastoletnią córkę, która będzie 
świadkiem przestępstwa - znana 
z „Małej Miss” Abigail Bresiin. 


OD MONGOŁA 

DO HOLLYWOOD 
Rosyjski reżyser Siergiej Bodrow („Mongot) 
swój następny film nakręci dla Amerykanów. 
„The Last Photograph” będzie historią po- 
dróży trzech mężczyzn do ogarniętego woj- 
ną Afganistanu. Pomysł scenariusza pochodzi 
od reżysera Zacka Snydera („Watchmen. 
Strażnicy”). 


PITT DO 

ZJEDZENIA 

nie zdobył Oscara za swój występ 
'w „Ciekawym przypadku Benjamina Buttona”, 
ale dostał nagrodę pocieszenia. Jedna z firm 
kosmetycznych tuż po Oscarach wysłała akto- 
rowi jego popiersie wykonane w całości... 
z czekolady. Na zrobienie tej rzeźby zużyto 
cztery i pół kilograma gorzkiej (1) czekolady. 


został partnerem 
:. Grają razem w thrillerze szpiegowskim 
„Salt” Philipa Noyce'a. Bohaterka Jolie posą- 
dzona zostaje o szpiegowanie dla Rosjan 
1 próbuje dowieść swojej niewinności. 
Daniel Olbrychski dostał ro- 
lę agenta KGB. 




























wystąpi 

w ekranizacji „Nie opusz- 

czaj mnie” Kazuo Ishigu- 

ro. To futurystyczna opowieść o grupie 
młodych ludzi, którzy odkrywają, że są klo- 
nami I meją posłużyć jako dawcy organów. 


ZNOWU FILMUJĄ DICKA 

zagra głów- 
ną rolę w „The Ad- 
justment Bureau” Geor- 
ge'a Nolfiego. Scenariusz 
powstał na podstawie 
opowiadania „Ekipa do- 
stawcza” Philipa K. Dicka. Bohater grany 
przez Damona odkryje, że nasz świat to 
w rzeczywistości jedna wielka iluzja. 


HOFFMAN JAZZMANEM 

Dustin Hoffman postanowił zostać planistą 
Jazzowym. Podobno marzył o tym od 
czasów młodości. „Obiecałem sobie, że 
zdążę się nauczyć grać zanim umrę”, 
mówi. Na razie przechodzi intensywny 
kurs gry na pianinie. 


PODWOJNE PORWANIE 

Mark Wahlberg zagra główną rolę 
w dreszczowcu „Prisoners”. Jest to histo- 
ria zdesperowanego ojca, który porywa 
mężczyznę podejrzanego o uprowadze- 
nie jego kilkuletniej córki. 


WITHERSPOON 
W TRÓJKĄCIE 

Owen 
Wilson i Paul Rudd będą 
tworzyć trójkąt miłosny. 
Oczywiście, tylko na ekranie - w komedii 
romantycznej „How Do You Know?” 
Jamesa L. Brooksa. Rudd jako zamożny 
biznesmen będzie rywalizować z mi- 
strzem baseballu, Wilsonem, o względy 
Witherspoon. 











FOTO: ZLIMA PRESSIFORUM, COLDURPRES5, IEUTERSFORUM, WIREIMAGEJFPM, AFPIEAST NEWS, AKPA, ARCHIWUM 





www.scenariusz.edu.pl 


Sekretariat szkoły: Rynek Główny 8, 31-042 Kraków 


tel./fax 012 429 18 83, 0602 607 696, e-mail: biuroCscenariusz.edu.pl 
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CAGE I CZARY 
i za- 
grają rywalizujących między sobą 
czarowników w „The Sorcerer's 
Apprentice”. Cage jako Balthazar 
Blake będzie, oczywiście, tym do- 
brym, a Molina jako Horvath - za- 
kałą czarodziejskiej brat 
Dodatkowo bohater Cage'a będzie 
uczył magli niepozornego studen- 
ta (w tej roli Jay Baruchel z „Jej 
w tropikach”). „The Sorcerer SAp- 
prentice" wyreżyseruje Jon Tur- 
teltaub, a wyprodukuje Jerry 
Bruckheimer. Należy więc spo- 
dziewać się niezbyt sensownego, 
ale bardzo kasowego kina akcji. 





FUTURYSTYCZNY 
DICAPRIO 


zagra u Christophera 
Nolana. Panowie przygotowują ra- 
zem „Inception” - widot 
zgatunku science fiction. 

Szczegóły scenariusza to pilnie 
strzeżona tajemnica. Partner- 
ką Dicaprio ma zostać gwiazda 
„luno”, 








WILLIS NA TROPIE 

i zagrają w „A Couple of Cops” Kevi- 
na Smitha. Jako para policjantów będą szukać skradzionej karty base- 
ballowej - cennej pamiątki kolekcjonerskiej. Trop poprowadzi Ich do 
mafil 1 pewnej latynoskiej piękności. W filmie „A Couple Or Cops” 
(wcześniejszy tytuł - „A Couple Of Dicks”) pierwotnie mieli zagrać 
Robin Williams I James Gandolfini. 

















GWIAZDOR 


U DYKTATORA 

odwiedził wenezuelskiego prezydenta 3 
Pytany o wrażenia aktor odpowiada, że prezydent jest miły, a spotka- 
nie przebiegło w sympatycznej atmosferze. Nie chciał jednak zdradzić, 
o czym rozmawia z Chóvezem. Mniej miłe było dla del Toro spotkanie 
zwysłannikiem „The Washington Times* z okazji premiery „Che” Ste- 
vena Soderbergha. Aktor zdenerwował się, kiedy padły pytania 0za- 
bójstwa dokonywane przez Che Guevarę w więzieniu Las Cabańas. 
Przerwał wywiad, oznajmiając zaskoczonym reporterom: „Mam te- 
go dosyć. Możecie napisać, co chcecie. Mam to gdzieś”. 





„Lukrecja Borgia” / 


x— 





„Ale i ofiarna matka, tragiczna i cierpiąca, 
zdolna do wiełkij miłości. Złowieszczy 
mit rodziny Borgiów przetrwał stuleci 
Historycy i artyści nadal nie są zgoc 
w jego ocenie. kim bowiem 

była Lukrecja? Marionetką, 
zawierającą kolejne poltycz- 
ne mariaże aranżowane 
przez jej ojca i brata? Zepsu- 
tą kazirodczymi stosunkami 
modliszka, przynoszącą 
zgubę swoim mężom i ko- 
chankom? A może mecena- 
sem sztuk, wrażliwą opie- 
kunką artystów? Tłem opo- 
wieści są renesansowe rmia- 
sta włoskie: Wenecja i Ferra- 
re. Za pozornie kryształowo 
przejrzystą fasadą wystaw- 
nych__ pałaców _ Borgiów, 








syna. Uwikłana w tragiczny konfikt mię- 
dzy macierzyństwem a honorem, obnaża 
przed widzem ogrom dotykającego. ją 
bółu. W cierpieniu ma wskroś: ludzka, 

w bezradności urzekająca, 
w okrucieństwie przerażają: 
ca._Jej niejednoznaczność 
w zaskakujący sposób przy- 
bliża ją czasom współcze- 
nym: w Lukrecji jak w lu- 
strze przejrzeć się może 
każdy z nas. Bezwzęjędna 
morderczyni czy kobieta za- 
sługująca na_ najgłębsze 
współczucie? Sam zdcy- 
dj, im była Lukrecja Bor- 
gia. Reżyseruje Michał Zna- 
niecki. Twórca, który ad 
swojego debiutu operowe- 
go w legendarnej medioań- 


w atmosferze grozy i nie-  MMEEENEPEIETAM skiej La Scali przygotował 
ustannych podejrzeń toczą ponad sto spektakli dra- 








się boje o władzę, rozgrywa- ZESIENEAN | matycznych i muzycznych. 
ją kolejne intrygi. Bohate-  BINZUDETNO"FI) Z czasem zaczął coraz wię- 
rom tj dramatycznej ora. _ HEĘLZCEWTZNIEE ce wystawiać w Polsce, 
wieści kowarzyszy milość, gdki zasiyną między imy- 
zaa i śnie W wala nie - miieteizeyi przygiło 
przebezją w środkach, aby *anyi w. Operze Wo. 
osiągnąć zamierzony rezul- eławskiej („Hagith” Szyma- 
tat: zwycięstwo zapewni me: nowskiego, „Cosi fan tutte” 
mała ian a łyde o Mozarta, aispój miłosny” 
lić znajomość sekretnych Donizettiego, „Rigoletto” 
przejść. W posępnie monu-  NIEIKYKUKETYEIEIĄ | „Otelo” Verdiego) oraz 


mentalnej inscenizacji Mi- 
chała Znanieckiego Lukrecja 

Borgia na naszych oczach z abstrakcyjnej 
postaci historycznej przemienia się w. 
wą, pełną pasji kobietę. Do ostatniej 
chwili walczy o uratowanie życia swojego 





w Teatrze Wielkim — Operze. 

Narodowej („Łucja z Lam- 
mermoaru” Donizettiego]. Jego ostat- 
im dzielem jest „Don Giovanni”, którego 
premiera odbyła się w lutym 2008 roku 
w Operze Krakowskiej 


TANCERZE 





BRUCE PARRAMORE, REŻYSER NOWEGO SERIALU TVP „TANCERZE”, 
ZAPOWIADA, ŻE WRAZ Z POLSKĄ EKIPĄ PRZYGOTOWUJĄ TELEWIZYJNĄ 
PRODUKCJĘ NA WYSOKIM POZIOMIE. „BYC MOŻE KRYTYCY SIĘ NA MNIE 


RZUCĄ I ZAMORDUJĄ. ALE TAKA ICH PRACA. JA W KAŻDYM RAZIE SIĘ NIE 


PRZEJMUJĘ, BO NIE DLA NICH TO ROBIĘ. ZRESZTĄ BYŁBYM W DOBORO- 
WYM TOWARZYSTWIE ANDRZEJA SARAMONOWICZA | TOMASZA KONEC- 
KIEGO, AUTORÓW »LEJDIS« | »TESTOSTERONU«, MOIM ZDANIEM ŚWIET- 

NYCH! CHCIAŁBYM ZROBIĆ COŚ RÓWNIE POPULARNEGO | CHĘTNIE 
OGLĄDANEGO, BO NIE WSTYDZĘ SIĘ SŁOWA „KOMERCYJNE” 


jez 


Czym wytłumaczyć jego niezmącony spokój? 
Może to poranna joga, którą uprawia co- 
dziennie po przebudzeniu, czyli około godz. 
5.30 rano, zanim wyjedzie na plan „Tance- 
rzy”? A może to po prostu pozytywne podej- 
ście do życia, luz, uśmiech i wiara w siebie? 
„Nie widzę niczego złego w komercji - mówi 
Paramore. — Charlie Chaplin to też była ko- 
mercja. Na najwyższym poziomie. A przecież 
Chaplin był przy tym wielkim artystą uwiel- 
bianym przez wszystkich. Zrobić dobry ko- 
mercyjny serial, jak np. »Hotel Zacisze« czy 
»Gotowe na wszystkoc to wielkie wyzwanie. 
Oczywiście, jak wszyscy, uwielbiam Davida 
Lyncha i Stanleya Kubricka, ale ludzie po- 
trzebują też czasem czegoś lżejszego”. 
48-letni Parramore reżyseruje serial „Tance- 
rze” wspólnie ze swoją partnerką życiową, 
Polką, Barbarą Borkałą. Poznali się pięć lat te- 
mu podczas wspólnej pracy przy reklamach 
telewizyjnych, choć Parramore przyjeżdża 
pracować w Polsce już od 12 lat. „Robiłem 
i nadal robię nagradzane reklamy — mówi 
— Tego też się nie wstydzę. To wyzwanie 
opowiedzieć spójną, ciekawą historię w 45 
sekund. Reklama to miejsce, gdzie możesz 
nauczyć się zawodu, poeksperymentować. 
Pracują tu świetni profesjonaliści, za duże 
pieniądze” 

Poza setkami reklam Paramore zrobił także 
kilka krórkometrażówek i 20-minutową no- 
welę filmową. „Tancerze” to jego pierwszy 
serial. Ten urodzony w Szwajcarii syn Ame- 
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orkałą, 
partnerką i 
M 


Paramore 








rykanki z Missisipi i Belga, poza Szwajcarią 
mieszkał także w Libanie, Iranie, USA, Grecji 
i Francji. Ostatnio pracował w stolicy Norwe- 
gii, Oslo, gdzie wychowywał dwójkę dzieci 
z pierwszego małżeństwa. Teraz wraz z ni- 
mi przeniósł się do Wrocławia, gdzie po- 
wstają „Tancerze”. „Mój 20-letni syn oraz 
14-letnia córka przyjechali ze mną — mówi. 

- Ona chodzi do szkoły międzynarodowej, on 
pracuje na planie serialu. Zaczyna od pod- 
staw: zamiata podłogi, puszcza dym i nosi 
pudła. Daję mu życiową lekcję”. 

„Tancerze” to serial obyczajowy o uczniach 
i wykładowcach fikcyjnej Wyższej Szkoły 
Sztuk Scenicznych. Akcja rozpoczyna się 
podczas egzaminów do szkoły. Uczniowie 
i profesorowie szkoły zmagają się z przeciw- 
nościami losu i zastanawiają, ile są w stanie 
poświęcić dla sławy. Pierwszy sezon ma li- 
czyć dwadzieścia 45-minutowych odcinków. 
Paramore mówi, że „Tancerze” będą czymś 
więcej niż tylko serialem o tańcu, są bowiem 
wzorowani na słynnym serialu musicalowym 
„Fame” z lat 80. „Wtedy był to serial rewolu- 
cyjny, opowiadający o rasizmie czy ksenofo- 
bii. My też będziemy poruszać te tematy 
— mówi Paramore. — Chyba zgodzisz się ze 
mną, że dzisiaj są one w Polsce aktualne 
i drażliwe?!” 

Czy jednak serial o tancerzach może mieć 
kąkolwiek głębię? „Żartujesz?! — pyta Parra- 
more. — Z takimi aktorami, jak Mirek Baka, 
Marcin Dorociński, Wojtek Mecwaldowski 








FOTO: TVe 








czy Magda Walach?! Oc: 

miał głębię!” 

Gzy reżyser ma problemy z komunik 
polską ekipą? „Nie, bo aktorzy znają angiel- 

ski, a część poli 

stenta — odpowiada. — Zre 

część warsztatu aktora. Słuchając g 


„eń przekazuję przez 


tonacji, patrzą 
nie znając języ 


na gesty i grymasy, nawet. 
a, wiem, czy grając ktoś kla- 
mie, czy jest autentyczny”. 

Ekipa pracuje od 6. rano do północy. Parramo- 
re sypia po pięć godzin. Jest zadowolony 
z profesjonalizmu polskich produceni 

li Tomasza Kurzewskiego z ATM i Doroty Ko- 
śmickiej z TVR, dzieki którym znalazł się 
w tym serialu. Mówi, że na planie nii 


oszczędza: „Tancerzy mogą lapać skurcze, 
płaczą z bólu, a tu trzeba kręcić dubel, 
więc nie ma, że boli. Wymagam uśmiechu do 
kamery nawet przy potu 


Jak tłumaczy obecny fenomen nieziemskiej 
popularności tańca w Polsce? „Może odkry 

wacie, że życiem można się cieszyć, że ruch, 
muzyka i taniec dają przyjemność? Najwyż- 
szy czas! W Ameryce musicale były popu- 
„ np. Fred Astaire 
i Ginger Rogers. W Bollywood każdy film 
musi zawierać sceny tańca. A kultury połu- 
dniowe — od Argentyny po Meksyk — nie wy- 
obrażają sobie życia bez tańca. Cieszyć się 


larne już w latach 30. 


życiem to nie grzech. Ja sam kocham balet 
i taniec nowoczesny 
Reżyser mówi, że zna polskie kino. „Pod 
wiam was i wiem, że do pięt nie dorastam 
Wajdzie, Zanussiemu czy Kieślowskiemu 
— mówi. — Ale też mam ambicje. Chciałbym 
iedyś zrobić film na podstawie »Cesarza« Ry 
szarda Kapuścińskiego. Pracuję też nad musi- 
n łączącym... „Brasil” Terry'ego Gi 
Metropolis” Fritza Langa, o dyktaturze, 
akazany! A że teraz robię 
serial »Tancerze«? Cóż, naprawdę nie odrzuca 
się tak interesujących projektów. Pracować 
zarabiać i dawać ludziom dobry produkt to 
adna ujma na honorze” — dodaje z szerokim 
uśmiechem. Jacek Kocurek 


iama 


rej taniec jes 
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KOBIETA y 
NA KRAŃGU ŚWIATA 
poprowadzi nowy ) 
program telewizji TVN „Kobieta na A „2 
krańcu świata”. Dziennikarka 
uda się w podróż, aby poznać 
życie kobiet w różnych za- ( 
kątkach globu. W ostatnim 
„  etaplewyprawyWojciecho-  - 
«7 wskiej będą towarzyszyć tak- 
) "że widzowie. TVN wyłoni ich 
podczas castingów. Program po- 
Jawi się na antenie jesienią. Pierwsza seria 
ma liczyć osiem odcinków. 





SERIAL 
© BORGIACH 
Telewizja HBO planuje realizację 
kolejnego po „Rzymie” serialu hi- 
storycznego. Tym razem te- 
matem będą losy znanego 
licznych skandali włoskle- 
go, renesansowego rodu 
. Produkcja plerw- 
szej (2-odcinkowej serii ruszy 
jesienią w Europie. W Londynie 
zaplanowano casting międzyna- 
rodowej obsady. Współproducentami se- 
rialu będą Niemcy I Brytyjczycy. 


GOTOWE NA 
WSZYSTKO” BEZ 
EDDIE BRITT 
, która wciela się w po- 
stać Eddie Britt, potwierdziła, że 





2 pożegnasięzserialem telewizji 
4 JE ABC pod koniec piątego se- 
zonu. Aktorki wcielające się 
BD wbokaterkiserialoz żalem 10 MLN 
komentują jej decyzję: „Nie OGLĄDA „RANCZO” 


wyobrażam sobie »Goto- 

1 wychnawszystkoc bezniej” 

- stwierdziła Eva Longoria 

w wywiadzie dla magazynu „US 

Weekly”. Nie wiadomo jeszcze, w jaki spo- 

sób scenarzyści zamierzają uzasadnić znik- 

nięcie Eddie Britt. Wiadomo tylko, że nie 
planują śmierci bohaterki. 


Serial bije rekordy popularności. 
Premierowy odcinek czwartej seril komedio- 
wego serialu „Ranczo” w reżyserii Wojciecha 
Adamczyka obejrzało w telewizyjnej Jedynce 
w niedzielę 1 marca 9481 tys. widzów - wynika 
zdanych TNS OBOP. Równie wysokim zaintere- 
sowaniiem cieszyły się nadawane wcześniej po- 
wtórki - ich oglądalność sięgała 8 milionów. 





REKORD SIMPSONÓW 


zamówiła dwa kolejne sezony animowanego seria- 
lukomediow je". Tym samym kreskówka pobije 
rekord, stając się najdłużej emitowanym serialem w historii 
amerykańskiej telewizji w porze najwyższej oglądalności (prime 
time). Obecny rekord należy do serialu „Gunsmoke”, który przez 
20 lat - do 1975 roku - był emitowany na antenie stacji CBS. Trwa 
20. sezon „Simpsonów ”. Emisję 21. serii zaplanowano na jesień 
tego roku, a 22. sezon będzie pokazywany w roku 201 





serial będzie liczyć 493 odcinki. Wymyślone przez Matta Groe- 


a przygody Homera, Marge, Barta, Lisy i Maggie Simpsonóv 
są pokazywane za oceanem nieprzerwanie od 1989 roku (w 
sce można je oglądać w Canal+ i TV Puls). Serial ma na sv 
koncie 24 nagrody Emmy, a w 2007 roku powstała równi 
kinowa wersja. 


16 FILM kwiecień 2009 





























wiądomości przyjemne I pożyteczne 


POWRÓT 
„SEINFELDA” 
Jerry (. ), Elaine 
« ), George 
« ) oraz Kra- 
mer (l ) 
- czwórka bohaterów naj- 
popularniejszego w la- 
tach 90. amerykańskiego 
serialu komediowego 
„Seinfeld”, pojawi się 
w jesiennych odcinkach 
serialu „Pohamuj entu- 
zjazm”. Dla wszystkich 
będzie to pierwszy 
wspólny występ telewi-- 
zylny od 1988 roku, 
kiedy po_ dziewięciu 
sezonach zakończono 
produkcję _ „Selnfelda". 
Na występ namówił ich 
Larry David, producent 
„Pohamuj entuzjazm”, 
który był też produ- 
centem „Seinfelda”. 


NOWE KANAŁY 
POLSATU 

przyzna- 
ła telewizji Polsat koncesje satelitarne na 
nadawanie kanałów tematycznych Polsat Dla 
Dzieci I Polsat Film. Stacja jeszcze nie zdecy- 
dowała, Jak ostatecznie będą brzmiały nazwy 
kanałów. Oba mają ruszyć jeszcze w tym ro- 
ku. W biurze KRRIT na rozstrzygnięcie czeka 
jeszcze wniosek spółki o koncesję satelitarną 
dla kanalu młodzieżowego. 





FOTO: BEŚW, FORUM, MEDIUN, PAT MAT, PRASOWE. 
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EMMY W iPODZIE RECESJA NA ULICY wmaT 
Programy kandydujące w tym roku do na- SEZAMKOWEJ 
grody Emmy wyprodukowane przez tele- - amerykańs- p. 
wizję Showtime (m.n. serlale ka firma producencka działająca 





„United States Of Tara" I „Trawka”) członko- 
wie Akademii Telewizyjnej będą mogli obej- 
rzeć na lub iPhone'ach. Każdy 
z członków Akademii dostanie po prostu kod 
darmowego dostępu do programów dostęp- 
nych w Apple Store. Jak przyznaje Richard Li- 
cata z Showtime, kanał zaoszczędzi dzięki 
takiej formie prezentowania swoich progra- 
mów dziesiątki tysięcy dolarów (w zeszłym 
roku wszyscy głosujący dostali aspirujące do 
nagrody programy na płytach DVD). 


w systemie non-profit, która odpo- 
wiada za realizację Ulicy Sezamkowej 
innych programów dla dzieci, oglosia, Wg 

że z powodu recesji ogranicza s 

0 20 proc. W konsekwencji tej decyzji 67 

2 355 pracowników istniejącej od 1968 roku 
firmy dostanie wypowiedzenia. 





SERIAL 
© BEZPIECE w TVP 

— dokumentalny 
8-odcinkowy serial o aparacie bezpieczeństwa PRL ma wkrótce 
KONIEC „LIFE ON MARS” pokazać telewizyjna „Dwójka”. Jak twierdzi reżyser cyklu, Maciej 
Zła wiadomość dla fanów — telewizja ABC zrezygnowała | Muzyczuk, serial jest poświęcony historii Ministerstwa Bezpieczeń- 
z realizacji drugiej serii. Przygody detektywa Sama Tylera przeniesionego stwa Publicznego, później Służby Bezpieczeństwa. Bazą dla reali- 
w przeszłość do Nowego Jorku lat 70. zakończą się na 17 odcinku pierwszej zatorów była książka Ryszarda Terleckiego „Miecz i tarcza 
serii wyjaśniającym przyczyny jego zagadkowej podróży w czasie. komunizmu. Historia aparatu bezpieczeństwa 1944-1990". W czasie 
4 realizacji wykorzystano relacje historyków, 
osób represjonowanych I byłych oficerów SB. 
Wśród bohaterów serialu są osoby dziś znane 
- jak Andrzej Czuma czy Bronisław Wildstein - 
ale też „zwykli” działacze dawnej opozycji. Na 
podstawie ich relacji kręcono fabularne sce- 
ny, pokazujące m.in. jak wyglądało tortu- 
rowaniie aresztowanych. Realizacja serialu 
trwała rok. Prawdopodobnie zostanie poka- 

zany w TVP 2 jesienią. 





















































Wejdź do szkoły, w której królują taniec i muzyka. Poznaj ludzi obdarzonych pasją i wielkim talentem. 
Przejdź rozem z nimi krętą drogę, pełną trudnych życiowych wyborów. 
Na jej końcu czeka sukces i poczucie spełnienia. Tancerze, pierwszy polski serial taneczny. 


W rolach głównych: Katarzyna Cichopek, Magdalena Walach, Katarzyna Glinka, 
Mirosław Baka, Marcin Dorociński i Wojciech Mecwaldowski. www.tancerze.tvp.pl 
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OCZYWISTOŚCIAMI 


ajpopularniejsza irlandz- 
INEGECZ TE 


na jest na całym 


wiecie nie 
tylko ze względu na s 

gaty i niezwykle aromatyczni 
smak; marka obecna jest bo- 
wiem w międzynarodowym 
środowisku filmowym 
Jameson nieustanni 
MOCOEWZNA 


żyserów, scenarzystów, ope- 
ratorów, aktorów, którzy mają 
niestandardo! podejście 
COJTWASECTENCNACH 
na wspieranych przez siebie 
Dublinie, 


ETOWERCYCH 


[OZIEGINKY 
w Nowym 
w Polsce — m.in. Festiwal Fil- 
mów Fabularnych w Gdyni, 
Orty czy Camerimage, Wspól- 
DONODZYCZW WEN 
„być poza 
— odważnie szukać, inspirować. 


oczywistościami” 





film | 


I OKOLICE 








Spotkanie z Izraelem 


RUCH I DZWIĘK, CZYLI PO HEBRAJSKU „KOLNOA”. TAK NAZYWA SIĘ FESTIWAL 
KINA IZRAELSKIEGO, KTÓRY W DNIACH 2-5 KWIETNIA 2009 ROKU ODBĘDZIE SIĘ 
'W WARSZAWSKIEJ KINOTECE. OTWORZY GO PRZEJMUJĄCY „WALC Z BASZIREM” 
W REŻYSERII ARIEGO FOLMANA (PATRZ TEKST - S. 55), UHONOROWANY 
ZŁOTYM GLOBEM ORAZ NOMINOWANY DO OSCARA I ZŁOTEJ PALMY W CANNES 


Poza nim będzie można też zobaczyć 
„Restless” (nominacja do Złotego 
Niedźwiedzia, Berlin 2008), „Le- 
mon Tree" (nagroda publiczności 
na Fostiwalu Filmowym w Berlinie 
w 2008 roku) - opowieść o dwóch 
sąsiadkach, z których jedna jest żo- 
ną izraelskiego ministra obrony, 
a druga palestyńską wdo- 

wą zarządzającą cytry- 
nowym gajem, a także 
„Niespokojnego” Amosa 
Kolleka (syna słynnego 
kiedyś burmistrza Jero- 
zolimy) oraz. francuską 
komedię „Hello good- 
bye” Grahama Guita 
z Górardem Depardieu 
i Fanny Ardant w roli 
małżeństwa przeprowa- 
dzającego się z Francji 
do Izraela. 

Dla licznych w Polsce miłośników 
„Amosa Oza ciekawy może być też 
52-minutowy dokument o nim w re- 
żyserii Groka, Sreliosa Charalam- 








popoulosa. Mówi on 
o dzieciństwie, latach 
szkolnych, młodości 
i dorosłości pisarza, 
podejmując tak trudne tematy, jak 
samobójstwo jego matki. Zaintere- 
sowani Tybetem muszą zaś zoba- 
czyć porównywany z „Kundunem” 
dokument „Unmistaken Child" 
















o poszukiwaniu kolejnego wciele- 
nia tybetańskiego Lamy Konchog, 
które ma objawić się w ciele małe- 
go chłopca. W trakcie festiwalu od- 
będzie się też Dzień Kina Palestyń- 
skiego, kiedy będzie prezentowany 
palestyński kandydat do Oscara 
- „Salt of this Sea” Annemarie Jacin 
Więcej na: www.kolnoa.pl 


Ofensywa F'ilmówki 


NIE TYLKO COROCZNY, ALE ZNÓW ROZBUDOWANY I JĘSZCZE CIEKAWSZY 
PRZEGLĄD DOKONAŃ STUDENTÓW, A TAKŻE ZAPOWIEDŹ NOWEGO KIERUNKU 
- SCENARIOPISARSTWA - TO NAJNOWSZE HITY NAJSTARSZEJ POLSKIEJ 
UCZELNI FILMOWEJ - PWSTiF W ŁODZI 


Piąteki sobotę 3-4 kwietnia zdecy- 
dowanie warto spędzić w warszaw- 
skim kinie Luna na siódmym już 
przeglądzie „Łodzią po Wiśle”, po- 
kazującym najnowsze osiągnięcia 
studentów łódzkiej Filmówki. 

W konkursowym przeglądzie (jury 
przewodniczy Andrzej Jakimowski) 
będzie można zobaczyć najciekaw- 
sze otiudy, które powstały w ubie- 
głym roku na Wydziale Reżyserii, 
Operatorskim oraz w Pracowni 
Animacji i Efektów Specjalnych 
w sumie około 60 krótkich filmów 
fabularnych, dokumentalnych, ani- 
macji i filmów operatorskich. 

Nowością będzie pokaz krótkich eks- 
perymentalnych form wideo, które 
nawiązują do działań artystycznych 
iidei, które w latach 70. reprozento- 
wał w Szkole Warsztat Formy Filmo- 
wej, Twórcy wideo — studenci PWS- 
FTVIT — zainspirowani Warsztatem 
Formy Filmowej tworzą grupę Video- 





punkt. Opiekunem artystycznym re- 
alizacji wideo jest jeden z głównych 
twórców Warsztatu Józef Robakow- 
ski, Dodatkowa atrakcja Przeglądu to 
warsztat montażowy prowadzony 
przez czołowych polskich montaży- 
stów filmów fabularnych. 
A wszystko to dzięki sponsorowi 
ING Usługi Finansowe S.A. wspie- 
ranemu przez PISF i Stowarzysze- 
nie Filmowców Polskich. 
Więcej informacji na: 
ww lodziapowisie.pl 
W roku akademickim 2009/10 na 
Wydziale Reżyserii Łódzkiej Szkoły 
Filmowej, zainicjowane zostaną — ja- 
ko specjalność na kierunku reżyseria 
— trzyletnie, stacjonarne, licencjac- 
kie studia scenariopisarskie. Studia 
te przeznaczone są dla osób o mini- 
malnym choćby dorobku pisarskim, 
czyli dla tych, którzy już wiedzą, że 
lubią i umieją opowiadać historie. 


Istotą programu będzie połączenie 
praktyki, czyli pisania coraz więk- 
szych form fabularnych z wiedzą 
o warsztacie scenarzysty, dramatur- 
gii, narracji, psychologii, historii fl- 
mu. Trening zawodowy będzie obej- 
mowa nie tylko formy filmowe, ale 
także telewizyjne, a zajęcia będą 
prowadzić zawodowi scenarzyści 
i reżyserzy o uznanym dorobku. Przy- 
szli scenarzyści otrzymają niezbędną 
informację o filmowych środkach 
wyrazu, a napisane przez nich scena- 
riusze krótkich filmów fabularnych 
będą miały szansę realizacji 

Pracą dyplomową kończącą studia 
będzie scenariusz pelnometrażowe- 
go filmu fabularnego, a absolwenci 
powinni mieć wiedzę i doświad 





nie wystarczająco dla podjęcia samo- 


1. PRASOWE, FORUM 


dzielnej pracy w filmie i telewizji 
Termin_ składania aplikacji mija Ż 
31 maja 2008 roku. E 

Szczegóły na: www.filmschoollodz.pl © 
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rudniu ub. roku, 


ej ze skazanego na zapomnienie, bo nie 
go w Gdyni, a ci ruchć ja, sukcesy 
dyni. k y kasz A gą w jego reklamowan 
gdyński a a net e „my się też odpow 
Waldemara Krzystka, 
pięć Orłów s sz, po roku: w zeszłym za role pierw 
Symptomi el — Odk za dru p a y polskiemu filmowi. 


NAJLEPSZY FILM: NAJLEPSZA DRUGOPLANOWA NAJLEPSZY DŹWIĘK: 
„33SCENY ZŻYCIA" ROLA MĘSKA: (| WACŁAWPILKOWSKI, PIOTRKNOP, 
w reżyserii Małgorzaty Szumowskiej ROBERT WIĘCKIEWICZ MICHAŁ KOSTERKIEWICZ 
- „Ile waży koń trojański?" NAJLEPSZA SCENOGRAFIA: - „Mała Moskwa” 
NAJLEPSZA REŻYSERIA: TADEUSZ KOSAREWICZ 
JERZY SKOLIMOWSKI NAJLEPSZA DRUGOPLANOWA — - „Mała Moskwi 
1ocez Anną" ROLA KOBIECA : 
DANUTA SZAFLARSKA NAJLEPSZA MUZYKA: 
NAJLEPSZA GŁÓWNA - „Ile waży koń trojański?” PAWEŁ MYKIETYN - „33 sceny *  ZANAJLEPSZY 
ROLA MĘSKA: FILM EUROPEJSKI: 
KRZYSZTOF STROIŃSKI - „Rysa” NAGRODA ZA OSIĄGNIĘCIA NAJLEPSZE KOSTIUMY: „MOTYLI SKAFANDER” w reżyserii 
żYCI MAŁGORZATA ZACHARSKA „Juliana Schnabla - Francja/USA 
NAJLEPSZA GŁÓWNA operator JERZY WÓJCIK lała Moskwa” 
ROLA KOBIECA: NAGRODA PUBLICZNOŚCI: 
JADWIGA JANKOWSKA CIEŚLAK NAJLEPSZY SCENARIUSZ: d „35SCENY Z ŻYCIA” 
- Rysa” WALDEMAR KRZYSTEK - „Mała Moskwa!" wreżyserii Małgorzaty Szumowskiej 





RE 


PREMIERA 26 kwietnia, godz. 19 OPERA 
NARODOWA 
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Reżyseria i scenografia - Michał Znaniecki 
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rtina z 1974 r. z serialu BBC 
„Życie na Marsie 







Jeżeli istnieją w Polsce nagrody 
śradowiskowe dla rzeczników pra- 
sowych, nasz typ to Marek Gancar- 
czyk, rzecznik Miejskiego Przedsi 
biorstwa Komunikacji w Krakowie. 
Sprawił mianowicie, że redakcja 
„Filmu” zainteresowała się pew- 
nym nie nowym już autobusem 
marki San. Dlaczego? Stało się to 
2a sprawą maila, którego dostali- 
śmy od niego z MPK: „Zabytkowy 
autobus MPK S.A, w Krakowie za- 
grał w filmie »Tatarak« Andrzeja 
Wajdy. W załączniku zdjęcia z pla- 
nu: Andrzej Wajda w autobusie 
z kierowcą i ujęcie autobusu w jego 
całej niebieskiej okazałości”. 

Brawa dla rzecznika, że zajmuje 
się PR-em lepiej od niejednego 
specjalisty z branży filmowej! 
Trudno było przejść obok takiej 
informacji obojętnie. Oczywiście, 
fakty podawane przez Pawla Gra- 
sia, nowego rzecznika rządu Do- 
nalda Tuska, też robią na nas wi 
żenie, ale nie aż takie. 

Od razu było dla nas jasne, że mu- 
simy zająć się tematem sana. Ma- 
rek Gancarczyk wyjaśnił nam, że 
San HO1 to najstarszy tego typu 
autobus jeżdżący w Polsca. Został 
wyprodukowany w 1958 roku. 
Jeżdził w PKS-ie w Jaśle. Potem 
został przerobiony i przez lata 
był wykorzystywany na lotnisku 
w Krośnie jako... ruchomy punkt 
obserwacyjny! Krakowskie MPK 
odkupiło go we wrześniu 2005 ro- 
ku i wyremontowało. 




















Plymouth Fury z 1958 r. zagrał g 
w horrorze „Christine” 
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KÓŁKA 
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AMERYKAŃSKIE KINO LUBUJE SIĘ 


W PREZENTOWANIU KRĄŻOWNIKÓW SZOS 
Z LAT 50. MY MAMY COŚ 
BARDZIEJ ORYGINALNEGO: 


POCZCIWEGO SANA Z 1958 ROKU! 





„„Tatarak” to film Andrzeja Wajdy 
2 Krystyną Jandą w roli głównej 
nakręcony na podstawie opowiada- 
nia Jarosława Iwaszkiewicza i na- 
grodzony w Berlinie. Akcja filmu 
toczy się w Polsce w małym mia- 
steczku pod koniec lat 50. „Zdjęcia 
do »Tataraku« powstawały w Gru- 
dziądzu, więc zabytkowy autobus 
trzeba było tam dowieźć — mówi 
Gancarczyk. — Wcześniej na potrze- 
by filmu san został przemalowany 
2 koloru czerwonego na niebieski 
Oprócz sana w filmie zagrał rów- 
nież kierowca-mechanik krakow- 
skiego MPK, Janusz Stokłosa, który 
usiadł za kierownicą”. 

Gancarczyk dodaje, że krakowski 
przewoźnik ma kilkanaście zabyt- 
kowych tramwajów i cztery zabyt- 
kowe autobusy (san, jelcz, nysa 
i durant): „Ten tabor jest często 
wypożyczany i »grax w filmowych 


produkcjach, na przykład w »Liście 
Schindlerax" 

Swoją drogą stare auta odgrywają 
niebagatelną rolę w odtwa: 
dawnych realiów. Kto widział sorial 
kryminalny BBC Entertainment 
„życie na Marsie”, którego akcja 
toczy się w Manchestrze w la- 
tach 70., wie, że bez oryginalnego 
forda Cortiny (rok produkcji 1974) 
ten serial by nie powstał. Plymouth 
Fury z 1958 roku to 2 kolei auto, 
które zagrało główną rolę w horro- 
rze „Christine” na podstawie po- 
wieści Stophona Kinga. 

Piękne amerykańskie samochody 
królują również w nowościach. Te 
zlat 50. jeżdżą w „Drodze do szczę- 
ścia' z Kate Winslet i Leonardo 
Caprio (wnętrze samochodu to raz 
scena małżeńskiej kłótni, a za dru- 
gim razem — małżeńskiej zdrady), 
jeszcze starsze — z lat 20. — współ- 




















„Popiełuszko. Wolność jest w nas: 


Wspanial 
auta z lat 
zobaczymy 
w „Drod: 


do szczęć 


Walt Kowalski (Clint Eastwood) 
na tle forda Gran Torino 1972 













tworzą klimat „Oszukanej” w reży- 

nii Clinta Eastwooda z Angeliną 
Jolie, a ford Gran Torino z ro- 
ku 1972 to tytułowy bohater zna- 
komitego najnowszego filmu tego 
samego Eastwooda. 
"Także w polskim kinie stare samo- 
chody oddają klimar minionych 
lat. Oglądaliśmy je niedawno 
w komedii Juliusza Machulskiego 
„lle waży koń trojański?” (lata 80.) 
iw melodramacie „Mała Moskwa” 
(lata 50.). 
Czy łatwo o takie ret 
„Samochody i inno pojazdy, któro 
jeżdziły na planie zdjęciowym 
»Matej Moskwyc pozyskuje się 
od prywatnych kolekcjonerów 
— mówi Andrzej Serdiukow, prezes 
Syrena Films. — W Polsce nie ma 
profesjonalnej firmy mającej duży 
park starych samochodów z epoki 
na chodzie, Dość duży zbiór pojaz- 
dów znajdziemy u kolekcjonera 
w Podkowie Leśnej. Ale często 
trzeba je też sprowadzać z Czech 
od Franciszka Kocha”. 
Serdiukow dodaje, że „generalnie 
nie jest łatwo realizować zdjęcia 
2 udziałem pojazdów historycz- 
nych, ponioważ stan techniczny 
tych, które są dostępne w Polsce, 
jest kiepski i często ulegają awai 
na planie”, Tym większe brawa dla 
krakowskiego MPK! 

Sebastian Łupak 




















'o-auta? 































Fragment scenariusza filmu „Tatarak" 
na s. 74. Recenzje „pro/contra” - s. 96. 


jednym z bob: 


FOTO: D WARNER EROS; ENTERTAINMENT INC, MPK SA. KRAKÓW, EVERETT COLLJEAST NEWS, ARCHIWUM 


IRLANDZKIE ŚWIĘTO FILMOWE 

PO RAZ SIÓDMY 

"The Jameson Dublin Film Festival wymyślili 
w 2003 roku: dziennikarz filmowy „The Irish 
"Times" Michael Dwyer i producent filmowy, 
David McLoughlin. Jak obaj twierdzą, było 
dla nich absurdem, że w takim mieście jak 
Dublin nie ma festiwalu filmowego. Pomysł 
udało im się wcielić w życie dzięki Arts Co- 
uncil of Northern Ireland, Irish Film Board, 
europejskiemu programowi Media 
sponsorowi tytularnemu imprezy — produ- 
centowi irlandzkiej whiskey Jameson. 
Program tegorocznej, siódmej edycji festi- 
walu był dość uniwersalny. Pokazano zarów- 
no nowe produkcje irlandzkie, jak i filmy 
z różnych części świata, m.in. bułgarskie 
(„Szwaczki”), węgierskie („Delta”) czy rosyj- 
skie („Four Ages of Love”). 

W programie festiwalu znalazło się także kil- 
ka głośnych premier, m, in.: „Wątpliwość” 
z Meryl Streep, „Synecdoche, New York” 
Kaufmana, dokument o Dereku Jarmanie 
„Derek” czy „Spotkania na krańcach świata” 
Wernera Herzoga. 

Na festiwalu, jak co roku, pojawił się także 
akcent polski: pokazano „Rysę” Michała Ro- 
sy. „Film wyświetlono przy pełnej sali. Część 
widowni, oczywiście, stanowiła Polonia, ale 
było też dużo zaciekawionych tą historią Ir- 
landczyków. Entuzjastycznie przyjęto kreacje 
aktorskie Jadwigi - Jankowskiej-Cieślak 
i Krzysztofa Stroińskiego" — przyznaje Jacek 
Dąbrowski-Udziela, kierownik produkcji, 
który uczestniczył w festiwalu. 

Z podobnym zaciekawieniem przyjęto pol- 
sko-czeski film „Bracia Karamazow” Petra 
Zolenki. A bilety na pokazywany w przeglą- 
dzie klasyki kina „Trzy kolory: niebieski” 


oraz 
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POKAZ POLSKIEJ z 
„RYSY” ORAZ OBECNOŚĆ 
CLIVE'A OWENA, KTÓRY 
W KWIETNIU W NASZYCH 
DUS UJETYCJ 
W DWÓCH PREMIERACH, 
LOLTALCZUA 
CIEKAWYCH PUNKTÓW 
PROGRAMU W SIÓDMEJ 
EDYCJI NAJWIĘKSZEGO 
IRLANDZKIEGO 
LENZE) 


DUBLIN 


INTERNATIONAL 
FILM FESTIVAL 2009 


Krzysztofa Kieślowskiego rozeszły się na kil- 
ka dni przed pokazem 

Specjalnym gościem tegorocznej edycji festi- 
walu był angielski aktor Clive Owen, który 
do stolicy Irlandii przyjechał prosto z Berlina- 
le, gdzie odbyła się premiera „The Internatio- 
nal” — filmu, w którym zagrał z Naomi Watts, 

W Dublinie wprawdzie filmu nie można było 
zobaczyć, ale obecność aktora stała się okazją 
do dowiedzenia się czegoś o filmach z jego 
udziałem, które niebawem trafią do kin 








OWEN CZEKA NA „SIN CITY 2” 

„The International" (w polskich kinach już 
od 27 marca) to pierwsza amerykańska pro- 
dukcja niemieckiego reżysera Toma Tykwe- 
ra. Owen gra agonta CIA, który wypowie- 
dział wojnę prowadzącemu nielegalne inte- 
resy bankowi, co w obliczu światowego 
kryzysu finansowego i sytuacji amerykań- 
skiego systemu bankowego nabiera zaskaku- 
jącej aktualności. „Kiedy przygotowywali- 
śmy tę produkcję, nikt z nas jeszcze nie wie- 
dział, co w najbliższym czasie wydarzy się 
w światowych finansach — przyznaje Owen 
ze śmiechem. — Rzeczywiście, dzisiaj może- 
my odgrywać rolę tych, którzy przewidzieli, 
co się stanie”. W filmie Tykwera szczególni 
interesująca jest sekwencja strzelaniny na- 
kręcona w amerykańskim Muzeum Guggen- 
heima — zaskakujące połączenie subtelności 
sztuki i brutalnej przemocy. 

Owena zobaczymy także w nowym filmie To- 
ny'ego Gilroya, scenarzysty „Michaela Clay- 
tona” — „Gra dla dwojga” (premiera w Pol- 
sce: 17 kwietnia). Tu po raz kolejny (po „Bli- 
żej” Mike'a Nicholsa) Owen zagra z Julią 
Roberts. Tym razem oboje są parą (także pry- 
watnie) szpiegów przemysłowych, którzy 








ZA POMOC W REALIZACJI MATERIAŁU DZIĘKUJEMY PRODUCENTOWI IRLANDZKIEJ WHISKEY JAMESON 





muszą że sobą rywalizować, Jak przyznaje 
Owen, od razu zakochał się w scenariuszu 
Gilroya. Głównie z powodu dialogów, które 
uznaje za najważniejsze. Sam Gilroy twier- 
dzi, że zatrudnił Owena w „Grze dla dwojga” 
za namową George'a Clooneya. Na jednym 
z przyjęć w Hollywood Clooney wskazał mu 
Brytyjczyka z zapewnieniem, że to właśnie 
jego Gilroy szuka do swojego nowego filmu. 
Obecność Owena na festiwalu miała być 
szansą na uzyskanie informacji, kiedy roz- 
pocznie się realizacja oczekiwanego „Sin Ci- 
ty 2”. „Niewiele mogę na ten temat powie- 
dzieć — przyznał Owen. — Wiem, że pomysł 
kontynuacji przygód Dwighta powstał już 
podczas kręcenia „Sin City”. Robert Rodrigu- 
©2 doklarował, że chce nakręcić drugą część, 
Frank Miller też, ale na razie nie wiadomo, 
kiedy to nastąpi”. Anita Zuchora 
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Burt Lancaster 
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NARODZINY NARODU 





Łatwo wyjaśnić, skąd popularność 
tych właśnie wątków. Pierwsza z tych opowie- 
$ci jest oparta na kanwie Nowego Testamentu, 
druga — na centralnej części Starego. Obie ma- 
ją charakter kosmogoniczny, mówią o genezi 
o początkach. Jedna dotyka fundamentów cy- 
wilizacji europejskiej, druga przedstawia naro- 
dziny wielkiego narodu i pierwszej potężnej 
religii monoteistycznej o uniwersalizującym 
wymiarze. Korzenie chrześcijaństwa, korzenie 
narodu żydowskiego — z całym szacunkiem dla 
wszelkich ideologii, przełomów i rewolucji 
- sztuka naszego kręgu kulturowego niewiele 
może znależć istotniejszych tematów. 

Biblia to księga. Zapis. Dokument. Oznacza to, 
że jest trwały. Jest źródłem, którego potencjał 
pozostaje niewyczerpany, bo jest zawsze do- 
stępne w swej pierwotnej postaci. Z drugiej 
zaś strony, jako zapis, podlega interpretacji. To 
właśnie typograficzna forma istnienia słowa 
świętego dała duchowym spadkobiercom 
Mojżesza i Chrystusa prawo do analizowania 
go, badania i wyciągania wniosków. Dlatego 
filmy, które podejmowały te dwa wątki, choć 
nawiązywały do tego samego tekstu, nie ofe- 
rowały nam — chwała Bogu — jednej i jedynej 
dopuszczalnej jego wykładni. Dzięki temu zu- 
pełnie różne wizje Chrystusa mogli nam ze 
proponować: Zefirelli, Kazantzakis czy Gibson. 
Inne jeszcze szalona grupa pod wezwaniem 
Monty Pythona. Odmienne wizerunki, pe: 
spektywy i przesłania. Poważne i wzniosłe, 
kontrowersyjne i obrazoburcze, doktrynalne 
lub prześmiewcze. Ta różnorodność nie jest 
blużniercza. Jest motorem żywotności, nie po- 
zwala wygasnąć dyskursowi, który wciąż po- 
zostaje aktualny, nie ulega mumifikującej m 
tologizacji jako słaby głos odległego i pozornie 
zbędnego dziś brzemienia przeszłości. 

To samo tyczy się historii Mojżesza. Prawo- 
dawca, przywódca i kreator Izraela nie docze- 
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SPOŚRÓD MOTYWÓW BIBLIJ- 
NYCH, KTÓRE INSPIROWAŁY 

I FASCYNOWAŁY TWÓRCÓW Kl-- 
NA OD CHWILI JEGO NARODZIN, 
DWA BYŁY EKSPLOATOWANE 
ZE SZCZEGÓLNĄ INTENSYW- 
NOŚCIĄ — ŻYCIE, NAUCZANIE 

I MĘKA CHRYSTUSA ORAZ 
DZIEJE | CZYNY MOJŻESZA 


kał się takiej liczby filmowych wcieleń jak Je- 
Zus, To zrozumiałe: nie był Synem Bożymi nie 
budował cywilizacji spajającej wiele narodów, 
a jedynie wiele plemion jednego narodu. Ale 
i jego filmowy wizerunek jest niejednoznacz- 
ny i wielowymiarowy. Najbardziej znaną ekra- 
nową opowieścią o Mojżeszu jest „Dziesięcio- 
ro przykazań” Cecila B. DeMille'a z 1956 roku 
z brawurową kreacją Charltona Hestona. Była 
to, w pełnym znaczeniu tego stereotypowego 
określenia, hollywoodzka superprodukcja. 
Monumentalne widowisko budziło podziw 
i napełniało pierwotną bojaźnią przed gnie- 
wem Najwyższego. Zaangażowano olbrzymie 
środki, zatrudniono setki statystów, a efektów 
specjalnych zazdrościła jeszcze następna ge- 
neracja twórców filmowych. Wykwintne ko- 
stiumy i okazałe dekoracje dopełniały wra 
nia. A wszystko i wszystkich przyćmiewal 
przystojny, potężnie zbudowany, obdarzony 
prawdziwie królewską postawą Heston, nie- 
ulękły i nieomylny, wykreowany na chary- 
zmatycznego przywódcę prowadzącego dobry 
lud Izraela spod jarzma złego Egiptu ku ziemi 
obiecanej. Ta baśń przytłacza swoim pięknem 
i rozmachem do dziś. Ale jest właśnie baśnią: 
w całym przedsięwzięciu najbardziej ucierpia- 
ła wierność Biblii. 

Dzieło Gianfranco De Bosio z 1975 roku jest 
zupełnie inne. To przede wszystkim sześcio- 











częściowa produkcja telewizyjna, co miało 
wpływ na budżet i możliwości producentów. 
Ale też całość została odmiennie „zaprojekto- 
wana”. Współtwórcami scenariusza byli: An- 
thony Burgess, pisarz-modernista, autor gło- 
śnej „Mechanicznej pomarańczy”, jeden 
z ważniejszych brytyjskich literatów drugiej 
połowy XX stulecia, oraz Vittorio Bonicelli, 
który zasłynął wprawdzie jako współscena- 
rzysta „Barbarelli” Vadima, ale który miał 
w swoim dorobku wiele tytułów „biblijnych”. 
Z połączenia wysiłków tych mistrzów słowa 
oraz włoskiego reżysera, a w końcu niemłoce- 
go już Burta Lancastera w roli tytułowej po- 
wstał film trudny, ambitny, wymagający 
od widza odrzucenia schematów i charaktery- 
stycznej dla kina amerykańskiego, uproszczo- 
nej wizji świara i historii 

Potężnym środkiem wyrazu jest tu teatraliz 
cja narracji, zastępująca elernenty typowo 
mowej poetyki, jak efekty i dynamiczny mon- 
taż, Bohaterowie tego obrazu często mówią 
dokładnymi cytatami z Pięcioksięgu Mojże- 
szowego. Postacie Mojżesza i faraona Ramze- 
sa, podobnie jak i innych kluczowych uczest- 
ników tego historycznego i religijnego drama- 
tu, dalekie są od jednoznacznego podziału 
na obrońców dobra i krzewicieli zła. Zamiast 
na spektakularnych i efektownych wydarze- 
niach, fabuła koncentruje się na centralnym 
w tej opowieści procesie: przemianie żydow- 
skich wspólnot plemiennych w silny i spojony 
ją — w kategoriach ówczesnego 
świata — wiarą naród. A proces ten nie prze- 
biegał ani szybko, ani bezkrwawo. W ten tele- 
wizyjny traktat o początkach judaizmu trzeba 
się zanurzyć, by wydobyć wszystkie jego treści 
isensy. Ale wysiłek ten nagrodzony zostaje in- 
telektualną i duchową satysfakcją i poczu- 
ciem, że staliśmy się bogatsi o znaczące do- 
świadczenie. 
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ANDRZEJ ZAWADZKI 


W warszawskim 
kinie Muranów 
odbywają się 
uroczyste. 
premiery filmowe 
dystrybutora 
Gutek Film 


LSNIe) 


YSMAKOWANE 


NO 


Więcej o wszystkich 
winach, winnych 
szczepach, z jakich 
powstają, oraz obyczajach 
krajów, w których są 
produkowane, dowiecie 
rony internetowej 
wwwawinaelsol.pl 


Czy wino może kojarzyć się z kinem? A jeśli 
tak, to jakie? Oczywiście, El Sol, wino poda- 
wane na ban h po uroczystych, w 

nych premierach. Marka El Sol od połowy 
zeszłego roku współpracuje z dystrybuto- 
rem ambitnego kina w Polsce — firmą Gutek 
Film. Stąd obecność tego właśnie wina na 
popremierowych bankietach v 
skim kinie Muranów, na których goszć 

e sławy, jak wybitny r 

Andrzej Wajda czy wielokrotnie nagradzany 
aktor Andrzej Chyra. El Sol towarzyszyło 


Narszaw- 


premierom takich filmów, jak: „Cztery noce 
z Anną" Jerzego Skolimowskiego, „Boisko 
bezdomnych” Kasi Adamik, „Bracia Ki 
mazow” Petera Zelenki, francuskiej ki 
„Opowiedz mi o deszczu” Agnes Jaoui oraz 
„Powrót do Brideshcad” Juliana Jarrolda 

El Sol to wino filmowe; wino, które kojarzy 
m duchowym, 
spotkaniem ze znajomymi i inteligentną 
rozrywką na najwyższym poziomie. Wy- 
smakowane towarzystwie winnych 
smaków świata. 


się z odpoczynkiem, rozwoj 


ino 
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Mickey Rourke nie potrafił zdecydować, 
czy woli być aktorem, czy bokserem. 

W rezultacie zawiódł i tu, i tu. Aż wreszcie 
zagrał „Łapaśnika” i udowodnił całemu 
światu, że umie równie świetnie grać, jak ibić 
się. Panie i Panowie, Numer Jeden wrócił 
na ring! A konkretnie — na terytorium 
Rzeczpospolitej Polskiej 
- bije się już od 20 marca 





BARBARZYNCA 


-Sebastian Łupak 
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MICKEY ROURKE 








Chihuahua żo Z/ucz do zrozumienia 


natury Rourke a, ajęcia jego 
delikatności i i umódliu 


wości kryjącej 


się pod napuchniętymi 
powiekami i złamanym 
w ringu nosem 


Chihuahua (czytaj: cziłała) to ma- 
leńki piesck. Drobniutki i kruchy, 
dorasta najwyżej do 25 centyme- 
trów i waży około 2,5 kilo. Czy 
można się więc dziwić, że ta wła- 
śnie, pochodząca z Meksyku, rasa 
piesków jest ulubioną Mickeya 
Rourke'a? Ktoś powie: jak to? 
Ten potężny chłop, z wielgaśny- 
mi muskułami i napuchniętą, po- 
harataną od boksu twarzą, 
upodobał sobie te małe chucher- 
ka?! Dlaczego gość, który nie- 
dawno dostał Złoty Glob za rolę 
agresywnego zapaśnika Ran- 
dy'ego „Tarana” Robinsona w fil- 
mie Darrena Aronofsky'ego, lubi 
ratować z przytułków i chronić 
przed uśpieniem akurat te malut- 
kie czworonogi? 

Chihuahua to klucz do zrozu- 
mienia natury Rourke'a, pojęcia 
jego delikatności i wrażliwości 
kryjącej się pad napuchniętymi 
powiekami i złamanym w ringu 
nosem. Bo zrozumieć Rourke'a, 
3 to znaczy — zaakceptować, że 
$ w gruncie rzeczy aktor czuje się 
E bezbronny i kruchy jak psina. Że 
$ w losie tych bezdomnych i ska- 
ś zanych na śmierć w przytułku 
3 psów Mickey widzi swój los. Że 
z głaszcząc je wielkimi łapskami 
$ i wyczuwając pod sierścią ci- 
g chutkie bicie ich małych serdu- 
Ę szek, Mickey przeżywa swoją 
$ własną bezbronność. 

Ś Jak to więc możliwe, że ten były 
£ bokser i bramkarz w dyskotece 
Ź dlatranswestytów w Los Angeles 
Ś swoją misją życiową uczynił rato- 
3 wanie psiaków? I dlaczego 
E w swoim mieszkaniu w nowojor- 
E skiej Greenwich Village ma oita- 
8 rzyki poświęcone pieskom chihu- 
$ ahua, które opuściły go na za- 
© wsze? Czemu wiesza na ścianach 


ich oprawione zdjęcia i zapala 
przed nimi świece? 


SCENA POPCORNOWA 
Moje pokolenie, ludzi urodzo- 
nych w latach 60 i 70., nie mogło 
nawet przypuszczać, że Mickey 
wyrośnie na psiego samarytani- 
na. Wtedy mówiono o nim „nowy 
James Dean" i „nowy De Niro”. 
Dla chłopaków był idolem wła- 
ściwie dzięki jednej scenie w fil- 
mie „Diner” (1982), zwanej 
„sceną popcornową”. Film opo- 
wiada o grupie chłopaków dora- 
stających w latach 50. Jeden 
znich, Boogie, czyli właśnie Ro- 
urke z grzywą elvisowskich wło- 
sów, zakłada się z kolegami, że 
ich wspólna koleżanka z liceum 
dotknie pewnego niezmiernie 
ważnego miejsca na męskim cie- 
le. Następnie Boogie zabiera 
dziewczynę do kina i częstuje ją 
popcornem. Pudełko kładzie 
na swoim kroczu, dziewczy- 
na sięga po prażoną kukurydzę 
i... Boogie wygrywa zaklad. 
Każdy dorastający chłopak, czy 
to w Stanach Zjednoczonych, 
czy w PRL-u, marzył o tym s; 
mym. Rourke stał się wzorem 
odwagi i brawury w postępowa- 
niu z dziewczynami. A przy tym 
był doskonale zapowiadającym 
się aktorem. Jak wspomina re- 
żyser „Dinera”, Barry Levinson: 
„Potrzebowałem kogoś, kto bę- 
dzie wyglądał jak prawdziwy 
chłopak z lat 50., ale nie jakaś 
komiksowa imitacja w stylu 
»Greasex". Mickey był tym 
kimś! Wyczułem w nim jedno- 
cześnie silę i kruchość, Wiedzia- 
lem, że ma w sobie to coś, co 
może zdefiniować kolejne poko- 
lenie aktorów” 








Dla dorastających Polek Mickey, 
urodzony w 1952 roku w Sche- 
nectady w stanie Nowy Jork, tak- 
że był idolem. Pamiętam moje li- 
cealne koleżanki zachwycające 
się jego rolą w „9 i pół tygodnia” 
(1986). Mickey gra tam nowojor- 
skiego brokera giełdowego, który 
ma perwersyjny romans z panią 
kurator z modnej galerii sztuki 
(Kim Basinger). Do historii ki- 
na przeszła (często parodiowana) 
scena oboklodówkowego seksu 
2 użyciem jedzenia. 

Oczywiście, nie wiadomo, czy 
Polaków w latach 80. bardziej 
zachwycała erotyka, czy też wi- 
dok lodówki pełnej jedzenia (do- 
dajmy: marnowanego na zaba- 
wy erotyczne!), Ale przyjmijmy, 
że chodziło jednak o seks. Rze- 
czywiście Polki wychowane 
na ponurej erotyce polskiego ki- 
na, gdzie seks był martyrologią 
i przypomniał bicie tępej ZOMO- 
-wskiej pały w otwartą ranę So- 
lidarności, mogły poczuć się 
dzięki temu filmowi wyzwolone. 
Okazywało się bowiem, że seks 
nie musi się kojarzyć z walką 
o wolność i demokrację, a maka- 
rony, truskawki, galaretki, pa- 
pryczki i miód mogą wzbogacić 
życie erotyczne. dotychczas 
nudne jak plenum KC. 

Polska erotyka już nigdy nie była 
taka sama i w efekcie system ko- 
munistyczny runął trzy lata póź- 
niej, w 1989 roku. 

Rourke był wtedy seks-symbo- 
lem dla kobiet nie tylko w Pol- 
sce, lecz na całym świecie, Ale 
jemu nie była w smak ta rola. 
Nie aspirował do bycia idolem 
nawiedzonych licealistek, pen- 
sjonarek i guwernantek. Nie 
chciał, by dziewczęta w tajem- 
nicy przed rodzicami wzdychały 
do jego plakatu zawieszonego 
nad łóżkiem. Bo Mickey był inny 
(o czym świat jeszcze nie wie- 
dział): był twardzielem i bokse- 
rem, a nie jakimś słodkim, przy- 
stojnym bawidamkiem o szcze- 
bioczącym głosiku. Wkrótce 
jego kariera miała z tego powo- 
du lec w gruzach. 





„ZJAWIŁO SIĘ PEŁNO 
DUPKÓW” 

Dobry okres Rourke'a w Holly- 
wood trwał mniej więcej sześć 


lat: od „Żaru ciała” (1981) zWil- 
liamem Hurtem i Kathleen Tur- 
ner, gdzie Rourke zagrał drugo- 
planową, acz chwaloną przez 
krytyków rolę przyjaciela Hurta, 
po obraz „Harry Angel" (1987), 
gdzie Rourke zagrał prywatne- 
go detektywa wynajętego do 
śledztwa przez Louisa Cyphre 
(Robert De Niro). W międzycza- 
sie były „Diner”, „Rumble Fish” 
Francisa Forda Coppoli oraz 
„9 i pół tygodnia”. 

A potem... w wielkim, spektaku- 
larnym stylu aktor zaczął nisz- 
czyć wszystko, co zbudował. 
Obrażał ważnych ludzi, w tym 
szefów studiów filmowych, 
awanturował się na_ planie, 
na którym zaczął się też otaczać 
obwieszonymi złotem Kubań- 
czykami ze swojej nowej ferajny, 
chwalił się w wywiadach, jak to 
daje datki na terrorystyczną Ir- 
landzką Armię Republikańską 
bądż ma przyjaciół w rodzinie 
mafijnej Gottich. 

Przede wszystkim jednak popeł- 
nił szereg błędów czy raczej ka- 
tastrof zawodowych. Lista tytu- 
łów, w których mógł zagrać 
główne bądź ważne role, ale „za- 
pomniał oddzwonić”, jest impo- 
nująca. Trzeba mu oddać, że po- 
trafił spaprać swoją karierę 
w sposób doskonały. Miał bo- 
wiem zagrać m.in. w „Pulp Fic- 
tion" (jego rolę dostał Bruce Wil- 
lis), „Plutonie”, „Rain Manie” (tę 
rolę wziął Tom Cruise), „Milcze- 
niu owiec”, „Nietykalnych” Bria- 
na De Palmy (zastępstwo wziął 
Kevin Costner) czy wreszcie 
„Death Proof” Quentina Taranti- 
no (wyręczył go Kurt Russel). 
Zamiast tego zobaczyliśmy go 
(choć sam Rourke żartuje, że 
widziało go w sumie sześć 
osób) w takich obrazach, jak 
„Harley Davidson and the 
Marlboro Man”, „Exit in Red” 
czy „Double Team”, gdzie „za- 
grat” u boku takich gwiazd, jak 
Jean-Claude Van Damme i ko- 
szykarz NBA Dennis Rodman. 
Krytycy, którzy mieli nieszczę- 
ście widzieć te filmy, mówią, że 
Rourke był w nich karykaturą 
samego siebie, imitując w mar- 
ny sposób te chwyty, gesty 
i grymasy, które pozwoliły mu 
zostać wcześniej gwiazdą 
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a. i, alkohol, fi. ) 
heroina, sterydy PO 
izawodow py boks. ) 
Aktor zrobił a 


wszystko, by 
1 zmasakrować swoje 
ciało i duszę 








Co się więc stało? Z perspektywy 
lat Rourke tłumaczy to tak: „By- 
łem naiwny, nie wiedziałem, że 
Hollywood jest przede wszyst- 
kim przemysłem. Myślałem, że 
mój talent będzie ważniejszy niż 
biznes i uratuje mnie. Pojawił się 
sukces i pieniądze, a ja nie wie- 
działem, jak grać w tę grę. Zja- 
wiło się pełno dupków, pasoży- 
tów. Nie chciałem, by wszyscy 
całowali mnie po tyłku, kupowa- 
li mi kolacje, drinki, ubrania. To 
było obrzydliwe, ale ja też sta- 
łem się obrzydliwy i arogancki. 
Zacząłem niszczyć samego sie- 
bie, a przy okazji walczyłem z ca- 
łym światem. Myślałem, że to 
będzie moją siłą, a okazało się 
moją słabością”. 

Rourke skarży się też na nisko 
zawieszoną poprzeczkę: „Straci- 
łem szacunek dla zawodu. Nie 
było czego grać, wymagania by- 
ty takie małe. Zacząłem postrze- 
gać aktorstwo jako zajęcie dla 
panienek”. 
Na kłopoty zawodowe nałożyły 
się te osobiste. W 1989 roku 
Mickey rozwiódł się z aktorką 
Debrą Feuer, by w roku 1992 
ożenić się z aktorką i modelką 
Carre Otis, z którą zagrał w ka- 
tastrofalnie przyjętej „Dzikiej 
orchidei” (1990), a która okaza- 
ła się wtedy gwożdziem do jego 
zawodowej trumny. W 1994 zo- 
Stał aresztowany za przemoc 
domową, ale żona wycofała 
oskarżenia. 
W 1998 roku rozwiódł się po raz 
drugi. Do dziś nie może tego 
przeboleć; „Carre była dla mnie 
wszystkim! Byla  błyskawicą 
i gromem! Dzwoniłem do niej 
i płakałem jak dziecko do słu- 
chawki, żeby wróciła. Czekałem 
10 lat i nie wchodziłem w nowe 
stałe związki. Jeśli nie mogę jej 
mieć, nie będę miał żadnej in- 
nej!*, Co nie znaczy, że żył w ce- 
$ libacie. Jego specjalnością stały 
się rosyjskie striptizerki, które 

w łóżku mogły podziwiać słowo 

„Carre" wytatuowane na ramia- 

niu aktora. Do dziś Rourke znany 

jest z „wyrywania” dziewcząt 
$ na jedną noc tu i tam, z wystaw- 

Ś nymi festiwalowymi bankietami 

3 włącznie. W końcu sam powie- 

$ dział kiedyś, że „nie jest w tym 

Ś biznesie dla sławy ani pieniędzy, 
lecz dla cipek”. 














, MEDIUM, EAST NEI 


OGIEŃ W GŁOWIE 

Splukany, pożyczający pieniądze 
nawet na jedzenie w 1991 roku 
Rourke - porzucił Hollywood 
i wrócił do drugiej, może nawet 
większej niż aktorstwo pasji 
swego życia — boksu. Trenował 
przecież w młodości, jednak 
dwa poważne wstrząsy mózgu 
spowodowały, że porzucił krwa- 
wy sport dla aktorstwa. Teraz 
jednak ring miał stać się dla nie- 
go formą terapii: „W mojej gło- 
wie trwała wojna, a jedyną od- 
powiedzią, jaką znalazłem, była 
przemoc” — mówi. 

Rourke nie był zresztą złym bok- 
serem. Wychował się bowiem 
w bezlitosnej dzielnicy Miami, 
Liberty City, gdzie szacunek na 
ulicy wywalczało się pięściami. 








śmiewał się, że „te walki to far- 
sa”, ale on naprawdę się bił 
miał nawet zamiar walczyć 
o pas mistrzowski w kategorii 
półciężkiej 

Jednak kolejne kontuzje, złama- 
na przegroda nosa, wybite zęby, 
potłuczone kości policzkowe 
i związane z rym operacje wyklu- 
czyły go z ringu po raz kolejny. 
Lekarz neurolog powiedział: 
„Dość!”. Rourke znów musiał 
więc szukać ratunku w zniena 
widzonym Hollywood, Dostawał 
role i rólki, w tym całkiem po- 
ważną — Marva w półanimowa- 
nym „Sin City” (2005). Ale wciąż 
nie był to Wielki Comeback. Zda- 
rzało się też, że był blokowa- 
ny przez „przyjaciół” z branży. 
Na przykład Nicole Kidman po- 








Ćwiczył w klubie 5th Street Gym, 
w którym swego czasu sparował 
Muhammad 
Kiedy na początku lat 90. Rourke 
wrócił do boksu, wygrał 10 z 12 
walk, często z przeciwnikami 
młodszymi nawet o 15 lat, i za- 
robił milion dolarów! Co praw- 
da, lokalna gazeta „The Miami 
Herald" z upodobaniem wysyła- 
ła na walki reportera, który na- 








wiedziała w 2003 roku, że nie 
zagra z nim w kolejnym obrazie 
reżyserki Jane Campion. „A by- 
tem wtedy bez grosza przy duszy 
— mówi Rourke. — Ale cóż, sam 
doprowadziłem się do takiego 
stanu, w którym ktoś taki jak ona 
mógł decydować o moim ewen- 
tualnym angażu”. 

Comeback nadszedł dzięki Aro- 
nofsky'emu. To on wymyślił so- 
bie Rourke'a jako „Tarana” 
w „Zapaśniku”. I choć nikt nie 
chciał wyłożyć pieniędzy na film 
z Rourke, reżyser uparł się. Wolał 
zrobić film za mniejsze pieniądze 
(6 mln dolarów), byle Rourke 
mógł zagrać w nim „siebie”: by- 
tego gwiazdora, przegranego bo- 
hatera, który stracił wszystko 
i bląka się po zasyfionych halach 
zapaśniczych w małych mieści- 
nach, próbując ocalić swoje życie 
i nadać mu nowy sens. 


Rourke rzeczywiście wczuł się 
w rolę: nie dość, że ćwiczył jak 
szalony, to w czasie kręcenia fil-. 
mu samookleczał się, czego wy- 
magają amerykańskie zapasy, 
i stawał do walki w prawdziwych 
zawodach (reżysera nie było stać 
na aranżowanie nieprawdziwych 
walk i kolejne duble, więc Rour- 
ke wskakiwał do ringu i walczył, 
ile miał sił, z prawdziwymi za- 
wodnikami). Przede wszystkim 
jednak za zgodą Aronofsky'ego 
Rourke przepisał dialogi dla swo- 
jego bohatera, by brzmiały au- 
tentycznie. Jak jego życie. 


GDYBY ŚCIANY MOGŁY 
MÓWIĆ... 

Zazdroszczę dziennikarzom ta- 
kich gazet, jak „The New York 
Times", „The Observer” czy 
„Empire”, że mieli szansę prze- 
prowadzenia wywiadu z akto- 
rem twarzą w twarz. Po pierw- 
sze Rourke zawsze ma dla nich 
fajne cytaty, w stylu: „Mój po- 
czątek był też początkiem koń- 
ca”, „Gdyby te ściany mogły mó- 
wić, dostałbyś za swój artykuł 
nagrodę Pulitzera” czy: „Nie 
mam nikogo, kto mógłby złożyć 
moje pogruchotane kości”. 
Rourke ma także dla dziennika- 
rzy inne atrakcje: a to pokaże im 
oltarzyki dla piesków, a to zabie- 
rze ze sobą na bankiet, gdzie, pi- 
jąc Jacka Danielsa i paląc czer- 
wone Marlboro, podrywa ele- 
ganckie kobiety, a to w czasie 
wywiadu — próbując wytłuma- 
czyć, w jakim jest stanie — za- 
cznie nagle odgrywać boksera 
chwiejącego się na nogach po se- 
rii ciosów. 

Przede wszystkim jednak opo- 
wiada autentyczne historie ze 
swojego życia. O tym, jak jego 
rodzice rozwiedli się, gdy miał 
sześć lat, i matka zabrała jego, 
jego brata Joe i siostrę Patricię 
do Miami, gdzie powtórnie wy- 
szła za mąż za miejscowego gli- 
niarza. O tym, że ojczym znęcał 
się nad nim i rodzeństwem. 
O tym, jak próbował chronić 
młodszego brata przed chuliga- 
nami. O tym, że u tego samego 
brata w wieku 17 lat zdiagnozo- 
wano raka i że Joe zmarł w cier- 
pieniu w 2004 roku w ramionach 
Mickeya po 25 latach walki 
z chorobą. I wreszcie o żonie 
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—--- Peczet najsławniejszych wrestlerów 


pos s 


HULK HOGAN DWAYNE JOHNSON UNDERTAKER STEVE AUSTIN 

Bodaj najsłynniejszy Wrestler pochodzący Czyli Grabarz. Naprawcię Nosi przydomek „Stone 
wrestler, który został z Samoa. Znany pod nazywał się Mark Cold" - Zimny Głaz. 
aktorem (choć może pseudonimem „The Wiliam Calaway. Jako jedyny w historii 
to za duże słowo) Rock" - Skała. Był 200 cm wzrostu 1140 kilo trzykrotnie wygrał 

i bohaterem programu wielokrotnym mistrzem naprawdę żywej wagi prestiżową galę 

MTV. Mierzy 196 cm świata w zapasach, Karierę rozpoczął w 1984  zapaśniczą Royal 

i waży 136 kilot pokonał nawet Hogana. roku, wciąż walczy. Rumble. 
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CHRIS BENOIT 
Uznawany był za 
jednego z najlepszych 
technicznie zapaśników 
w historii. W czerwcu 
2007 roku znaleziono 
go powieszonego 

we własnym domu. 


RIC FLAIR 
Żywa legenda zapasów. 
Zaczynał karierę 

w latach 70. Znany ze 
skłonności do żywych 
kolorów (patrz zdjęcie), 
piór i szali. Śliczny jak 
laleczka. 





Portret 














Carre Otis, która byla uzależnio- mi oczyma i pytać, kto się nimi Wspominając swoje role z lat 
na od heroiny, a Rourke pobił zajmie, jeśli on skończy zesobą. 80., mówi, że nie rozpoznaje 
klodyljąjdenleratak,żatamiem Terms płaski jeżdżą z mim - dzwnago siebie: „Kl jast ta i- 
stracił przytomność. na przeglądy oraz festiwale, pa w »9 i pół tygodniac?" — pyta. 
Sam Rourke był na granicy sa- śpią w luksusowych hotelach Dziś rzeczywiście nie ma w sobie 
mobójstwa. Ocality go... jego na miękkich podusiach, jedząc nic z dawnego przystojniaka. 
jedyni prawdziwi przyjaciele, _ świeżuiki bekon belgiekiacze- _ Boks zdeformował jego twarz, 
czyli pieski chihuahua, które _ koladki, popijane wodą Evian. Te a porażki przemeblowały jego 
wały patrzeć na niego smutny» _ wozystkie historie fourke opo- duszę: „Trzymara pod koncrołą 
wiada, płacząc. tego gościa z maczetami, który 

ś we mnie siedzi. Nauczyłem się 

Bourke wczuł się w rolę: _ ŻYCIETOMARATON - wysprotejonaisią, Nie popelnię 
sd. 2a: w Goto i Akrorstwa uczył się w nowej . już tych sarzych klędów, Chcą 
nie dość, ze ćwiczył jak skim Actors Studio, gdzie wy- _ żeby ludzie mnie szanowali. Że- 
; kładli m.in. Al Pacino i Martin. by w sklpie spożywczym na ro- 

szalony, £0 w CZASIE | Scorsese Taft tame gdy słoń: gr, zamiast pytać Czy ty przy 

- czyła się jego juniorska przygo. _ padkiem nie byłeś kiedyś akto- 

kr gcenia filmu da z boksem w Miami. Niewie- rem?«, mówili: „Byłeś świetny 


E dział, czym zająć ciało, umysł w »Zapaśnikule”. 
samookaleczał Się, | ęsyswaradywawsat eko. Zędewaisspiw, ale wat” 
czego wymagają Kolega zaproponował mu rolę  — mówi filozoficznie. Powinni- 


w amatorskim przedstawieniu śmy mu wierzyć, ponieważ kie- 


amerykańskie zapasy, sztuki Jeana Geneta. Rourke _ dy wszyscy krzyczeli; „nokaut!” 


przyszedł na próbę i został. Po- on podniósł się z desek w przed- 
TakibadoWANI tam był Nowy Jon, a dalej za. ostatniej rundzie, aby walczyć 
w prawdziwych zawodach 




















wistne i piekielne Los Angeles, dalej. I wygrać! 
które go zniszczyło. Sebastian Łupak 
Go to jest wrestling 


Amerykańskie zapasy, czyli wrestling, to połączenie zawodów czy mikrofonu, przez który przed chwilą aznajmiali wypełnionej 
sportowych, (złego) aktorstwa, cyrku i teatru. Podstawowe py- __ hali, co zrobią z przeciwnikiem. Zwycięzcy dostają, oczywiście, 





ja” się, skacząc na siebie z lin otaczających ring, uderzając kola- W Polsce wrestlerów możemy oglądać m.in. na Eurosporcie, 
nem, łokciem czy głową. Do walki używają też stolków, krzeseł _ w programie „World Wrestling Entertainment" (WWEJ. 


tanie brzmi: „czy wrestling jest ustawiony?”, a odpowiedź złote pasy itytuły mistrzowskie. 
„oczywiście, że tak". Oznacza to, że zawody toczą się według Mimo całej cyrkowości sport ten wymaga dużej siły isprawno- 
ustalonego scenariusza i zgóry wiadomo, kto wygra. Zawodn fizycznej oraz godzin ćwiczeń na siłowni i w ringu. Częste 
cy występują na ringu jako charakterystyczne postaci, często upadki na deski sąteż przyczyną kontuzji Jeszcze niebezpecz- 
w przebraniach, maskach czy makijażu. Jeden jest Groźnym ___ niejwyglądają wałki tzw. niezależnych zapaśników działających 
Iwanem z Rosji inny Kowbojem, jeszcze inny Taranem czy Pun- __ pozagłówną federacją wrestlingu WWF. Podczas gdy najwięk- 

Ś klem. Na początek diałogują ze sobą, wyzywając się izapowia- - sze gwiazdy występują w dużych halach, amatorzy walczą 

$ dając cozrobią z przeciwnikiem, Przyjmują przy tymgrośne salach gimnastycznych na parkingach przed centrami han- 

pozy. Potem walczą (częstow ringu pojawia sieich świta, żony, _ dlowymi, w barachczy na festynach, a ich walki potrafią być 

5 zaprzyjaźnione karły). Sędzia jest częstym celem ataków. „Bi- naprawdę krwawe, włącznie z samookałeczeniami. 


pozozZENN | 





Spróbuj naszych dań przyządzonych praz ajbarziej doświadczony zespół kuckarzy w Polce. Wybiera spośród ponad 30 zestawów sushi i sashim lub zamów odnie poszczególne porcje. Pozna iezobowiązjącą 
atmosferę naszych restauracji gdzie poczujesz się dobrze zarówno na kolacji towarzyskiej jak i a spotkaniu biznesowym. Sprawdź dlaczego 77 Suski stał się ulubionymi japońskimi estaracjami w Posce. 


"Warszawa L Komi Eduka Karodowej 47, l: (2489 6390 - CH Skorsz,l.Gen Fear Skwoja Skadowskieg 4: 2) AB2 00.6 - l Nwogodka 38,22) 622.92 14 -ul. Pora 48,2) 47213 - uż, ul: (2) BOB Koszalin 
HForum, ul Paderewskiego el (084) 34543 0 Poznań Woża [l (60) 85) 3 B6eSopot l None Casio) al 68) 555 5 Be Wrocław. Noionica I l: 7) 341727 -CH Arkady Woda ul. Powoańco Ski 2-4, (I) 36 1235 
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Ma ich kilka. Stawia na 

O CZSZEEWCJA 
sobie m.in. tatuaż 

2 symbolem IRA, czaszką 
byka i krzyżem. 


123 

COJEDĄ 

koniuszek 

małego palca 

lewej ręki, bo 

doszedł do 
WECLNSCWA 
Szybko jednak zmienił zdanie, 
a palec udało się uratować. 


GEORGE W, BUSH 
Branił polityki prezydenta 
USA; „Łatwo jest 
wszystko na niego zwalać , 
ale nie wiem, 
CZCCWN 
inny poradziłby 
EONCJJ 
SEA 


MOTOCYKLE 

Kiedyś miał ich kilkanaście. Teraz 
podróżuje limuzynari. Z motocykli 
zostawił sobie tylko Vespę oraz 
Harleya Davidsona FXCV Softail 
Rackera, brata legendarnego Harleya 
FRX, na którym jeździł w „Harley 
Davidson i Marlboro Man” (filmie, 
który uważa za swój najgorszy). 
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Czyta w nich tylko swoje role, bo 
„po cholerę czytać cudze?!”. Mickey 
uważa, że dzięki tej metodzie jego 
aktorstwo jest bardziej „orga- 
niczne”. Sam też pisał scenariusze 
(jako sir Eddie Cook) - m. 
„Horneboya” i „Bulleta”. 


Marynarki od Armaniegjo, 
przyciemniane okular, 
skórzane spodnie 

od Versacego i buty 

od Di Fabrizio. Mickcy 
uwielbia markowe rzeczy. 
Na tegorocznych 
Oscarach pojawił się 

w białym garniturze 

od ean-Paula Gauikiera. 


Miał dwie żony 

- Debrę Feuer 

i Carre Ofis. Umawia 
się tyko z modelkami 
(min. Terry Farel). 
„Wybór kobiety to jak 
zakup konia. Nie chcę 
nikogo z grubą szyją 
alboz krótkimi 
nogami” - mówi. 


Chocolate, Bella Loca, 
Ruby Baby, La Negra, 
Jaws - to jego psy rasy 
chihuahua. Ukochanego 
- Lokiego - stracił tuż 
przed Oscarami. 


S— 
ę= 
AM 


OPERACJE 
Chrząstka z ucha posłużyła 
do odtworzenia nosa, który 
kilkakrotnie złamano mu na 
ringu. Potrzebna była także 
operacja plastyczna, by 
ratować zmiażdżoną kość 
policzkową. Rourke 
przyznaje jednak, że wybrał 
kiepskiego chirurga. 


Rourke na okrągło slucha 
jego ballady „Knockin' on 
Heaven's Door”. Panowie 
od dawna się przyjaźnią. 





FOTO: BESW, BULLS, FORUM MEDI 





LUCIA wszystko 0 


na 
TEMATY EZ(C) (d24)7/[3 
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HOTMONEY.PL ©-2.pl 


Hotmoney.pl zawiera informacje o finansach, giełdzie, a także bieżących wydarzeniach gospodarczych. Artykuły o tematyce 
ekonomicznej prezentują treści w sposób jasny i przystępny dla każdego użytkownika Internetu. HotMoney.pl składa się z 
takich sekcji jak: Na Bieżąco, Giełda, Domy8/Auta. W serwisie działa wyszukiwarka, dostępny jest także kanał RSS oraz 
aktualne notowania giełdowe. 


Po premierze 
ZAPAŚNIK 


-rozmawia: 
Mariola Wiktor 


DARREN 


" ARONOFSKY 


WSPÓLNĄ CECHĄ 
UE 
FZLOTI 
ZAJ 
CALICAN 
LUDZKIMI 
UZALEŹNIENIAMI. 
Z OBSESJI RODZI 
ACZ 
IZA 
UL NEDCJ 
WBW 
„ZNAKOMITY 
LAJZWSZU 
RZUCENIA 
Z WIELKĄ ROLĄ 
MICKEYA ROURKE 
JEST JUŻ 
OD 20 MARCA 
NA POLSKICH 
EKRANACH 


Mariola Wiktor: Ty i wrestling. Nie podejrzewałam cię 

otakie zainteresowania. 

Darren Aronofsky: (śmiech) Nigdy nie byłem i nie jestem fanem wre- 
stlingu! Choć zdarzyło mi się raz w dzieciństwie pójść na taki pokaz 
do Madison Square Garden z moim tatą. Pamiętam, że zachrypliśmy 
od głośnych okrzyków dopingu. To było wtedy, gdy Tony Atlas pod- 
niósł do góry Hulka Hogana, obrócił się z nim powoli i cisnął go z ca- 
tej siły na linki oplatające ring. Ta scena zapadła mi w pamięć. To by- 
ło na początku lat 80., jeszcze na długo przed erą hulkmanii. Potem, 
w latach 90., to był fenomen, niezwykle popularna w Ameryce maso- 
wa rozrywka. Coś jakby przeniesienie antycznych walk gladiatorów 
w czasy współczesne. 

Mimo to kino jakoś nie dostrzegało we wrestlingu poważnego tematu 
na film. Owszem, nie brakowało filmów o boksie i jego legendach, ale 
nie o wrestlingu. I to mnie zastanowiło. Kiedy w 1993 roku kończy- 
łem szkołę filmową, zapisałem sobie dziesięć tematów, które zainte- 
resowały mnie i uznałem, że warto byłoby je zekranizować. Jeden 
2 nich nosił tytuł „Zapaśnik”. Kiedy po latach pojechałem na arenę 
na dokumentację, zobaczyłem mocno sfatygowane legendy, na które 
niegdyś sprzedawano po 50 tysięcy biletów. Dziś to już wraki, które 
narażają swoje zdrowie oraz życie za 200-300 dolarów za występ. Nie 
mają pensji, ubezpieczeń, związków zawodowych. Uznałem, że to fa- 
scynujący temat. 





MW: Zaskoczyłeś nie po raz pierwszy, zresztą nie tylko wyborem 
tematu, ale i formą, która nie ma nic wspólnego ani ze „Źródłem”, 

aniz „Requiem dla snu”, ani z „Pi” 

DA: Tak. Faktycznie trudno jest porównywać te filmy ze sobą, biorąc 
pod uwagę ich stronę wizualną, gatunki, środki ekspresji. Zarówno 
„Pi”, jak i „Requiem dla snu” potraktowałem jako ćwiczenia w filmo- 
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PO „ZAPAŚNIKU” 
— „ARKA NOEGO” 





waniu subiektywnym. Używając rozmaitych technik montażu, kadro- 
wania, filtrów, zestawień szokujących obrazów, usilowałem fizycznie 
pokazać na ekranie stany emocjonalne, to, co dzieje się w głowach 
moich bohaterów, a więc sprowadzić wszystko do bardzo osobistego, 
subiektywnego postrzegania rzeczywistości, fantazjowania na jej te- 
mat Język kina świetnie się do tego nadaje. Inna sprawa, że musia- 
lem tak kombinować także z powodu niewielkiego budżetu. 

„Źródło” wprowadza w kompletnie inny świat. To melodramat fanta- 
styczny, którego akcja rozgrywa się w różnych planach czasowych 
Uznałem, że to wymaga totalnej zmiany stylu. Z kolei „Zapaśnik” to 
chwilami czysty dokument. Jednak wspólną cechą tych wszystkich 
tak różnych filmów jest moja wciąż niezmienna fascynacja ludzkimi 
uzależnieniami. Z obsesji rodzi się i geniusz, i szaleństwo. To mnie 
kręci, W „Pi” mamy bohatera, który desperacko próbuje odnaleźć 
wzór matematyczny, w „Requiem dla snu” chciałem pokazać, że na- 
logiem może stać się wszystko: narkotyki, odchudzanie się, operacje 
plastyczne, alkohol, a nawet „American dream”. W „Źródle” bohater 
uzaleźnia się od swoich marzeń o nieśmiertelności, a w „Zapaśniku” 
mamy obsesję na punkcie wrestlingu, w którym leje się krew, a za- 
wodnicy naprawdę masakrują swoje ciała, bo to „dobra” rozrywka, 
a oni czują się powołani do jej dostarczania. 











MW: Czy nie jest tak, że po wyczerpującej, pełnej rozmachu, ale 
i stresującej produkcji, jaką okazało się „Źródło”, dla odmiany zapragnąłeś 
filmu skromnego, w którym miałbyś o wiele więcej wolności? 

DA: To nie tak! Do każdego filmu, bez względu na to czy ma duży, czy 
mały budżet, dobre lub gorsze przyjęcie, jest trudny i niesie nowe 
wyzwania, podchodzę z tą samą pasją. Realizując tak różne filmy, nie- 
ustanie się rozwijam, uczę się nowych rzeczy, zachowuję elastycz 
Amóć, gorawość de zmiii, otwartość, adkię zmóaniać ekipy tomaty, © 





PA FHOTOSMEDIUM 








stylistyki, krąg widzów. Sam stawiam sobie wyzwania i to jest bardzo 
podniecające. Gdybym całe życie miał kręcić tylko takie filmy jak „Re- 
quiem dla snu”, to dałbym sobie spokój. Próbowanie nowych rzeczy 
daje mi wiele radości, choć trudniej wtedy o zdobycie budżetu. Pro- 
ducenci, widzowie i krytycy lubią, niestety, reżyserów z etykietami. 
Kiedy mówiłem, że chcę zrobić film o wrestlingu i zaangażować Mic- 
keya Rourke, to wszyscy pukali się w czoło. Poza tym, po „Źródle”, 
gdzie aktorzy byli jednym z wielu elementów wielkiego widowiska 
i cały czas musieli bardzo kontrolować swoją grę, zamarzył mi się 
film aktorski, kameralny, pełen zbliżeń na twarze bohaterów. Bez od- 
wracania uwagi trickami i efektami specjalnymi. 





MW: Czy Mickey Rourke to był od początku twój 
jedyny wybór? 





Arka Noego 


mialem z nim problem, to dotyczył dość prozaicznej sprawy. Otóż 
Mickey upierał się jak osioł, bym w zdjęciach poza ringiem pozwalał 
mu nosić ciemne okulary słoneczne. W końcu wytłumaczyłem mu, 
że ludzie przychodzą do kina, płacą pieniądze po to, by zobaczyć jego 
oczy, twarz, jak reaguje. Ten szczegół dość dobrze oddaje pewien 
ważny rys jego osobowości, Prywatnie to jest facet, który ze względu 
na swoją posturę i bokserską przeszłość wywołuje skojarzenia z sil- 
nym, twardym macho. Tymczasem w środku Mickey jest szalenie 
kruchy, emocjonalny, delikatny. Za ciemnymi okularami po prostu 
Czuje się bezpieczniej. 





MW: Jesteś jednym z najaryginalniejszych 
reżyserów, twoje filmy obsypywane są nagrodami, 
a jednak ciągle masz, jak sam mówisz, problemy 


DA: Kiedy po raz pierwszy zaświtała mi taka to dość zich finansowaniem. Może jednak wtym 

myśl, by zrobić film o wrestlingu, wtedy, gdy mroczna szaleństwie jest metoda? 

kończyłem szkolę, nie miałem nikogo konkret- historia, DA: (śmiech) Dokładnie. Ograniczenia finansowe 
nego na uwadze. Zresztą to był czas, kiedy chociaż nie wyzwalają pomysłowość. Kiedy okazało się, że 
Mickey zniknął z ekranów kin, by poświęcić się budżet „Źródła” będzie o połowę mniejszy, niż 
boksowi. Dopiero po latach, gdy skończyłem zamierzam początkowa planowaliśny, kosztowne efekty 
„Źródło”, uznałem, że rola Rama jest stworzo- robić komputerowe zastąpiliśmy fotografiami reakcji 
na dla niego. Trochę naiwnie myślałem, że horroru. chemicznych. Oczywiście, odpowiednio „podre- 
skoro uprawiał boks, to świetnie da sobie radę Jeśli już tuszowanych”. Wyszło to filmowi o tyle na dobre, 
we wrestlingu. Tymczasem okazało się, że on 'eśli Już, że nawet gdybyśmy mogli skorzystać z obrazów 


tego nie znosi. Tutaj nie ma walki i tych 
wszystkich reguł, jak w boksie. Jest za to teatr, 
choreografia, liczy się efekt, show. Im bardziej 
brutalnie, tym lepiej. 

Mickey, chociaż pochodzi z rodziny o tradycjach 
kulturystycznych (jego ojciec był atletą) i cale 
życie dużo ćwiczył na siłowni, nie miał takiej 
masy ciała, jakiej wymaga wrestling. Musiał 

przybrać na wadze kilkanaście kilogramów, zwiększyć masę mięśni 
wą. Ćwiczył przez pół roku dwa razy dziennie. W jego wieku i stanie 
to był naprawdę ogromny wysiłek, A mimo to nikt nie chciał sfinan- 
sować filmu z Rourke. 











MU: Dlaczego? 

DA: W przeszłości Mickey był postrachem chyba wszystkich reżyso- 
rów i ekip. Wszczynał burdy na planie, bił ludzi, pojawiał się razem ze 
swoimi nieznośnymi pieskami, często przychodził naćpany albo pija- 
ny. Bywało, że nie pojawiał się w ogóle albo znikał w najmniej sto- 
sownym momencie, narażając ekipę i producentów na straty. Ja jed- 
nak wiedziałem, że jest w takim momencie swojego życia, że tym ra- 
zem, po 12 latach terapii, nie nawali. Bo to jego wielka szansa 
powrotu do zawodu, która prawdopodobnie się nie powtórzy. Już 
wcześniej w „Sin City” zaryzykował Robert Rodriguez i Mickey spisał 
się znakomicie, ale nawet to nie był argument dla studiów filmo- 
wych. W desperacji myślałem nawet o zaangażowaniu Nicolasa 
Cage'a. Na niego producenci zgodziliby się chętnie, ale sam Cage, 
który prywatnie przyjaźni się z Mickeyem, wspaniałomyślnie zrezy- 
gnowal. Tak jak ja czuł, że to może być rola życia dla Mickeya. 
Ostatecznie udało nam się zebrać na film jedynie sześć milionów do- 
larów. Dla porównania: „Źródło” w ostatecznej, okrojonej wersji 
kosztowało ponad 30 milionów. Powiedziałem wtedy Mickey'emu, że 
zagra tę rolę, ale za darmo. I jeśli zrobi wszystko to, co mu powiem, to 
jego wysiłek zostanie zauważony. Nie obiecywałem mu Oscara, ale 
czułem, że on na tym filmie może wypłynąć w wielkim stylu. Chwilę 
milczał, a potem powiedział: „Ok. Wchodzę w to”. 


MW: Mam uwierzyć, że stał się potulny jak baranek? 
DA: Po tym, jak wiele dał z siebie na siłowni, wiedział, że nie może te- 
go rozwalić. Naprawdę do końca potrafił się zdyscyplinować. Jeśli 


to raczei kino 
fantastyczne, 
coś w rodzaju 
„Władcy 
Pierścieni” 


generowanych komputerowo, to widz odniósłby 
wrażenie, że ogląda świat zbyt perfekcyjny, 
a więc sztuczny. A tego nie chciałem. 

W przypadku „Zapaśnika” nie mogłem sobie po- 
zwolić na wynajęcie wielkiej hali, w której odby- 
wały się pokazy. Dlatego po prostu robiliśmy 
zdjęcia podczas walk z udzialem najprawdziw- 
szych mistrzów i ich fanów. To samo z supermar- 
ketem, do którego trafił Ram, by zarobić na życie. Nie stać nas było 
na wynajęcie obiektu i zaangażowanie statystów. Tak więc Mickey 
rzeczywiście kroi, waży i sprzedaje mięso przypadkowym klientom. 
Zdaje się, że mocno naraziliśmy się menadżerowi supermarketu, 
kiedy zauważył, że Mickey wyciera nos w rękawiczki, w których po- 
daje mięso, ale to był cały Mickey, a właściwie Ram, kompletnie nie- 
dopasowany do roli sprzedawcy. W ten sposób film zyskał walor au- 
tentyzmu, nabrał cech niemal dokumentalnej rejestracji. 





MW: Aż się boję zapytać, czym nas teraz zaskoczysz? 

DA: Znów pracuję nad kilkoma projektami jednocześnie, ale coraz 
bardziej ekscytuje mnie myśl o realizacji filmu o Arce Noego. Czy 
znasz bardziej sławny statek niż Titanic? To właśnie biblijna Arka. 
Coraz częściej mówi się ostatnio o kryzysie nie tylko finansowym, ale 
i ekologicznym, duchowym oraz o zbliżającym się końcu świata. 


MW: To uważaj, bo może nie zdążysz zabrać się zai na tę Arkę, 

zwłaszcza że, o ile wiem, najpierw powstanie komiks. 

DA: W przypadku „Źródła” też najpierw był komiks, a dopiero potem 
film. Ja interesuję się przypadkiem Noego już od dawna. Jako młody 
chłopak wygrałem nawet konkurs na wiersz o końcu świata, tak jak 
to widział Noe. Można powiedzieć, że był pierwszym ekologiem. 
Uprawiał winorośl, hodował zwierzęta. Ten temat wydaje mi się 
na czasie że względu na analogie choćby do ekologicznej apokalipsy. 
czyli skutków efektu cieplarnianego, który zagraża naszej biednej 
Ziemi. Na pewno nie będzie to film konwencjonalny. 

Nie rozumiem, dlaczego wszyscy reżyserzy, którzy brali dotychczas 
na warsztat tę biblijną przypowieść, pokazywali ją w konwencji kome- 
diowej. To według mnie dość mroczna historia, chociaż nie zamie- 
rzam robić horroru. Jeśli już, to raczej kino fantastyczne, coś w rodza- 
ju „Władcy Pierścieni”. Rozmawiała: Mariola Wiktor, Wenecja 
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| POSTAĆ: CHE GUEVARA (1928 — 1967) 


Okładka „Time' 
eronia 1960 r. 














W sierpniu 1960 roku prestiżowy tygodnik 
Time” zamieścił na okładce wizerunek 
Ernesto Guevary. W tym czasie, dzięki zwy- 
cięstwu kubańskiej rewolucji, Che dotart 
na szczyt bojowniczej kariery. Ponad 40 lat 
później amerykański periodyk wpisał go 
na listę 100 najważniejszych ludzi stulecia. 
Tyle że nie — jak pewnie życzyłby sobie sam 
zainteresowany — w kategorii „Liderzy i Re- 
wolucjoniści”, a „Bohaterowie i Ikony”. 
Słuszność tego wyboru potwierdza najnow- 
szy film Stevena Soderbergha „Che. Rewo- 
lucja” (w polskich kinach od 3 kwietnia; 
w sierpniu premiera drugiej części — „Che. 
Guerilla”). Co takiego się stało, że ostatni 
szlak bojowy, jaki przeszedł Guevara, wie- 
dzie od nieudanej rewolucji w boliwijskiej 
dżungli do żałosnego Świętego Mikołaja, 
który reklamował już tylko „świąteczną re- 
wolucję cenową” w jednej z polskich sieci 
komórkowych? 
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Projekt 
Lamborghini, T-shirt 


imachodu 


gar ścienny 


izerunkami Che 


MARZYCIEL KONTRA WRÓG 
„Urodziłem się w Argentynie, walczylem 
Kubie, rewolucjonistą zaś zostałem 
w Gwatemali” — podkreślał podczas przemó- 
wienia w Hawanie rok przed śmiercią Che 
Guevara. Obywatel świata, który już pi 
śmiertnie zagościł na transparentach konte- 
stacyjnego paryskiego maja 1968, a późnej 
stał się „dobrym duchem” niemal wszystkich 
młodzieżowych ruchów lewicowych. Czy był 
świętym walczącym o lepszy świat, czy może 
rozmiłowanym w przelewaniu krwi rzeźni- 
kiem, który sam zabijał skazanych? 

O to spierano się już wielokrotnie, dlatego 
dziś warto postawić pytanie: kim Che jest 
obecnie? Wiele wskazuje na to, że zaledwie 
wyobrażeniem, które oderwało się od histo- 
rycznych korzeni i żyje własnym życiem. 
sprawiając, że nagie fakty schowały się 
wstydliwie pod ideologicznym parawanem 
Bo nie ma już jednego Guevary, są tylko róż- 

















ne warianty tej samej osoby. Zatem tylko 
na pierwszy rzut oka przewrotnie brzmi ha- 
sło jednej z firm, która na swojej wersji ko- 
szulek z podobizną rewolucjonisty zamie- 
ściła zdanie: „Nie mam pojęcia, kim był ten 
gość”. Potwierdza ono bowiem, że jakakol- 
wiek prawda obiektywna na temat Argen 
tyńczyka nie jest już możliwa. 

Boje ideologiczne o Che w dużej mierze to- 
czą się na płaszczyźnie kultury popularnej 
Same reklamy to przecież nic innego, jak 
przejaw liberalnej ekonomii konsumery- 
zmu. W ten sposób niegdysiejszy komunista 
promuje dziś kapitalizm w reklamach wód- 
ki, majtek czy papierosów. 

Jak twierdzi Stuart Hali, badacz współcze- 
snej kultury popularnej, w jej ramach wła- 
dza jest zwalczana, reprodukowana albo 
po prostu negocjowane są rozmaite znacze- 
nia polityczne. Oglądamy niewinny film 
i bezwiednie powielamy określony wariant 








Recenzja filmu „Che. Rewolucja” na s.B4. 
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Napój chłodzący „Che”, gitara elektryczna i buty z wizerunkiem Che; 
Che Guevara z Fidelem 


ideologiczny otaczającej nas rzeczywistości. 
Tak dokladnie jest w przypadku obrazów 
poświęconych Che — uzyskujemy z nich nie 
tyle wiedzę o nim, co raczej o jego legendzie 
oraz politycznych interesach tych, którzy 
się nią żywią. 

Już w pochodzącym z 1969 roku filmie 
„Che!” Richarda Fleischera w oczy kłują 
zniekształcenia. To ubrany w reportażową 
formę obraz, w którym o Ernesto mówią za- 
równo jego zwolennicy, podkreślający, że 
uczył pisać i czytać, jak i wrogowie, wskazu- 
jący masowe egzekucje, których dokonał 
Fleischer nie odmawia Guevarze idealizmu, 
ale zarazem pokazuje, że z czasem popadał 
on w coraz większy obłęd. I już w tym filmie 
kreowana jest jego legenda. Podczas gdy Fi- 
del to pociągający co chwilę z butelki ko- 
niunkturalista, Che jawi się jako strateg, 
mózg militarnych operacji, a zarazem bo- 
jownik z pierwszej linii frontu. 











Ideologiczny przekaz Fleischera jest więc 
oczywisty: Che to niegroźny rewolucyjny ma- 
rzyciel, prawdziwym zagrożeniem dla Amery- 
i jest nieprzewidywalny Fidel, dla którego 
władza jest celem, a nie środkiem. 


WALKA WIZERUNKÓW 

Najnowszy film Soderbergha pokazuje nam 
Guevarę z tezą dopasowaną do jego obecnego 
alterglobalistycznego wizerunku. Nie ma tu 
postaci historycznej, jest za to przegadana pu- 
blicystyka serwowana w sosie współczesnego 
kontekstu. Stąd kilkanaście razy słyszymy 
o potrzebie konfrontacji z imperializmem, czy- 
li z USA, oczywiście. Również odniesienia 
do walki o świat wolny od interwencji amery- 
kańskich wydają się wielce wymowne w dobie 
działań wojennych w Iraku i Afganistanie. 
W oczach autora „Seksu, kłamstw i kaset wi- 
deo" (1989) Guevara to wrażliwy społecznie 
bojownik, alei rewolucjonista totalny. 








2008 kwiecień FILM 37 


Zresztą — czego z kolei dowodzi Walter Sal- 
les, twórca „Dzienników motocyklowych” 
(2004) — Che był nim mentalnie, zanim 
wszedł na polityczną ścieżkę. Salles pokazu- 
je Guevarę, który wyrusza z Argentyny 
w długą motocyklową podróż przez połu- 
dniowoamerykański kontynent, dochodząc 
do przekonania, że granice między państwa- 
mi muszą zniknąć, a ziemia powinna należeć 
do tych, którzy na niej pracują. 

Z kolei Soderbergh stara się przy tej okazji 
podkreślić, że rewolucja była szlachetną 
ideą, gdzie nieprawidłowości w zasadzie 
się nie zdarzały, a ginęli tylko zdrajcy, 
W epizodzie poświęconym okresowi kubań- 
skiemu jest scena, w której Che osobiście 
interweniuje, kiedy jeden z wojskowych 
przywlaszcza sobie cudzego cadillaca, by 
jechać nim do Hawany. W dobie kryzysu, 
który jest przecież czasem spadku zaufania 
do konsumpcjonizmu, taki przekaz okazuje 
się wyjątkowo aktualny. Nie chodzi o le- 
wacką anarchię, ale o sprawiedliwość spo- 
teczną. Reżyser pragnie udowodnić, że 
choć realia świata zimnowojennego uległy 
zmianie, to wzniosłe idee Che nadal mogą 
być drogowskazem 

Z drugiej strony trzeba jednak przyznać, że 
nie brakuje zupełnie przeciwstawnych fil- 
mowych portretów Guevary. W amerykań- 
skiej debacie publicznej walnie przyczynił 
się do tego Humberto Fontova, konserwa- 
tywny działacz kubański mieszkający 
w Stanach, który takie filmy jak „Che” So- 
derbergha określa mianem „medialnego 
nadymania”, Podobała mu się za to pewnie 
„Hawana — miasto utracone” (2005) w re- 
żyserii znanego aktora, Andy'ego Garcii 
Che jest tam tylko postacią epizodyczną, 
ale to wystarczyło, by przedstawić go jako 
napuszonego ignoranta, który szczyci się 
faktem, że wydaje wyroki śmierci. Poza tym 
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na straganie 
Hawanie 


Motocykl Che 
znany 

z „Dzienników 
motocyklowych” 


zieciątkiem” 

— jeden z wielu 
pomników Guevary 
na Kubie 


Garcia zrywa z ukazywaniem Guevary jako 
miłośnika ciemnych nor — punktów dowo- 
dzenia rewolucyjną krucjatą, pokazując go, 
jak popija alkohol i czaruje gości na dyplo- 
matycznym garden party. 


REWOLUCJONISTA POPKULTURY 
"Ta wizerunkowa walka idealnie wpisuje się 
w słowa wspomnianego Stuarta Halla, któ- 
ry twierdzi, że znaczenia w ramach kultury 
popularnej nigdy nie są stabilne, ale cyrku- 
lują. Człowiekiem, który zapewne najlepiej 
się o tym przekonał, jest fotograf Alberto 
Korda, 5 marca 1960 roku, podczas zbioro- 
wego pogrzebu kilkudziesięciu Kubańczy- 
ków, zrobił zdjęcie przedstawiające maje- 
statyczną postać w berecie z gwiazdą, ro: 
wichrzonymi włosami oraz spojrzeniem 
marzycielsko utkwionym w dal. To była ma- 
tryca, którą zmodyfikowano następnie w ty- 
siącach wariantów. 

Jeszcze w latach 60. irlandzki grafik Jim 
Fitzpatrick wykonał swoją wersję zdjęcia 
Kordy. Najpierw w formule psychodelicz- 
nej, a potem w stylu upolitycznionego pla- 
katu. Ta ostatnia — przedstawiająca kontu- 
rową, wyostrzoną, czarno-białą twarz na 
czerwonym tle — na dobre przyczepiła się 
do koszulek. 

Kolejnego przetworzenia dokonał Andy 
Warhol, prezentując zmultiplikowanego 
Che w wielu kolorystycznych odcieniach, 
a jednym z ostatnich pomysłów, a przy tym 
dobrym komentarzem do popkulturyzacji 
mitu Guevary, jest ułożenie rysów jego 
twarzy z logotypów rozmaitych korporacji 
transnarodowych przez brytyjskiego artystę 
Patricka Thomasa. 

Ale nie tylko na płaszczyźnie sztuk plastycz- 
nych Che cieszy się tak dużym zaintereso- 
waniem. W serwisie YouTube poświęconą 
Guevarze pieśń „Hasta Siempre” (wzboga- 





coną archiwalnymi zdjęciami) można odsłu- 
chać w kilkunastu wersjach — niektóre mają 
powyżej miliona odtworzeń, a w komenta- 
rzach toczą się zażarte boje przeciwników 
i zwolenników Che 

Gały ten rewolucyjny entourage ma jeszcze 
jeden wymiar — przypomina młodym alter- 
globalistom o potrzebie wykraczania po- 
za komercję. Z drugiej jednak strony, sam 
bunt okazuje się najbardziej intratnym to- 
warem. W rezultacie nie musimy wcale 
wywoływać rewolucji komunistycznej. Wy- 
starczy „rewolucyjny” smak lodów Cherry 
Guevara czy zapach perfum, by poczuć się 
jak prawdziwy bojownik o wolność i spra- 
wiedliwość. Guevara jest więc nie tyle iko- 
ną popkultury, co raczej klasycznym przy- 
kladem simulacrum, czyli według twórcy 
tego pojęcia, Jeana Baudrillarda, kopią bez 
oryginału, do którego można dopisywać 
dowolne znaczenia. 

To poczucie absurdu też doskonale wyraził 
jeden ze skeczy kabaretu Monty Pythona, 
w którym słynni rewolucjoniści świata 





— Marks, Lenin, Mao Tse-Tung i Che — biorąc 
udział w quizie, odpowiadają na pytania do- 
tyczące... piłki nożnej. 

PRZEPIS NA LEGENDĘ 


Ernesto od początku był niespokojnym du- 
chem. Jako młodzieniec podróżował auto- 
stopem, później — w odróżnieniu od wielu 
rewolucjonistów, którzy chcieli zdobyć wła- 
dzę i szybko okrzepli w komforcie nowego 
życia — ciągle pragnął zmian, odrzucając 
wygody. Walczył z możnymi tego świata 
w iście romantycznym stylu. Zawsze był 
niejednoznaczny, a to najlepsza pożywka 
dla powstania mitu. Bo zanim został krwa- 


wym commandante, skończył studia me- $ 


dyczne i — jak przypominają „Dzienniki mo- 
tocyklowe”" — opiekował się trędowatymi 








"VERETT COLL/EAST NEWS, EPAFPA 











Gw 


MEJORACTOR 


OH 


NAA prl (1) 


Una pelioula de 
STEVEN SODERBERGH 


Porzucił rodzinę, jednak dbał o chorych 
w dżungli 

Na dodatek wiele faktów spowija mgła ta- 
jemnicy. Początkowo sądzono chociażby, że 
Guevara urodził się 14 czerwca 1928 roku 
Astrolog robiący horoskop dla rodziny zała- 
mywał ręce — wszak zodiakalne Bliźnięta 
mają życie nijakie. Dopiero kilkadziesiąt lat 
później wyszło na jaw, że matka podała nie- 
prawdziwą datę, ponieważ gdy poślubiała 


Pośmiertne zdjęcie Guevary 


zrobione po egzekucji 
S) października 1967 roku 
w La Higuera, Bol 


Okładka satyrycznego pisma 
„National Lampoon” ze stycznia 
1972 roku 






Benicio Del Toro zagrał Guevarę 
w „Che. Rewolucja”, w reż. 
Stevena Soderbergha. Film 

na nasze ekrany wchodzi 3.04 


BENIGIO DEL TORO 


A 


ojca Che, była już w trzecim miesiącu ciąży. 
Tak naprawdę więc Che urodził się miesiąc 
wcześniej, a zatem byl upartym i stanow- 
czym Bykiem. 

Jeszcze bardziej tajemnicze były okoliczno- 
ści jego śmierci. Czy prosił o litość, jak chcą 
niektórzy, czy też mężnie oznajmił opraw- 
cy, że zabija „rylko człowieka”. Do tego za- 
ginione przez 30 lat zwłoki, pochowane 
gdzieś w zbiorowej mogile, by nie czynić 








z niego świętego, o czym interesująco opo- 
wiada dokument „Ręce Che Guevary”. Czy 
można sobie wyobrazić lepszy materiał 
na popkulturowy mit? „Prawda kryje się 
w jej rozmaitych interpretacjach” — mawiał 
ponoć Che. Przy czym, w przypadku jego 
żywota, nie ma już prawdy — zostały tylko 
interpretacje. 





Kamil Minkner, Michał Karpa 
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Już od 17 kwietnia w „Vicky Cristina Barcelona” 
Woody'ego Allena rywalizuje ze Scarlett Johans- 





son i Penćlope Cruz 
o względy Javiera 
Bardema. Ta rola 
przyniosła jej nomi- 
nacię do Złotego 
Globu. A w dodatku 
jest córką wybitnego 
—— reżysera Petera 


Halla i znanei śpiewaczki operowej Marii Ewing. 
Zagrała w „Prestiżu” Christophera Nolana 


i „Frost/Nixon” Rona Howarda 


Elżbieta Ciapara: Pani bohaterkę z „Vicky Cristina Barcelona" nazywają 
Woody Allenem w spódnicy. 

Rebecca Hall: Bo jest neurotyczna i szybko mówi? Wiedziałam, że 
tak będzie, Jak tylko dostałam scenariusz i zobaczyłam te długie, 
baaardzo długie dialogi. Pomyślałam wtedy: „No to wpadłam. To 
można powiedzieć tylko w stylu Allena — z jego intonacją i w jego 
tempie. Inaczej się nie da. Ale wszyscy będą przekonani, że stać 
mnie tylko na naśladowanie Allena, że nie potrafię wykombinować 
czegoś własnego”. Szybko jednak przestałam się tym przejmować. 
Tych dialogów rzeczywiście nie da się inaczej powiedzieć. A po- 
za tym Allen nie ma monopolu na taki sposób mówienia — szybki, 
nerwowy. połączony z gestykulacją. Mnóstwo osób tak mówi. 











EC: Rozmawiała pani z Allenem o swojej roli? 
RH: Nie. Nigdy jej nie omawialiśmy. Allen nie miał więc bladego po- 
jęcia, jak zamierzam zagrać. Równie dobrze mogłam wypaść okrop- 
nie i położyć cały film. Na planie słyszałam od niego: „OK. Powiedz, 
©0 chcesz. Stań, gdzie chcesz. Wszystko mi jedno. Napisałem ten 
scenariusz pół roku temu i już go słabo pamiętam”... Ale to jed- 
na wielka ściema. Jestem mu zresztą za nią wdzięczna, Dzięki ta- 
kiej postawie Allena na planie panował luz i atmosfera twórczej 
swobody. Grając u Woody'ego, aktor ma wrażenie, że robi, co chce. 
W rzeczywistości Allen kontroluje absolutnie wszystko, do ostatnie- 
go, najdrobniejszego szczegółu. I jeżeli coś mu nie pasuje, powtórzy 








-rozmawia: Elżbiela Ciapara 


scenę wiele razy, aż osiągnie zaplanowany efekt — tyle że przez cały 
czas na planie panuje miła, luźna atmosfera. 





Podobno pani pierwsze spotkanie z Allenem było wyjątkowo krótkie. 
RH: Tak. Trwało kilkadziesiąt sekund. Zostałam zaproszona do no- 
wojorskiego biura Allena. Nie miałam pojęcia, o co chodzi. Nawet 
nie pozwalałam sobie na marzenia, że chce mi zaproponować rolę. 
Poszłam, bo Allenowi się nie odmawia. Spotkaliśmy się właściwie 
w drzwiach. Allen zapytał mnie, czy potrafię naśladować amery- 
kański akcent. Odpowiedziałam, że tak. Na co usłyszałam: „OK. 
Do widzenia”, To wszystko. 

Komiczna sprawa. Nawet dobrze mnie nie widział. Bylo okropnie 
zimno. Na spotkanie przyszłam w czapce, otulona szalem, w gru- 
bym płaszczu... Ale potem odkryłam, że takie błyskawiczne spo- 
tkania castingowe to w jego przypadku reguła. Co wcale ni 
że Allen nie odrabia swojej pracy domowej. Zanim spotka się z ak- 
torem, ogląda każdy jego film, rozmawia z ludźmi, którzy go znają. 
Zanim więc spotkaliśmy się w drzwiach jego biura, miał już wyro- 
bioną opinię na mój temat. 











EC: Jaki był dalszy ciąg spotkania? 

RH: Potem dostałam scenariusz. Pocztą, w zwykłej żółtej kopercie. 
Do tekstu był dołączony liścik od Allena: „Wydaje mi się, że bę- 
dziesz znakomita w roli Vicky. Woody”. 





NIEODMIENNIE 
NAJWIĘKRSZE 
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EC: Też tak pani pomyślała? 

RH: Vicky to wspaniała rola i zabawna postać. Ale to zasługa sce- 
nariusza Allena, a nie mojej gry. Oglądając „Vicky Cristina Barcelo- 
na”, przeżywam skrajne emocje. Jako widz dobrze się bawię, 
zwłaszcza obserwując kłótnie Javiera i Penólope. Vicky też mnie 
śmieszy. Ale oglądanie samej siebie jest dla mnie męką. Tak jest. 
zresztą zawsze. Jestem bardzo krytyczna w stosunku do siebie. Za- 
wsze dostrzegam niedociągnięcia i braki w swojej grze. 


EC: Jest pani Angielką. 
RH: Tylko w połowie! Moja matka jest Amerykanką. 


EC: U Allena gra pani typową Amerykankę. 
RH: Nie pytałam go, dlaczego wybrał Angielkę do roli Amerykanki 
Ale podejrzewam, że traktuje nas, angielskich aktorów, jako rodzaj 
talizmanu czy maskotki, która ma mu przynieść szczęście. Do każ- 
dego swojego filmu angażuje jakiegoś angielskiego aktora. 
EC: A czy występ u Allena przyniósł pani szczęście? 
RH: Odkąd u niego zagrałam, propozycji i medialnego szumu jest 
jakby więcej, ale zbytnio się tym nie ekscycuję. Jestem najczęściej 
odkrywaną aktorką świata. Przy każdym kolejnym filmie trafiam 
na listę „największych odkryć roku” albo listę „tych, o których 
wkrótce będzie głośno”. Trwa to już dłuższy czas, niemal od po- 
czątku mojej kariery, więc zdążyłam się przyzwyczaić. 








EC: Które z filmów Allena lubi pani najbardziej? 
RH: Uwielbiam „Manhattan”. To jeden z moich ulubionych alle- 
nowskich filmów. Ale najbardziej lubię „Wspomnienia z gwiezdne- 
go pyłu”. 

EC: Gdzie na swojej liście umieści pani „Vicky Cristina Barcelona"? 
RH: Wysoko. Bardzo lubię ostatnie filmy Allena, ale brakowało mi 
komedii w stylu tych, które kręcił w latach 70. i 80. A w „Vicky Cri- 
stina Barcelona” odnalazłam tamte klimaty. Byłam podekscytowa- 
na, że gram w filmie, którym Allen wraca do swoich korzeni. 


EC: Pochodzi pani z rodziny o bogatych artystycznych tradycjach. 
RH: Ale tylko ja jestem aktorką. Cała reszta to reżyserzy, produ- 
cenci, muzycy, scenarzyści, scenografowie. Przez pewien czas 
chciałam malować. Ale ostatecznie zdecydowałam się na aktor- 
stwo. Pewnie z przekory — skoro nikt inny w rodzinie tego nie ro- 
bi, będę wyjątkiem. 





ODKRYCIE 
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Jestem najczęściej odkrywaną aktorką świata. Przy każdym 
kolejnym filmie trafiam na listę „największych odkryć roku” 
albo listę „tych, o których wkrótce będzie głośno” 





EC: Ale na kierunek studiów wybrała pani literaturę angielską, 





RH: Bo uważałam, że szkoła aktorska nie jest mi potrzebna. Całą 
niezbędną wiedzę i doświadczenie zdobyłam jako dziecko, obs: 
wując moich rodziców, krewnych i ich znajomych. Studia aktorskie 
byłyby tylko stratą czasu. 











EC: Debiutowała pani u swojego ojca. 
RH: Miałam dziewięć lat, kiedy zagrałam w jego serialu „The Camo- 
mile Lawn' (1992). Ale to nie był żaden nepotyzm. O 
chciał mnie angażować. W ogóle nie chciał, żebym została aktorką. 
Historia mojego debiutu brzmi jak twór hollywoodzkich speców 
od PR-u, ale daję słowo, że jest prawdziwa. Siedziałam w biurze, 
czekając na tatę. Zobaczył mnie producent „The Camomile Lawn" 
i zapytał, czy przyszłam na casting. Odpowiedziałam, że nie, że cze- 
kam na tatę. Wtedy producent wywołał mojego ojca i powiedział 
mu, że jestem idealna do roli. Ojciec się sprzeciwiał. „Chociaż 
sprawdźmy, czy potrafi grać”, przekonywał go producent. Zrobili mi 
zdjęcia próbne. Wypadły dobrze nawet w oczach mojego ojca, więc 
dostałam rolę. Spodobało mi się granie. Ale potem zrobiłam sobie 
dłuższą przerwę. Chciałam być zwyczajną nastolatką. Chciałam 
mieć możliwość popełnienia wszystkich głupstw i szaleństw, jakie 





c wcale nie 
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są wpisane w normalne dorastanie. Poza tym chciałam się uczyć, 
skończyć college. 





EC: lege'u także grała pani u ojca. To on wyreżł 
pani sceniczny debiut - „Profesję pani Warren” George'a 
Bernard: 
RH: Mój ojciec jest bardzo przywiązany do swoich aktorów. Lubi 
pomagać młodym w karierze. Na płaszczyźnie zawodowej jestem 
jego aktorką, a nie córką. Mnie więc także chciał pomóc w karierze. 
A ponieważ role, które mi proponował, były ciekawe, chętnie je 
przyjmowałam. Po jakimś czasie pomyślałam jednak, że muszę za- 
cząć grać także u innych reżyserów. Nie mogę ograniczać się tylko 
do ojca, choć praca z nim to wielka przyjemność. 











EC: 
u niego zagrać? 

RH: Przyjmę każdą rolę, którą dla mnie napisze. Ale nie wydaje mi 
się, żebym miała na to duże szanse. Nie wierzę, żeby teraz Allen 
mówi! sobie: „Rebecca jest świetną aktorką. Napiszę dla niej kolej- 
ny scenariusz. Będzie moją nową muzą”. 





ktorek. Chci 





lo „swoich” 





kże Allen lubi wracać y pani znowu 





Rozmawiała: Elżbieta Ciapara 


Recenzję filmu „Vicky Cristina Barcelona” czytaj na s. 86 
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Warto mieć własne zdanie 





film.| 


I OKOLICE -Darek Arest 


Rodzi małe klamstewka w nieskończoność” — pi- 
sała Magdalena Samozwaniec. Instynkt pisarki 
nie zwiódł — kłamstwo nie tylko jest jak królik. 
Kłamstwo ma obłudny króliczy pyszczek, kłam- 
stwo JEST królikiem. Gdzie nie spojrzeć, nie po- 
skrobać lekko powierzchni, tam wszędzie widać, 
że spisek ma wielkie uszy i wystające zęby. Nie 
wiadomo jeszcze do końca co, ale z pewnością 
z królikami coś jest na rzeczy. I chociaż w azjatyc- 
kiej tradycji króliki żyją sobie grzecznie na Księż 
cu, nie sądzę, by tajną organizację „Krewni-i-zna- 
jomi Królika” interesowała stawka mniejsza niż 
panowanie nad światem 











Występowanie: w małych ciasnych norkach, ciasnych 
klubach, widzenia halucynogenne. 

Zadania bojowe: kontakt z „drugą stroną”, kompro- 
mitowanie teorii króliczej dominacji 

Środki zaradcze: detoks. 


Podążać tropami króliczego spisku każe już cal- 
kiem stara tradycja. Lewis Carroll nie miał wąt- 
pliwości, kto jako jedyny mógł pokazać Alicji 
drogię do tak zwanej „Krainy Czarów”. Za białym 
królikiem podążał też Wybraniec Neo z „Marrixa” 
(1989). Króliki stają się łącznikami pomiędzy wy- 
miarami świata raczej przez roztargnienie, bądź 
w celu prowokacji, Kiedy „Oni” wysyłają kogoś 
na naszą stronę, zawsze mają najgorsze intencje. 
„Biały królik” to choćby nazwa programu, który 
unieszkodliwił komputerowy system zabezpie- 
czeń „Parku Jurajskiego” (1993). 

Futerkowe macki starały się zniszczyć reputację 
autora „Alicji...” — według rozsiewanych plotek 
historia z mówiącym królikiem miała się zdarzyć 
się jedynie w głowie pisarza, pod wpływem zaży- 
wania opium. Utwór zmanipulowano i pocdpo- 
rządkowano poetyce absurdu (wyrażenie „podź 
żać za białym królikiem” wypromowano jako sy- 
nonim narkotykowego odlotu — np. w przeboju 
„White rabbit" zespołu Jefferson Airplane). 
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„Alija w Krainie Czarów”, 1985; obok: „Alicja 
w Krainie Czarów” - tablica pamiątkowa L. Carrolla 


W efekcie, kto widzi królicze knowania i nie ćpa 
- jak np. Elwood P. Dowd, który zaprzyjaźnił się 
z wielkim królikiem o imieniu „Harvey (1953) 
- automatycznie kierowany jest do psychiatry. 
Dzięki temu, że króliczy agenci rozmyślnie na- 
wiązują kontakt z jednostkami o wątłym autory- 
tecie, udało im się podważyć fakt istnienia „dru- 
giej strony” 











Występowanie: przedlmieśc, internetowe fora. 
Zadania bojowe: wieścić Apokalipsę myli tropy, 
skłaniać do samobójstwa. 

Środki zaradcze: silne leki psychotropowe, zakłacły 
zamknięte. 





Szaleńca zrabiono z Donnie'ego Darko (2001). Je- 
dyną pomocą, jaką zaoferowano chłopcu po tym, 
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JEŚLI MYŚLICIE, ŻE ZA WSZYSTKIM STOJĄ ŻYDZI, MASONI I BRACIA KACZYŃSCY, JUŻ CZAS, ŻEBYŚCIE SIĘ 
OTRZĄSNĘLI. NIE DAJCIE SIĘ ZWIEŚĆ STARANNIE DOPRACOWANEMU WIZERUNKOWI WIELKANOCNEGO 
„KRÓLICZKA” (KTÓRY PODSTĘPNIE PRZESUNĄŁ W CIEŃ WIELKANOCNEGO ZAJĄCA). PRZEJRZYJCIE 
NA OCZY, NIM OBUDZĄ WAS KRÓLICZE KŁY ZACISKAJĄCE SIĘ NA WASZEGKIĘTANf 


„Wallace i Gromit: 
Klątwa Królika”, 2005 


[JR memony of ChARLeS | 
Lawióge  DOJgSON. | 
(Lewis CARROW AuchEJ 


gdy demoniczny królik o imieniu Frank przekazał 
mu informacje o nadchodzącym końcu świata, by- 
ło kolejne opakowanie psychotropów. Według tr 
dycji Odżibwejów niejaki Wielki Królik był zamić 
szany w narodziny świata — kino pokazuje, jak 
szybko królik może ze światem skończyć (w ani- 
macji Runa Wrake'a „Rabbit” z 2005 roku zajmuje 
mu to zaledwie kilka minut) 

Króliczym jeżdźcem Apokalipsy jest też Jimmy 
— domowe zwierzątko sympatycznego Antychry- 
sta zkomiksu „Chronicles of Wormwood” Gartha 
Ennisa. Futrzak (z natury cynik), całe dnie surf 
je po internecie, gdzie niestrudzenie nęka fanów 
„Gwiezdnych wojen”. W ramach rozrywki pri 
buje naktaniać ich do samobójstwa i systema- 
tycznie rozsiewa plotki o powstawaniu tajnego 
epizodu nr 3.5 (uważajcie na gościa o nicku „wa- 
tership666") 
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EMEA SZYN 
Występowanie: Jaskinia Caerbannog; 62 West 
Wallaby Street, Wigan, EN; jeziora w stanie Georgia. 
Zadania bojowe: tępienie mężnych rycerzy, farmerów 
i okazjonalne ataki na prezydentów USA. 

Środki zaradcze: karmienie mięsem, Święty 

Granat Ręczny. 


Powierzchowność królików doskonale zdaje egza- 
min jako kamuflaż. Rycerze Okrągłego Stoku zlek- 
ceważyli skubiącego trawę małego potwora, który 
chwilę później rzucił się im do gardeł, trzech 
z nich kładąc trupem („Monty Python i Święty 
Graal", 1975). Amerykańscy dziennikarze usta- 
Lili, że to właśnie Morderczy Królik z Caerban- 
nog 20 kwietnia 1979 roku zaatakował spokojnie 
łowiącego ryby na środku jeziora Jimmy'ego Car- 
tera. Prezydentowi udało się odpędzić, jak wyzna- 
wał, „oszalałe, szczerzące kły” (i pływająceł) 
zwierzę, ale króliki po raz kolejny osiągnęły swój 
cel — sfotografowany i nagłośniony incydent stał 
się symbolem całej nieudolnej prezydentury, 
Podłą dwoistość króliczej natury pokazał wspania- 
le Nick Park pod plastelinową postacią nękającego 
angielskie miasteczko królikołaka („Wallace i Gro- 
mit: Klątwa Królika”, 2005). W latach 70. olbrzy- 
mie mięsożerne króliki znacznie zmniejszyły po- 
pulację farmerów na południowym zachodzie Sta- 
nów Zjednoczonych („Night of the Lepus”, 1972), 
Tym samym eksperymenty z serum, które miało 
przystopować gwałtowne mnożenie futrzaków, 
trzeba było uznać za nieudane. 





EMEA 
Występowanie: skorumpowane med 
Zadania bojowe: zniszczenie Izraela, agitacja, PR. 
Środki zaradcze: przytulanie, odrzucanie przekazów 
medialnych. 





Ale króliki stać na coś więcej, niż rozrywanie zę- 
bami krtani. W, Pionierach przyszłości” — progra- 
mie dła dzieci emitowanym w sponsorowanej 
przez Hamas palestyńskiej stacji telewizyjnej 
— jednym z gospodarzy jest wielki różowy królik- 
antysemita o imieniu Assoud. Imię to znaczy ty- 
le, co... Lew. Wszystko dlatego, że „królik ozna- 
cza złą i tchórzliwą osobę, a ja, Assoud, wykończę 
Żydów i zjem ich w imię Allaha" — tlumaczy kil- 
kulatkom symparyczny pluszak. Assoud przestał 
jednak nawoływać do świętej wojny. W progra- 
mie z 2 stycznia dzieci dowiedziały się, że zginął 
jako męczennik w szpitalu podczas izraelskich 
nalotów na Gazę. 
Pozowanie na ofiarę króliki mają we krwi —od bo- 
hatera „Kto wrobił Królika Rogera” (1988), 
do Cuddlesa — żółtego królika florydzkiego, efek- 
townie umierającego niemal w każdym odcinku 
internetowej animacji „Happy Tree Friends". 
fatalnym zauroczeniu” (1987) porzucona 
Glenn Close w garnku żony niewdzięcznego ko- 
chanka gotuje ukochanego króliczka jego sy- 
na (określenie „Bunny Boiler” stało się synoni- 
mem gotowej do akcji, zawiedzionej kochanki). 
Listę uzupełnia bezimienna ofiara bohatera „My- 
szy i ludzi” — Lennie'ego Smalla. 

















„Happy Tr 


nds”, 


serial, 2002 




















Występowanie: najbliższe otoczenie wpływowych 
osób, telewizja. 

Zadania bojowe: gromadzenie funduszy, lobbii 
Środki zaradcze: rozbudowywanie artykułu 
okrólikach-mordercach na Wikipedii. 





Budowanie w mediach wizerunku ofiary ludzkich 
knowań kosztuje. Stąd prawdziwa armia królików 
chalturzących w reklamach Duracella, Energize- 
ra, Nesquika, Colgate... Z czasem podła rasa zażą- 
dała więcej: Królik Bugs dostał własny program, 
w którym zaczął natychmiast upokarzać Elmera 


„Kto wrobił 
Królika 
Rogera", 1988 


„Donnie Darko”, 2001 


Fudda (bądź co bądź to jednak człowiek). Produ- 
kowano kolejne kłamstwa z prędkością światła: 
honorowy królik-samuraj Miyamoto Usagi (seria 
komiksowa „Usagi Yojimbo”), nieznający strachu 
królik Jazz Jackrabbit (w serii gier komputero- 
wych)... Nawet wizerunek podłego egoisty Królika 
z oryginalnej książki o „Kubusiu Puchatku” udało 
się mocno wybielić w disneyowskiej kreskówce. 
Brudnej króliczej kasie nie oparł się ani Hugh Hef- 
ner (dzięki właścicielowi „Playboya” i jego „kró- 
liczkom” gatunek uosabiający nieszczęście i tchó- 
rzostwo zaczął symbolizować erotyczną uległość), 
ani autor „Simpsonów” Matt Groening. Nie cho- 
dzi tylka o Binky'ego Binkansteina (dlugouchego 
bohatera komiksu „Life in Hell"), ale też o niepo- 
kojącą skłonność autora do portretowania siebie 
jako królika, Podejrzaną słabość do postaci „ludz- 
kich królików” zdradza też David Lynch. 











EMEA IZA 
Występowanie: wszędzie! 
Zadania bojowe: przejmowanie kolejnych 
dziedzin życia, aż ło wyparcia. 

Środki zaradcze: już tylko modlitwa 

do Wielkiego Królika. 





TWEA 


Tak klarują się perfidne królicze sztuczki z toż- 
samością. W grze „Rayman: Szalone Kórliki* (1), 


„Dreamchild”, 
AH 


stworzenia zdradziecko uczyły się ludzkiej kul- 
tury, by łatwiej opanować Ziernię. W literaturze 
udało im się wylansować królika jako egzysten- 
cjalną metaforę człowieka — istoty słabej i mar- 
nej, miotanej przez podstawowe bodźce (w serii 
powieści Johna Updike'a o Harrym „Króliku” 
Angstromie albo zaadaptowanym przez Disneya 
w 1978 roku „Wzgórzu królików” Richarda 
Adamsa). 

W kinie ludzi przebranych za króliki nie brakuje, 
ale trudno nazwać to udanym wniknięciem 
w struktury wroga. Tymczasem w ramach projek- 
tu „30-Second Bunnies Theatre" powstają dzie- 
siątkami animowane remaki filmowej klasyki. Nic 
to, że każdą z tych „nowych wersji”, zachowując 
walory artystyczne i treściowe oryginału, udało 
się skrócić do pół minuty. Przeraża, że role boha- 
terów „Pulp Fiction”, czy „Tajemnicy Brokeback 
Mountain" powierzono tu humanoidalnym króli- 
kom. Dorobek gatunku ludzkiego stał się narzę- 
dziem w porosłych futerkiem, śmiercionośnych 
łapkach. TO już się zaczęło, ONE zajmują meto- 
dycznie nasze miejsca. Jakikolwiek będzie ich na- 
stępny krok, w tej chwili wcale nie wystarczy już 
tylko gonić króliczka. Trzeba go złapać i skręcić 
„mu kark. Zanim będzie za późno. 








Darek Arest 
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Czy fotel i telewizor mogą zastąpić kozetkę 
u terapeuty i czy horror cię uleczy, opowiada 
ANNA JĘDRYCZKA-HAMERA, psycholog 


kliniczny, wykładowca arteterapii w 
znej we Wrocławiu, która w swojej pracy 
wykorzystuje także film 


Muz 








Ola Salwa: Bardzo dużo pracuję, nawet po 
powrocie do domu myślę o pracy, nie umiem 

się zrelaksować, mam kłopoty z zasypianiem. 
Jaki film pomoże mi rozwiązać ten problem? 
Anna Jędryczka-Hamera: Ważniejsze od sa- 
mego filmu będzie to, kiedy, gdzie i z kim pa- 
ni go obejrzy. Jeżeli to ma być coś, co ma pa- 
nią rozwinąć lub pomóc odnaleźć nowy po- 
gląd na aktualną trudną sytuację, to musimy 
najpierw dowiedzieć czegoś więcej o pa- 
ni. Jeśli może pani obejrzeć film z przyjaciół 
mi, to zaproponujemy tytuł, który pozwoli 
wam przyjemnie spędzić czas i rozwinie was 
jako grupę. 





05: Jestem zawiedziona, liczyłam na prosty 
przepis, typu: smutno ci - idź popłakać na 
melodramacie, jesteś rozzłoszczony — pośmniej 
się na komedii. 

AJH: Myślę, że żaden psychoterapeuta, 
zwlaszcza rozumiejący wielopłaszczyznowe 
oddziaływanie kina, nie da pani takiej recep- 
ty, bo nie ma uniwersalnego sposobu dobie- 
rania filmów. To byłaby rada na poziomie ru- 
bryki z dziennika lokalnego. Ostatnio oglą- 
dałam z pacjentami trzy komedie: „Mamma 
„Lejdis” i „Jeszcze dalej niż północ”. 
Nie potrafię zalecić żadnej z tych komedii 
osobie, o której nic nie wiem. Trzeba znać 
preferencje i aktualny poziom percepcji pa- 
cjenta, jego emocje, stosunek do wartości 
religijnych 








OS: Czyli zaczynamy od widza, nie od filmu? 
AJH: Tak. 


05: Dlaczego film można stosować w terapii? 
AJH: Oddziałuje na emocje, może pokazy- 
wać wzorce, rozszerzyć widzę o świecie, zre- 
kompensować to, czego nigdy nie będziemy 
mieli, Nie musimy posiadać cadillaka, żeby 
oglądając film poczuć, że nim jedziemy. Ni- 
gdy nie przeżyjemy romansu z Bradem Pit- 
tem, ale w kinie może na nas spojrzeć niebie- 
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tademii 


skimi oczami. I jest fajnie, przy czym oczywi- 
ście musimy wiedzieć, że to tylko film. A gdy 
już nauczymy się czytać filmy, czyli obejrzy- 
my ich kilkanaście z terapeutą, to możemy 
z ich mocy korzystać tanio i samodzielnie. 
Będziemy gotowi do odbioru filmów wielo- 
płaszczyznowo. 

Być może nadal będzie nas cieszyć wartko 
opowiedziana akcja, zaskakujące wydarze- 
nia i piękne postacie, ale przyzwyczaimy się, 
że film trzeba obejrzeć cały, by zrozumieć 
przesłanie i ocenić jego wartość. Nauczymy 
się czytać metafory. Ocenimy prawdopodo- 
bieństwo faktów pokazanych na ekranie. Ła- 
twiej będzie nam się zorientować, co jest za- 
biegiem artystycznym, a co komercyjnym 
uatrakcyjnieniem. 





OS: Jak wykorzystuje pani film w terapii? 

AJH: Kinoterapia jest przedłużeniem zwy- 
ktej terapii. Po głównej rozmowie pytam 
o preferencje filmowe i proponuję obraz, któ- 
rego tematyka podobna jest do aktualnej sy- 
tuacji danej osoby. Przy następnym spotka- 
niu o tym rozmawiamy. Dwie osoby mogą go 
odebrać zupełnie inaczej, a najcenniejsza bę- 
dzie wymiana myśli. Psycholog często pyta 
pacjenta, co on zapamiętał z filmu, na co 
zwrócił uwagę. Może się zdarzyć, że ktoś ma 
zaburzone postrzeganie, skupia się na przy- 
kład na jednym, często pobocznym i mało 
istotnym, epizodzie. Nie jest gotowy na prze- 
analizowanie zaproponowanego przez twór- 
cę punktu widzenia. Terapeuta może to wy- 
korzystać jako wstęp do głębszej pracy 
nad poprawą funkcjonowania pacjenta 
w rzeczywistości. On może być przekonany, 
że jest w sytuacji bez wyjścia. Filmoterapeu- 
ta może znaleść filmowe przykłady tych, któ- 
rzy sobie poradzili 





05: Cosię dzieje podczas następnego spotkania? 
AJH: Najczęściej awantura: „Co mi tu pani 
za film dała, on jest okropny!”. I wtedy ja py- 


tam, o czym jest ten film. Dokładnie, jaki jest 
główny wątek, jaka jest rzeczywistość opisa- 
na w filmie, jakie są postacie i która najbar- 
dziej porusza, co zbliża ten film do życia 
Często po takiej analizie okazuje się, że prze- 
słanie może być znaczące pomimo różnie 
kulturowych. 

Widziała to pani? [moja rozmówczyni wskazuje 
leżący na stoliku „Ocean strachu” — przyp. OS] 


OS: Tak, kilka lat temu. Przeraził mnie. Może 
dlatego, że boję się wody i utonięcia. 

AJH: Ja byłam po tym filmie ciężko chora 
Przez cztery godziny żle się czułam, ogarnęła 
mnie depresja, poczucie krzywdy i żalu, że 
w ogóle ten film oglądałam. Trochę to trwa- 
ło, ale gdy odkryłam, o czym jest ten film, 
świat znowu nabrał sensu 

Przy czym tu ważne jest, że autor nie musi 
do końca wiedzieć, o czym i czemu on film 
zrobił. Czasem świat i artyści, niezależnie 
od tego pod jaką szerokością geograficzną 
mieszkają, dojrzewają do pewnej tematy- 
ki. I tak jest w przypadku „Oceanu strachu” 
Proszę zwrócić uwagę, że bohaterowie 
— pracujący w mediach — wyjeżdżają na wa- 
kacje i zupełnie izolują się od otoczenia. To 
ich sposób na wakacje. Z nikim nie rozma- 
wiają, mają wyłączone telefony. siedzą 
w klimatyzowanym pokoju. Nie odwiedzają 
nawet baru. Gdy w trakcie grupowej nauki 
nurkowania nie wynurzają się na czas i zo- 
stają sami na środku oceanu, nikt tego nie 
zauważa. Nikt się nie interesuje, gdzie są. 
Oni wszystko zrobili, żeby się odciąć, nie za- 
przyjaźnić, do nikogo nie zbliżyć i za to spo- 
tyka ich kara 





05: Czyli jeśli ktoś się wyraźnie izoluje od ludzi, 
będzie poruszany tym filmem? 

AJH: Film będzie taką lekcją, Jeśli odcinasz 
się od innych, uważasz, że nie potrzebujesz 
przyjaciół, że sobie sam świetnie poradzisz 
— zobacz, jakie mogą być tego konsekwencje. 


OS: Czy trudno dostrzec to samemu, bez 
wsparcia terapeuty? 

AJH: Bardzo. Sama najpierw byłam chora, 
dopiero potem, gdy wykorzystałam całą 
swoją wiedzę, udało mi się zrozumieć prze- 
kaz „Oceanu strachu”. Przesłanie to jest 
pewien archetyp, wiedza przenoszona z po- 
kolenia na pokolenie poprzez udział w zja- 
wiskach kultury, o którego wykorzystaniu 
artysta nie musi widzieć. Gdy pokazywa- 
łam ten film swoim pacjentom, powiedzia- 
łam im przed projekcją wszystko to, co te- 
raz pani. Mimo to bardzo przeżyli ten emo- 
cjonujący, choć ubogi w środki techniczne 
obraz. Nie polecam za to filmów jawnie dy- 
daktycznych, one widzów odrzucają. 


RYS: MACIEJ ŻYCHLIŃSKI 








zy każdy film można użyć w terapii? 

AJH: Większość. Są takie tytuły, dla których 
trudno by mi było znaleźć zastosowanie 
w terapii. Na przykład dzisiaj obejrzeliśmy 
[na warsztatach z cyklu Kinoterapia — przyp. 
red.] „Zeliga”. To ciekawy film, wyjątkowy, 
jest czarno-biały, zrobił go Woody Allen, co 
już zawęża krąg odbiorców. Na przykład dla 
pacjentów chorujących na schizofrenię, film 
byłby za wolny. Jest też grupa filmów, które 
uważam za nieterapeutyczne — do nich nale- 
ży „Cienka czerwona linia" Terrence'a Mal- 
licka oraz „Pasja” Mela Gibsona. 


05: Dlaczego? 

AJH: „Cienka czerwona linia” niesie zbyt 
dużo negatywnych emocji przekazanych 
w dużych zbliżeniach, co powoduje trudną 
do zniesienia intymność i brak dystansu 
do destrukcyjnych emocji. To przecież drama- 
tyczny protest przeciwko wojnie. Podobnie 
sprawa wygląda w „Pasji”. Reżyser z ogrom- 
ną biegłością angażuje emocje widzów. 

Jerzy Płażewski napisał w „Historii kina” 
rozdział zatytułowany „Przeciw hipnotyzer- 
skim zapędom reżysera”. Problemem tym 
zajmował się Andró Bazin już w latach 
40. XX wieku, uważając za „podejrzane” za- 
równo zabiegi montażu skojarzeniowego 
Fisensteina, jak i amerykański montaż tech- 
niczny. Filmy mają to do siebie, że za pomocą 
środków formalnych tak mogą zauroczyć wi- 
dza, że traci on dystans do tego, co widzi 
na ekranie. Na przykład kino radzieckie też 
było kinem atrakcji, widz przestawał mieć 
krytyczne spojrzenie wobec obrazów i histo- 
rii, które oglądał. 

Widz ma prawo mieć dystans do filmu. Gib- 
son w „Pasji” odbiera go, gdy na przykład 
kamera patrzy na świat z góry, jakby z bo- 
skiej perspektywy. Potem reżyser robi zbli- 
żenie na rany Jamesa Caviezela, grającego 
Chrystusa, tu eksploatuje okrucieństwo ty- 
powo filmowymi środkami, strugi krwi nie- 
mal rozbijają się o ekran. W pacjencie-widzu 
powstają emocje, które terapeuta musiałby 
skompensować. Nie chcę fundować nikomu 
takich przeżyć, a szczególnie ludziom mają- 
cym, z racji swoich objawów chorobowych, 
kłopoty z religią. Wiele osób chorych psy- 
chicznie uważa, że ma misję od boga, wyda- 
je im się, że oni mogą być kolejną ofiarą, jak 
Chrystus. Oglądanie filmów podobnych do 
„Pasji” to duże ryzyko. 








05: Jestem ciekawa, jakie zastosowanie 
widzi pani dla krwawych horrorów typu „Piła” 
czy „Hostel”, gdzie bohaterowie są poddawani 
okrutnym torturom. 

AJH: Jeśli w horrorze dobro i zło jest zrów- 
noważone, a widz na końcu wychodzi z na- 
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dzieją, to można ten film pokazywać. Czasem 
nawet trzeba — wiem, że moi pacjenci oglą- 
dają horrory, więc staram się ich „zaszcze- 
pić” przeciwko pewnym rzeczom, które mo- 
gą się w takim filmie zdarzyć. Kiedyś jeden 
z moich pacjentów powiedział mi, że w nocy 
w telewizji widział swoje życie, bo obejrzał 
film „Omen”, w którym w małe dziecko 
wstąpił diabeł. Nagle zaczął rozmawiać ze 
mną, jakby był dwoma osobami jednocze- 
śnie, domagając się ode mnie rozróżniania 
tych dwóch osób. Film oglądany samotnie 
i bezkrytycznie, zdecydowanie pogorszył 
stan zdrowia pacjenta. 

Oczywiście, mogę udawać, że horrorów 
ma, ale wolę pokazać je pacjentom i mówić 
im, na co powinni w horrorze uważać. Po- 
tem, gdy trafią na niego w telewizji, może im 
zaświta, że psycholog ich ostrzegł i nie będą 
brali tego, co się dzieje na ekranie, do siebie. 








O5: Jakiś przykład? 
AJH: Oglądaliśmy razem z pacjentami „Eg- 
zorcyzmy Emily Rose”, ponieważ musiałam 
pokazać jak dramat psychicznie chorej ko- 
biety wykorzystuje hollywoodzki producent 
dla celów komercyjnych i robi z niego farsę. 
Przeciętny widz tego w ogóle nie zauważa. 
W scenie „opętania”, które jest tak napraw- 
dę atakiem choroby psychicznej, pojawiają 
się błyskawice, drgający obraz, muzyka po- 
tęgująca strach, szarpany montaż. Typowe 
dla horroru środki stosuje się, aby wzbudzić 
emocje widza. Utwierdzić go w przekonaniu 
o nadprzyrodzonych źródłach zachowania 
nieszczęśliwej dziewczyny. Dlatego czuję 
się w obowiązku im powiedzieć, jak to się 
robi i po co. 








05: Jak wiedza pomaga im się zdystansować 
do tego, co widzą na ekranie? 

AJH: Pacjenci nie identyfikują się tak bar- 
dzo z postaciami na ekranie. Oni wchodzą 
w emocje, które budzi film, mając świado- 





mość, że to jest sztuka, iluzja, przekaz meta- 
foryczny. Jeśli w trakcie oglądania horroru 
poradzą sobie z tymi emocjami, to mają już 
przetartą ścieżkę, aby radzić sobie z podob- 
nymi sytuacjami w życiu. Mogą się nauczyć 
rozpoznawać zjawiska, którym ufają, chociaż 
inni uważają je za urojenia. To ułatwia podję- 
cie decyzji o leczeniu, szukaniu pomocy u le- 
karza czy terapeuty. 





OS: Czy filmy mogą zaszczepiać fałszywe 





przekonania na temat rzeczywistości u ludzi 
zdrowych? 
AJH: Mogą. Kiedy pokazywałam „Lepiej póź- 








no niż później”, mówiłam moim pacjentom, 
żeby nie wierzyli, że tak wygląda świat, bo 
kobiet, które mają taki piękny dom na plaży, 
jest bardzo mato. Nie lubię tego filmu, bo on 
nam wmawia różne podejrzane rzeczy, jak 
to, że stary Jack Nicholson jest atrakcyjniej- 
szy od młodego Keanu Reevesa (śmiech). 
A poważnie mówiąc: jak się może poczuć, 
oglądając ten film, kobieta gdzieś z Polski, 
która na ogół po rozwodzie zostaje bez 
mieszkania i z 20 tysiącami złotych jako do- 
robkiem całego życia: 











05: A film „Pod słońcem Toskanii”? Czy on nie 
pocieszy świeżo upieczonej rozwódki? Nawet 
na chwilę? 

AJH: Nie ryzykowałabym porównań z atrak- 
cyjną 45-letnią amerykańską pisarką, którą 
w wyniku rozwodu stać na zakup domu 
w Toskanii i bezpruderyjne poszukiwanie no- 
wego partnera. To żadna psychoterapia, jeśli 
pociesza kogoś na trzy godziny. Po to czło- 
wiek ma źle się czuć na psychoterapii i ciężko 
pracować, żeby poza nią czuć się dobrze. 


OS: Czyli najpierw wizyta u psychologa, 
a potem w kinie? 
AJH: Dokładnie tak. 


Rozmawiała: Ola Salwa, „Przekrój” 
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R GOLDEMCE COZ CZA 

że film aktorski 
wcale nie zabił 
Klasycznej animacji 
filmowej; że tę sztukę 
uprawiają artyści 

CEN A ZZZZOW NIM 
w tym nadzwyczaj 
wielu Polaków; 

że rośnie liczba 
festiwali 


Winsor MeCay 
— „Dinozaur 
SACZ 


Mamoru Oshii — „Ghost in the Shell”, 1995 


Gitaniali Rao - „Printed Rainbow”, 2006 


poświęconych 
animacji, ani nawet 
że już 24 kwietnia 
rusza w Łodzi 
Międzynarodowy 
Festiwal ReAnimacia, 
to proponujemy 
wam przewodnik 
po tym niezwykłym 
ruchomym 

świecie 


Lotte Reiniger - „Przygody księcia Achmeda", 1926 


1 


EOETUYYEMYSYFYSJĘCEEJ 


OF FABER AND FABER LTD. 











DZ 





"PORUSZAJĄCA! 


Winsor McCay, jeden z pionierów sztuki ani- 
macji, który działał w Stanach na początku 
XX wieku, został u schyłku swego życia za- 
proszony na uroczysty obiad wydany na jego 
cześć przez ówczesnych potentatów filmu 
animowanego. McCay zaproszenie przyjął, 
ale — jak głosi plotka — nie omieszkał wygar- 
nąć zaskoczonym gospodarzom, co o nich 
myśli. „Animacja jest sztuką, a wy zrobiliście 
zniej towar!” — miał powiedzieć MeCay, który 
do stworzenia jednego z pierwszych swoich 
filmów — „Dinozaura Gertie” (1914) wykorzy- 
stał 10 000 własnoręcznie narysowanych 
i sfilmowanych przez siebie obrazków. 

Postawa McCaya, nawet jeśli historia nadała 
jej wymiar anegdotyczny, zwraca uwagę na 
bardzo istotny fakt: film animowany, zanim 
osiągnął rangę rozrywki dla masowego wi- 
dza, był postrzegany jako sztuka — wytwór 
działalności artystycznej, a nie produkcyj- 
nej, Tymczasem wieloletnia dominacja po- 
tężnych studiów filmowych, jak Disney, 
MGM, Hanna-Barbera, czy obchodzący wła- 


śnie 30-lecie istnienia Pixar, sprawiła, że 
termin „animacja” utożsamiany jest głów- 
nie z disneyowskimi bajkami dla najmłod- 
szych: Myszką Miki, Królikiem Bugsem czy 
— ostatnio — Shrekiem. Bardziej wtajemni- 
czeni wymieniliby jeszcze amerykańskie 
animacje dla dorosłych: „Miasteczko South 
Park” oraz „Beavis i Butt-Head". Niektórzy 
pod hasłem „film animowany” umieszczą 
także „anime”; będą to zapewne miłośnicy 
i znawcy tematu, którzy w japońskiej anima- 
cji doceniają nie tylko elementy rozrywko- 
we, ale i ogromny potencjał filozoficzno-ar- 
tystyczny, jaki prezentuje przynajmniej 
część produkcji tego typu, z „Akirą” (1988) 
i „Ghost in the Shell" (1995) na czele. 

Artystyczny i autorski film animowany ist- 
niał od zawsze i wcale nie wyzionął ducha 
pod ciężarem wielkich wytwórni. Mało tego: 
takie filmy da się oglądać, Sztuka nie musi 
być przecież nudna, niezrozumiała i preten- 
sjonalna. Warto przełamać swoje opory 
przed „artystycznym” i „autorskim”. Przy 














odrobinie czasu i wysiłku, bo — tu bądźmy 
szczerzy — artystyczne kino animowane 
funkcjonuje głównie w obiegu festiwalo- 
wym, każdy znajdzie coś dla siebie. A jest 
2 czego wybierać. 





ŻUCZKI I JAMNICZKI, 

CZYLI ZABAWA Z FORMĄ 
Współczesny film animowany czerpie swe 
inspiracje zarówno z dokonań sztuk pla- 
stycznych, jak i osiągnięć kina. O ile anima- 
cje Disneya czy telewizyjne kreskówki naj- 
częściej poprzestają na animacji rysunko- 
wej, o tyle twórcy animacji artystycznej 
2 upodobaniem korzystają z możliwości 
i narzędzi obu dziedzin. Podstawowa zasada 
jest na ogół wspólna dla większości filmów 
animowanych metodą klasyczną — techniką 
poklatkową. Metoda ta polega na fotografo- 
waniu kolejnych kadrów zawierających 
ustawienie planu czy fazę ruchu postaci, 
aby po zmontowaniu otrzymać wrażenie 
płynnego ruchu 
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Rozwiązaniem, które miało nieco 
usprawnić metodę poklatkową, było 
malowanie zmieniających się obiek- 
tów bezpośrednio na taśmie filmo- 
wej. Technika ta, zwana nonkamero- 
wą, wymaga jednak dużej precyzji 
i nie można jej stosować we wszyst- 
kich rodzajach animacji. Nie dziwi 
więc, że twórcy filmów animowa- 
nych zaczęli poszukiwać nowych 
formi metod pracy, które pozwoliłyby 
im osiągnąć ciekawsze efekty. 
Jednym z animatorów-odkrywców 
był pracujący w carskiej Rosji Polak, 
Władysław Starewicz, którego film 
„Walka żuków jelonków” (1910) za- 
początkował animację kukielkową. 
Dowcipna historyjka o owadziej 
walce o samicę została zrealizowa- 
na przez Starewicza przy użyciu od- 
powiednio spreparowanych żuków, 
poruszanych za pomocą drucików 
i ubranych w gustowne ciuszki 
z epoki. Technika animacji kukiełko- 
wej stała się jedną z bardziej popu- 
larnych metod. Z powodzeniem sto- 
sowana jest przez takich twórców 
animacji, jak bracia Timothy i Ste- 
phen Quay, Tim Burton („Gnijąca panna mło- 
da”, 2005) czy zeszłoroczna zdobywczyni 
Oscara za film „Piotruś i wilk” (2007) Suzie 
Templeton. 

Starewicz swoje kukiełkowe żuki wymyślił 
niejako przypadkiem i z konieczności. Pier- 
wotnie chciał zrobić dokument przyrodniczy, 
ale prawdziwi bohaterowie wystraszyli się 
światła i odmówili współpracy... 


PEREŁKI ZE SZPILKI 

Niemieckiej reżyserce Lotte Reiniger, która 
uchodzi za autorkę jednego z pierwszych 
pełnometrażowych filmów animowanych, 
nikt z pracowni nie uciekał, bo i nie było ta- 
kiej potrzeby. „Przygody księcia Achmeda' 
(1926) Reiniger zrealizowała metodą filmu 
wycinankowego, sylwetkowego. Reżyserka 
oparła swą metodę na chińskim teatrze cieni, 
którym była zafascynowana. W Chinach syl- 
wetki ludzi, zwierząt czy roślin wycinane by- 
1y z płatków skóry zwierzęcej i oświetlane 
światłem lampy. Reiniger osiągnęła podobny 
efekt na taśmie filmowej, wykonując zdjęcia 
poklatkowe (w przypadku „Przygód księcia 
Achmeda* było ich około 300 000) kolejnych 
faz ruchu statycznych wycinanek, niezwykle 
szczegółowo i finezyjnie wykonanych przez 
nią samą. 

Sztuka animacji liczy sobie wiek z okładem. 
Ciągle się zmienia, rozwija, a jej twórcy, któ- 
rych nie sposób pomieścić w tym krótkim 
tekście, nie ustawali i nie ustają w ekspery- 
mentowaniu z formą. Przyszli animatorzy re- 
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„Piotruś i wilk” to film 
zrealizowany techniką 


animacji kukiełkowej. Suzie 
Templeton zasłużenie zdobyła 


Oscara za obraz, który 





ale także przesłania 


krutują się nie tylko ze szkół filmowych, ale 
i z uczelni artystycznych, a film animowany 
stanowi dla nich przedłużenie ich twórczej 
ekspresji w innym rodzaju medium. 

Do najciekawszych ich dokonań, oprócz ani- 
macji kukiełkowej, czy też szerzej — lalkowej, 
wycinankowej, należą niewątpliwie: metoda 
ekranu szpilkowego, w której powstały naj- 
lepsze filmy Aleksandra Alexcieffa („Noc na 
Łysej Górze”,1933; „Nos”, 1963), czy stwo- 
rzona w 1915 roku przez braci Fleischerów 
technika rotoskopii, umożliwiająca nakłada- 
nie uprzednio sfilmowanych ruchów żywego 
aktora na postać rysunkową. Perełkami ani- 
macji nonkamerowej są filmy Juliana Antoni- 
sza: zabawne, nieco absurdalne opowiastki 
w rodzaju „Jak działa jamniczek” (1971). 

Nie można również nie wspomnieć o ani- 
macji przedmiotami, którą do tego stopnia 
upodobał sobie Walerian Borowczyk, że re- 
alizując później filmy aktorskie, z lubością 
posługiwał się aktorami, jakby byli animo- 
wanymi obiektami. Kanon zamyka technika 
kolażu, polegająca na łączeniu ze sobą 
wszelkich istniejących sposobów animacji, 
a nawet animacji z tradycyjnymi zdjęciami 
filmowymi. 


NIE SAMYM OBRAZEM 

ANIMACJA ŻYJE 

Animować można wszystko i wszystkim. 
W przypadku autorskich dokonań animacji 
artystycznej o sensie dzieła stanowi temat, 
ale także forma i perfekcja techniczna. Do- 

















świadczenie perfekcyjności i bie- 
głości warsztatowej w połączeniu 
z pomysłem może przynieść nieba- 
gatelne zadowolenie: rodzaj este- 
tycznej przyjemności, która wcale 
nie musi być powiązana z głęboką 
refleksją natury filozoficznej. Za 
przykład niech posłuży nagrodzo- 
ny Oscarem film Zbigniewa Ryb- 
czyńskiego „Tango” (1981), któ- 
rym autor osiąga idealne zsyn- 
chronizowanie — powtarzalności 
(bezkolizyjnych!) działań 36 posta- 
ci zgromadzonych w małym poko- 
iku. Filmu Rybczyńskiego nie na- 
pędza żadna filozoficzna idea, choć 
niewątpliwie przy odrobinie nadin- 
terpretacyjnego wysiłku można 
przypisać mu krytykę ówczesnego 
systemu społecznego. Tym, co kie- 
rowało reżyserem i co w istocie 
działa na widza, jest perfekcja 
techniczna i rytm animacji. 

Skoro o rytmie mowa: „Rytmy” 
(1921, 1923, 1925) Hansa Richtera 
czy „Opusy” (1921, 1923) Waltera 
Ruttmanna to hipnotyczne połą- 
czenie malarstwa awangardowego 
z możliwościami ówczesnego kina, Podobny 
efekt wykorzystują chociażby „Synchromy” 
(1971) Normana McLarena: idealnie zsyn- 
chronizowane ze sobą wizualno-dźwiękowe 
historie, Silnie oddziałujące na widza, a przy 
tym niepozbawione humoru. 

Jak się okazuje, dowcip, groteska, satyra to 
tematyczna domena zarezerwowana nie tyl- 
ko dla wielkich produkcji komercyjnych czy 
też animacji telewizyjnych w stylu Looney 
Tunes. Taki chociażby Bill Plympton... Znany 
szerszej publiczności jako reżyser „Mutan- 
tów z kosmosu” (2001) Plympton zasłynął 
przede wszystkim jako twórca animacji tyleż 
zabawnych, co brutalnych i pełnych seksu 

Wykonywane kredkami rysunki, plastyczna 
wyobraźnia i płynna, by nie powiedzieć 
— płynąca na oczach widza, animacja filmów 
„four Face" (1987), „25 sposobów na rzuce- 
nie palenia” (1989) czy „Jak kochać się z ko- 
bietą” (1995) sprawiają, że zachwycamy się 
oryginalnością, z jaką Plympton żartobliwie 
komentuje rzeczywistość 











KONDENSACJA NA GLINIE 

Twórcom animacji artystycznej czy niezależ- 
nej udaje się językiem wizualnej metafory 
opowiedzieć znacznie więcej o świecie i ży- 
ciu, niż niejednemu mistrzowi kina aktor- 
skiego. Film animowany sprzyja kondensacji 
myśli, jednocześnie pozwalając na swobodę 
indywidualnej interpretacji. Wydrapywana 
na glinianych tablicach oniryczna „Zbrodnia 
i kara” (2000) Piotra Dumały czy mroczna 
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Podręcznik animacji 
Richarda Williamsa, 
reżysera 

e „The Little Island" (1958) 


= NTMATORS 
SURYNAL KÓT 








„Ulica Krokodyli” (1986) braci Quay fascynu- 
ją, ale i budzą niepokój, lęk przed samotno- 
ścią, mijającym czasem i wielkomiejskim za- 
gubieniem. „The Little Island” (1958) Ri- 
charda Williamsa prostą formą opowiada 
o uniwersalnych relacjach między Pięknem, 
Dobrem i Prawdą. 

Z kolei surrealistyczne „Wahadło, studnia 
i nadzieja” (1983) Jana Śvankmajera pozwa- 
la niemal na własnej skórze doświadczyć 
grozy oddzielenia od świata zewnętrznego. 
Wystarczy jednak obejrzeć „Printed Rain- 
bow” (2006) Gitanjali Rao, aby przekonać 
się, że prozę życia i nieuchronność śmierci 
można pokazać w bardzo radosny i dowcipny, 
ale też odrobinę wzruszający sposób, nie po- 
padając przy tym w banał. 








ANIMOWANA POLSKA 
Do najbardziej oryginalnych twórców świato- 
wej animacji artystycznej zaliczyć wypada ca- 
łe grono polskich artystów z Walerianem Bo- 
rowczykiem, Janem Lenicą, Witoldem Gier- 
szem, Jerzym Kucią, Danielem Szczechurą, 
Kazimierzem Urbańskim, Ryszardem Czekałą, 
Zbigniewem Rybczyńskim i Tomaszem Bagiń- 
skim na czele. 
Filmy polskich animatorów, niezwykle różne 
tak pod względem tematyki, jak i techniki, łą- 
czy jedna cecha: są wyrazem autentycznej 
działalności artystycznej i wierności swoim 
autorskim poszukiwaniom. 
Animacja artystyczna jest zresztą w Polsce 
bardzo silnie obecna. Jesienią 2008 roku na 
Międzynarodowym Festiwalu Filmowym 
Etiuda r Anima" obchodziliśmy zakończe- 
nie jubileuszu 60-lecia polskiej animacji. Co 
roku w grudniu odbywa się Ogólnopolski Fe- 
stiwal Autorskich Filmów Animowanych, 
który prezentuje zarówno dorobek doświad- 
czonych twórców. jak i prace młodych arty- 
stów, a nawet amatorów, którzy w domo- 
wych pracowniach stawiają pierwsze samo- 
dzielne kroki w sztuce animacji. Ogromny 
wkład w przybliżanie animacji artystycznej 
z całego świata polskiej publiczności ma 
wspomniana krakowska „Etiuda 6 Anima”, 
najstarszy festiwal animacji w Polsce. 
A już 24 kwietnia rusza w Łodzi kolejna, 
VI edycja Międzynarodowego Festiwalu Ani- 
macji „ReAnimacja”. Nic, tylko oglądać 








Paulina Kwas 


Więcej informacji szukejcie na stronie: 
wnew.reaniimacjafestival.com 


„Apel” — Ryszard Czekała g zarne” - Witold 
ur. w 1941 r. w Bydgoszczy 3 r. w Poraju 

r | scenarzysta filmów stochowy - reż 

nych i fabularnych i scenarzysta filmów animowanych 


EEC 
bi: Piat! 


„Dom" — Walerian Borowczyk 
1823 r. w Kwilczu k. 

Poznania, zm. w 200 

— artysta plastyk, scena: 

i reżyser filmów animowanych 


„Łabirynt” - Jan Lenica 
ur. w 1928 r. w Poznaniu, 

2m. w 2001 r. w Berlinie) - polski 
artysta plastyk, scenarzysta, 
reżyser filmów a 


„Łagodna” - Piotr Dumała Strojenie instrumentów" - Jerzy 
1 ur w 1956 r. w Warszawie fucia — ur. w 1942 r. w Soltysach 
- reżyser, scenarzysta I autor k Wielunia - scenarzysta i reżyser 
oprawy plastycznej filmów 

animowanych 


Zbigniew Rybczyński „Katedra” - Tomasz Bagiński 
L ur, w 1949 r. w Łodzi, reżyser 1 ur. w1976 r. w Białymstoku 
filmów eksperymentalnych, autor - rysownik, animator, reżyser. 
zdjęć do filmów dokumentalnych, Jest artystą samoukiem 
wiatowych i fabularnych 
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Renaissance" (2006) | * 


Christiańa Volckmaria 


„Kot Fritz 
(1972) 
Ralpha 


Zaksh 


Ghost 
in the Shell" 
(1995) Mamoru 
0: 


„Simpsonowie 
(2004) Graeme'a 
Cifforda 
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-Darek Arest 


ANIMACJA 
DOROSŁEGO 
UMYSŁU 


ZNAKOMITY ANIMOWANY „WALC Z BASZIREM” 

- HISTORIA OSNUTA WOKÓŁ MASAKRY DOKONANEJ 
NA PALESTYŃSKICH UCHODŹCACH PODCZAS WOJNY 
DOMOWEJ W LIBANIE W 1982 ROKU, ZDECYDOWANIE 
WYKRACZA POZA STEREOTYP TEGO, CZYM MOŻE 
ZAJMOWAĆ SIĘ „KRESKÓWKA”. ALE TO NIE ANIMACJA 
„DOROŚLEJE”. RACZEJ DO DOROSŁEJ ANIMACJI 
DORASTAJĄ WRESZCIE WIDZOWIE! 


Wydaje się, że mamy kolejną 
ofensywę animacji dla doro- 
słych. Na polskich ekranach go- 
ści „Koralina i tajemnicze drzwi” 
— ekranizacja mrocznej bajki Ne- 
ila Gaimana. Zapomnieć nie dają 
o sobie Francuzi; po krymi- 
nalnym „Renaissance” (2006), za- 
chwycającym „Persepolis” (2007) 
i. przerażających „Strachach 
w ciemności” (2007), nadchodzi 
„The Illusionist" — nowe dzieło 
Sylvaina Chometa. Twórca „Tria 
2 Belleville” (2003) zakończył 
pracę nad_niezrealizowanym 
scenariuszem Jaquesa  Tati 
2 1956 roku. Równie „dorosły” 
literacki podkład ma też „S9.99” 
— poklatkowa ekranizacja opo- 
wiadań Etgara Kereta. Z kolei 
„Mary and Max" to długo ocze- 
kiwany pełnometrażowy debiut 
Adama Eliota — zdobywcy Osc: 
ra za film „Harvie Krumpt 
(2003), twórcy egzystencjalnych 
animacji plastelinowych. Czego 
spodziewać się po tych filmach, 
poza piękną oprawą plastyczną 
i humorem najwyższych lotów? 
Będzie pewnie tak, jak w typo- 
wej familijnej rozrywce: opre- 
syiny świat i mozolnie szukający 
sensu życia bohaterowie. 











ZBYT DZIECINNI 

NA BAJKI 

Film animowany nigdy nie był 
pomyślany jako dziecięca roz- 
rywka. Kreskówki braci Fleische- 
rów od lat 20, ubiegłego wie- 
ku stawiały na wyjątkowo abs- 
trakcyjny humor (Clown Coco) 
i agresywny seksapil (wyzywają- 
ca Betty Boop). Także od lat 20. 
powstaje animowana pornogra- 
fia. A pierwszy „kreskówkowy” 
pełen metraż — argentyński 








„El Apóstol" z 1917 roku — był 


polityczną satyrą. 
Zupełnie nieodpowiednia dla 
dzieci była ekranizacja „Folwar- 





ku zwierzęcego” (1954) i beatle- 
sowska, psychodeliczna „Żółta 
łódź podwodna” (1968), Wresz- 
cie w 1972 roku ekrany próbo- 
wał zdobyć bohater komiksu Ro- 
berta Crumpa „Kot Fritz”, który 
zaliczał panienki, eksperymen- 
tował z narkotykami i szukał 
sensu życia. Podobnie jak póź- 
niejsze dzieła Ralpha Bakshiego, 
film czuć było duchem kontrkul- 
tury i oparami marihuany. Bak- 
shi pokazywał brudne ulice, 
seks i śmierć, a jego „Heavy 
Traffic" (1973), czy „Goonskin” 
(1975) do dziś zachwycają swą 
warstwą plastyczną, humorem 
i bezkompromisowością. Byl tyl- 
ko jeden problem — niewielu 
chciało to oglądać. 

Dużo łatwiej zrobić genialny film 
animowany dla dorosłych, niż go 
sprzedać, Nie tylko w ojczyźnie 
Myszki Miki. Europejska krótka 
animacja, odważnie okspery- 
mentująca z formą, filozofują- 
ca, komentująca rzeczywistość 
(choć często oparta na żarcie) zo- 
stała zepchnięta do kanału fosti- 
walowego. Ciężko jest znależć 
jej miejsce w telewizji, a rynko- 
we zasady gry wyrzuciły ją z kin, 
gdzie kiedyś często uzupełniała 
pełnometrażowy seans. 

W latach 90. traktowania anima- 
cji jako „poważnej” przyjemności 
Europejczycy i Amerykanie mu- 
sieli się nauczyć od Azjatów. 


BIiJ MOCNO, 

ALE NIE ZABIJAJ! 
Japońska anime zaczęła zdoby- 
wać popularność na zachodzie 
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Wyzywająca 
„Betty Boop" 
braci Fleischerów 


„Żółta łódź j 
podwodna” (1968) 
George'a Dunninga 


u progu lat 90., kiedy to klasy- 
czna „Akira” (1988), a prze- 
de wszystkim cyberpunkowe 
Ghost In the Shell” (1995), 
uzmysłowiły opóźnionym w ani- 
mowanym rozwoju banalną 
prawdę — animacja nie jest fil- 
mowym gatunkiem, jak western 
czy melodramat. Jest medium, 
za pomocą którego można reali- 
zować nie tylko nieskompliko- 
waną rozrywkę dla dzieci, ale 
też thrillery, horrory, erotykę, 
czy — jak w przypadku „Walca 
z Baszirem” — kino dokumen- 
talne. I to wciąż może być za- 
skoczeniem dla zachodniego 
widza. 

Sukces, jaki w 1937 roku od- 
niosła w kinach „Królewna 
Śnieżka” sprawił, że w tej c 
ści globu Walt Disney skoloni- 
zował wyobrażenie o tym, jak 
powinna wyglądać jedynie 
słuszna ścieżka animacji. Po- 
tężne piętno na młodych umy- 
słach wywarła też zapoczątko- 
wana w latach 60. amerykań- 
ska tradycja telewizyjnych 
niedzielnych poranków. Sunday 
Morning cartoons wyjątkowo 
skutecznie utrwaliły obraz ani- 
macji jako dziecinady. 

Dlatego animacja, która nie na- 
daje się do oglądania przez dzie- 
ci, automatycznie zostaje uzna- 
na za bezeceństwo stworzone 
po to, by dzieci deprawować 
W 1899 roku wielką batalię 
przed francuskim sądem musie- 
li stoczyć twórcy traktującego 
o anime czasopisma „Anime- 
Land", pozwani z oskarżenia pu- 
blicznego za szerzenie tzw. „de- 
moralizujących treści” w pub- 
likacji skierowanej do dzieci 
i młodzieży. Będąca podstawą 





Stereotypowy 
wizerunek animacji 
zakłada, że animacja 
może być infantylna 
(dla dzieci) 

lub obsceniczna 

(dla dorostych). 
Pominięta zostaje cała 
kłopotliwa przestrzeń 
pomiędzy. Animacji 
wolno wszystko, 

pod warunkiem, 

że nie jest na serio 


oskarżenia 50-letnia_ ustawa 
wymienia owe treści dość skru- 
pulatnie (stawianie w pozytyw- 
nym świetle złodziejstwa, kłam- 
stwa, lenistwa, tchórzostwa...), 
natomiast „publikację kierowa- 
ną do dzieci i młodzieży” defi- 
niuje wyjątkowo powściągliwie 
jako „łatwo rozpoznawalną”. 
Procesu nie pomogły uniknę 
tłumaczenia, że pismo u prasa 
wych dystrybutorów jest zareje- 
strowane jako „prasa specjali- 
styczna”, ani statystyki dowo- 
dzące, że 80% jego czytelników 
10 osoby pełnoletnie. 

'To, co rysowane, jest adresowa- 
ne do dzieci i tyle. A jeśli orgię 
i masakrę przedstawić na reali- 
stycznych i „dorosłych” fotogra- 
fiach, wszystko będzie przyżwo- 
icie i nikt nie będzie się czepiał 
Twórcom „AnimeLand” osta- 
tecznie udało się przed sądem 
wybronić, ale paranoja ma dłu- 
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NIZ KIN 


U OZMANLUWZULUNA 
KTORYCH NIE ZOBACZYSZ NIGDZIE INDZIEJ. 


UO NOWCUEWIIELCLSUCJ 
WWELOUCKIUCOCEUWZLUALI 


Męski Punkt Widzenia (2 kwietnia) 
W każdy pierwszy czwartek miesiąca 
zapraszamy na cykliczne wydarzenie kulturalne 
skierowane do męskiego grona miłośników dobrego kina. 


Festiwal AFRYKAMERY (16-23 kwietnia) 


LNU ZEWTELCZUCI 
przybliżającego nam dorobek kulturalny Afryki. 


LCL NCZONZ 
Rezerwacja biletów: 22.551 7070 :: więcej informacji na www.kinoteka.pl 








ersepolis" ( 


Henry tego Selick 


„Heavy Traffic" (1973) 
ZENEJJ 


Coonskin" (1975) 
alpha Bakshiego 


„Wall-E” (2008) 
„Andrew Stantona 
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„Mary and Max 
(2008) 
Adama Elliota 


gie macki. Dlatego producenci 
animowanego serialu o Spider- 
-Manie przygotowali dla twór- 
ców wyjątkowo szczegółową li- 
stę wytycznych („Należy uwa- 
żać, żeby podczas lądowa- 
nia na dachu Spider-Man nie 
krzywdził gołębi”). I gdy miało 
się okazać, że kreskówka może 
być tylko infantylna albo demo- 
ralizująca, telewizja otworzyła 
jej trzecią opcję: pozwolono jej 
być komedią. 


ZBUNTOWANE 
KRESKÓWKI 

Od sukcesu „Simpsonów ” (w te- 
lewizji od 1989 roku) wyrosło 
potężne zjawisko niegrzecznej 
kreskówki, powielającej w ai 
mowanym medium formułę sit- 
comu. Ale dzięki temu, że 
wszystko było tu narysowane 
(czyli „nieprawdziwe”), jej boha- 
terowie mogli sobie pozwolić 
na dowcip ekstremalny i „eks- 
kremalny”, nieuznający tema- 
tów tabu, politycznej poprawno- 
ści, granic etycznych i estetycz- 
nych. Prosta, „naiwna” kreska 
rozgrzesza ich, nadając całości 
smaczku perworsji, Kreskówka, 
zarezerwowana, by karmić dzie- 
ci banałami o przewadze dobra 
nad złem (co pozwala rodzicom 
z poczuciem dobrze spełnionego 
rodzicielskiego obowiązku zająć 
się swoimi sprawami), buntuje 
się i karmi swojego widza zaka- 
zanymi przyjemnościami. Dziś, 
gdy dzieci idą spać, dorośli wi- 
dzowie mogą przełączyć telewi- 
zory na serwujący wyłącznie 
kreskówki dla dorosłych, kanał 
Adult Swim. A przez to wizeru- 
nek animacji wzbogaca się. 
o kolejny stereotyp. Zakłada on, 
że animacja może być infantyl- 
na (dla dzieci) lub obscenicz- 
na (dla dorosłych). Pominięta zo- 
staje cała kłopotliwa przestrzeń 
pomiędzy. Animacji wszystko 
wolno, pod warunkiem, że nie 
jest na serio. 

Takie pełnometrażowe „bajki”, 
jak brytyjska „A gdy zawieje 















wiatr” Jimmy'ego T. Murakami 
2 1986 roku (pokazany z pei 
spektywy dwójki dogorywają- 
cych staruszków świat po eks 
plozji nuklearnej), albo duńska 
„Princess” Andersa Morgentha- 
lera z 2006 (były ksiądz opiekuje 
się pięcioletnią córką swojej 
zmartej siostry — gwiazdy porno) 
są co prawda efektowne i kontro- 
wersyjne, ale szeroka publicz- 
ność ma z nimi jednak poważny 
problem. Zupełnie jak filmy 
Bergmana z lat 60. — one po pro- 
stu nie są zabawne! A nawet kie- 
dy są (jak brytyjsko-norweskie 
„Uwolnić słonia” Christophera 
Nielsena z 2006 roku, w którym 
tytułowy bohater został przez 
pracowników cyrku uzależniony 
od narkotyków), nie dają się 
traktować jako zgrywa. Nawet 
tak błyskotliwe serie, jak „Simp- 
sonowie” albo „Głowa rodziny”, 
opowieść o dysfunkcyjnej rodzi- 
nie Griffinów, która od 1999 ro- 
ku wyznacza w telewizji standar- 
dy niepoprawności politycznej, 
stopniowo uległy temu terrorowi 
żartu, dla efektu komicznego 
stopniowo redukując wszystko, 
co było w nich niedookreślone 
i niepokojące. Także w kinowej 
animacji „rodzinnej” mr 
do dorosłego widza ct 
ściej przypomina nerwowy tik 
— wielkie widowiska nieco skost- 
niały w swej parodiującej aktor- 
skie przeboje formule. 
Amerykańska Akademia Fil- 
mowa tak wybitne dzieła jak 
„Wall-E” czy „Spirited Away” 
Hayao Miyazakiego traktuje ja- 
ko upośledzone produkty fi 
mopodobne, mogące walczyć 
o Oscara między sobą (w kate- 
gorii animacji), ale już nie o ty- 
tul najlepszego filmu. Dlatego, 
kiedy „Walc z Baszirem” pojawi 
się już na DVD, a w sklepie nie 
znajdziecie go na półce z doku- 
mentami, na wszelki wypadek 
sprawdźcie, czy nie leży gdzieś 
pomiędzy „Piorunem” a „Kró- 
lem lwem” 
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Animacja to oszustwo szyte grubymi nićmi, 
żebyśmy ich nie przegapili. O kim jest ten 
film? O narysowanej postaci? Przecież nie. 
Film animowany opowiada uniwersalną 
prawdę o człowieku. Wyraźniej niż taśma. 
Wyobraźmy sobie głowę jakiegoś konkretne- 
go aktora. Rysownik może ją narysować 
w miarę wiernie, jak portrecista, albo może 
uprościć rysy, zaznaczyć tylko charaktery- 
styczne szczegóły. Po kolejnych uproszcze- 
niach możemy dojść do sche- 
matu twarzy — dwie kropki 
oczu i linia ust w owalu twa- 
rzy. Nie mamy już wtedy do 
czynienia z konkretnym akto- 
em, ale z ideą człowieka. 
Taki zabieg stosowała litera- 
tura, umieszczając ludzi pod 
bajkową maską zwierząt. Po- 
dobnie komiks „Maus” Arta 
Spigelmana sugerował, że 
myszy są Żydami, a kot to 
Niemiec. To zupełnie odwrot- 
ny kierunek opisu świata ni 
film realistyczny, który poka- 
zuje jednostkową historię, in- 
dywidualizuje, z ogółu faszy- 
stowskich Niemców wyławia 
dobrego Schindlera, uwyraź- 
nia go i w ten sposób fałszu- 
je. Oglądamy film i zaczyna- 
my w pewnym momencie za- 
pominać o świecie — dajemy 
się zwieść iluzji świata przed- 
stawionego. 

W „Walcu z Baszirem” zasto- 
sowano zabieg animacji, ale 
w wywrotowy sposób. Ani- 
macja, stosowana przez cały 
niemal film, jest snem, indy- 
widualną wizją. I dopiero 
krótki końcowy fragment 
przeradza się w dokumentalne zdjęcia tele- 
wizyjne — następuje wówczas wielkie odcza- 
rowanie, a widz dobitniej niż przy innym 
środku wyrazu zdaje siebie sprawę, że 
okrutna historia działa się naprawdę. Wy- 
smakowana estetyka pryska jak bańka my- 
dlana — przejście od animacji do materiału 
telewizyjnego jest przejściem od ładnego, 
bezpiecznego świata naszych fantazji 
i wspomnień do obnażonej, wstrętnej real- 
ności. Kontrast pomiędzy poetycką animacją 
a surowymi kadrami dokumentu jest ogrom- 
ny, przez co wymowa ostatnich scen dotyka 
widza dobitniej. 

W „Walcu z Baszirem” animowana rzeczy- 
wistość jest nie tyle zakłamana, co niedo- 
stępna. Zesteryzowana we wspomnieniach 
19-letnich chłopców, których posłano, by 
dokonali rzezi tak samo, jak 40 lat wcześniej 
inni chłopy w innym kraju w Europie. Rzeź 
wymazali z pamięci, by móc być normalny- 
mi ludżmi. Problem wymazania pamięci 
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i dotarcie do własnego doświadczenia to za- 
sadniczy motyw filmu. Jednym z tych do- 
świadczeń jest męska inicjacja. 


MĘSKA INICJACJA 

W filmie powtarza się motyw mężczyzn 
wychodzących z morza, ubierających się 
w mundury. Nie ma w tym wypadku znacze- 
nia, że izraelscy żołnierze mieli zająć pas 
nadbrzeżny, a akcja toczyła się blisko morza 








W „WALCU Z BASZIREM” 
ANIMOWANA | 
RZECZYWISTOŚĆ JEST 
NIE TYLE ZAKŁAMANA, 
CO NIEDOSTĘPNA, 
ZESTETYZOWANA 

WE WSPOMNIENIACH 
19-LETNICH CHŁOPCÓW, 
KTÓRYCH POSŁANO, 

BY DOKONALI RZEZI TAK 
SAMO, JAK 40 LAT 
WCZEŚNIEJ INNI CHŁOPCY 
W INNYM KRAJU 

W EUROPIE 





istotny jest obsesyjnie powracający mo- 
tyw: nadzy mężczyźni płyną statkiem, bawią 
się jak na jachcie wycieczkowym, przeżywa- 
ją wesołą przygodę życia, co podkreśla 
świetna muzyka. Okres prenatalny w brzu- 
chu statku, niczym sen Jonasza, kończy się; 
jednego z nich wyprowadza ze statku naga 
kobieta, bierze go na ręce jak dziecko i po- 
zwala mu na sobie płynąć. Po chwili zostaje 
sam. Koniec z dzieciństwem. Chłopiec musi 
wyjść z wody, z kobiecego ży- 
wiołu, i narodzić się jako 
mężczyzna. Bohaterowie wy- 
chodzą z wody i zakładają 
mundury, biorą broń. 

Od tej pory zabawą staje się 
zabijanie — znów podkreśla 
to muzyka, znów śmieszą 
nas piosenki i żartobliwe 
epizody, gdy ktoś nie załapał 
się na helikopter i zabijają 
go ci, których się potem za- 
bija i tak dalej. Mężczyzna 
rodzi się do zabijania: wy- 
chodzi do dżungli, gdzie za- 
wieszone są prawa społecz- 
ne, gdzie musi przetrwać 
— bez żadnego celu. Cel zna- 
ją tylko jego dowódcy, a i to 
nie wszyscy — nawet rząd 
Izraela nie znał dokładnie 
planów Arika Szarona. 





TO BYŁY PIĘKNE DNI! 
Jeśli chłopcy po wojnie chcą 
powrócić do normalnego ży- 
cia, muszą swoje doświad- 
czenia wyprzeć, wymazać. 
Kiedy wspomnienia są przy- 
woływane, uderzają swoją 
estetyką — film ma śliczny 
nastrój, piękne krajobrazy, 
wspaniałą animację. Po co ta estetyzacja? 
Otóż jak w każdych wspomnieniach z woj- 
ska, trauma się zaciera i zostaje wspaniała 
przygoda młodości. 

Stylistyka komiksowa w najlepszym wyda- 
niu pozwala upiększyć każdy kadr, nawet ru- 
iny Isnią jak bajkowe pałace. Przede wszyst- 
kim jednak technika animacji umożliwia 
zrównanie statusu wizji i snów bohaterów 
oraz realnych wydarzeń z życia. 

Pierwsza fantastyczna scena z biegnącymi 
psami — nocna mara głównego bohatera 
— jest emocjonalnie bardzo realistyczna 
Animacja pozwala na sięgnięcie w głąb czło- 
wieka; jego wizje, sny i majaki są wystają- 
cym wierzchołkiem góry lodowej, którego 
trzeba się uczepić, by dojść do prawdy. To, co 
wyskakuje z podświadomości podczas snu, 
właśnie stłumione przeżycia, okazuje się 
bardziej prawdziwe od pamiętanych wyda- 
rzeń. Dlatego oniryczna animacja staje się 
telewizyjną rzeczywistością wtedy, gdy bo- 
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Uwaga! Recenzja filmu „Walc z Baszirem” na s. 82. 





hater odnajduje wreszcie swoją przeszłość. 
Ale czy tylko swoją? 


BEZRADNOŚĆ 

Tytułowy taniec z Baszirem daje wyraz bez- 
radności jednostki wobec wydarzeń, w któ- 
rych bierze udział. Rozgrywa się po wejściu 
do Bejrutu, na ulicy pełniącej funkcję areny 
wojny, ciągnącej się po horyzont i odgrodzo- 
nej betonowymi zaporami od zwykłych 
mieszkalnych bloków. Na dole, pomiędzy za- 
porami, pasmo izraelskich żołnierzy masze- 
ruje w równych odstępach noga za nogą, 
ostrzeliwane przez snajperów i pociski. 

Na górze, z balkonów, przyglądają się temu 
cywile, całe rodziny. Scena uderza absurdem 
— po co izraelscy żołnierze zajmują obcą sto- 
licę? Jak daleko mają iść po tej szosie i po 
co? Każdy z nich zapewne zadaje sobie te 
pytania, ale mimo to wykonują posłusznie 
rozkazy, zachowują równe odstępy, jak na 
defiladzie. Tyle, że z nieba nadlatuje co 
chwila śmierć gwiżdżąca w uszach. W końcu 
żołnierze nie mogą iść dalej, zablokowani 
ostrzałem. Sytuacja jest patowa, wszyscy 
tkwią bezradni na osłoniętych pozycjach. 
Czekają na śmierć, pociski co chwila rozwa- 
lają kawałki umocnień. 

Nagle pojawia się wyprostowana postać idą- 
ca środkiem ulicy — to reporter wojenny. Kule 
go omijają, jakby był chroniony niewidzialną 
tarczą. Jest z innego kontekstu, to nie jego 
wojna, kroczy spokojnie. Odwaga czy obłęd? 
Z punktu widzenia żołnierza — samobójstwo. 
Ale reporter odchodzi niedraśnięty. Ostrzał 
nasila się, potrzeba bezpieczeństwa staje się 
przemożna — jeden z żołnierzy wyrywa siłą 
koledze karabin, swój ulubiony typ broni, 
którego nie ma akurat przy sobie, Ten kara- 
bin, jak amulet, daje mu dość odwagi, że- 


by wyskoczyć z kryjówki na środek ulicy, 
żeby przełamać impas, poczucie strachu 
i bezradności, poczucie bezsensu tej walki. 
Tylko co można zrobić samemu na środku 
ostrzeliwanej ulicy? Żołnierz otwiera ogień 
i zaczyna tańczyć walca. Tańczy coraz bar- 
dziej zapamiętale na środku ulicy, wystawio- 
ny na strzały. Nic mu się nie dzieje, zatraca 
się. Z rozwieszonych wszędzie plakatów 
i murali obserwuje go nieme spojrzenie Ba- 
shira Gemayela, chrześcijańskiego prezy- 
denta Libanu, sprzymierzonego z Izraelem. 
Absurdalne? Owszem. Szaleństwo okazuje 
się jedynym sposobem wyłamania się z sy- 
tuacji, w której nie chce się dłużej brać 
udziału, Opętanie stawia tańczącego poza 
kontekstem walki, co chroni go podobnie jak 
reportera. To też jedyny dopuszczalny spo- 
sób sprzeciwu, za który nie nazwą cię tchó- 
rzem, nie osądzą za dezercję, nie zagryzie 
cię sumienie. Wbrew prawdopodobieństwu 
tańczący nie zostaje trafiony żadnym poci- 
skiem, a szaleńczy taniec okazuje się jedno- 
cześnie sposobem na wyrażenie buntu i na 
przetrwanie. 





NIEWYRAŹNA GRANICA 

'W „Obywatelu Kane” dziennikarz odwiedza 
przyjaciół magnata prasowego, szukając 
w rozmowach z nimi prawdy o ogólnie zna- 
nym człowieku. Jednak prawda o człowieku 
zawsze pozostanie dla innych tajemnicą. 
W „Wałcu z Baszirem” były żołnierz odwie- 
dza przyjaciół, szukając prawdy o przeżyciu, 
które było wspólne. Odkrywa tajemnicę nie 
o sobie, ale o społeczeństwie. 

1 to jest wielki zamach reżysera na widza: 
film ukazuje moralną pułapkę. Widzimy, jak 
żołnierze wykonują swoje obowiązki, czyli 
zabijają. Na ile złe jest to, co robią? W końcu 


wykonują tylko swoje obowiązki, jest wojna. 
Scena po scenie przekraczamy razem z wal- 
czącymi granice czynów dopuszczalnych. 
Ostrzelanie auta, w którym miał być ładu- 
nek wybuchowy, okazuje się pomyłką. Ze 
środka wypadają ciała rodziny — po prostu 
znaleźli się w złym miejscu, mieli pecha 
Żołnierze nie mają sobie nic do zarzucenia. 
Zabicie dziecka jest złem, ale co, jeśli dziec- 
ko strzeliło wcześniej do czołgu, zabijając 
kilku żołnierzy? 
Przekraczamy niewyraźną granicę niedo- 
puszczalnego, aż wreszcie izraelska armia 
współuczestniczy w holokauście palestyń- 
skich rodzin. Po dłuższym czasie niektórzy za- 
dają sobie trud powiadomienia zwierzchnika: 
coś tu jest nie tak! Upewniają się jednak, że 
wszystko jest w porządku i zrzucają z siebie 
odpowiedzialność. Dochodzimy do momentu, 
gdy każdy czyn można uzasadnić rozkazem; 
lepiej nie zastanawiać się nad tym, oosię robi, 
a potem o wszystkim zapomnieć. 
Ale nie tylko oni zapominają — zapomina cały 
naród. Arik Szaron, ówczesny dowódca, któ- 
ry wiedział o masakrze i godził się na nią, 
początkowo został osądzony za bierność, ale 
już 20 lat później został premierem. W filmie 
narracja nawiązuje do wydarzeń biblijnych, 
kiedy Izraelici zdobywali Kanaan i podobnie 
wyrzynano całe rodziny. Ukazuje mecha- 
nizm obecny w każdej wojnie — zanik pamię- 
ci pozwala jednostkom przetrwać i wrócić do 
normalności, ale też pozwala powielać ma- 
sakry bez końca. 
Amnezja bohatera jest amnezją globalną. 
Film ma pomóc nam pamiętać o tym, że 
wszyscy jesteśmy zdolni do okrucieństw, 
a holokaust może być powtórzony w dowol- 
nej chwili w dowolnym kraju. 

Jacek Wasilewski, Katarzyna Wasilewska 
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Generalnie w „Filmie” jesteśmy na „itak”, 
gdy mowa o filmach poświęconych 
przemilczanei lub zafałszowanei historii 
Polski, ale kwietniowa premiera „Generała 
Nila” Ryszarda Bugajskiego to też dobry 
pretekst do przypomnienia, jakie szanse 
i zagrożenia niosą ze sobą filmy o historii. 
Robi to na naszą prośbę znakomita 
tilmoznawczyni Olga Katafiasz 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
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Kino od zawsze opowiadało Historię. Wskrze- 
szało zapomnianych bohaterów lub przybli- 
żało tych trwale zapisanych w świadomości 
narodów czy społeczeństw. Rekonstruowało 
fakty albo swobodnie balansowało na granicy 
fikcji. Tworzyło historie alternatywne: znane 
postaci biorące w domniemanych lub nawet 
mało prawdopodobnych zdarzeniach. Często 
też korzystało wyłącznie z kostiumu epoki, 
mieszało jej koloryty i nastroje, umieszczało 
w tle zdarzeń fakty, które zmieniały bieg dzie- 
jów. Ale bez Historii film obyć się nie potrafił 
i nadal nie potrafi 

Po co twórcom historia? I dlaczego tak sku- 
tecznie przyciąga przed ekran widza? „Film 
historyczny” — to nie brzmi dobrze. Po 
pierwsze, wymaga od nas pewnej — mini- 
malnej choćby — orientacji co do miejsca 
i czasu zdarzeń. Po drugie, i może nawet 
bardziej kłopotliwe: nie wiemy, czy reżyser 
nas nie okłamuje. I nie chodzi o znajomość 
faktów, te filmowe zawsze możemy skon- 
frontować z internetową wyszukiwarką, ale 
o ich interpretację. Czy oglądając film histo- 
ryczny, jesteśmy manipulowani? Najczęściej 
tak. I najczęściej tej manipulacji się poddaje- 
my. I, co dość oczywiste, im lepszy film, tym 
nasza chęć współpracy większa. 





HISTORIA KREOWANA 

Z ROZMACHEM 

Można by się pokusić o pewien — uproszczo- 
ny i niedoskonały — podział kina historyczne- 
go: nato, które opowiada i na to, które kreuje 
nową, często daleko odbiegającą od prawdy, 
wersję zdarzeń. Czyli, najkrócej mówiąc, na 
filmy-widowiska i filmy propagandowe. Te 
pierwsze, przywołując fragmenty historii, 
prezentują możliwości współczesnych sobie 
technik, zachwycają widza rozmachem in- 
scenizacyjnym; czasem wybierają z biografii 
swoich bohaterów wątki melodramatyczne. 
Czyli — mają sprawiać widzowi przyjemność, 
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niekiedy czysto estetyczną, albo dostarczać 
wzruszeń, okraszonych jeszcze posmakiem 
„autentyczność 
Drugie, pozornie nie różnią się od wielkich 
widowisk (czy kameralnych dramatów), ale 
ich podstawowym celem jest ideologiczny 
przekaz. I dodajmy od razu: propagandowość 
nie zawsze musi być określeniem pejoratyw- 
nym, niekiedy pełni też rolę edukacyjną 
Oba te nurty istniały zawsze obok siebie, 
wzajemnie się przenikając. Kiedy kino sta- 
wiało pierwsze kroki, wątki historyczne były 
— obok na przykład inscenizacji wielkich dra- 
matów klasycznych — sposobem na przeko- 
nanie widza o szlachetności nowej sztuki, jej 
prestiżowym charakterze. A ponieważ wszy- 
scy lubimy piosenki, które już znany, twórcy 
sięgali po motywy biblijne (które są po części 
potwierdzone przez badaczy starożytnych 
dziejów) czy epizody z życia rzymskich boha- 
terów po to, by pokazać światu nowe możli- 
wości kinematografu. 

Mimo że pierwsi po wątki historyczne się- 
gnęli bracia Lumióre, realizując „żywe ob- 
razy”, takie jak „Zabójstwo Marata” czy 
„Śmierć Robespierre'a” (oba z 1897), to 
największe widowiska stworzyli Włosi, od- 
wołując się do dziejów Imperium Rzymskie- 
go. Włoskie monumenty — „Ostatnie dni 
Pompei" (1908) Luigi Maggiego, „Quo va- 
dis” (1912) Enrico Guazzoniego czy najbar- 
dziej znana „Cabiria” (1913) Giovanniego 
należą do nurtu „filmu peplum' 

(po grecku to rodzaj szaty). Ten rodzaj impo- 
nujących widowisk, zadziwiających rozma- 
chem scenograficznym czy inscenizacyjnym 
inie mniej zaskakujących nieścisłościami hi- 
storycznymi, powrócił w kinie amerykań- 
skim lar 50. 

Warto tu przywołać choćby Liz Taylor w roli 
Kleopatry w filmie Josepha L. Mankiewicza 
(1963) albo legendarnego „Ben Hura” 
(1959) Williama Wylera. Zapierające dech 
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w piersiach dekoracje i tłumy statystów, wy- 
ścigi rydwanów, efektowne pojedynki poka- 
zywano dzięki wprowadzonemu w 1953 
roku filmowi szerokoekranowemu (ekran 
panoramiczny miał proporcje 1 do 2,55 za- 
miast, jak dotąd, 1 do 1,4), było więc widać 
więcej niż w małych okienkach pierwszych 
powszechnie dostępnych telewizorów. 
Jeśli się wzruszać, to szlachetn 
się zakładać twórcy melodramatów w histo- 
rycznym kostiumie. 
w tonie mniej zobowiązującym, śledząc losy 
bohaterek filmów Ernsta Lubitscha — „Ma- 
dame DuBarry” (1919) czy „Anny Boleyn” 
(1920), lub bardziej serio, poznając cierpie- 
nia heroin, granych choćby przez Gretę Gar- 
bo. Do historii kina przeszły kadry z nieru- 
chomą, zastygłą w bólu twarzą aktorki 
w „Królowej Krystynie” (1933) Roberta Ma- 
mouliana, choć nam bliższa może się wydać 
jako „Pani Walewska” (1937) z obrazu Cla- 
rence'a Browna. 
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Wzruszano się więc 





LENIN MIAŁ RACJĘ 

Ale kino zawsze stanowiło rozrywkę zbyt 
egalitarną i dostępną, by zapomnieli o niej 
wodzowie i politycy. Słynne stwierdzenie, 
przypisywane Leninowi, że jest ono najważ- 
niejszą ze sztuk, wzięli sobie do serca możni 
tego świata. A to o tyle istotne, że produkcja 
filmowa to sprawa kosztowna, więc finanso- 
wanie (lub jego odmowa) należała albo do 
oficjalnej władzy (głównie w Europie), albo 
do kręgów finansowych z władzą powiąza- 
nych. I ak oto kino zdobywało rząd dusz. Czy 
mówiąc banalniej: głosy wyborców, entu- 
zjazm mas, poświęcenie żołnierzy, oddanie 
zwykłych obywateli 

Nie warto wspominać filmów, które nie 
przetrwały próby czasu. Pośród obrazów 
ideologicznych czy nawet propagandowych 
są jednak i takie, które do dziś budzą podziw 
i zdumienie. Arcydzieła. Piękne i niebez- 
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pieczne, bo w doskonałej filmowej struktu- 
rze kryją przesłanie nie zawsze prawdziwe 
i szlachetne. 

Nie sposób, na przyklad, zapomnieć o rym, że 
„Narodziny narodu” (1915) Davida Warka 
Griffitha, uważane za najbardziej wpływowe 
dzieło w historii kina, to opowieść o losach 
dwóch zaprzyjaźnionych rodzin — Camero- 
nów z Południa i Stonemanów z Północy 
- które podczas wojny secesyjnej i po niej 
stanąć przeciwko sobie. Finałowe po- 
jednanie ma symbolizować tytułowe naro- 
dziny zjednoczonego narodu amerykańskie- 
go, wiążące się jednak z poniżeniem czarno- 
skórej ludności — Griffith opowiadał się za 
ideologią Południa, wraz z jej potępieniem 
„pijanych Negrów” i sympatią dla działalno- 
ści Ku-Klux-Klanu. 

Najskrajniejszym przykładem niebezpiecz- 
nego kina pozostaje ciągle twórczość Veita 
Harlana, filmowca oskarżonego po II wojnie 
światowej o zbrodnie przeciwko ludzkości 
Jego „Żyd Siiss”, opowieść o XVIII-wiecz- 
nym bankierze żydowskim, zdobywającym 
dzięki swym intrygom wpływy na dworze 
księcia Wirtenbergii, wyprodukowany został 
w roku 1940 i miał przygotować społeczeń- 
stwo niemieckie do „ostatecznego rozwiąza- 
nia kwestii żydowskiej”. Stąd główny boha- 
ter (postać autentyczna, finansista Joseph 
$iiss- Oppenheimer, żyjący w latach 1692 
-1738), przedstawiony został jako lubieżny 
i okrutny przedstawiciel narodu, który pra- 
gnie zdobyć władzę nad światem. Film Har- 
lana, przedstawiający Żydów jako złych 
i podstępnych, czyhających na dogodny mo- 
ment, by podporządkować sobie ludzkość, 
zawierał jeszcze inne przesłanie: jakakol- 
wiek asymilacja jest pozorna, należy tropić 
niearyjczyków wszędzie i być czujnym na 
ich knowania. 

„Żyd Siiss” cieszył się popularnością wśród 
niemieckich widzów; dziś istnieją nieliczne, 
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udostępniane jedynie naukowcom, kopie fil- 
mu. Harlan stworzył również inne propagan- 
dowe dzieło — „Wielkiego króla” (1942), opo- 
wieść o Fryderyku II. „Wielki król” wpisuje 
się w nurt opowieści o wybitnych władcach, 
prowadzących swój naród ku zwycięstwu 
mimo znacznej przewagi wroga i grożby 
zdrady we własnych szeregach. Często uka- 
zywano młodość następcy tronu (naziś 
przyczynili się do wyprodukowania całej serii 
obrazów o Fryderyku II) — chmurną i durną 
-1 jego dojrzewanie do świadomego, odpo- 
wiedzialnego sprawowania władzy. Kostium 
historyczny okazał się w tym przypadku o ty- 
le dogodny, że maskował ideologiczny prze- 
kaz, a jednocześnie pozwalał być widzowi 
dumnym z przeszłości i zobowiązywał do 
pełnego oddania w chwili obecnej - momen- 
cie szczególnego zagrożenia. 





PROPAGANDA 

PONAD WSZYSTKO! 

Ztakiej konstrukcji propagandowego przeka- 
zu korzystali więc nie tylko Niemcy, al 
Rosjanie czy Anglicy. Jednym z najciekaw- 
szych zjawisk brytyjskiej kinematografii tego 
okresu był debiut reżyserski aktora Lauren- 
ce'a Oliviera, który w 1943 roku został wie- 
zwany do Ministerstwa Informacji i otrzymał 
polecenie zrealizowania filmu propagando- 
wego o zwycięskim wodzu. Olivier zrealizo- 
wał adaptację kroniki Williama Szekspira 
„Henryk V”. Jej akcja rozgrywa się w latach 
1414-1420: młody król dokonuje inwazji na 
Francję i pomimo wycieńczenia kilkakrotnie 
mniej licznej od wojska przeciwnika armii 
— zwycięża w legendarnej bitwie pod Azinco- 
urt, dzięki czemu zapownia sojusz i możli- 
wość rozwoju dwóm królestwom, „Henryk V”, 
którego premiera niemal zbiegła się z lądo- 
waniem aliantów w Normandii, odniósł 
ogromny sukces kasowy zarówno w Wielkiej 
Brytanii, jak i Ameryce. Olivier zaś swoim 
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arcydziełem wyznaczył nowy etap poszuki- 
wań filmowego języka. 

Mówiąc o arcydzietach filmowej propagandy, 
nie sposób pominąć filmy Siergieja Fisenste- 
ina. „Aleksander Newski” (1938), apoteoza 
Stalina — „Iwan Groźny” (1944) czy „Spisek 
bojarów” (1946; druga część „Iwana Gro: 
nego" nie zadowoliła Stalina i jej premień 
odbyła się dopiero w 1958 roku) — pozostają 
jednymi z najważniejszych dokonań świato- 
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wej kinematografii, niezwykle nowatorski- 
mi, choćby ze względu na montaż. Najsłyn- 
niejszy film Eisensteina, „Pancernik Potiom- 
kin” (1925), który do dziś zachwyca niezwy- 
kle precyzyjną konstrukcją, to również film 
historyczny, odnosi się bowiem do wydarzeń 
z 1805 roku, buntu marynarzy z pancernika 
Kniaż Potiomkin”. Jego awangardowość nie 
przeczy jednak propagandowej sile — czy 
ktoś z nas pamięta, jak kończy się ów film? 


„Henryk V” 


1944, reż. Laurence Olivier 





patra”, 1963, 
Mankiewicz 


Nie bardzo, za to w świadomości widzów po- 
zostaje najsłynniejsza chyba sekwencja 
w dziejach kina — masakra ludności na scho- 
dach odeskich. 

Niezwykle ciekawe są również ujawniane 
ostatnio fakty dotyczące skomplikowanej 
i długiej drogi filmu — od realizacji do pre- 
mier w Rosji i Berlinie. Zmiany montażo- 
we, jakich dokonywano kilkakrotnie, skróty 
i przestawienia niektórych scen dowodzą, jak 
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wielką wagę przykładano do ostatecznego 
kształtu dzieła, które miało głęboko — i w ści- 
śle określony sposób — poruszyć publiczność. 


KU POKRZEPIENIU SERC 

„Filmy tyrtejskie” często realizowano „ku 
pokrzepieniu serc”. To zwłaszcza przypadek 
polskiej kinematografii, co wydaje się dość 
oczywiste, jeśli uświadomimy sobie, że za- 
równo okres międzywojenny, jak i po II woj- 
nie — do 1989 roku — to czas albo radości ze 
świeżo odzyskanej niepodległości, albo po- 
zornego triumfu, kryjącego w istocie gorycz 
radzieckiej niewoli i poddania się jałtańskim 
wyrokom. Rodzime kino przedstawiało za- 
tem dość poplątany i niepełny obraz polskiej 
historii: z jednej strony odwoływało się do 
wielkich zwycięstw i heroicznych czynów, 
jednocześnie podkreślając męczeństwo Po- 
laków i ich nieugiętą wolę poświęcenia dla 
innych, z drugiej — wstydliwie przemilczało 
te dziejowe porażki, które wynikały tyle 
2 uwarunkowań geopolitycznych, co z naro- 
dowych przywar. 

Twórcy chętnie sięgali po literaturę — zwłasz- 
cza Henryka Sienkiewicza, otwarcie swego 
czasu przyznającego, że tworzy, by wes- 
przeć rodaków w czasach zaborów. W ekra- 
nizacjach tych (przypominanych w niemal 
każde Boże Narodzenie: „Panu Wołodyjow- 
skim” (1969) i „Potopie” (1974) Jerzego 
Hoffmana) najpełniej chyba ujawnia się 
pewna specyficzna dwoistość wykorzysty- 
wania tematów historycznych w filmie 
owego czasu: sławimy potęgę polskiego 
oręża, odwagę i fantazję polskiego szlachci- 
ca, czystość i oddanie jego wybranki 
(wszystko w większej lub mniejszej zgodzie 
z przykazaniami cenzury, a więc unikając 
choćby kłopotliwych „wschodnich” tema- 
tów), a jednocześnie nieustannie formułu- 
jemy komunikat: „oto, jacy byliśmy. Stracili- 
śmy pół Europy, ale nie pamięć” 
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Filmowa historia nie tylko służyła propagan- 
dzie, ale leczyła z narodowych kompleksów. 
Choćby „Krzyżacy” (1960) Aleksandra Forda 
przypominali nam o triumfach przeszłości 
(podczas gdy teraźniejszość owej dekady by- 
ła raczej siermiężna), ale też mieli — zaledwie 
15 lat po zakończeniu II wojny — usprawied 
wiać polską nienawiść wobec Niemców, po- 
wszechnie utożsamianych z tym zakonem 
rycerskim. I mimo że podtrzymywanie takich 
nastrojów było, oczywiście, zamierzeniem 
komunistycznych władz, pamiętajmy, że kie- 
dy w 1965 roku miał miejsce apel biskupów 
polskich i niemieckich, reakcje społeczeń- 
stwa były bardzo podzielone — nie wszyscy 
chcieli „przebaczyć i prosić o przebaczenie” 
choć dziś wolimy pamiętać jedynie o gomuł- 
kowskiej kampanii pod hasłem „nigdy nie 
przebaczymy”. 








LĘKI I SENTYMENTY 

Ekranizacje „Tryłogii” są zresztą znakomi- 
tym przykładem na to, w czym się zmieniło, 
a w czym pozostało takie samo po 1989 roku 
nasze kino. W 1999 roku Jerzy Hoffman zre- 
alizował jej pierwszą część — „Ogniem i mie- 
czem”, i choć w filmie akcent przeniósł się na 
wątki melodramatyczno-awanturnicze, nie 
brak i tutaj echa naszych lęków i sentymen- 
tów. Ciekawe zresztą, że tak naprawdę nie 
powstały dotąd obrazy próbujące zrozumieć 
największe paradoksy naszych dziejów, opo- 
wiadające wydarzenia tak dramatyczne (i tak 
filmowe przecież!), jak, na przykład, krwawa 
walka o władzę po rozbiciu dzielnicowym, 
rządy Sasów, Targowica, Sejm Czteroletni, 
rozbiory... Jagiellonowie doczekali się jedy- 
nie kilku seriali (choćby „Królowa Bona” czy 
„Królewskie sny” z Gustawem Holoubkiem 
w roli starego Jagietty), ale próżno w nich 
szukać tego, co dziś mogłoby wydawać się 
najbardziej interesujące: tematu wzajom- 
nych relacji dwóch narodów, które połączyła 
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Gladiator", 2000, 
zeż. Ridley Scott 


„Dynastia Tudorów”, 2007, 
serial telewizji Showtime 





unia, będąca w istocie dość bezwzględną 
aneksją, której konsekwencje Litwini ponosi- 
li jeszcze w 20-leciu międzywojennym. 
Widać jednak, że — jak każdy naród — wolimy 
„swoją” historię: tę, w której jesteśmy dziel- 
nymi wojownikami, rozważnymi strategami 
i niosącymi kaganek oświaty przedstawicie- 
lami cywilizowanego świata. I kino ją nam 
opowiada 

Polski film powojenny zakłamywał jednak hi- 
storię w sposób dużo bardziej niebezpieczny 


1865, reż. Jerzy Hoffmi 


otop”, 1974, reż. Jeri 
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i skuteczny, niż tylko pomijając niezbyt chwa- 
lebne stabości. Najsilniej wpłynęło to, rzecz 
jasna, na pokazywanie najnowszych dziejów, 
z których wymazano prawdę o powstaniu 
warszawskim, getcie (wątki żydowskie są 
zresztą do dziś omijane, najważniejszym fil- 
mem pozostaje „Wielki Tydzień”, 1996, An- 
drzeja Wajdy), „wyzwalaniu” i przejmowaniu 
władzy przez Sowietów, walce AK i mordo- 
waniu jej żolnierzy po 1945 roku, etc. Ogl 
dano radzieckie widowiska wojenne, reali- 
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zowane z rozkazu Stalina, choćby „Trzeci 
szturm” (1948) Igora Sawczenki, „Bitwę sta- 
lingradzką” (1949) Władimira Pietrowa oraz 
„Upadek Berlina” (1950) Michaiła C; 
go, i... rodzime seriale, z których „ 
pancerni i pies” (emitowany w trzech seriach, 
w latach 1966, 1969 i 1970) Konrada Nałęc- 
kiego doczekał się w ostatnich kilku latach 
najbardziej chyba spektakularnego potępie- 
nia (a zasługiwało na nie wiele innych, choć 
mniej popularnych). 














„Troja”, 2004, reż. Wolfgang Petersen 


Ale kino niekiedy też odkłamuje historię, 
przywracając zdarzeniom prawdziwsze sen- 
sy. Itak, na przykład, amerykański western 
zaczął obumierać podczas działań wojen- 
nych w Wietmanie, nagle bowiem zrozumia- 
no, że bohaterskie wędrówki pierwszych 
osadników łączą się nieuchronnie z morzem 
przelane krwi Indian. W czasach kontestacji 
pojawiły się zatem antywesterny, demitolo- 
gizujące heroiczne filmowe opowieści, na 
przykład: „Strzały o zmierzchu” (1062), „Ma- 
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jor Dundee” (1965), „Pat Garrett i Billy Kid” 
(1973) Sama Peckinpaha, „Mały wielki czło- 
wiek” (1970) i „Przełomy Missouri” (1976) 
Arthura Penna czy „MoCabe i Pani Miller” 
(1971) i „Buffalo Bill i Indianie” (1976) Ro- 
berta Altmana. 


HISTORIA W WERSJI POP 
Jak dzisiaj kino opowiada Historię? Częściej 
w wersji pop, jak choćby w filmie „Kochanice 
króla” (2008) Justina Chadwicka czy popu- 
larnym serialu „Dynastia Tudorów” (2007). 
Nic w tym dziwnego, bo sercowe (i nie tylko) 
rozterki Henryka VIII zawsze budziły zainte- 
resowanie filmowców — dość wspomnieć 
„Prywatne życie Henryka VIII" (1933) Alek- 
sandra Kordy. Wrócił też film peplum — suk- 
ces „Gladiatora” (2000) Ridleya Scotta skło- 
nił twórców do sięgnięcia po stare mity. 
W „Troi” (2004) Wolfganga Petersena zadzi- 
wiać musi, że — wbrew Homerowi - Menelaos 
ginie, a Parysi Helena uciekają ze zniszczone- 
go miasta. I można uznać, że owo rozwiąza- 
nie odpowiadać miało melodramatycznym 
gustom żeńskiej części publiczności, ale nio- 
sło też — w czasie największych działań zbroj- 
nych w Iraku — zupełnie inne, propagandowe, 
przestanie. Jak widać, niewiele się w kinie 
zmieniło. 
Lubimy. gdy opowiada się nam epokowe wy- 
darzenia jak bajki. Kiedy można genialny 
manewr wielkiego stratega uznać za kolejny 
zwrot kina akcji, a decyzje króla, wypowiada- 
jącego posłuszeństwo papiestwu, za perype- 
tię rodem z telenoweli. I jako widzowie —ma- 
my do tego prawo. Ale pamiętajmy też o fil- 
mach, które — choć nie tak lekkie, łatwe 
i przyjemne — mówią serio o tym, co nas 
ukształtowało, co zdecydowało o miejscu, 
w którym żyjemy i języku, jakim się posługu- 
jemy. Wracajmy do nich, ale bądźmy ostrożni 
— nie każda historia jest Historią 

Olga Katafiasz 
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Przeglądałem niedawno stare numery (ta- 
kie z lat 70. i 80.) pisma „Kino”. Naprawdę 
warto sięgać od czasu do czasu po branżo- 
we archiwalia, bo można ciekawe rzeczy 
odkryć. Np., że dość często na tylnych 
okładkach dawano zdjęcia rozebranych ak- 
torek w pozach... artystycznych. Dzisiaj, 
niestety, znajdziemy tam tylko reklamy. 
Przemija postać świata tego, a pism bran- 
żowych zwłaszcza. Bo i między okładkami 
odnalazłem artykuły (i nazwiska), których 
teraz ze świecą szukać. Sążnista analiza 
na Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
— kto obecnie podjąłby się jej napisania? 
A zwłaszcza opublikowania? Ale nie tylko 
o takie teksty mi chodzi. Trafiłem też, na 
przykład, na bardzo ciekawe felietony Bo- 
lesława Michałka. Oto zdanie kończące je- 
den znich („Kino” nr 2/1975): „Gorzkie ża- 
le odprawiane przez krytykę na nic się, 
oczywiście, nie zdadzą, modlitwa deszczu 
sprowadzi, ale przypomina, że jest su- 
sza”, Piękne zdanie. Wyrażające cały bez- 
sensowny heroizm bycia krytykiem. Można 
by tym zdaniem podsumowywać wszyst- 
kie, wciąż nieodbyte dyskusje o miejscu 
i roli tej gałęzi piśmiennictwa filmowego. 
Kiedy tak przerzucam pożólkie kartki „Ki- 
na”, „Filmu” czy innych czasopism, to wi. 
dzę, że kiedyś było tam sporo miejsca i dla 
herosów (heroin), i dla wazeliniarzy, Miej- 
sca dzisiaj coraz mniej, ale podział wciąż 
istnieje, choć gdzieś — z biegiem lat, z bie- 
giem dni — wywietrzał czynnik heroiczny. 
Zamiast bohaterów i wazeliniarzy, mamy 
więc raczej pyskaczy i przydupasów (zgad- 
nijcie, do której grupy siebie zaliczam?) 

Tyle że mało kogo — z samymi krytykami 
włącznie — interesują jeszcze kategorie 
i metanarracje. Krytyka została sprowa- 
dzona do poziomu recenzenctwa, które 
z kolei stało się wyłącznie szybką działal- 
nością usługową. 

Nie zwyklem polemizować z faktami, 
zwłaszcza jeśli dzięki tym faktom mam na 
bułkę z szynką. Medium płaci, medium do- 
staje recenzję na ćwierć stroniczki i cztery 
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Nawet jeśli uznamy, że kino to tylko „eskapizm”, to zaraz nasuwa się 


pytanie, przed czym uciekamy do kina 


gwiazdki (nie mówię tu o tych „recenzen- 
tach" — a pewnie są tacy — którym płaci 
producent albo dystrybutor; powiedzmy, 
że proceder ów w niektórych kręgach na- 
dal uchodzi za patologię, jak długo jesz- 
cze?). Wydaje mi się jednak, że i na kurczą- 
cym się poletku recenzji wciąż można cza- 
sami zasadzić jakąś szerszą myśl. 

Tak, szerszą, niekoniecznie nawet głębszą. 
Uczono mnie na studiach kulturoznaw- 
czych, że teatr, kino, generalnie: sztuka 
—jestimmanentnym fragmentem rzeczywisto- 
ści — nie sytuuje się wobec niej na zewnątrz, 
w niebiesiech na przykład. Szruka komentuje, 
interpretuje, pozostaje w związku z innymi 
dziedzinami życia. Zmieniają się jej znaczenia 
w zależności od czasu, miejsca i okoliczności 
Ktoś mi kiedyś zarzucił, że zamiast ograni- 
czać się do pisania, iż aktor Kowalski zagrał 
cudownie, a reżyseria Smitha była pory- 
wająca, czynię w swoich tekstach aluzje 
polityczne, odwołuję się do zdarzeń, idei 
i postaci z kinem pozornie niemających nic 
wspólnego. Robię tak, ponieważ dawno już 
przestałem wierzyć w niepokalane poczę- 
cie. Ani kino, ani zwłaszcza my nie istnie- 
jemy w próżni, Filmy nie są niewinnym 








PYSKACZE 
I PRZYDUPASY 


szczebiotaniem rozkosznego bobaska 
— mają wpisaną jakąś ideologię, jakieś stra- 
tegie, coś odkrywają, a coś ukrywają. 
A przede wszystkim funkcjonują zawsze 
w kontekście, np. Polski AD 2009. Nawet 
jeśli uznamy, że kino jest przede wszyst- 
kim „eskapizmem”, to jednocześnie nasu- 
wa się pytanie, przed czym uciekamy do ki- 
na. Lub — kto i w jakim celu nas do niego 
przyciąga. Weźmy chociażby „Popiełuszkę” 
- osobnicy, którzy twierdzą, że to film nic 
2 obecną polityką niemający wspólnego, są 
albo głupcami, albo hipokrytami 
A co na te dywagacje i dylematy krytyczne 
publiczność? Od jakiegoś czasu prowadzę 
bardzo interesującą korespondencję z ki- 
nomanem, który zna branżę od podstaw 
i podszewki — pracował m.in. jako kinoope- 
rator i bileter. Oto, co mi pisze z wyborną 
ironią: »Gwiazdki. Gwiazdki są magiczne. 
Dzięki gwiazdkom kierownicy kin wiedzą, 
czy zamawiać więcej popcornu czy nie, 
dzięki gwiazdkom nie trzeba wiedzieć, 
o czym jest film, dzięki gwiazdkom film 
jest tylko dobry albo zły. Nie istnieje fabu- 
ła, aktorzy, nie mówiąc już o głębszym sen- 
sie. Nie ma czasu na opisy, recenzje czy też 
wylewne komentarze. Kiedy zaczynałem 
pracę w kinie, posadzono mnie na pierw- 
szej linii ognia, czyli w kasie. Jakież było 
moje zdziwienie, kiedy ludzie zamiast po 
prostu kupować bilet na film, pytali (kolej- 
ność pytań w większości podobna): „A do- 
bre to?", A o czym?”, „Aa... a ile gwiaz- 
dek w »Wyborczej« dostał?”. No i wszystko 
szło jak po maśle, o ile film dostał jedną. 
bądź pięć gwiazdek. Ale kiedy film miał 
trzy...o zgrozo! Wtedy to jak ze ślepym 
o kolorach. Bo to przecież badziew pewnie 
jest, ale taki nie do końca. Noi ja musiałem 
być rozjemcą, i trzeba było decydować. 
A po seansie ci bardziej niezadowoleni nie 
omieszkali podejść do mnie i zganić za to, 
że zmarnowałem im wieczór. Tak, gwiazd- 
ki są fajne, ale trzeba rozdawać je hojnie 
bądź wcalew. 

Czy muszę przypominać, że jest susza? 
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| Dawno zauważyłem, że efekty uboczne 
są zwykle ważniejsze od zamierzonych 
skutków. Obserwując rozwijający się kry- 
zys, mam wrażenie, że rzeczywistość jest 
jeszcze bardziej perwersyjna. Bo kiedy 
2 zapartym tchem obserwujemy giełdy, 
stopy, statystyki, działania rządów i reak- 
cje rynków, naprawdę wielkie zmiany za- 
chodzą gdzie indziej. Rzeczy naprawdę 
ważne, a może najważniejsze, dzieją się 
na obrzeżach wielkiego załamania. 
W miejscach, gdzie nie dociera światło 
reflektorów ani baczne oko reporterów 
i kamer, bo nikt się tam niczego specjal- 
nie ważnego nie spodziewa. 





Na przykład w najmocniej dotkniętej 
kryzysem Ameryce przynosi on dość za- 
sadniczy przełom w stosunku do kary 
śmierci. Konserwatywni gubernatorzy 
konserwatywnych stanów i ich konser- 
watywne zaplecze w konserwatywnych 
stanowych kongresach zaczęli na przy- 
klad dość gwałtowną kampanię przeciw- 
ko karze śmierci, której obrona była tra- 
dycyjnie jednym z ideologicznych funda- 
mentów konserwatywnej tożsamości 
amerykańskiej prawicy. Ktoś bowiem po- 
liczył, że koszty procedur związanych 
2 karą śmierci są wielokrotnie wyższe, niż 
koszty utrzymania więźniów skazanych na 
dożywocie. A stany muszą teraz oszczę- 
dzać na wszystkim, kar dla najgorszych 
przestępców nie wyłączając. Trzy stany 
już ogłosiły moratoria na stosowanie „kary 
zasadniczej”, a kilka kolejnych idzie w tym 
samym kierunku. Jeśli kryzys potrwa 
jeszcze rok czy dwa, Ameryka i pod tym 
względem zbliży się do Europy. 





W kinie jest podobnie. Kryzys sprawił, że 
Hollywood zaczęło drastycznie oszczę- 
dzać. Mistrzowie z Los Angeles mają teraz 
kręcić wszędzie, byle nie u siebie, bo dolar 
jest tak mocny, że kręcenie w Stanach sta- 
ło się za drogie. W związku z tym wielki 
wytwórnie rozważają zamknięcie swoich 
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Mistrzowie z Los Angeles mają teraz kręcić wszędzie, byle nie u siebie, 
bo w Stanach stało się to po prostu za drogie 


ZDROWY KRYZYS 
W KAŻDEJ SZAFIE 





słynnych studiów. Być może niebawem 
Obok górnictwa i hutnictwa z Alabamy, 
obok przemysłu samochodowego z Ohio 
i Illinois, obok nowojorskich szwalni czy 
fabryk lotniczych z Kansas, kalifornijski 
przemysł kinematograficzny będzie zali 
czony do galęzi schodzących, po których 
zostają tylko gigantyczne poprzemysłowe 
ruiny czasem przerabiane na lofty. 





Na pierwszy rzut oka brzmi to może tro- 
chę ekstrawagancko, ale gdyby 20 lat te- 
mu ktoś powiedział publicznie, że czarno- 
skóry syn imigranta z Afryki zostanie pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych, każdy 
kto ma w miarę zdrową głowę, żeby się 
w nią popukał. Nie wieszczę upadku kina. 
Przeciwnie. W najbliższych kilkudziesię- 
ciu latach rynek wrażeń będzie zapewne 
najlepiej rozwijającą się częścią gospo- 
darki. Ale wiele wskazuje na to, że będzie 
to inny rynek. 


?o pierwsze obcięcie budżetów holly- 
woodzkich produkcji oznacza, że inni 
będą mogli z nimi konkurować. Zmniej- 
szy się wielka jak ocean przepaść mię- 
dzy kwotami, za które filmy robi się 
w Ameryce, a budżetami, jakie mają 
europejskie czy azjatyckie produkcje. 
Myślę, że jest to dobra wiadomość dla 
kina i kinomanów, bo dominację zastąpi 
szersza konkurencja, co zwykle dobrze 
służy każdemu rynkowi. Ale dobrych 
wróżb dla miłośników filmu jest zdecy- 
dowanie więcej 
Mniejsze hollywoodzkie budżety to nie 
tylko kręcenie poza Los Angeles. To 
także inne myślenie o kinie. Zwłaszcza 
mniej kasy na wybuchy, kostiumy, sta- 
tystów, reklamę i cały ten zgiełk, za 
którym kino w czasie prosperity kryje 
słabość fabuły, brak sensu i nieudol- 
ność artystów. Kiedy zaś filmowi artyści 
nie mają się za czym schować, muszą 
zacząć myśleć. Jak dobre zaś bywają 
skutki takiego myślenia, było nieżle wi- 

dać na tegorocznych Oscarach, gdzie do- 

minowały filmy stosunkowo niedrogie, 
które od biedy dałyby się zrobić za pol- 
skie budżety. 


Wielu zafascynowanych rynkiem ekono- 
mistów uważa, że kryzys jest jak ogrod- 
nik usuwający chore czy słabsze rośliny, 
by inne mogły się lepiej rozwijać. Coś 
w tym jest. Kryzys ograniczony i kontro- 
lowany przez roztropne rządy, zmniejsza- 
jący skalę rozrzutności, marnotrawstwa 
i hucpy, może w wielu dziedzinach zrobić 
więcej dobrego niż złego. Kina i całej kul- 
tury dotyczy to w stopniu nie mniejszym 
niż banków czy motoryzacji. Gdy produ- 
cenci będą mieli mniej kasy, może scena- 
rzyści, krytycy i widzowie zaczną trochę 
więcej dyskutować o treści, którą niosą 
filmy, a nie tylko o kosztach inscenizacji, 
urodzie aktorek i technicznych sztucz- 
kach, bez których dobry film może się za- 
wsze obejść. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA. RYS: MAREK TROJANOWSKI 
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„Slumdog. Milioner z ulicy” - 8 Oscarów w 2009 roku! 


Wymyślone przez scenarzystę słowo „slumdog” — czyli 

s ze slumsów” — oburzyło część mieszkańców tychże. 
Film opowiada o ubogim chłopcu o imieniu Jamal z naj- 
biedniejszej dzielnicy Bombaju, który robi karierę w pro- 
gramie „Milionerzy”. Dziecko opowiada w filmie histori 
swojego życia w slumsach, gdzie normą są: przemoc, bie- 
da, głód, prostytucja, starcia między hindusami a muzuł- 
manami 

m!” i „Ubósi a sprzedaż!” — takie 

transparenty mieli protestuj oraz pr: 
domem grają: a Anila Kapoora 
Kapoor: „Wiem, 
gorszymi słowami. Ten film daje im nadzić 


e są o wiele 


dzieci ze slumsów wyzym 





„Żądamy zmiany tytułu filmu — powiedział Tapeshwar Vishwakarma, przewod- 
niczący Komitetu Mieszkańców Slumsów. — »Pies ze slumsów« godzi w nasze 
prawo do godności”. 

Policja indyjska z jednej strony wysłała przed kina uzbrojonych funkcjonariu- 
szy, aby pilnowali porządku, z drugiej zaś wystosowała do reżysera, producenta 
i dystrybutora pisma informujące, że wszczyna dochodzenie w sprawie do- 
mniemanego nawoływania przez twórców do nienawiści przeciw najbiedniej- 
szej warstwie społeczeństwa. 

Film wywołał również wzburzenie klasy średniej, której nie podoba się, że reży- 
ser i scenarzysta z Zachodu, czyli Danny Boyle i Simon Beaufoy, po raz kolejny 
skupili się „w stereotypowy sposób” na mrocznej i negatywnej stronie życia 
w Indiach, miast np. pokazać tamtejszy boom technologiczny. Zdaniem indyj- 
skich krytyków: „Brytyjczycy okupowali nas przez wiele lat, a teraz nakręcili 
wyśmiewający nas film i jeszcze zgarniają za to nagrody”. 

Komentując te zarzuty, reżyser Danny Boyle powiedział, że skoro on miał przy- 
wilej kręcić w Indiach, to teraz każdy mieszkaniec kraju powinien mieć przywi- 
lej powiedzenia o filmie, co chce. Dodał jednak, że nie było jego zamiarem niko- 
go obrażać. 

Scenarzysta Simon Beaufoy dodaje: „Byliśmy bardzo, bardzo ostrożni, starali- 
śmy się nie przedstawiać mieszkańców Bombaju jako ofiar” 

Część mieszkańców slumsów jest natomiast zadowolona, że wreszcie ktoś po- 
kazał prawdę o życiu w ubóstwie. Wolontariusze zajmujący się pomocą huma- 
nitarną w słumsach mają nadzieję, że film stanie się iskrą, która rozpali chęć 
niesienia pomocy najuboższym. 

Saurabh Shukla, który w „Slumdogu” gra policjanta bijącego głównego boha- 
tera podczas przesłuchania, powiedział: „Dlaczego tak się wstydzimy biedy? 
Film na ten temat to zdrowy odruch. Bollywoodzkie filmy uciekają od rzeczywi- 
stości, pokazując tylko ludzi bogatych”. 

Natomiast przeciwnikiem filmu okazał się gwiazdor kina bollywoodzkiego, 
Amitabh Bachchan, uznawany w Indiach za guru: „Wiem, że patrioci indyjscy 
czują się urażeni tym, że Indie pokazano jako brudny, słabo rozwinięty slums 
trzeciego świata. Wiedzcie, że takie slumsy istnieją i kwitną także w najbo- 
gatsztch państwach!”. 
Piszący na łamach dziennika „The Guardian" brytyjski dziennikarz hinduskiego 
pochodzenia Nirpal Dhaliwal przypomina, że 80 procent mieszkańców Indii ży- 
je za mniej niż 2,5 dolara dziennie, a 40 procent za mniej niż 1,25 dolara. 
„W samym Bombaju 2,6 miliona dzieci żyje na ulicy, a 400 tysięcy osób zajmuje 
się prostytucją — pisze Dhaliwal. — Nie mam wątpliwości, że »Slumdog« zainspi- 
ruje więcej odważnych i szczerych filmów. Ale to wstyd, że potrzeba było biale- 
go reżysera z Zachodu, żeby pokazał Indiom, jak to się robi”. 























-Sebastian Lupa 


Ostatnie kuszenie Chrystusa”, 1988 
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Protes- 
towac 
kazd 
moze... 


-Blżbieta Ciapara 








Kiedyś protesty 

w sprawie filmów 
należały do rzadko- 
ści. Pewnie dlatego 
były tak zauważal- 
ne. Dziś spowsze- 
dniały i mało kto 
zwraca na nie uwa- 





protestów nie wy- 
wołał. Zawsze znaj- 
dzie się ktoś, kto 
uzna, że został ob- 


rażony, znieważo- 
ny, wyśmiany 

czy też pokazany 
w złym świetle 





NAJWIĘCEJ EMOCJI BUDZĄ FILMY 
© TEMATYCE RELIGIJNEJ 


Katolicy byli zbulwersowani „Diabłami” (1971) Angii- 
ka Kena Russela, historią księdza skazanego za czary 
w XVll-wiecznej Francji. Trudno się im zresztą dziwić, 
bow filmie, ekranizacji powieści Alddousa Huxleya, 
znalazły się takie sceny, jak orgia z zakomnicami ma- 
sturbującymi się przy użyciu krzyża. Zgorszone były 
także władze włoskie. „Diabły” zostały zakazane we 
Włoszech (choć Russell dostał nagrodę w Wenecji, 
aich obsadzie (min. Vanessa Redgrave i Oliver Reed) 
groziło więzienie. Gdyby ktoś z aktorów przekraczył 
włoską granicę, mógł trafić za kratki na trzy lata. 
Russell był atakowany także przez rodaków. Kiedy je- 
den ze znanych krytyków w programie telewizyjnym 
nazwał „Diabły” monstrualnie nieprzyzwoitymi, 
wściekły reżyser uderzył go zrolowaną gazetą. 
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„Diabły” zostały 
zakazane we 
Włoszech (choć 
Ken Russell dostał 





więzienie 


EKSKOMUNIKA DLA AKTORÓW 
Jeszcze większe emocje wzbudziło „Ostatnie kusze- 
nie Chrystusa" (1988) Martina Scorsese. W Paryżu 
grupka radykalnych katolików przerwała seans, rzu- 
cając koktajlami Mołotowa w ekran. Kilkunastu wi- 
dzów zostało rannych. Film był zakazany w Meksyku 
iChile. Do dziś nie wolno go pokazywać w RPA ina Fi- 
lipinach. W USA protestowano przed kinami z hasłe- 
mm: „Nie krzyżujcie Chrystusa raz jeszcze”. Amerykań- 
ska sieć Blockbuster odmówiła rozpowszechniania 
„Kuszenia” na wideo. 

Na tym tle blado wypadzją protesty przeciwko „Miri- 
dianie” (1961) Luisa Buńuela. Film (w którym główna 
bohaterka m.in. nosi koronę cierniową] został uznany 
przez Watykan za bluźnierczy. Władze we frankistow- 
skiej Hiszpanii próbowały wycofać go z festiwalu 
w Cannes (nie udało się, co gorsza, „Viridiana” zdo- 
była Złotą Palmę), więc nie pozwoliły na seanse 
w hiszpańskich kinach. Zakaz przestał obowiązywać 
dopiero w 1977 roku. 

„Je vous salue, Marie” (1985) Jean-Luca Godarda by- 
ło uwspółcześnioną historią niepokalanego poczęcia. 
Wywołało protesty wśród katolików. Jeden z prote- 
stujących na festiwalu w Cannes rzucił reżyserowi 
w twarz ciastkiem z kremem. 

„Zbrodnia ojca Amaro" (2002) Carlosa Carrery 
wzburzyła meksykańskich katolików sceną seksu 
między księdzem i młodą dziewczyną. Meksykański 
kościół zagraził aktorom (m.in. Gaelowi Garcii Ber- 
nalowi) ekskomuniką. 

Organizacje katolickie w USA, np. Catholic League, 
wzywały do bojkotu „Złotego kompasu” (2007) 
Chrisa Wieza Ta familjna superprodukcja została na- 
kręcona na podstawie pierwszego tomu trylogii 
„Mroczne materie” Philipa Pullmana, aten książkowy 
cykluchodzi w oczach niektórych ortodoksów za atak 
na Kościół katolicki ijego dogmaty wiary. „Naszym 
celem jest wskazanie chrześcijanom zgubnego wpł- 
wu, jaki ma ten film" - mówił przewodniczący Catho- 
lic League, Bill Donchue. Liga przygotowała 25-stro- 
nicową broszurę, w której wypunktowała wszystkie 
niebezpieczeństwa. 

Z licznymi protestami spotkał się „Kod Da Vinci” 
(2007) Rona Howarda. Ale nie mogło być inaczej 
- film był ekranizacją kontrowersyjnej dla chrześcijan 
powieści Dana Browna. Protestowała też organizacja 
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Opus Dei, bo jej członkowie rabili w filmie za czarne 
charaktery. Do protestów dołączyły osoby dotknięte 
albinizmem. Nie podobało im się, że filmowy albinos 
to psychopatyczny morderca. 

Organizacje chrześcijańskie na całym świecie protesto- 
wały także przy okazji ekranizacji kolejnych części 
„Harry'ego Pottera”. Jednak Sprzeciw wobec filmów 
nie miał takiejsiły jak wobecich literackich pierwowzo- 
rów, które zostały potępione m.in. przez Watykan. 
Zdarzają się przypadki, kiedy reżyser dołącza do pro- 
testów przeciwko swojemu filmowi. Komediową „Do- 
gmę” (1995) Kevina Smitha, w której okazuje się, że 
Bóg jest kobietą, w USA uznano za bluźnierstwo. Re- 
żyser dostał 300 tysięcy maili z pogróżkami. Posta- 
nowił więc przyłączyć się do protestujących. 
Uzbrojony w odręcznie wyrysowane transparenty 
(„Da diabła z Dogmą” i „Dogma to psie gówno”) wy- 
brał się na pikietę pod kinem. Był rozczarowany, bo 
zamiast zapowiadanych 500 osób, stawiło się 20... 
Polacy także mają swój wkład w relijjne protesty. Ro- 
dzina Radia Maryja wezwała do bojkotu „Księdza” 
(1894) Antonii Bird, bo główny bohater był gejem 
w sutannie. Pocł inami organizowano pikiety (więk- 
szość protestujących nie oglądała filmu). Do przed 
stawicieli władz słano listy z żądaniami przerwania 
obrażania Kościoła i wycofania filmuz ekranów. Apele 
o bojkot wywołały odwrotny efekt - „Księdza” obej- 
rzało ponad 100 tys. osób. 

 Jasnogórski klasztor paulinów protestował przeciwko 
„ldealnemu facetowi dla mojej dziewczyny” (2009) 
























Tomasza Koneckiego jeszcze w trakcie zdjęć, Paulini 
zarzucali aktorom parodiowanie Radia Maryja oraz 
pielgrzymów. Uznali też, że film ośmiesza „zdrową 
pobożność Iuclu polskiego”. 


ZAMIESZKI NA PREMIERZE 
Protestują rzecz jasna nie tylko chrześcijanie. „Pasj 
(2004) Mela Gibsona wywołała falę krytyki zani 
ktokolwiek miał okazję zobaczyć gotowy film. Po pre- 
mierze było jeszcze gorzej. Organizacje żydowskie 
uważały, że „Pasja” spowoduje wzrost nastrojów an- 
tysemickich. A żydowska Anti-Defamation League 
uznała, że Gibson w swoim filmie pokazuje Żydów ja- 
ko naród żądny krwi. 

Muzułmanom wystarczyła plotka, że „niewierny” Pe- 
ter O'Toole albo równie „niewierny” Charlton Heston 
zagrają ich Mahometa w „Mesjaszu” (1976) Mousta- 
phy Akkada, by zaczęli ostro protestować. W paki- 
stańskim Karaczi z tego powodu doszło nawet do 
dwudniowych krwawych zamieszek. Opowiadający 
o początkach islamufilm muzułmanie uznaliza „obra- 
zę” i „Świętokradztwo”. Islam nie zezwala bowiem na 
portretowanie Mahometa. Twórcy „Mesjasza” o tym 
wiedzieli, dlatego głównym bohaterem jest jego wuj, 
ale film i tak został zakazany przez większość krajów 
muzułmańskich. Tuż przed amerykańską premierą 
grupa ekstremistów arabskich przez dwa dni przetrzy- 
mywała w Waszyngtonie około 150 żydowskich za- 
kłacdników. Jednym z żądań terrorystów było wycofa- 
nie „Mesjasza” zkin. 
„Love Guru” (2008) Marco Schnabla także wywołał 
protesty jeszcze przed premierą. Po obejrzeniu krót- 
kiego zwiastuna przedstawiciele amerykańskich Hi 
dusów uznali że komediata „rani religjjne uczucia mi 











lionów Hindusów na całym świecie”. Ich zdaniem 
„Love Guru” miał portretować Hindusów jako bufo- 
nówi szydzić z hinduizmu). Co bardziej krewcy prote- 
stujący wzywaalido bojkotu wszystkich bez wyjątku 
mów Paramount Pictures, producenta „Love Guru”. 


SKANDAL NA FESTIWALU 

Kino historyczne bezpieczne też nie jest. „Strajk” 
(2006) Volkera Schlóndorffa oprotestowała Anna 
Walentynowicz - jedna z głównych bohaterek filmu. 
 Zażądała wycięcia lub przerobienia wskazanych przez 
nią scen, by były zgodne z ej życiorysem. Walenty- 
nowicz poparli byli działacze Wolnych Związków Za- 
woddowych. Małżeństwo Gwiazdów uznało „Strajk” 
za niezgodny z prawdą, obrażający Walentynowicz 
iugruntowujący niemiecki stereotyp Polaka jako pija- 
kaizłodzieja. 





„Łowca jeleni" (1978) Michaela Cimino wywołał 
prawdziwą burzę na festiwalu w Berlinie. Najpierw 
Kreml próbował wymóc na festiwalowych władzach 
wycofat 1u z konkursu. Kiedy to się nie udało, 
radziecka delegacja wyraziła swoją solidarność 
z „dzielnym narodem Wietnamu” i demonstracyjnie 
opuściła festiwal. Zabrała ze sobą wszystki filmy, 
które miały być pokazane w Berlinie. Jej śladem po- 
szły delegacje innych państw „demoludów”, m.in. 
Polska. W USA „Łowca jeleni” także wzbudził kon- 
trowersje. Przeciwko filmowi Cimino protestowali 
kombatanci z Wietnamu, uważając, że stawia onich 
w złym świetle. Z podobnym zarzutem spotkał się 
„Pluton” (1986) Olivera Stone'a, który także rozliczał 
sięz wojną w Wietnamie. 
„Opór” (2008) Edwarda Zwicka został oprotesto- 
wany najpierw przez amerykańską Polonię, potem 
przez polskich historyków z IPN na czele. Film opo- 
wiada o grupie żydowskich partyzantów ukrywają 
cych się podczas Il wojny światowej w białoruskich 
lasach. Rzecz w tym, że IPN prowadzi śledztwo 
w sprawie masakry polskiej wioski, której mogli do- 
puścić się żydowscy partyzanci. O tym jednak film 
Zwieka nie nie mówi. 
Amerykańska i angielska Polonia protestowały prze- 
ciwko „Enigmie” (2001) Michaela Apteda. Opowiada- 
jąc o złamaniu niemieckiego systemu szyfrowania 
wiadomości film zupełnie pominął udział Polaków. 
Na dodatek czarnym charakterem i wojennym zdrajcą 
w anielskim obozie est Polak z pochodzenia. 
Irańczykom nie spodobało się, w jaki sposób „300” 
(2006) Zacka Snydera pokazało perskie wojsko 
i perską cywilizację. Ambasada Iranu protestowała 
w związku z francuską premierą filmu. W Internecie 
pojawił się list otwarty, w którym roiło się od moc- 
nych zwrotów w rodzaju: „obraźliwy film, który znie- 
kształca historię najstarszej ziemskiej cywiliza 
List nie zebrał jednak nawet 300 zwolenników. Pod- 
pisało go 39 osób. 
„Wałkiria” (2009) Bryana Singera budziła emocje 
$ jeszcze na etapie zdjęć. Niemcom nie przypadł do 
Ę gustu pomysł, by ich bohatera grał amerykański 
Ż gwiazdor kina akcji. Niernieckim władzom nie podo- 
5 bał się pomysł, by grał go „filar” Kościoła scjentolo- 
gów. Protesty jednak ustały, a gotowy film Niemcy 
Ś zaakceptowali jakżeby inaczej, skoro wygląda jak 
£. zrobiony naich zamówienie). 
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„Miracle at St. Anna” (2008) Spike'a Lee rozwście- 
czyło włoskich kombatantów. Opowiadając o pacyfi- 
kacji miasteczka w Toskanii w czasie ll wojny świato- 
wej, Lee sportretował włoski ruch oporu w nieko- 
rzystnym świetle. Włoscy partyzanci nie tylko nie 
zapobiegają masakrze (zginęło ponad 500 cywilów), 
ale jeden z nich kolaboruje z faszystami. Kombatanci 
urządzali pikiety pod kinami. Włoskie media zaatako- 
wały amerykańskiego reżysera, ale ten pozostał nie- 
wzruszony. „Za nic nie będę przepraszać” - oznajmił. 
Z powodu protestów być może nie powstanie „Tajem- 
nica Westerplatte” Pawła Chochlewa. „Nasz Dzien- 
nik” i „Gazeta Wyborcza” wspólnie uznały, że scena- 
riusz zniekształca historię i ma antypolski charakter 
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Gazeta” po trzech dniach zmieniła front). Kancelaria 
Premiera odmówiła objęcia produkcji honorowym pa- 
tronatem. Srożył się Minister Kultury, a Klub Szkół 
Westerplatte, uważając za swój „moralny i obywatel- 
ski obowiązek obronę godności ihonoru bohaterskich 
obrońców”, doszedł do wniosku, że scenariusz godzi 
w uczucia patriotyczne. 


ŚMIERĆ REŻYSERA 

Jednym z pierwszych filmów, które musiały zmierzyć 
się z falą protestów, były „Narodziny narodu” (1915) 
D.W. Griffitha. Po premierze doszło do zamieszek 
w kilku stanach, m.in. Ohio, Massachusetts, Pensyl- 
wani i Colorado. Kina w kilku dużych miastach (m.in. 
w Chicago i Denver) odmówiły pokazywania fil 
Przeciwko „Narodzinom naradu” protestowało Na- 
tional Association for the Advancement of Colored 
People - tak silne kontrowersje wzbudzały rasistow- 
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skieelementy filmu. Griffith zaprzeczał, by „Narodziny 
narodu” miały nawoływać do rasowej nienawiści, ale... 
po premierze odnotowano wzrost iczby ataków na 
„Afroamerykanów. W Lafayette w stanie Indiana biały 
mężczyzna po obejrzeniu „Narodzin narodu” zamor- 
dował czarnego nastolatka. Film był powszechnie od- 
kierany jako krytykaabolcjii pochwała Ku-Klux-Klanu. 
Według „Los Angeles Times" „Narodziny narodu” 
jeszcze w latach 70. były wykorzystywane przez klan 
do pozyskiwania nowych zwolenników. 

W 2004 roku na amsterdamskiej ulicy został za- 
mordowany reżyser, publicysta i aktor, Theo van 
Gogh. Wcześniej muzułmanie wielokrotnie grozili 
mu śmiercią za nakręcenie 10-minutowego filmu 
„Submission” (2004), w którym pokazał praktykę 
przymusowego obrzezania kobiet w islamskich 
społecznościach. Mordercą van Gogha był Holen- 
der marokańskiego pochodzenia. 


RASISTOWSKIE ANIMACJE 

Dziś najwięcej oskarżeń o lansowanie rasowych ste- 
reotypów pada pod adresem... kina familjnego. Ame- 
rican-Arab Anti-Discrimination Comrittee protesto- 
wał przeciwko antyarabskim akcentom w disneyow- 
skich produkcjach — „Kazaa (1996) Paula Michacla 
Glasera i „Aladyn” (1982) Rona Clementsa i Johna 
Muskera. Komitet uznał, że w obu tych filmach Ara- 
bowie pokazywani są w sposób karykaturalny. 

W „Aladynie” dodatkowo były zastrzeżenia co do 
fragmentu tekstu z piosenki „Arabian Nights”, który 
brzmiał: „tam, gdzie odcina ci uszy, kiedy nie spodo- 
baim się twoja twarz”. Pod wpływem protestów wy- 
twórnia zgodziła się zmienić słowa na bardziej neu- 
tralne. Antyarabskie akcenty dostrzeżono także 
w „Gwiezdnych wojnach. Mrocznym widmie” (1998) 
George'a Lucasa. Jeden z kosmicznych stworów 
- niezbyt uczciwy handlarz - ma haczykowaty nos 
i mówi z arabskim akcentem. 

Pod obstrzałem znalazła się też animowana bajka 
„„The Princess and the Frog" Rona Clementsa i Johna 
Muskera, która dopiero powstaje. To pierwsza disney- 
owska produkcja, w której główna bohaterka jest czar- 
na. l właśnie kolor skóry naraził wytwórnię na proble- 
my. Afroamerykanie uznali, że animacja na pewno bę- 
dzie powielać rasistowskie stereotypy, bo bohaterka 
"ma naimię Maddy (które podobno kojarzy się z Mam- 
my, a takw czasach niewolnictwa przezywano Mu- 
rzynki) i jest pokojówką. Wytwórnia zmieniła więc 
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„Tajemnica Broke- 
back Mountain” 
(2005) Anga Lee 
została uznana 











imię bohaterki na Tiana. Dziewczyna niejest jużteż 
służącą. Na wszelki wypadek zmieniono także tytuł, 
bo pierwotny - „The Frog Princess” — po francusku 
oznacza podobno panienkę lekkich obyczajów. 








CZY ŻÓŁTA GĄBKA JEST GEJEM? 
Okazuje się, że całe kino można podzielić na taki 
które jest „prohomoseksualną agitacją” i takie, kt 
re reprezentuje opcję homofobiczną. „Nagi in- 
stynkt” (1992) Paula Verhoevena podpadł amery- 
kańskim gejom i lesbijkom. Próbowali nie dopuścić 
do jego nakręcenia, potem urządzali pikiety pod ki- 
nami. Uważali że ten dreszczowiec lansuje nieprzy- 
jazny wizerunek tzw. mniejszości seksualnych, bo 
jego główna bohaterka w przerwach między upra- 
wianiem seksu z kobietami zabija mężczyzn, uży- 
wając do tego szpikulca do lodu. „Nagi instynkt” 
podpadł także organizacjom feministycznym, które 
zarzuciły mu lansowanie mizoginizmu. 

Z zarzutem homofobii spotkała się też komedia 
sensacyjna „Hancock" (2008) Petera Berga. 
Wszystko z powodu jednej sceny, w której Will 
Smith wygłasza następującą kwestię: „Homo. 
Homo in red. Norwegian homo" (w ten sposób 
jego bohater reaguje na portrety komiksowych 
superherosów). 

Z kolei „Tajemnica Brokeback Mountain” (2005) 
Anga Lee została uznana za gloryfikację homosek- 
sualizmu. Amerykańskie organizacje katolickie swo- 
je protesty w tej sprawie wzmacniały oskarżeniami, 
że film Lee jest niemoralny i obraźliwy. 
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Podejrzenia wzbudziła także animacja „SpongeBob 
Kanciastoporty”. Amerykańscy stróże moralności 
(najbardziej chyba czujni) dostrzegii prohomoseksu- 
alną agitację w krótkiej animacji, w której gąbczasty 
bohater uczy tolerancji Film był pokazywany wame- 
rykańskich szkołach, co wzburzyło katolickie orga 
zacje rodzicielskie. Zresztą SpongeBob wzbudził już 
wcześniej podejrzenia. Kilka lat temu „Wall Street 
Journal" uznał, że jest on gejem, bo jest żółty i często 
trzyma się za ręce z różową rozgwiazdą imieniem Pa- 
trick (przypomina się Ewa Sowińska i Tinky Winky). 
Młodzież Wszechpolska i Liga Polskich Rodzin prote- 
stowały przeciwko „Złemu wychowaniu” (2004) Pe- 
dro Almodóvara. Oznajmiły, że film ociera się porno- 
grafię i ogólnie jest obrzydliwy. 





Borat... 2006 





KAZACHSTAN 

I KOMUNIŚCI PROTESTUJĄ 
Niepełnosprawni Amerykanie wzywali do bojkotu ko- 
medi „Jaja w tropikach” (2008) Bena Stilera. Uznali 
bowiem, że film ich obraża, bo nadaje słowu „opóź- 
niony” czysto komiczny wydźwięk. Do tego Ben Stiler 
grał filmowego gwiazdora, który sławę zawdzięczał 
roliopóźnionego w rozwoju mężczyzny. 

Kazachstan obrazi się na angielskiego komika Sachę 
Barona Cohena za żarty, jakie sobie robił z Kazachów 
dich kraju w „Boracie...” (2006) Larry'ego Charlesa. 
Kazachski minister spraw zagranicznych groził nawet 
Cohenowi sądem. Przeciwko tej komedi protestowali 
także Romowie. „Borat...” został zakazany w więk- 
szościkrajów arabskich. 





Hinduski protestowały przeciwko komedi sensacyj- 
nej „Madhyanam Hatya” (2005) Rama Gopala Var- 
my. Żądały, żeby reżyser i producent w jednej osobie 
zrezygnował z podtytułu: „Would you feel good if 
your wife was dead?" („Czy byłbyś zadowolony, gdy- 
by twoja żona nie żyła?”). Film pokazuje różne sposo- 
by pozbycia się żony i jej zwłok. Progressive Organi- 
sation of Women uznała, że rani on uczucia kobiet, 
zwłaszcza żon. 

Falę protestów wywołał horror „Sadysta” (2007) Ro- 
landa Joffe, a szczególnie promująca go seria plaka- 
tów, na których aktorka Elisha Cuthbert pokazana jest 
w Klatce, z ustami zasłoniętymi przez męską dłoń lub 
leży „martwa”. Feministki nazwały plakaty i film prze- 
jawem nienawiści wobec kobiet. 

„Krwawy diament" (2006) Edwarda Zwicka zaniepo- 
koił handlarzy brylantami. Obawiali się,że po filmie 
pnia publiczna uzna, że sprzedawane przez nich dia- 
menty są „krwawe” i pochodzą z czarnego rynku. Tuż 
przeci premierą branża diamentowa wykupiła więcca- 
łostronicowe ogłoszenia w amerykańskich gazetach, 
w których odcięła się aclczamnego rynku. Zaniepokaj 
nie, że flm zaszkodzi wizerunkowi tej branży, wyraził 
nawet amerykański Departament Stanu. 
 Zamieszkujące karaibskie wyspy plemię Garifuna pro- 
testowało przeciwko „Piratom z Karaibów. Skrzyni 
umarlaka” (2006) Gore'a Verbinskiego. Nie chcieli 
być pokazywani jako kanibale. 

Rosyjscy komuniści próbowali zakazać pokazywania 
„Indiany Jonesa i Królestwa Kryształowej Czaszki” 
(2008) Stevena Spielberga. Nie pomogły przeprosi- 
ny Cate Blanchett, które aktorka (grająca w „Czaszce” 
agentkę KGB) wystosowała do „całego rosyjskiego 
narodu”. Komunistom nie spodobało się, że w tym 
filmie czarnymi charakterarni są Rosjanie. Uważali, że 
„Spielberg chce wywołać kolejną zimną wojnę”. 
Niedawno Amerykańska Federacja Osób Niewido- 
mych protestowała przeciwko „Miastu ślepców” 
(2008) Fernando Meirllesa. Zarzucała filmowi, że po- 
kazuje niewidomych jako złych i zdeprawowanych bru- 
dasów, którzy nie potrafią nawet tak prostych rzeczy, 
jak samodzielne ubieranie się czy znalezienie toalety. 
Tę listę można ciągnąć w nieskończoność. Zanim ten 
numer naszego magazynu trafido kiosków, na pewno 
znów ktoś się obrazi, a jakiś kolejny film zostanie 
oprotestowany... Blebieta Ciapara 
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Gdyby to zależało od Małgorzaty, polskie ki- 
no wzbogaciłoby się o fabularyzowaną histo- 
rię ostatniego polskiego partyzanta, którego 
Służba Bezpieczeństwa zastrzeliła w 1963 
roku. „Ludzie latali w kosmos, na listach 
przebojów królowali Beatlesi, a w lesie z bro- 
nią u boku ukrywał się ostatni żołnierz pod- 
ziemia niepodległościowego. Amerykanie 
już dawno zrobiliby z tego filmowy hit na 
miarę Oscara, a u nas o takich sprawach pi- 
szą tylko historycy z IPN-u" — mówi Małgo- 
rzata Siennicka, na co dzień dziennikarka lu- 
belskiego oddziału TVP. Na historię party- 
zanta trafila, robiąc kilka lat temu reportaż, 
poznała jego żonę, syna i inne osoby z jego 
otoczenia. „Niestety, całą tę historię musia- 
lam ująć w krótkiej, kilkuminutowej relacji 

Ale wywarła ona na mnie takie wrażenie, że 
postanowiłam ją rozwinąć z pomocą lud: 
którzy znają się na pisaniu scenariuszy” — do- 
daje. Przyznaje, że w lokalnej telewizji z re- 
guły wszystko robi się na czas i brakuje mo: 
liwości, pieniędzy, rozmachu na większe 
dzieła i pogłębioną refleksję. „Często brakuje 
też najważniejszego, czyli przekonania, że 
człowiek coś potrafi, choć nie ukończył elitar- 
nych szkół i nie pracował z wielkimi nazwi- 
skami” — mówi Małgorzata. 

Małgorzata rozwija swój pomysł co drugą 50- 
botę (zjazdy odbywają się dwa razy w miesią- 
cu) podczas kilkugodzinnych warsztatów pod 
okiem Jacka Koprowicza, reżysera i scena- 
rzysty. Grup takich jak jej jest siedem, w su- 
mie ponad setka studentów. Wśród nich są 
nnikarze, studenci innych kierunków 
(w tym, oczywiście, filmoznawstwa), ludzie 
już pracujący w branży filmowej, handlowcy, 
pisarze. Część z nich zapisała się do KSS, bo 
poważnie myśli o uprawianiu zawodu scena- 
rzysty, część wciąż szuka swojej drogi. „Każ- 
dy miał jakiś powód, żeby przyjść do tej szko- 
ły. W większości wypadków jest to chęć po- 
dzielenia się tym, co w nich głęboko siedzi 
ico chcieliby przelać na papier w formie sce- 
nariusza” — mówi Marcin Wrona, reżyser 
i scenarzysta, który opiekuje się jedną z grup 
warsztatowych 
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DOŚĆ REALIZMU SPOŁECZNEGO! 
Gdyby zależało to od Katarzyny, polskie kino 
wrzbogaciłoby się o komedię romantyczną. 
której bohaterka nie wie, w jaki sposób po- 
przedniego dnia rozstała się z narzeczonym 
Dostaje sznsę przypomnienia sobie tego 
dnia, ale tylko pod warunkiem, że „pozbędzie 
się” jednego dnia z dalszego życia. „Kiedyś 
zastanawiałam się, czy istnieje coś takiego, 
za co oddałabym jeden dzień ze swojej przy- 
szłości. I gdzieś po drodze z tych rozmyślań 
zrodził się pomysł” — opowiada Katarzyna 
Brych, Wcześniej pisała scenariusze do spo- 
tów reklamowych, ale od dłuższego czasu 
myślała o tym, żeby zmierzyć się z dłuższą 
formą. „Zaczynając, miałam tylko ideę, pe- 
wien zabieg formalny. 

Warsztaty pomogły mi zbudować wokół nie- 
go szkielet fabularny i wypetnić go treścią” 
— uzupełnia Katarzyna. Za treatment, czyli 
kilkustronicowy szkie filmu, dostała jedno 
z dziesięciu wyróżnień przyznawanych na 
koniec pierwszego semestru. Jej pomyst jest 
niesztampowy i tematyką odbiega od dołują- 
cego realizmu społecznego, a na takie wła- 
śnie scenariusze liczą twórcy KSS. 

Bo gdyby polskie kino zależało od Piotra M: 
reckiego, współzałożyciela KSS i jej dyrekto- 
ra, absolwenci stworzyliby w Polsce silne 
środowisko, które podźwignęłoby rodzime 
kino z głębokiej zapaści. „Wydaje mi się, że 
w polskim kinie brakuje tematyki współcze- 
snej, ale przedstawionej w nietypowy, zak 
cony sposób” — wyjaśnia Marecki. 

Głód dobrych pomysłów był jednym z powo- 
dów, dla którego zdecydował się przyjąć do 
szkoły ponad 100 osób zamiast zakładanych 
60. „Specyfika tego zawodu polega na tym, 
że nigdy nie wiadomo, kto się sprawdzi. Ktoś 
może obejrzeć większość nakręconych w hi- 
storii filmów, ale nie umieć wymyślić czegoś 
swojego. Inny, choć wyglą 
może mieć w głowie genialny pomysł. Dlate- 
go na początku nikogo nie skreśliliśmy” 
— tłumaczy Marecki. 

Po pierwszym semestrze zresztą też nie, ze 
studiów zrezygnowała tylko garstka studen- 
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tów, ale z przyczyn osobistych, jak się dowie- 
działyśmy w sekretariacie szkoły. 

Zamiast uczniów, zrezygnował jeden z wy- 
kladowców. 


BURZA Mózców 

Gdyby to zależało od Ryszarda Bugajskiego, 
prowadzącego przez pierwszy semestr jedną 
2 grup warsztatowych, studenci bliżej współ- 
pracowaliby z doświadczonymi scenarzystami. 
„IW tym zawodzie najwięcej uczymy się od mi- 
strzów” — tłumaczy reżyser „Przesłuchania”. 
"To się marzyło wielu, choćby Tomaszowi Kli- 
mali. „Podczas zajęć mogę skonfrontować 
swoje pomysły z opiniami autorytetów, dzię- 
ki temu nie tylko się uczę, ale też rozpoznaję 
błędy i poprawiam je." Jako student filmo- 
znawstwa teorię zna bardzo dobrze, tęsknii 
za praktyką. Z tą ostatnią bywa różnie. We- 
dług Bugajskiego w KSS jest bardzo trudno 
wypracować relację mistrz-uczeń, spotyka- 
jąc się całą grupą przez kilka godzin dwa razy 
w miesiącu. „Żeby to miało większy sens, 
studia powinny trwać przynajmniej dwa la- 
a” — tłumaczy. Zrezygnował, bo miał zbyt 
słaby kontakt ze studentami. 

Wrona ma inną koncepcję nauczania, jest nii 
prowadzenie warsztatów „w formie samopo- 


znania studentów w kategoriach dramatur- 
gicznych”, I dodaje: „Forma pisania to rzecz 
techniczna, którą można, w mniejszym lub 
większym stopniu, opanować. Natomiast na- 
uka otwierania samego siebie, własnej głowy, 
na to, co ma się do przekazania, jest dużo cen- 
niejsza i trudniejsza”. Uważa, że jego zadanie 
polega na tym, aby tak pokierować historiami 
xdentów, by odnosiły się one do szerszej rze- 
czywistości. Nie zawsze jest to latwe. 
W trakcie trwających pół dnia zajęć studenci 
przekonują się na wlasnej skórze, jak trudno 
jest przekazać innym swój pomysł lub punkt 
widzenia. „Nigdy chyba nie uczestniczyłam 
w tak wielkiej burzy mózgów — przyznaje tuż 
po warsztatach Wiktoria, absolwentka psy- 
chologi iżdy przychodzi ze swoimi do- 
świadczeniami życiowymi, zawodowymi czy 
codziennymi obserwacjami, którymi dzieli 
się podczas zajęć. Inne spojrzenie ma prze- 
ież matka wychowująca dziecko w małym 


spojrzenia na rzeczywistość z kilkunasi 
nych stron, co jest bardzo cenne. Momenta- 
mi przypomina mi to wręcz terapię”. 


ABY DO WRZEŚNIA 
Zajęcia potrwają do września, do tego 
studenci będą musieli napisać scenariusze 
pełnometrażowych filmów (a wtedy „Film” 
wróci do tematu — przyp. red.). 
Gdyby to zależało od studentów Wrony, zakil- 
ka lat w kinie pojawiłyby się historie o migra- 
cji, rozpoczynaniu nowego, dorosłego życia, 
moralnych wyborach między karierą zawodo- 
wą a skrytymi emocjami. „Bazą są, oczywi- 
ście, osobiste przeżycia czy lęki zmieszane 
'zwizją kina, jakie moi studenci lubią i cx 
Sporo tekstów odnosi się do relat 
nych, sporo mówi o miłości. Wronę zdziwiło, 
że kilkakrotnie w pomysłach na scenariusze 
pojawiała się problematyka ludzi skrzywio- 
nych psychicznie, groźnych dla otoczenia. „To 
chyba odzwierciedla jakiś fragment 
w którym żyjemy” martwi się. 

Milena Rachid Chehab, „Przekrój” 

Ola Salwa, „Przekrój 


O nowych studiach scenariuszowych także 
w łódzkiej Filmówce — czytaj na s. 18. 


Interesujesz się pisaniem scenariuszy filmowych? 
Chcesz poznać tajniki warsztatu? Wstąp do Klubu 
FiLMowego, znajdziesz tam wykłady z Krakowskiej 
Szkoły Filmowej. Szczegóły na 
wwm.flm.com.pi/klub 





ZANDEZJIINIKZY ? 


dowiedz się MR)MEDIARUN.PL 





d premierą 
|TATARAK 





Żanim zobaczymy „ Tatarak” Andrzeja Wajdy (premiera 24 kwietnia), warto 
przypomnieć sobie, na jak dobrej literaturze jest oparty. Mówi o tym scenariusz, 


zachowujący wszystkie zalety prozy Jarosława lwas. 





tewicza. Mówią o tym poniższe 


cztery sceny, wprowadzające w klimat, jakiego trudno dziś szukać we współczesnej, 
szybkiej i gwałtownej kinematografii. Klimat niedzisiejszy... ponadczasowy 





SCENA 6 ; 
GABINET DOKTORA. DZIEŃ. WNĘTRZE. 


W drzwiach zatrzymał się i żartobliwym ruchem 
wskazał żonie drogę: 


DOKTOR 
Następny proszę — powiedział lekkim głosem, 
uśmiechając się. 


Laborantka już przygotowywała gabinet do popołu- 
dniowej pracy. Nastawiono urządzenie do rentęjena, 
instrumenty leżały w szklanej szafie. 

Teraz siedzieli naprzeciw siebie lekarz w fotelu, żo- 
nana kozetce w gabinecie. Wziął żonę za rękę. Cicho 
rozmawiali językiem wtajemniczonych, spiesznie, jak 
dobrze poinformowani. Z wyrzutami sumienia patrzył 
ma piękną, zmęczoną, starzejącą się twarz żony. 


MARTA 
Słuchaj — powiedziała po krótkiej przerwie, zmie- 


nionym głosem. — Ja nie czuję się dobrze. 


Lekarz zwrócił uwagę na ten głos. To ogólne wes- 
tchnienie było sygnałem innego rodzaju choroby, 
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SKOŃCZY SIĘ LATO 


straszliwej choroby. Czuł, jak krew gwałtownie napły- 
wa mu do serca: 


DOKTOR 
Coś cię Boli? — zapytał i pochylił się. 


Żona odpowiedziała cicho, rzekła to, czego obawiał 
się lekarz: 


MARTA 
Nic mnie nie boli — powiedziała. — Tylko nie 
czuję się dobrze. 


Lekarz wstał. 


DOKTOR 


Zdejmij bluzkę — polecił, niemal szorstko. 


Stanął pod szafą, nałożył biały fartuch, umył ręce. 
Potem surowym i pewnym krokiem pocdszedł do żo- 
my. wyciągnął ręce, ujął głowę kobiety między dłonie 
i dokładnie ją obejrzał. 


DOKTOR 
Schudłaś? 


MARTA 
Tak. 


DOKTOR 
Ile? 


MARTA 
Sześć kilo. 


DOKTOR 
Od kiedy? 


MARTA 
Od dwóch miesięcy. 


Rozmawiali szczególnym, twardym tonem, żona wy- 
mawiała słowa niemal przekornie. Jakby to wcale nie 
małżonkowie rozmawiali ze sobą. 


DOKTOR 
Rentgen 


Pokój pogrążył się w mroku. Żona podeszła do urzą- 
dzenia, które stało w kącie lekarz machinalnymi ru- 
chami nałożył fartuch z ołowiu. W ciemnym pokoju 
zaczęło szumieć światło i na płaszczyźnie rentgenow- 





skiego lustra pojawiła się sekretna jaźń kobiety. Prze- 
suwając to lustro, lekarz powoli wędrował nad kraina- 
mi znajomego ciała, prześwietlił pluca, żołądek. Po- 
tem powrócił nad płuca. 





DOKTOR 
Sześć kilogramów — powiedział ochryple. 


MARTA 
Sześć. Może siedem — żona odpowiedziała z od- 
dali, z ciemności 


Wyłączył promień światła, usiedli z powrotem na ko- 
zetce. Lekarz badał teraz pewnymi palcami, zimnymi 
i pewnymi rękoma. I w tej chwili nie czuł innego ro- 
dzaju niepokoju, jak tylko to podniecenie tropiciela. 
Czułymi opuszkami palców obrmacywał węzły chłon- 
ne na szyi żony. Znalazł ta, czego szukał. Jeden z wę- 
złów był twardy jak kamień, wielkości orzecha. 


DOKTOR 
"To, od kiedy jest tutaj? — zapytał spokojnie. 


MARTA 
Dwa tygodnie, jak zauważyłam. 


DOKTOR 
Dlaczego nie powiedziałaś? — spytał mecha- 
nicznie. 


Kobieta odrzekła cicho i przekornie, wpatrując się 
w sufit 





MARTA 
Dlatego. 


Przez chwilę patrzyli na siebie, Lekarz nie wytrzymał 
tego spojrzenia, zmrużył oczy. 


DOKTOR 
Ubierz się — powiedział cicho. 


Podczas gdy mył ręce, słuchał szelestu ubrania na- 
kładanego przez żonę. Odwrócił się, wyciągnął ręce. 





DOKTOR 
To nic takiego — powiedział spokojnie. 


„Ale żona nie odpowiedziała. Siedziała ubrana na ko- 
zetce, tym nieruchomnym spojrzeniem patrzyła w dy- 
wan, jak wcześniej, podczas badania, w sufit 


MARTA 
Pójdę już, mój drogi — odezwała się tylko. — Sly- 
szysz? Są już tutaj. 


Z poczekalni dochodziły głosy. Lekarz wzruszył ra- 
mionami. Objął żonę ramieniem, wolno odprowa- 
dzał ją w kierunku wyjścia. Przed gabinetem czekała 
Przyjaciółka. 


DOKTOR 


Zmęczenie — powiedział w drzwiach. — Przezię- 
bienie. Musisz wyjechać nad morze. 





MARTA 
Tak. Jestem bardzo zmęczona. 


DOKTOR 
Nie chodźcie daleko, będzie padać. 


MARTA 
Och, parasolka! Zapomniałabym. Jeszcze 
chwileczka. 


Wraca szybkim, sprawnym krokiem na górę. 


DOKTOR (wzamyśleniu, jakby do siebie) 
Umrze, zanim skończy się lato... 


PRZYJACIÓŁKA 
Czy powiesz jej o tym? 


Doktor przeczy ruchem głowy. 
Marta zbiega ze schodów i bierze Przyjaciółkę pod rę- 
kęikierują się ku drzwiom wyjściowym. 





DOKTOR 
Dziękuję, że przyjechataś. 


Doktor daje niezauważalny znak Przyjaciółce, ażeby 
milczała na temat choroby Marty. Kobiety wychodzą. 
Lekarz stał jeszcze przez chwilę na środku pokoju, 
bie dłonie przyciskał do powiek. Stał tak przez całe 
minuty. Potem wyprostował się. Otworzył drzwi ga- 
binetu, lekko się ukłon, ogólnikowo, jak miał w zwy- 
czaju, i powiedział c 








DOKTOR 
Następny proszę. 


SCENA 7 
DROGA NA PRZYSTAŃ, DZIEŃ, PLENER. 


Pani Marta i Przyjaciółka idą w stronę przystani. 
Rozmawiają. 


MARTA 
To jedyne, co odbudowali po wojnie — tę 
przystań. Jakby wiedzieli, że musi być miej. 
sce do zabawy, że to najpilniejsze, Ludzie 
muszą się bawić, inaczej zwariowaliby 
po tym wszystkim. 


PRZJACIÓŁKA 
Bywasz tam? Chyba mi nie powiesz, że cho- 
dzisz na tańce? 


MARTA 
Nie, na tańce nie. A zresztą cóż by było 
w tym złego? 

Wiem, co mi chcesz przypomnieć. Moich sy- 
nów, zginęli za ojczyznę, w powstaniu 
Wiem, ale to nie byl ich wybór. 


Kto za nich poniesie odpowiedzialność? Hi- 
storia, tylko że to mało mnie, jako matkę, 
interesuje. 


SCENA 8 : 
GABINET DOKTORA, DZIEŃ, WNĘTRZE. 


Doktor ogląda zdjęcia rentgenowskie w swoim 
gabi 
Niestety, odnajduje w nich tylko tragiczne potwierdze- 
wcześniejszych badań. 








SCENA9 | 
PRZYSTAŃ, DZIEŃ, PLENER. 





Pani Marta i Przyjaciółka siedzą przy stoliku. Zajęły 
go w ostatniej chwili, bo sala właśnie się zapełnia. To 
głównie młodzi ludzie, którzy starają się w tym bied- 
nym miasteczku stworzyć sobie trochę „wielkiego 
świata”. Dziewczyny ostentacyjnie modnie ubrane, 
nieco onieśmielone. Na podeście szykuje się do gry 
orkiestra. 


MARTA 
O widzisz, tu się bawi całe miasteczko. Tu- 
taj przychodzi się, żeby się pokazać, popa- 
trzeć na innych. Ja też tu czasem zachodzę. 
Inaczej wydawałoby się, że świat składa się 
tylko z mojego męża, jego zbolałych pacjen- 
tów. (śmieje się sztucznie). I przychodzi tutaj 
wyszumieć się nasza młodzież, widzisz, ja- 
ka piękna, dorodna? 





PRZYJACIÓŁKA 
Co ani piją? 


MARTA 
A to jest, moja droga, płynny owoc, słabe 
owocowe, nasza chluba i miejscowa spe- 
cjalność. Chcesz? 


PRZYJACIÓŁKA 
Wiesz, że niedługo mam autobus do War- 
szawy. Ostatni. 


MARTA (bez przekonania) 
To może zostaniesz? 


PRZYJACIÓŁKA 

(przestraszona taką możliwością) 

Nie, nie. Czekają na mnie w Warszawie. 
Wnuki to teraz mój nowy obowiązek. 





Pani Marta kieruje się do bufetu i bierze dwie butelki 
iabłecznego soku. Wracając do swojego stolika mija 
grupe grających w brydża. Jeden z chłopców, uderza- 
jąc kartą o stół, wysoko podnosi rękę i trąca butelkę 
niesioną przez panią Martę. Butelka omal nie wyśli- 
zgujejej się z rąk. Chłopak podnosi na nią oczy i prze- 
prasza uprzejmie. 

Pani Marta siada obok przyjaciółki i miczy przez chwilę. 
Potem rozlewa do szklanek płyn o pięknej, dojrzałej 
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barwie i znowu się zamyśla. Widać, że nie ma ochoty 
na rozmowę z Przyjaciółką. Patrzy w stronę, gdzie sie- 
dzi ów chłopiec, który ją potrącił. Zwrócony do niej bo- 
kiem, ukazuje swój prof - nieregularny, o zgniecionym 
nieco, jak u boksera, nosie. Ma obfite włosy, zaczesane 
do góry. Ręka, w której trzymał karty, i palce drugiej rę- 
ki, którymi przebierał po damach i waletach, wahając 
się, czym ma zbić lewę, są piękne, smukłe, Znajdują się 
one w wyraźnym kontraście ze złamanym nosem, dość 
dużą, masywną głową i wulgarnie rzeźbioną szyją, wy- 
nurzającą sięz czerwonej koszuł 





Przyjaciółka próbuje płynnego owocu. 


PRZYJACIÓŁKA 
Dobre. Po prostu sok, Zwykły sok. 


MARTA 
A czego się spodziewałaś? Martini? Chętnie 
wypiliby coś mocniejszego, ale nie mają 
pieniędzy na alkohol. 


Muzycy zaczynają grać jakąś rzewną melodię, którą 
wszyscy tu widocznie znają, bo nucą z orkiestrą. 
Na parkiecie tańczą już dwie pary. Przyjaciółka rozglą- 
da się po tym miejscu raczej z niesmakiem. Pije sok 
maleńkimi łyczkami, wydawałoby się z grzeczności. 


Od czasu da czasu zerka na Panią Martę i idzie za jej 
wzrokiem. 


PRZYJACIÓŁKA 
Znasz tych ludzi? 


MARTA 
My się tutaj wszyscy znamy. Przynajmniej 
z widzenia. To małe miasto. 





W pewnej chwili widzi niezwykle uroczą dziewczynę, 
jak szybkim krokiem wchodzi na salę (o ile tak moż 
nanazwać niskie i drewniane pomieszczenie „przysta- 
ni”Ji, zatrzymując się przy tamtym stoliku, kładzie rę- 
kę na ramieniu chłopca, który uderzył w butelkę pani 
Marty. Chłopiec się odwraca — i wtedy pani Marta wi- 
dzi jego twarz en face. Nie odpowiada ona zupełnie 
-jakto czasem bywa — jego profilowi. Szeroka, o wy- 
stających kościach policzkowych, ma ta twarz 
w oczach jakiś specjalny błysk, który tak przyciąga 
panią Martę, 


Przyjaciółka zaczyna rozumieć, co tutaj na przystani tak 
pociąga Martę i czuje się tym zażenowana. Chłopiec 
wypowiada parę słów do przybyłej dziewczyny, a po- 
tem znowu zwraca się ku kartom. Ona stoi chwilkę 
nad nim, jakby się wahała. Potem powoli odchodzi. 


Ubrana jest w czarny sweter i kolorową spódnicę. M a 
nawet włosy upięte w modny „koński ogon” - a jed- 
nak jest w niej coś opuszczonego i zaniedbanego, ja- 
kieś zniechęcenie w całej postaci. Obciśnięty sweter 
ukazuje piękne linie ciała; ruchy ma trachę kocie, skra- 
dające się, acz obojętne. Mogłaby bardzo zaintereso- 
wać każdego mężczyznę. 


Pojej odejściu chłopak przerywa grę w karty iku obu- 
rzeniu kolegów wybiega za dziewczyną. 


Zastępuje go mały, chudy, przebiegły chłopaczek, 
który kibicował przez cały czas przy brydżu i widocz- 
nie tylko czekał na nadarzającą się okazję. 


Przyjaciółka zmieszana patrzy na zegarek. 
PRZYJACIÓŁKA 
Powinnyśmy już iść. Odprowadzisz mnie 
na przystanek? 
Marta z Przyjaciółką wstają i opuszczają przystań, 


kierując się w stronę przystanku PKS. 


Uwaga! Recenzje „pro/kontra” filmu „Tatarak” 
wreż. Andrzeja Wajdy znajdziecie na s. 96. 
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Kwiecień - miesiącem 

m generałów. Na ekrany trań. 
zarówno „GenerałNIl", Jak 
i„Generał-zamach na 
Gibraltarze". Generalnie jednak 
zestaw kwietniowych premier 
wygląda niezbyt imponująco. 
Dystrybutorzy kinowi 
„wyprztykalisię”z głośniejszych, 
głównie oscarowych tytułów, 
w pierwszym kwartale roku. Ale 
nie wolno przeoczyć chociażby 


izraelskiego „Walca z Bashirem” 
Arlego Folmana. Toanimowany 
film dokurnentalny (), który. 
otrzymał całą fure nagród, ze 
Złotym Globem włącznie. Trafi 
też wreszcie na nasze ekrany 
komedia Woody'ego Allena 
„Micky Cristina Barcelona”. 
Przypomnijmy, że za rolę Marii 
Elenyw tymfilmie Penćlope 
Cruz dostała Oscara dla 
najlepszej aktorki drugiego 
planu. 
2 Skoro o Woodym 
mAllenie mowa, to pojawi 
się także na polskich ekranach 
jego przełomowy film sprzed 
ponad 30 lat - „Annie Hall". 
Uwaga! Nigdy wcześniej nie 
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dzie ten kryzys? Tak można retorycznie za- 
pytać, patrząc na wyniki zdwóch pierw- 
szych miesięcy 2009 roku. W USA po raz pierwszy 
whistorii na koniec lutego dwa tytuły („Paul 
Blart: Mall Cop" oraz „Uprowadzona”) mogły się 
Już pochwalić wplywami powyżej100 milionów. 
dolarów. Znakomicie na całym świecie sprzedaje 
się nagrodzony ośmioma Oscarami „Slumdog: 


USA 





[CZY 


był on pokazywany w naszych 
kinach! Zkolei na koniec 
miesiąca planowana jest 
premiera najnowszego, 
nagrodzonego w Berlinie filmu 
Andrzeja Wajdy - „Tatarak”. 
Inne ciekawe premiery 
kwletnia to: pierwsza 
część biografii Che Guevary 
wreżyserii Stevena 
Soderbergha, z Benicio del 
Toro w roli tytułowej, tureckie 
„Trzy małpy” Nuriego Bilge 
Ceylana (nagroda w Cannes za 
reżyserię) czy włoski film „Mój 
brat jest jedynakiem” Daniele'a 
Luchettiego. Może jednak 
kwiecień nie będzie takizły? 
Mdartosz Żurawiecki 











BA o |umakanaczew EEE 
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Milionerzulicy”. Kosztująca zaledwie 15 min dol. 
produkcja w kinach zarobi w sumie ok. 300 mln. 
WPolsce prawdziwym hitem okazało się „Kochaj 
tańcz”, W czasie premierowego weekendu film 
obejrzało 393,8 tys. osób! Jest to drugi najlepszy 
rezultat otwarcia z polskich produkcji na prze- 
strzeni 20lat, gorszy jedynie od „Pana Tadeusza” 
Z1899roku(424,9tys, widzów). 


144 Przemek Nicsk 


» 
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Premiera: 03.04 





(VALS IM BASHIR) 


Scenariusz I Reżyseria: Ari 
Folman.. Muzyka: Max Richter: 
Scenografia: Tim Grimes. Obsada: 
Ron Ben-Vishai, Ronny Dayag, 

Śro, Domi 

© Dystrybucja: Agoinst Gravity. 
Czas: 90' 


rosso Walc z Baszirem 





„Pokój dla Gale" 





Poetyckie obrazy iwyrafinowana forma filmu, niestety, neutralizują bolesną prawdę o zbrodniach wojennych 


„Wale z Baszirem” robi wrażenie. 
Reżyserowi, Ariemu Folmanowi, 
na pewno trzeba pogratulować po- 
mysłu. Animowany film dokumen- 
talny na bardzo ważny temat to 
rzeczywiście novum. Ale kiedy 
ośmielimy się odrzucić wszystkie 
entuzjastyczne recenzje i spróbuje- 
my spojrzeć na „Wale z Baszirem” 
samodzielnie, na chłodno, wyobra- 
żając sobie, jaka byłaby nasza reak- 
cja, gdyby zamiast rysunków poja- 
wiły się na ekranie realne twarze 
bohaterów, może się okazać, że pa- 
cyfistyczne logo filmu było vylko 
mętnym unikiem 

Ari Folman byl żołnierzem armii 
izraelskiej w 1982 roku, kiedy roz- 
poczęła się inwazja Izraela na Li- 
ban, znana pod nazwą „Pokój dla 
Galilei". W trakcie tej operacji 
doszło do jednej z największych 
masakr w całej historii konfliktu 
bliskowschodniego. Wo wrześniu 
1982 roku w obozach dla uchodź- 
ców w Sabrze i Shatili zostało za- 
mordowanych ośmiuset cywilów. 
W „Walcu z Baszirem” Ari po latach 
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spotyka się ze swoim przyjacielem 
2 oddziału, Boazem, którego ciągle 
jeszcze dręczą wspomnienia z prze- 
szłości. Sam Ari pamięta z tamtych 
wydarzeń niewiele: właściwie tyl- 
ko jedną, długą filmową sekwen- 
cję. Żeby zrozumieć, dlaczego wy- 
mazał wojnę z pamięci, raz jeszcze 
wyrusza w podróż do przeszłości, 
rozmawia z żołnierzami, ze swym 
dowódcą, lekarzem, koresponden- 
tem wojennym. 

Paradoksalnie, animacja zyskała tak. 
jednoznaczny rozgłos i aprobatę ze 
względu na polityczną poprawność, 
której Folman jest beneficjentem 

Reżyser przyjął postawę ze wszech 
miar bezpieczną. Make love (friend- 
ship), no war. Nikogo nie oskarża 
inie ocenia, wirtuozowsko przecho- 
dząc od obrazków realistycznych 
do onirycznych. 

Wybitny pisarz izraelski, Amos Oz, 
pisał w powieści „Mój Michael”, że 
w Izraelu czas „przestaje płynąć 
miarowo, równą strugą. Rozgałęzia 
się na kilka nerwowych nurtów” 

Ari Folman postanowił uregulować 


ten nurt: żadnych antagonizmów 
i ekspiacji, Nie nazywa rzeczy 
po imieniu, niczego nie dookreśla 
- agrosorzy palestyńscy i izraelscy 
to mgławicowe, niewidoczne wid- 
ma. Można odnieść wrażenie, że 
wszyscy uczestnicy wojennych wy- 
darzeń są w tym filmie bez winy. 
Psy, Baszir i bohaterowie. Kto za- 
tem odpowiada za ten bałagan? 
Oczywiście, złowrogi, tajemniczy 
los, który pociąga za sznureczki 
Naiwni lub udający naiwność wi- 
dzowie czują się zatem rozgrzesza- 
ni, uczestnicy „Walca z Baszirem” 
przechodzą zbawienną autoterapię, 
a tymczasem w Strefie Gazy wła- 
śnie rozpoczęła się operacja „Płyn- 
ny Ołów”. 

Nie, nie mam najmniejszej ochoty 
na drwinę i żarty na temat tak po- 
ważny, jak psychiczne konsekwen- 
cje udziału młodych ludzi w dzia- 
laniach wojennych. Ari Folman 
ma, oczywiście, rację, kiedy mówi, 
że żolnierze zmuszani do zabijania 
są cynicznie używani przez do- 
wódców — pamięć o udziale w tego 


typu wydarzeniach często na za- 
wsze niszczy ich spokój. Niemniej 
wersja krwawych wydarzeń z Li- 
banu pokazana poprzez poctyckie 
obrazy wykreowane przez pod- 
świadomość bohaterów, neutrali- 
zuje — czy nam się to podoba, czy 
nie - bolesną prawdę. W animacji 
Folmana słyszymy szczek psów; 
widzimy oleistą, żółtą ciecz, z któ- 
rej wynurzają się nagie, półmar- 
two ciała żołnierzy; albo ekscytu- 
jący tytułowy walc z Baszirem 
w wykonaniu jadnego z żołnierzy 
— tańczącego pomiędzy liniami 
ostrzału. Mocne, zapadające w pa- 
mięć sceny. Na tym tle kilka auten- 
tycznych, nieanimowanych ka- 
drów ludzkiego bólu, przerażenia 
i strachu, doklejonych przez Arie- 
go Folmana w finale filmu, nie robi 
już większego wrażenia. Przecież 
doskonale wiemy, że wojna trwa 
bez końca. Prawdziwa masakra nie 
jest jednak zbyt fotogeniczna. Nikt 
nie tańczy. 


M4 Lukasz Maciejewski 











© Reżyseria: Vody Allen. 

Scenariusz: Woody Alen, Marshal 
© Biker. Zdjęcia: Gordon Wilis. 
© Scenogriafia: Mel Bourne. 

Obsada: Woody Allen, Diane 
Keaton, Tony Roberts, Carol Kane, 
Paul Simon. Dystrybucja: 
Czas: 93 











Nie będę ukrywał, że mam wielką sta- 
bość do tego akurat filmu Woody'ego 
Allena. Zresztą, także w biografii 
twórczej amerykańskiego artysty 
„Annie Hall" zajmuje miejsce szcze- 
gólne. Tu po raz pierwszy Allen zre- 
zygnował z parodii i groteski, jakie 
charakteryzowały jego wczesne pra- 
e reżyserskie. Nakręcił tyleż zabaw- 
ną, co melancholijną opowieść o mi- 
łosnym związku dwojga nowojor- 
skich neurotyków, opartą w wielu 
fragmentach na autobiograficznych 
doświadczeniach. Główny bohater, 
Alvy Singer, grany przez samego Al- 
lena, jest popularnym komikiem, 
a w tytułową bohaterkę — niedoszłą 
aktorkę i początkującą pieśniarkę 
— wcieliła się Diane Keaton, była 
już wówczas partnerka życiowa 
Woody'ego (skądinąd, Hall to praw- 
dziwe nazwisko Keaton). Sukces tego 
filmu (nagrodzonego m.in. czterema 
Oscarami) sprawił, że Allen na dobre 
porzucił błazenadę i zaczął odtąd 
kręcić kolejne wariacje na ternat dy- 
lemarów liberalnych amerykańskich 
intelektualistów żydowskiego po- 
chodzenia 






Premiera: 03.04 


Mimo upływu ponad trzydziestu lat 
od chwili powstania, „Annie Hall" 
wciąż wygląda świeżo i atrakcyjnie 
Dowcip nic nie stracił na błyskotli- 
wości (tu pada m.in. słynna kwestia, 
że „masturbacja to seks z kimó, kogo 
się kocha”), a wyborny komizm słow- 
ny. tudzież sytuacyjny (vide chociaż 
by scena zabijania pająka za pomo 
rakiety tenisowej) idzie w parze 
z. psychologiczną przenikliwością 
oraz soczystym opisem obyczajów 
amerykańskich elit intelektualnych 
i szolbiznesowych. Nieuporządkowa- 
na z pozoru narracja (achronologia 
zdarzeń, _ Allen - przemawiający 
wprost do kamery, etc.) świetnie od- 
daje stan ducha bohaterów. Ich wro- 
wnętrzny dygot, emocjonalne zaha- 
mowania i wydumane rozterki. 
Pierwotnie zresztą film miał nosić ty- 
tuł „Akedonia” — słowo to oznacza 
niemożność doznawania przyjemno- 
ści. Cierpi na tę przypadłość główny 
bohater, który hamletyczne dylema- 
ty przenosi do sfery życia codzienne- 
go. W sytuacjach intymnych zasta- 
nawia się, kto naprawdę zastrzelił 
Kennedy'ego, czyta głównio książki 








ze śmiercią w tytule, a spełnienie 
w związku napełnia go lękiem i wy- 
woluje paniczną chęć ucioczki od 
przyziemnego szczęścia. Pod po- 
wierzchnią wygodnego życia na 
Manhattanie, pod, z pozoru lekką, 
komediową formą filmu kryje się 
piekło allenowskich świrów — ich do- 
presje, egoizm, mizantropia i wiecz- 
ny brak satysfakcji, Ciekawe, swoją 
drogą, że nikt jeszcze nie pokusił się 
analizę porównawczą twórczości 
Woody'ego z filmami Marka Koter- 
skiego. Niewątpliwie Miauczyński 
egzystuje w innych warunkach ma- 
terialnych i społacznych niż jego no- 
wojorski brat, wyznaje też 
topogląd (Miauczyński to jednak pol- 
ska męska szowinistyczna świnia), 
ale repertuar traum czy obsesji jest 
w gruncie rzeczy wspólny wszystkim 
nadwrażliwcom świata. 

Nie byłoby jednak tego filmu lub też 
bylby on wyłącznie pierwszym od- 
cinkiem psychoanalitycznej spowie- 
dzi Allena, gdyby nie postać tytuło- 
wa —z porywającym feelingiem za- 
grana przez Diane Keaton. Annie 
Hall — paląca trawkę dziewczy- 





Strasznie szczęśliwi 





na z dobrego domu, bezpretensjo- 
nalna snobka, roztrzepana, „odje- 
chana” i szykowna jednocześnie 
— jest idealną partnerką dla znerwi- 
cowanego Alvy'ego. Ich świry wza- 
jemnie się dopełniają, w lot ła 
swoje dowcipy. Annie to osoba, którą 
spotyka się tylko raz w życiu. Kłótnia 
z nią jest więcej warta niż sielanka 
2 kimś innym. A jednak w historii 
Annie i Alvy'ego nie będzie happy 
endu. Dlaczego? Oto jest pytanie. 
Relacje międzyludzkie są domeną 
absurdu. Czynnik ludzki może rozło- 
żyć każdy, teoretycznie doskonały, 
układ. Ale mimo kolejnych rozczaro- 
wań, mimo złych doświadczeń, blę- 
dów wlasnych i cudzych, które nicze- 
go nas nie uczą, wciąż próbujemy 
być ze sobą. Melancholia straty, gorz- 
ka świadomość nieodwracalnej po- 
rażki i przemijania łączy się w deli- 
katnym a przejmującym finale filmu 
z nikłym uśmiechem wyrażającym 
wątłą nadzieję, że może jednak kie- 
dyś.. może następnym razem... To 
właśnie za ten krzepiący smutek ko- 
cham „Annie Hall" najbardziej. 
MG4Bartosz Żurawiecki 











9 Scenariusz: Gry Dunja Jensen, 
Henk Ruben Genz (na podst. 

© powieści Eringa Jepsena). Zdjęcia 
„JBrgen Johansson. Muzyka: Ksore 


© Fierka. Scenografia: Nils Scjer 
jakob Cedergren, 
Bodnia, Lars Brygmiann, Lene Maria 
Christensen, Dystrybucja: Syrena 
Fims, Czas: 95 





Podobno Duńczycy uważają się za naj- 
szczęśliwsze społeczeństwo na świe- 
cie. Tymczasem duńskie filmy zapeł- 
niają głównie psychopaci, dewianci 





i desperaci. Czyżby to oni stworzyli 
sobie w Dani raj na ziemi? Film Gen- 
za nasuwa takie podejrzenie, Jego 


akcja dzieje się w jutlandzkim mia- 





steczku zbudowanym na podmo- 
kłych łąkach. Wokół tylko „bagna, 
krowy i kalosze”. Trafia ram poli- 
cjant, Robert (Cedergren), przenie- 
siony z Kopenhagi. Witają go przeżar- 
te wilgocią, posępne twarze tubyl- 
ców, którzy traktują przybysza 
2 wrogością. Ta wzmagia się jeszcze, 
gdy Robart występuje przeciwko nie- 
pisanym prawom lokalnej społeczno- 
ści - w knajpie zamiast piwa zama- 
wia wodę, nie chce prać po pysku 
małoletnich złodziejaszków, a co gor- 
sza bierze w obronę Ingelisę (Chri- 
stensen), maltretowaną przez męża. 
Obcy musi się dostosować albo zgi- 
nąć? Nie takie to proste, albowiem, 
prawdę powiedziawszy, nikt tu nie 
jest czysty i niewinny. Robert skrywa 
mroczny sekret z przeszłości, Ingeli- 
se prowadzi jakąś perwersyjną grę 
i nawet jej kilkuletnia córka w czer- 
wonym płaszczyku zachowuje się 
dziwnie. Wkrótce zresztą policjant 








wpakuje się w większą kabałę, która 
na dobre zwiąże go z miasteczkiem. 
Zapuści korzenie w bagnie. 
"To stylowy, dobrze grany i z reżyser- 
ską dyscypliną zrobiony film. Nie ma 
w nim łatwych chwytów rodem 
horroru czy czarnej groteski, fabuła 
nie przekracza granic prawdopodo- 
bieństwa. Jutlandzka prowincja tym 
się różni od innych ekranowych uro- 
czych miasteczek, które toczy zgnili- 
zna, że ani przez chwilę nie jest uro- 
cza. Od pierwszych ujęć i początko- 
wego monologu narratora wiadomo, 
ża było, jest i będzie strasznie. Bra- 
kuje więc tajemnicy i moralnego 
wstrząsu. Spleśniałe zło zalega 
na ekranie przez cały czas trwania 
filmu. Ogląda się go bez emocji i za- 
angażowania, jak egzotyczną baśń 
o przerażających zwyczajach ludu 
mieszkającego gdzieś za górami, 
2a morzami, za łąkami... 

ABartosz Żurawiecki 
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(CHE: PART ONE) 
USAJFRANCJA/HISZPANIA 2008 




















©) Reżyseria: Steven Soderbergh. Sce- 
mariusz: Peter Buchman. Zdjęcia: 

Steven Sadrbergh (jako Peter 

© śnie). Muzyka: Alberto llesas. 

© Scenografia: Artxón Gómez. Obsa- 

© 43: Benicio Del Toro, Demiśn Bie 
Unax Ugalde Dystrybucja: SPlnka. 
Czas: 126" 








Kino nierzadko przykłada swą rękę 
do polerowania legend wielkich re- 
wolucjonistów. Nie inaczej stało się 
2 najprzystojniejszą twarzą czer- 
wonej rewolty, ikoną nie tylko re- 
wolucyjną, ale także popkulturową 
— Che Guevarą. Było już parę fil- 
mów poświęconych tej postaci 

prawie wszystkie wzmacniały jego 
romantyczny, panegiryczny wi- 
zerunek, przykładem chociażby 
„Dzienniki motocyklowe” Sallesa 
Sprzed pięciu lat 

Steven Soderbergh należy w Holly- 
woodzie do filmowców wyjątko- 
wych — realizuje z powodzeniem 
tak kino komercyjne, jak i ambitne. 
Jego projakt filmu o Cho zapowia- 
dal się więc co najmniej intrygują- 
c, także ze względu na wiełkie 2a- 
angażowanie odtwórcy głównej ro- 
li. Najlepszy latynoski aktor, jaki 


przebił się w Hollywoodzie — Beni- 
cio Del Toro — poświęcił trzy lata na 
przygotowania. W tym czasie zgłę- 
Biał nie tylko źródła pisane, zdjęcia 
i filmy o Che, ale i podróżował, spo- 
tykając się z jego bliskimi, przyja- 
ciółmi i towarzyszami, w tym krót- 
ko z samym Fidalem Castro. Ten 
miał wyrazić zadowolenie z za- 
awansowanych badań, jakie zosta- 
ty przedsięwzięte na potrzeby dzie- 
la, Niestety, z ekranowego efektu 
©ks-wódz Kuiby także może być za- 
dowolony. No chyba, że cierpiący 
na przerost ego stary miloman po- 
czuje się niedowartościowany, bo 
film Soderbergha zdecydowanie 
koncentruje się na Guevarza. 

W części pierwszej, która właśnie 
wchodzi do kin, oglądamy tytuło- 
wego bohatera w drodze na szczyt 
- od poznania z Fidelem i początku 


kubańskiej rewolucji, po triumfalny 
marsz w kierunku Hawany. Prze- 
mieszane jest to ze sfilmowaną na 
czarno-białej taśmie późniejszą wi- 
zytą w Nowym Jorku, gdzie wystą- 
pił na forum ONZ, udzielił wywiadu 
i odbył parę spotkań. Drugą część 
(polska premiera w sierpniu) po- 
święcono klęsce rewolucyjnej wy- 
prawy Che do Boliwii, podczas któ- 
rej — nie bójmy się tego słowa 
— na szczęście zginął. A więc dyp- 
tyk o wielkim sukcesie i porażce, 
które złożyły się na mit. 

Dzieło Soderbergha skrzętnie wpi- 
suje się weń, jego bohater bowiem 
to człowiek bez najmniejszej skazy, 
idealista niedbający o siebie i o wy- 
gody, osobnik sprawiedliwy, wrażli- 
wy, dzielny żołnierz, świetny st 
teg, lekarz i nauczyciel. A to i tak 
nie wszystkie cechy, w jakie, wbrew 





Film soderbergha wpisuje się w mit Che Guevary. Pokazuje go jako człowieka bez 
najmniejszej skazy, idealistę, dzielnego żołnierza, świetnego strateoa itd., itp. 
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prawdzie, wyposażono protagonistę 
owej laurki. W tym kontekście naj- 
większym atutem filmu są, poza grą 
Del Toro, zdjęcia (również robil je 
Soderbergh), Uwagję zwraca między 
innymi obce amerykańskiemu kinu 
ograniczenie kadrów do dalekich 
planów lub — przeciwnie — detali 
Dodaje to opowieści wizualnej au- 
tentyczności, która jednak, w zesta- 
wieniu z innymi elementami filmu, 
służy zręcznemu umacnianiu fał- 
szywego obrazu 
Gzęść kolejna, „Che — Guerilla”, to 
drugie skrzydło czerwonego otta- 
rzyka. Powstanie może i trzecio, bo 
Soderbergh zapowiedział realizację 
filmu o oskapadzie Che do Konga. 
Warunkiem jest zarobienie przez 
dylogię minimum 100 milionów 
dolarów. Pewnie ten próg zostanie 
przekroczony, bo na rewolucjach da 
się nieźle zarobić. O ironio, owacyj- 
ne przyjęcie dzieła na socjalistycz- 
nej Kubie może być pomocne. 
MdŁukasz Dziatkiewicz 
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©) Scenarluszi reżysera: Anna 
dowska. Zdjęcia: Robert Halastra, 
9) Marek Gajczak. Muzyka: Robert 

Ciodiyk, Scenografia: Grzegorz Ska- 
wiński Andrzej Górnisiewicz. Obsa- 
das Krzysztof ieczyńki, Kamila 
Baar, Jerzy Grałek. Dystrybucja: 
[M Cinema. Czas: 90 











Władysław Sikorski, premier rządu 
polskiego na uchodźstwie i Wódz 
Naczelny Polskich Sił Zbrojnych, 
zginął w Gibraltarze w lipcową noc 
1943 roku w tragicznym wypadku 
lotniczym — tak wynika z najnow- 
szych ustaleń badaczy, którzy w ra- 
mach śledztwa IPN-u przeprowa- 
dzili niedawno ekshumację i szcze- 
gółowe oględziny zwłok generała. 
Nie więc na razie nie potwierdza 
formułowanych od lat tez o zama- 
chu i rekonstrukcji różnych wa- 
riantów jego przebiegu, zwłaszcza 
w tak karkołomnej, jak prezentowa- 
na w tym filmie, wersji. A nawet 
gdyby teorie te się potwierdziły, nie 
pomogłoby to „Generałowi..." 

Odważny, jeśli chodzi o temat, po- 
trzebny, biorąc pod uwagę naszą 
słabnącą świadomość historyczną, 
i oczekiwany przez wielu film po- 
pełnia, niestety, najpoważniejszo 
grzechy współczesnego polskiego 
kina. Jest nieprzemyślany: twórcy 
nie zdecydowali, czy ma to być film 
akcji, dramat historyczny, czy też 
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Generał — Zamach 
na Gibraltarze 


paradokumentalna rekonstrukcja 
zdarzeń. A tych gatunków i Coppola 
by nie połączył, O wiele lepszym 
rozwiązaniem byłoby solidne zmon- 
towanie licznie tu zgromadzonych 
materiałów archiwalnych i opatrze- 
nie ich rzetelnym historyczno-poli 
tycznym komentarzem. 

Film jest także niechlujnie zrealizo- 
wany. Aktorzy mylą się w dialogach 
(nie było dubli?), niektóre wypowie- 
dzi są niezrozumiałe, nieuzasadnio- 
ne, a właściwe raczej produkcjom 
telewizyjnym zabiegi zdjęciowo- 
montażowe przeszkadzają. Całość 
sprawia wrażenie projektu porzuco- 
nego przez reżyserkę w trakcie pro- 
dukcji, bo czym tłumaczyć te prze- 








dziwne sceny, gdy jacyś ludzie włó- 
czą się po jakimś pasie startowym, 
albo robią coś innego gdzie indziej, 
na ogół przez dłuższy czas, i zupoł- 
nie nic z tego nie wynika? 

W końcu poziom prezentacji wyda- 
rzeń i postaci — zdumiewający, bio- 
rąc pod uwagję rangę tematu. Toż to 
mają być polscy i brytyjscy oficero- 
wie z przedwojennej szkoły, uwikta- 
ni w szatański spisek, a nie członko- 
wie gangów pruszkowsko-woło- 
mińskich na sobotnim mordobiciu! 
Nie rozstrzygając, czy obraz kadry 
oficerskiej armii królewskiej i so- 
juszniczej polskiej ekipa wzorowała 
w płochliwości swojej na bohate- 
rach rodzimych seriali kryminal- 


Nieproszeni goście 
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nych, czy też uznała, że niczego bar- 
dziej wyrafinowanego polski widz 
nie zdzierży, trzeba stwierdzić, że 
rzecz wyszła groteskowo. 

Widownia z ambicjami będzie miała 
wobec tego filmu wysokie oczekiwa- 
nia. Ta młoda zaś, przyznajmy, ma 
mgliste pojęcie o tym, kim był gone- 
ral Sikorski i o co w tym wszystkim 
chodziło, zatem bardzo trudno bę- 
dzie przykuć jej uwagję i przyciągnąć 
do kin. A poza tym nikt za Polaków 
filmu na ten temat nie nakręci, bo po 
©0 miałby to robić? Właśnie dlatego 
takie filmy trzeba robić bardzo do- 
brze, a nie tak, jak zwykle. 


MAMarcin Niemojewski 
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9 Reżyseria: Charles Guard, Thomas 
(Guard Scenariusz: Craig Rosenberg, 
Doug Mir, Cato Bemar (na podst. 
scenariusza Jivwoon Kima) Zdjęcia: 
© On Landi. Muzyka: Christopher 
© ours. Scenografia: Andrew Men- 
zie. Obsada: Elzobeth Banks, Dovid 
Stratłoim, Are Kebbj E 
Browning Dystrybucja: LIP, 
Czas: 87 








Remake koreańskiego horroru 
„Opowieść o dwóch siostrach” 
(2003) to typowy przyktad „filmu 
z przewrotką”. Jak zaskoczyć wi- 
dzów, którzy zaskoczenia oczekują? 
Którzy niejeden horror widzieli i - 
zasiadając do następnego — z góry 
zakładają, że i tu nic nie będzie 
tym, czym się wydaje? Można za- 
skoczyć, czyniąc wszystko przejrzy- 
stym i do bólu przewidywalnym 
No, ale oczywiście tylko po to, by na 
koniec chwycić za gardło — zrobić 
rzeczoną przewrotkę i pokazać, jak. 
bardzo daliśmy się oszukać. 

Przykuta do Ióżka matka Anny zgi- 
nęła w tagicznym wypadku, co 
zwichnęło dziewczynie psychikę, 
dlatego przez dłuższy czas musiała 
poddawać się terapii w zamkniętym 








ośrodku. Kiedy wreszcie dogaduje 
ję z traumatycznymi wspomnie- 
niami na tyle, by wrócić do normal- 
nego życia i rajskiego domu rodzin- 
nego nad brzegiem morza, los szy- 
kuje dla niej kolejny karambol 
Ojciec, nie marnując czasu, zacie- 
Śnił znajomość z pielęgniarką swo- 
jej żony. Anna czuje do Rachel in- 
stynktowną niechęć, a kiedy uka- 
zuje jej się duch matki, mała Lady 
Hamlet zaczyna grzebać w prze- 
szłości macochy, aby odkryć, że 
śmierć matki wcale nie byla wy- 
padkiem. Ojciec jednak nie daje po- 
słuchu chwiejnej emocjonalnie cór- 
ce, a jedynym oparciem dla Anny 
pozostaje jej impulsywna siostra. 

Sprawy stają na ostrzu noża, tylka 
nóż ten jakiś tępy. Zła macocha 

















— wbrew oczekiwaniom — okazuje 
się złą macochą, zaślepiony ojciec 
- zaślepionym ojcem, a mała psy- 
chiczna Anna widzi martwych lu- 
dzi. Jedynie oczekiwanego zasko- 
czenia ciągle brak. Gdy nieuniknio- 
ne wreszcie nadchodzi, jest kilka 
minut, by podziwiać ładnie prze- 
prowadzony narracyjny chwyt 
i sprawność, z jaką braterski duet 
reżyserów ukrywał to, co fascynu- 
jące, pod grubą warstwą nudy, Ale 
ten efektowny moment, a nawet 
dwie ładne dziewczynki uwijające 
się przed kamerą, mogą okazać się 
jednak niewystarczającym atutem, 
by wynagrodzić widzom całą resztę 
dość kijowego filmu 








K4Darek Arest 
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Wicky Cristina Barcelona 


Scenariusz | reżyseria: Woody Al- 
len. Zdjęcia: Javier Aguirresarobe, 
© Oce Kerichenko. Scenografia: Alain 
) Bainóe. Obsada: Scarlett Johans- 
son, Pentlope Cruz, Rebecca Hali, 


Javier Bardem, Chris Messina, Pablo 
Schrelber, Patricia Clarkson, Kevin 
Dum. Dystrybucja: Kino Świat. 
Czas: 96 





Penćlope Cruz 
za rolę Marii Eleny 
otrzymała 
niedawno Oscara 
dla najlepszej 
aktorki 
drugoplanowej 


Historię spędzających wakacje w Bar- 
calonie dwóch przyjaciółek, Vicky 
(Rebecca Hall) i Cristiny (Scarlett 
Johansson), poznajemy dzięki 
wszechwiedzącemu.narratorowi, 
który komentuje ich poczynania 
i osobiste dylematy. Już na wstępie 
dowiadujemy się, że przyjaciółki 
różni niemal wszystko: to, co Vicky 
uważa za najważniejsze, dla Cristi- 
ny ważne bynajmniej nie jest i vice 
versa. Vicky zaręczyła się z Do- 
ugiem (Chris Messina), bo to przy- 
zwoity gość, który odnosi zawodo- 
we sukcesy, Cristina zerwała z chło- 
pakiem i potrzebuje odmiany. 

Vicky ciężko pracuje nad rozprawą 
© katalońskiej tożsamości, Cristina 
bez powodzenia próbuje swoich sit 
w filmie. Życie Vicky jest uporząd- 
kowane i banalne, Gristina z kolei 
jest otwarta na nowe doświadcze- 
nia, wciąż poszukuje czegoś nowe- 
go. Gdy zatem zjawi się przystojny 
Hiszpan, malarz Juan (Javier Bar- 
dem), i zaproponuje im wspólny 
weekend (czytaj: seks), Vicky, oczy- 
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Woody Allen konfrontuje purytańską i konsumpcyjną kulturę amerykańską 
zwolnomyślicielską europejską bohemą. Jego sympatia jest po stronie Europy 


wiście, będzie zgorszona i oburzo- 
na, podczas gdy Cristina z propozy- 
cji ochoczo skorzysta. Ich życiowe 
postawy najtrafniej charakteryzu- 
ja, jak się zdaje, kwestie wypowia- 
dane przez bohaterów innego filmu 
Allena, „Mężowie i żony”: Vicky 
moglaby podpisać się pod słowami: 
„zmiany oznaczają śmierć”, Gristi- 
na zaś: „życie składa się ze zmian” 
"Trudno o większy kontrast. 

Poprzez parę Vicky i Doug oraz trój- 
kąt Juan-jego eks-żona, Maria El 
na-Gristina, Allen konfrontuje pu- 
rytańską i konsumpcyjną kulturę 
amerykańską z wolnomyślicielską, 
wyzwoloną europejską bohemą. Dla 
nudnego Douga liczy się praca, dom 
2 basenem i kortem tenisowym oraz 
poprawny i starylny seks z przyszłą 
żoną, podczas gdy Hiszpanie, a wraz 
z nimi Cristina, pogardzają tradycyj- 
nymi wartościami, są niebieskimi 
ptakami, ciekawymi życia barwny- 








mi postaciami. Allen na Juana i Ma- 
rię Elenę (Penólope Cruz) spogląda 
z niejako modernistycznej perspek- 
tywy: widzi w nich artystów wyklę- 
tych, którzy skandalami uwiarzy- 
telniają tworzoną przez siebie sztu- 
kę. Jednak rzecz skomplikuje s 
gdy oba światy zotkną się ze sobą: 
Vicky na krótko przed ślubem ze 
stetryczałym — mimo młodogo wia- 
ku — Dougiem pozna w ramionach 
gorącego Juana smak życia, a jej 
konformistyczny świat, dotąd tak 
uporządkowany i bezpieczny, za- 
chwieje się w posadach. Choć Allen 
2 większą sympatią i wyrozumiało- 
ścią portretuje artystów-skandali- 
stów, to jednak nie daje recepty na 
spełnione życie. 

Drażnić w tym filmie może obraz 
samej Barcelony, bo reżyser spo- 
głąda na nią jak turysta — zwraca 
uwagję na to, co szczególne, cieka- 
w, niecodzienne, zachwyca się jej 








słońcem i krajobrazem, nie wnika- 
jąc głębiej, nie starając się jej zro- 
zumieć. Zrosztą trudno czynić z te- 
go zarzut Allenowi — nowojorczyko- 
wi, który nie tylo Europę zna, co 
jest nią i ej kulturą — nie od dzisiaj 
zresztą — urzeczony. Fascynacje te 
dają o sobie znać w „Vicky Cristina 
Barcelona" 
Scarlet Johansson swą skanciynane- 
ską urodą przywodzi na myśl aktor- 
ki Bergmana, zwłaszcza Liv Ull- 
mann, natomiast południowa uroda 
świetnej w roli Marii Eleny Penółope 
Cruz, jej oksprasyjność i rozchwria- 
nie emocjonalne, przypomina szalo- 
ne bohaterki Felliniego. Intryguj 
ce, że to właśnie u Allena to dwa od- 
mienne kobiece typy i odmienne 
filmowe uniwersa splotą się w na- 
miętnym pocałunku. Bergman i Fel- 
lini byliby ze swojego (duchowego) 
ucznia dumni 

HGdSebosien Jagielski 
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Reżyseria: Ryszard Bugajski. ce- 
marlusz: Ryszard Bugajski, Krzysz- 
tof Łukaszewicz. Zdjęcia: Piotr Śl 

© siovski. Muzyka: Shane Harvey. 
Scenografia: Aniko Kiss. Obsada: 

|gierd Łukaszewicz, Aleja lachie- 
wiez, Anna Cieślak, Magdalena Emi- 
lianowicz, Zbigniew Stryj, Wenanty 
Nosul. Dystrybucja: Monolith. 
Czas: 125 


Autor kultowego „Przesłuchania 


Ryszard Bug: Iki ekran 
powraca po latach wielkim tema- 
tem: historią powieszonego przez 
k :zne w 1953 ro- 
jenerala Augusta Fieldorfa „Ni- 

la” (O Łukaszewicz). Drama- 


Kedywu Armii Krajowej aż prosiły 
się o sfilmowanie. „Nil” walczył 
w dwóch wojnach światowych, by 
skończyć życie w celi z jednym 
z niemieckich zbrodniarzy i zostać 
skazanym na śmierć 

paragrafu, co naziści 

narodu polskiego. 

Przez niemal pół wieku po śmierci 
generała komuniści milczeli na temat 





księdza” Agnie 


po prostu nie istni 


Sceny poświęco! 


MKiDN 




















ziej szkoda, że w 


prawn 


Ika polskiej historii — to 
główna zasługa filmu. 


generała przez Służby Bezpieczeń- 


CZZWANE 


szki Holland), „Nil” 
świadomości przeciętnego widza 
e. Film Bugajskie- 


czymś w rodzaju re- 


rzesłuchaniom 


stwa niczym nie wydają 
się żywcem wyjęte z „Przesłucha- 
nia”, Te z wojny i z pierwszych lat 
po powrocie z Syberii nie tyle prz 
bliżają nam człowieka, co raczej 
budują mu pomnik: genialnego 
stratega (zamach na generała SS 
iernego męża, 
ego w ogóle jest w tym filmie 
za dużo, spowalniają akcj 


kają dialogi, Intencją twórców było, 
e, ułatwienie zbudowania 
Nilem” więzi. Może jednak ła- 
twiej byłoby zbudować ją, przybli- 
żając widzowi jak najwięcej jego 
poglądów, dziś szczególnie aktual- 
nych, zwłaszcza wśród młodych lu 
dzi: zwątpienia w wojnę, przedk 
dania budowania szczęścia w co- 
ienności nad bezsensowną wal 
z silniejszym wrogiem. W drama 
tycznych momentach Bugajski 
bnie sięga po najmoc. 
e emocja: kobiety leją łzy, 
dumnie salutują lub 
umierają z okrzykiem — „nigdy nas 
nie pokonacie!” — na ustach, 
Plus z całego prz 
za to taki, że za regularną dy 
bucją kinową ma tym razem pó 
jednoczesna dystry malut- 
kich kinach na prowincji, być może 


to być pierwsza okazja, by dowie- 

dzi kim jest facet, którego 

nazwisko i przydome! 

na tabliczce z naz miej- 

sce dawnej Bieruta lub 22 lipca. 
AKaroiina Pasternak, „Przekrój 
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© Scenariusz I reżyseria: Bakur 
> Bakuradze Zdjęcia: Marina 
© Gornostajewa, Nikolaj Waviłow. 
©) Scenogriafa: Kirył Szuwałow. 
Obsada: Giela Czitawa, Rusłan 
Grebjonkin, Liubow Frsewa. 
Dystrybucja: 35mm. Czas: 100' 


Nie trzeba wcale studiować wywia- 
dów z reżyserem, żeby zrozumieć że 
patronem „Szultesa” są nie tyle bra- 
cia Dardenne, co Robert Bresson, 
do którego „Kieszonkowca” z 1959 
roku Bakuradze nawiązuje wprost. 
Podobieństwa są uderzające, Bres- 
son, francuski mistrz szeptu, udo- 
wodnił niegdyś, że kino zadające 
najważniejsze pytania nie musi wca- 
le udzielać klarownych odpowiedzi, 
a tak zwane filmowe atrakcje to tak- 
że cała gama szarości — wyjątkowa 
pospolitość, intrygująca nuda lub 
ekscytujący banał. Bakuradze zdaje 
się podążać rym śladem. 

Tytułowy Szultes jest bohaterem 
bressonowskim. To człowiek z twa- 
rzą, ale bez nazwiska. Jeden z nas, 


jeden z was. Życie tego mężczyzny, 
granego przez naturszczyka (co było 
również regułą kina Bressona), Gie- 





lę Czitawię, to kilkadziesiąt fragmen- 
tów rozbitego szkła. Drobiny, któro 
nigdy nie ułożą się w całość. Wiemy 
o nim mniej niż więcej. że ma 
na imię Alosza, że niegdyś byl spor- 
towcem, ale w wyniku wypadku sa- 
machodowego stracił pamięć. I jesz- 
cze, że jest złodziejem. Pamięta aku- 
rat tyle, żeby wiedzieć, kiedy trzeba 
ukraść kluczyki do samochodu albo 
portfel — pozostałą część wiedzy 
o Szultesie dyktuje wyłącznie jego 
afazja. Przypomniane sobie naglo 
Słowa lub podstawowe wiadomości 
i adresy, które stale zapisuje w pod- 
ręcznym notesiku. 


Bakuradze naiwnie (Bresson nigdy 
nie pozwoliłby sobie na tego typu 
narracyjny unik) lączy kradzieże 
Szultesa z ogólnym pojęciem rabun- 
ku pamięci. Na przykładzie bohatora 
próbuje przeprowadzić grubymi nić- 
mi szytą tezę, że największym błę- 
dem „ludzi bez właściwości” jest 
odrzucenie własnej przeszłości 
na rzecz kradzieży cudzych do- 
świadczeń, portfeli, samochodów 
id. Szczęśliwie wydumana takty- 
ka psychologiczna spotyka się 
Szultesio” z zaskakującą formą. 
Dawno nie widziałem rosyjskiego 
filmu, który byłby do tego stop- 
nia... europejski. 
Ten film boli. Portret niemocy 
głównego bohatera, staje się obra- 


Za jakie grzechy 


zi 


zem bezradności oglądającego. Pa- 
trząc na Szultesa uzmysławiamy 
sobie własne kradzieże cudzych 
idei i słów, przywłaszczonych w ak- 
cie psychologicznej kleptomanii 
Ale „Szultes” to także zapadające 
w pamięć ponure obrazy: taśma 
wideo z wyznaniami młodej dziew- 
czyny, którą niedawno okradł bo- 
hater; chora, bezradnie leżąca 
w łóżku matka; albo Kostia — chło- 
piec, który pomaga Szultesowi 
w kradzieżach. Plus dojmująca co- 
dzienność. Zawsze ten sam sklep 
spożywczy, identyczne ulice, drza 
wa — rofreny, powtórki, sprzężenia 
zwrotne... I tak mija życie. 





Kd Łukasz Maciejewski 





©) Reżyseria: Jonas Elmer. Scena- 

9 rusz: Ken Rance, C. Jay Cox. 
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Jon Swhart. Scenografia: Dan 

6 sv. Obs: Renće Zeliwego, 
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Lucy Hil (Zellweger) to uosobienie 
„rekinów biznesu” naszych czasów. 
Będąc członkiem ścisłego zarządu 
dużego przedsiębiorstwa z biurami 
na Florydzie, zna wszystkie tajniki 
biznesowego zarządzania. Ale po- 
za tym jej umysł jest tabula rasa. To, 
że w USA są różne strefy klimatycz- 
ne jest dla niej szokiem; że prócz 
wielkich miast są wsie i miasteczka 
- zaskoczeniem; że mężczyźni piją 
piwo — odkryciem, itp., itd. Stosow- 
nie do tego, skierowana do mia- 
sleczka w mroźnej Minnesocie, aby 
zdziesiątkować załogię miejscowego 
zakładu, bohaterka zachowuje się 
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jak przybysz z kosmosu. O ile komuś 
wyda się to prawdopodobne, ubawe 
będzie mial po... kostki. 

Twórcy tej romantycznej komedii, 
cokolwiek to tutaj znaczy, są dokład- 
nie w tej samej sytuacji, co jej bcha- 
terka. Wiedzę o amerykańskiej pro- 
wincji i jej mieszkańcach najwyraż- 
niej czerpali z kalendarza gospodyń 
wiejskich z lac 50. oraz karykatur 
w stylu Polish jokes. 

Realizacja konceptu emocjonalnej 
reedukacji mieszczucha na wsi jest 
równie inteligentna i zręczna jak 
sytuacja wyjściowa. Choć bohater- 
ka pozostaje niezmiennie anty- 


patyczna, katastrofalna randka 
w ciemno z przewodniczącym lo- 
kalnych związków (Gonnick Jr.) 
musi prowadzić do prawdziwej 
miłości, a aroganckie traktowani 
sekretarki (Siobhan Fallon) — za- 
mienić się w głęboką przyjażń. Dla 
reżysera nie ma takiego upadku, 
potknięcia czy naturalnej potrzeby, 
która nie byłaby świetną okazją 
do gagu. Nie dziwnego, że śladowy 
humorek ma przaśny fotor. Upoić 
się nim nie sposób, bo nie tyle roz- 
śmiesza, co wprawia w bolesne 
otępienie. 








IdAndrzej Zwaniecki 





(WHAT JUST HAPPENEDZ) 
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Co jest grane? 








© Reżysera: Bary Levinson. Seenar 
riuszz Art Linson (na podst. własnej 

2 powieści). Zajęcia: Stóphane Fonta- 

© ic. Muzyka: Marcelo Zarvos. Sce- 

© rodrafia: Stefania Cela Obsadi 

9 Pobert De Niro, Stanley Tic, John. 
Turturto, Catherine Keener, Robin 
Wright Penn. Dystrybucja: Best 
Film. Czas: 104 
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Miała być satyra na Hollywood. Za- 
„pewne demaskatorska, bo nakręco- 
na przez ludzi, którzy tzw. Fabrykę 
Snów doskonale znają, Scenariusz 
powstał w oparciu o wspomnienia 
Arta Linsona, producenta z boga- 
tym doświadczeniem (ma na swo- 


im koncie m.in. „Gorączkę” i „Pod- 
ziemny krąg”). Film nakręcił Barry 
Levinson, jeden z najpopularniej- 
szych hollywoodzkich reżyserów, 
a główną rolę zagrał Robert De Ni- 
ro. Po takim tercecie można było 
spodziewać się kina kąśliwego. Po- 
wstała jednak mało zjadliwa kome- 
dia środowiskowa, z której wynika, 
że Hollywood to miejsce niezbyt 
przyjazne — i dla filmowców, i dla 
sztuki filmowej. Ale o tym widz od 
dawna dobrze wie, bo Hollywood 
jużnie raz zsiebie żartowało, bezli- 
tośnie kpiło albo składało równie 
bezlitosną samokrytykę. 

A przecież początek filmu kryje 
w sobie kpiarski potencjał. Oto 
przedpremierowy pokaz kończy się 
katastrofą. Publiczność nie ma pro- 
blemu z zaakceptowaniem śmierci 
głównego bohatera, ale nigdy nie 
zgodzi się na brutalne zabicie jego 
psa. Podobny final przekreśla szan- 
se na sukces. Go w takiej sytuacji 
robi typowy hollywoodzki produ- 
cent? Oczywiście, żąda zmiany za- 
kończenia. A co robi typowy nieza- 





leżny reżyser? Odmawia przerobie- 
nia filmu, bo byłby to gwałt na jego 
artystycznej wizji. Mając raki punkt 
wyjścia, można było utkać różne hi- 
storie. Twórcy „Go jest grane?” wy- 
brali najbardziej bezpieczną — tak, 
by nikogo nie urazić. 

Ich film pozbawiony jest ironii „Gra- 
cza” Altmana, drapieżności „Pięk- 
nego i złego” Minnellego, a nawet 
humoru „Jaj w tropikach” Stillera. 
Demaskuje Hollywood w sposób 
przewidywalny, korzystając ze scho- 
matów. Nie zabrakło więc cierpiące- 
go na niemoc twórczą scenarzysty, 
znerwicowanego agenta o rozbiega- 
nych oczach, harpii — szefowej wy- 
twórni — czy reżysera z. Europy, któ- 
ry pozuje na anarchistę. 

Głównym bohaterem jest „typowy” 
hollywoodzki producent. Robert De 
Niro idealnie wpasowuje się w po- 
wszechnie obowiązującą wizję tej 
profesji. Gra niesympatycznego fa- 
Cela z lekką nadwagą, po kilku roż- 
wodach i wyraźnie przed kilkoma 
zawałami, kombinującego, jak wszy- 
scy kiedy trafią między młot (nie- 


zadowolona wytwórnia) a kowadło 
(zbuntowany reżyser). 
Jest tu kilka żartów dla każdego. 
Bruce Willis gra Bruce'a Vfilisa, któ- 
ry odmawia zgolenia brody, choć ma 
grać w filmie akcji, a wytwórnia nie 
chce, by wyglądał jak rabin. Jest Se- 
an Penn jako Sean Penn, który żąda 
prywatnego odrzutowca, bo chce 
kopcić papierosy przez cały lot do 
Europy (a w rejsowym samolocie nie 
miałby na to szans). Jest też kilka 
żartów dla środowiska, bo tylko ono 
wyłapie cytaty z prywatnych „mą- 
drości” Billa Murraya czy odwołania 
do niesnasek między Anthony Hop- 
kinsem i Alekiem Baldwinem. 
A najbardziej oberwało się... pu- 
bliczności. Wyszło na to, że jesteśmy 
zakłamani. Zamykamy oczy, kiedy 
na ekranie strzelają do psa, ronimy 
łzy i gotowi jesteśmy reżysera 
oskarżyć o sadyzm i znieczulicę. 
A nie robi na nas wrażenia, kiedy 
ludzki trup ściele się gęsto, a kino 
prześciga się w wymyślnych sposo- 
bach torturowania i zabijania 
KAFlżkieta Ciapara 
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49 Reżyseria Dance Lucha Seena- 

* rusz Daniele Luchei, Sodo Peta 

© sa, Stefano Ruli (ra podst. książki An: 
dona Penecchi „I asocominista”). 

) Zdjęcia: Cud Colepicro. Muzyka: 
Face Pest. Scenografia Rance 
co Figo Obsada: EioGermira, 
Picard Scapa, Angel Fioccia- 
ro Masimo Popo, Diane Fi 
Dystrybucja: Vrarto.Czns |DO” 





Zdaje się,że kino włoskie —po długim 
okresie uśpienia przerywanego jedy- 
nie sporadycznymi sukcesami fil 
mów Morettiego czy Benigniego — 
budzi się znowu do życia. I to dzięki 
tematom  społeczno-politycznym, 
które stanowiły o jego sile parę de- 
kad temu. Pochodzący sprzed dwóch 
lat film Luchettiego nie jest dziełem 
tej wagi, co nieco późniejsze „Go- 
morra" albo „Il Divo”, ale ciekawie 
ukazuje ideologiczne spory dzielące 
włoskie społeczeństwo i to niekiedy 
w obrębie jednej rodziny. 
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Akcja rozgrywa się na przełomie lat 
60. i 70. ubiegłego wieku. Narrato- 
rem filmu jest Accio, młodszy z braci 
pochodzących z ubogiej rodziny. Po- 
znajemy go w momencie, gdy zostaje 
przyjęty do seminarium, z którego po 
jakimś czasie rezygnuje, bo nie jest 
w stanie wyzbyć się... „nieczystych 
myśli”. „Szkoda, przydałby się w ro- 
dzinie ksiądz” — komentują rodzic 
Accia, którego prawicowe sklonności 
prowadzą prosto w objęcia ruchu fa- 
szystowskiego kultywującego pa- 
mięć o Mussolinim i „cudownych la- 





Trzy małpy 
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tach" jego dyktatury (bohaterowie 
mieszkają zresztą w Latinie, mieście 
w centralnych Włoszech, wybudo- 
wanym za czasów Duce). Na wspo- 
minkach faszyści jednak nie poprze. 
stają, posuwają się do przemocy, 
zwłaszcza wobec komunistów, do 
których należy starszy i przystojniej- 
szy żbraci, Manrico. On z kolei marzy 
orewolucji robotniczej i także do ma- 
rzeń się nie ogranicza. Aktywnie 
uczestniczy w wiecach, strajkach, 
starciach z policją, akcjach propa- 
gandowych. Antagonizmy między 








braćmi zaostrzy pojawienie się Fran- 
ceski, dziewczyny z arystokratyczne- 
go rodu — Accio się w niej zakocha, 
Manrico się z nią zwiąże. 
Oba ekstremizmy — brunatny i cze 
wony — są gwałtowną reakcją na pro- 
blemy nękające Włochy: korupcję, 
biedę, powiązania władzy z mafi 
podziały klasowe i ekonomiczne nie- 
równości. Oba też prowadzą do ak- 
tów terroru. Lucchetti Ameryki we 
Włoszech nie odkrywa, nie proponu- 
je nowej interpretacji historii swego 
kraju ani nie sięga zbyt głęboko w jej 
korzenie i rozgałęzienia. Za to umi 
jętnie odtwarza gorączkową atmos- 
ferę niespokojnych czasów kontesta- 
cji, nadzieje, złudzenia i rozczarowa- 
nia, które im towarzyszyły. 
Ale Przede wszystkim „Mój brat. 
jest historią rodzinną. Ideologiczne 
i miłosne konflikty nie niszczą uczuć, 
które łączą Accia i Manrica. Więzy 
krwi są silniejsze od wszelkich innych 
uwarunkowań, Jednak, na szczęście, 
film Luchettiego stroni od rzewnych 
klimatów familijnych. Nie ukrywa 
pułapek, w jakie wpadają ideolodzy, 
a zarazem pokazuje, że bez walki i za- 
angażowania nawet w rodzinie. 
gosię nie osiągnie. 

M4Bartosz Żurawiecki 
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Trzy ludzkie małpy siedzą przy stole, 
gapią się na ściany i nie potrafią 
splunąć choćby jedną sylabą. Bylip 
wziął na siebie winę swojego praco- 
dawcy, który spowodował wypadek 
samochodowy. Poszedł na rok za 
kraty w zamian za finansową rekom- 
pensatę dla rodziny. Jego żona, Ha- 
cer, znudzona rolą wiernej Penelopy, 
udaje się po przedwczesną wypłatę 
i wikła w romans z szefem Eyiipa. 
Ich syn, Ismail, rozdarty pomiędzy 





niewierną matką a nieobecnym oj- 
cem, coraz mocniej kocha i nienawi- 
dzi oboje, Czy istnieje wyjście z tej 
patowej sytuacji? 

Film Ceylana nia puszy się i nie stara 
Iśnić blaskiem pretensjonalnego kina 
kontemplacji, pełnego świdrujących 
spojrzeń, niezrozumiałych wydarzeń 
i bezsensownych póz. Cisza wypeł- 
nia ekran, ale jest ona środkiem po- 
etyckim użytym w konkretnym celu. 
Ciężka, zawiesista, znacząca, nie z0- 





Czy istnieje 

yjście z patowej 
sytuacj 

„gzystencjalnej 





stanie rozrzedzona, nie wchłonie ty- 
wyssanych z palca interpretac 
Milczenie jest matnią bezwładu, 
studnią bezsilności. Bohaterowie 
wpadli do niej na własne życzenie, 
próby wyjścia na powierzchnię speł- 
zną na niczym. Za późno na analizę. 
yiip, Hacer oraz Ismail nie potrafią 
opuścić swojego ciała, stanąć obok 
i zerknąć na własno poczynania z dy- 
stansu (co z dziecinną łatwością robi- 
li choćby bohaterowie „Drogi do 
szczęścia” Sama Mendiesa) 
Być może od strony intelektualnej 
film trudno nazwać krynicą wioko- 
pornnych odkryć, ale na gruncie sty- 
listycznym to rzecz niezapomniana. 
Z prawdziwie dramatycznej sytuacji 
reżyser wycina skrawki cierpienia. 
Rozrywa toksyczną chmurę żału na 
strzępy, stymuluje pojedyncze emo- 
cje: napięcie zdradzających, którzy 
oczekują powrotu zdradzanych; ból 
paznokci, wciąż jeszcze wbitych 
w łydki odchodzącej, najdroższej oso- 
by; gorycz agresji skierowanej w stro- 
nę najbliższych. Utkana z nich opo- 
wieść przeraża i hipnotyzuje. 
k4icha! Walkiewicz 
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Reżyseria: Poul McGuigan. Scena- 
Fiusz: David Bourla. Zdjęcia Peter 
Sova. Muzyka: Nell Davidge. Sceno- 

© rafa: Fonówie Sógui. Obsada: 

akota Fanning, Colin Ford, Diimon 
Hounsou, Chris Evans. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: I” 


Jakiś czas temu w polskiej telewizji 
emitowano amerykański serial „He- 
roes”. Ujawniał on, że gdzieś obok 
nas żyją sobie ludzie, którzy potrafią 
latać, przechodzić przez ściany, 
przenosić się w czasie. Ludzie ci nie 
noszą — ani na co dzień, ani od świę- 
ta — trykotów, nie zajmują się zba- 
wianiem świata, próbują jedynie 
oswoić swoją inność i zwyczajnie 
żyć, Ale nie jest im łatwo: muszą 
wyzwolić się spod jarzma równie 
niezwykłych rodziców i uciec przed 
wszechobecną Agencją, która chce 
użyć ich do swoich c 
W „Push mamy sytuację wręcz bl 
niaczą: bohaterami filmu też są lu- 
dzie obdarzeni paranormalnymi 
zdolnościami. Jedni potrafią przesu- 
wać przedmioty, inni — kontrolować 
ludzkie umysły. Ktoś umie leczyć, 
ktoś czytać przyszłość, a ktoś inny 
zabija krzykiem. W cieniu czai się 
znów cyniczna rządowa agenda, tu 
nazywana Dywizją. A jako echo po- 
brzmiewają hitlerowskie zbrodnie, 
które były praprzyczyną powstania 
nowej ludzkiej rasy. 

Machina idzie w ruch, gdy młoda 
wieszczka o imieniu Cassie (Dakota 
Fanning) zjawia się u trochę starsze- 























SMS| 





go telekinetyka, Nicka (Chris Evans) 
2 intratną propozycją, która, oczywi- 
ście, okaże się tylko przykrywką 
— Cassie chodzi tak naprawdę o to, 
by Nick pomógł jej uchronić świat 
przed katastrofą, którą ona zdążyła 
już zobaczyć. Chlopak bez namysłu 
wybacza malej nieczyste zagranie 
i przystępuje do gry, po drodze na- 
mawiając kolejnych kolegów po fa- 
chu do walki z Dywizją, reprezento- 
waną przez agenta Henry'ego (Dji- 
mon Hounsou), 
To, co napędza fabułę filmu, to, o co 
wszyscy się zabijają, nie jest jednak 
w „Push” nawet w połowie tak cie- 
kawe jak w „Heroes”. A z biegiem 
czasu okazuje się, niestety, tak bła- 
he, że człowiek zaczyna się zastana- 
wiać — o cotyle hałasu? Lepiej się nio 
zastanawiać, lepiej spróbować dać 
się uwieść akcji. Operator bardzo się 
stara, by oddać nastrój azjatyckiej 
metropolii; spece od efektów wyczy- 
niają cuda, żeby odpowiednio zapra- 
zentować niezwykłe atrybuty kolej- 
nych postaci; nawet aktorzy robią 
wszystko, by zmieścić się w konwen- 
cji. W sumie udane kino rozrywko- 
we, tylko trochę bez sensu. 

Aku Socha 
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Człowiek na linie 








©) Reżyseria: James Marsh. 


Zdjęcia: or Martinovic. Muzyka 
© 1. Ralph. Obsada: Philippe Petit, 
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ul MeGil Dystrybucja: Best Film. 
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Głośny dokument Jamesa Marsha 
można określić górnolotnie jako 
kolejną pokrzepiającą opowieść 
o spełnionych amerykańskich ma- 
rzeniach. Ale według mnie film po- 
zwala także na interpretację zdecy- 
dowanie mniej patetyczną. „Czło- 
wiek na linie” to dla mnie przede 
wszystkim historia o tym, że nawet 
największe froaki mogą wygrać 
z systemem. 

7 sierpnia 1974 roku na Dolnym 
Manhattanie wyglądał identycznie 
jak poprzednie i wiele następnych 
dni. A jednak coś wisiało w powie- 
trzu. Nawet dosłownie: w powietrzu 
wisiał sobie w najlepsze linosko- 
czek.... Francuz o słodko brzmiącym 
nazwisku Philippe Petit, łamiąc 
wszelkie normy i regulaminy, naj- 
zwyczajniej w świecie, bez żadnej 
asokuracji, przeszedł po linie rozpię- 
tej pomiędzy dwiema wieżami 
World Trade Center. Początkowo, 
poza współuczestnikami akcji Poti- 
zauważył chłopaka. 
Zczasem jednak pojawili się pierwsi 
spostrzegawczy przechodnie, do 
których szybko dołączali kolejni. Wi- 
dok musiał być nieprawdopodobny. 








UCZA 
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Na cienkiej stalowej lince, czterysta 
metrów ponad głowami spieszących 
do pracy mieszkańców Dolnego 
Manhattanu, pomiędzy dwoma naj- 
wyższymi budynkami na świecie, 
przechadzał się drobny linoskoczek. 
o ośmiu rundach 24-letni wówczas 
Philippe zakończył eskapadę, Czeka- 
li na niego fotoreporterzy oraz poli- 
cjanci z kajdankami. 

Petit naprawdę mógi umrzeć. Byle 
poryw wiatru albo jeden złośliwy 
ptaszek sprawiłyby, że pierwszy 
spacer człowieka po linie łączącej 
WIC bylby dla niego spacerem 
ostatnim. „Gdybym wówczas umarł, 
bylaby to zapewne najpiękniejsza 
śmierć, jaką można sobie wyobra- 
zić” - mówi Potit w filmie. Czyli 
warto umierać za szaleństwo? 
„Człowiek na linie”, dokument opar- 
ty na wspomnieniowym tomie Phi- 
lippe'a pod tytułem „To Reach The 
Clouds", jes filmem zbyt wymuska- 
nym, byśmy mogli odnaleźć w nim 
chropowate odpowiedzi na tak nie- 
prawomyślne pytania. Za dużo tu 
dobrych intencji, za mało brawury. 
Poza tym, z polskiej parspektywy, 
artystyczny film dokumentalny ko- 
jarzy się jednak z rzetelną rekon- 
strukcją, wykorzystaniem archiwa- 
liów, nie z inscenizacją. Być może 
dlatego tak irytujące wydały mi się 
wrplacione w tok opowiadania licz- 
ne partie fabularne, zagrane na do- 
datek przez kiepskich aktorów 











"The International 





©) Reżyseria: Tom Tykuier. Scena- 

9 lusz Erie Singer Zdjęcia: Frank 
Griebe. Muzyka: Reinhold Heil 

9 Johnny Klimek, Tom Tykwer. Sceno- 


grafia: Uli Hanisch. Obsada: Clive 
Owen, Naomi Watts, Armin Mueler- 
-Stahl, Ulrich Thomsen. Dystrybu- 
cja: LIP. Czas: TB" 





Film Tykwera nie mógł wejść na 
ekrany w bardziej stosownym mo- 
mencie. W roli szwarccharakteru 
występuje w nim potężny, między- 
narodowy bank IBBC. O ile jednak 
prawdziwi bankierzy storpedowali 
system finansowy, (niemal) zrujno- 
wali Islandię oraz wywołali najgięb- 
szą recesję od pół wieku, klikając je- 
dynie myszą, 10 ci filmowi pocdważa- 
ja tad i porządek, angażując się 
w nieczyste interesy — pranie brud- 
nych pieniędzy, rakiety spod lady 
oraz wymianę rządów w kulejących 
państewkach za opłatą na raty. Jak 
przystało na prawdziwego bankiera, 
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szef IBBC Skarssen (Ulrich Thom- 
sen) ucieka się do morderstw, ko- 
rupcji i innych łajdactw, aby zacho- 
wać „tajemnicę bankową” 

„The International" nie jest więc 
dramatem politycznym, lecz dres 
czowcem z dużą dozą akcji, a za- 
miast rozgniewanych kongresme- 
nów do skóry bankierom dobiera się 
inspektor Interpolu (Owen) i wspól- 
pracująca z nim _ prokuratorka 
2 Manhattanu (Warte). Machinacjo 
Skarssena i jego głównego siepacza 
(Armin Mueller-Stahl) są pretek- 
stem dla sensacyjnej intrygi, a gabi- 
nety i korytarze biurowców w No- 








ew 


wym Jorku i licznych miastach eu- 
ropejskich — scenerią pościgów, 
strzelanin, bijatyk i innych form 
współczesnej bankowości. 

Reżyser wykorzystuje z powodze- 
niem walory „obiektów zdjęcio- 
wych”, szczególnie w finale rozgry- 
wającym się w Guggenheim Mu- 
seum w Nowym Jorku, Ale poza 
kulminacją, fabula nie odbiega od 
sztampy a akcja — równie mętna jak 
wyjaśnienia polityków — nie obfituje. 
w zaskoczenia ani w wizualne race. 
Logiki w tej historii mniej niż nie- 
toksycznych aktywów w księgach 
bankowych. 


(w roli Petite'a — Paul McGill). 
Na szczęście film Jamesa Marsha, 
reżysera kojarzonego w Polsce jedy- 
nie z wydanego na DVD filmu 
„Król” z Gaelem Garcią Bernalem, 
ma także wiele zalet. Przede 
wszystkim nie epatuje historyczny- 
mi naddatkami w rodzaju ujęć 
przedstawiających płonące wie- 
żowce WTG w dniu 11 września 
2001 roku, a poprzez trafnie dobre 
ne rozmowy z uczestnikami akcji, 
także wywiady z samym Petiiem, 
mamy poczucie, że oglądamy raczej 
niepokojący thriller, niż klasyczny 
film dokumentalny. To historia 
z morałem, w której jest miejsce na 
wyrozumiałą narzeczoną Phlippe'a, 
gabinet dentystyczny i człowieka 
o ogromnych wąsiskach. Wyczyn 
Petita poprzedzają zaś żmudne 
przygotowania do akcji, kontrower- 
sie, sentymenty, kłótnie, miłości, 
aw końcu — kiedy zbliża się godzina 
zero — napięcie zaczyna rosnąć. 
W ostatniej chwili zawsze ktoś mo- 
że przecież przeszkodzić intrydze, 
odnależć ukrytych spiskowców 
i w efekcie zabić piękne marzenie. 
Piękne marzenie? Znajdą się i tacy, 
którzy wyczyn Petita i jego przyja- 
ciół uznają za zwykłe marnotraw- 
stwo życia, za głupotę. Trudno, 
Ameryka to nie jest kraj dla racjo- 
nalistów. A Polska? 











IGAŁukasz Maciejewski 








Skądinąd, filmy akcji są coraz bar- 
dziej podobne do siebie: korporacja 
jako wróg, pretekstowa intryga i cyr- 
kowe popisy zamiast spójnej akcji 
Ich zawzięci bohaterowie — quasi- 
-Bondowie — nie mają za grosz po- 
czucia humoru, ale za to obowiązko- 
wo zaciśnięte szczęki. Zapewne ze 
względu na ten szczękościsk swoje 
partnerki traktują tak, jakby składali 
śluby czystości. Niewykluczone, że 
wkrótce zamienią mnartini na chude 
mieko i wówczas jedyne, co nam po- 
zostanie, to blagać niebiosa o desant 
„„Playboya” na hollywoodzkie studia. 

M4Andrzej Zwaniecki 











FOTO: MMIX NEW LINE PRODUCTIONS INC. ALL RIGHTS 
RESERVED ©) 2008 WARNER BROS. ENTERTAINMENT IN. DR. 


Premiera: 20.02 


(HE'S JUST NOT THAT INTO YOU) 






Kobiety pragną bardziej 








iusz: Mare Silverstein, Abby Kohn 

(na podst, książki Grega Behrencta 

2 Lie Teil) Zdjęcia: John Bzilcy. 
Muzyka: CI Edelman. Scenogra- 

© ia: K.C. Fox. Obsada: Ginifer 
Goodwin, Jennifer Aniston, Jennifer 
Comnely, Ben Affleck. Dystrybucja: 
Warner. Czas: 129! 





Trzydziestolatki z filmu Kwapisa ma- 
rzą tylko o tym, aby sprawić sobie 
chlopa i mieć święty spokój. Dla 
pewności informuję, że to ekraniza- 
cja współczesnego poradnika, a nie 


Premiera: 20.02 


ESWC 


powieści Jane Austen. Początkowo 
jest nawet zabawnie, a to dzięki mo- 
nologowi wygłaszanemu zza kadru 
przez jedną z bohaterek. Wynika 
z niego, iż kobietom już od dzieciń- 
stwa wpaja się zgubne przekonanie: 
im bardziej samiec postępuje jak 
chamidło, tym mocniej kocha. 

W efokcie biedne niewiasty czekają 
z utęsknieniem na przybycie rycerzy 
z bajki, którzy po zdjęciu zbroi okazu- 
ją się emocjonalnymi popaprańcami. 
Należałoby zachować poczucie wła- 
snej wartości i splunąć na męski ród. 
Potem jednak jest coraz gorzej. Melo- 
dramat żre się z obyczajowymi ob- 
serwacjami, a wszystko razem pod- 
ane zostało mdłym humorem. Ja- 
nine jest zdradzana przez męża, 





Zamiana 


Beth nie może doprosić się chłopaka 
o ślub, a Gigi czeka bez skutku na te- 
lefony od poznanych facetów. Każda 
z nich korzysta z dobrodziejstw wy- 
walczonych przez feministki, ale my- 
Ślenie bohaterek wciąż zakorzenione 
jest w glebie „tradycyjnych” warto- 
ści. Możesz mieć satysfakcjonującą 
pracę i fajnych przyjaciół, lecz bez fa- 
ceta nie zasługujesz na miano pełno- 
wartościowej kobiety. Z podobnymi 
frustracjami zmagała się niejaka 
Bridget Jones, tylko że film o jej przy- 
godach wypełniony był zgryźliwym 
wyspiarskim poczuciem humoru. 
„Kobiety...” popisują się nowocze- 
snością, by skończyć tam, gdzie za- 
wsze — na ślubnym kobiercu. 
Hdtukasz Muszyński, Fiimueb.pl 








Reżyserka Konrad Aksinowicz. 
9) Seanariusz: Cezary Harasimowicz. 
„Zdjęcia: Wojciech Zieliński. Muzy- 
ka: Marcin Mirowski. eenografia: 
© Fober Dzbrowski. Obsada: Piotr 
© Gasowski Grażyna Wolszczak, Jo- 
anna Liszowska, Malwina Busa, 
Dystrykucja: Monolith. Czas: IO" 








(THE PINK PANTHER 2) 
USA 2002. 


Z ciekawością przyglądam się, jak 
nasze kino popularne reaguje na 
obyczajowe odmienności, Ostatnio, 
na przykład, mamy w nim wysyp 
wątków trans, Znamienne, że złożony 
temat inności seksualnej doczekał się 
w polskkim kinie wyłącznie wersji 
farsowej, ale skoro nie ma, co się lu- 
Di... Zwłaszcza, że „Zamiana” jest 
„postępem w dyskursie”. Glówny 
bohater, polski prezydent — naczelny 
kowboj RE, soksista i homofob dosta- 
je nauczkę, bo po stosunku ze swoją 
transseksualną sekretarką, Kamilą, 
zaczyna gwałtownie niewieścieć. Co 
zmusza go nie tylko do zmiany świa- 





topoglądu, ale nawet do odwiedzenia 
klubu gejowskiego. 

Pytanie tylko, dlaczego w takim razie 
pojawia się na ekranie, w roli dzien- 
nikarza, ze wszech miar nieprzyjem- 
ny prawicowy redaktor Ziemkiewicz? 
No właśnie. To nie jedyna niekonso- 
kwencja, która sprawia, że satyra 
na nadwiślański szowinizm i ma- 
czyzm rozlazi się po kościach, Z jed. 
nej strony twórcy próbują wbija 
szpileczki hipokrytom i oszołomom, 
zdrugiej — bez wdzięku ironii posłu- 
gują się stereotypami i zabobonami 
(gej oczywiście musi być przegięty. 
stosunek seksualny z „odmieńcem” 






Różowa Pantera 2 


uczyni z ciebie „babę-dziwo” itp.) 
Robią aluzje do małżeństwa Kwa- 
śniewskich, pokazują przemówienie 
Kaczyńskiego, a jednocześnie ciągle 
podkreślają umowność i bajkowość 
fabuły. Do tego wszystkiego dochodzi 
osławiona polska pruderia. Panie: 
Wolszczak i Liszowska uprawiają 
namiętny seks w staniczkach, coś tu 
niby ciągle komuś rośnie albo zani- 
ka, a my oglądamy wyłącznie spusz- 
czone majtki. Miało być ostro i „sok- 
stremalnie”, wyszło jak zwykle 
- przaśnie i świniowato. Ale, chłopcy 
dziewczęta, próbujcie dalej! 
MABartosz Żurawiecki 





Reżyseria: Harald Zwart. Scena- 
4 iuszŚcot Neustadte Michal 

H. Weber, Steve Martin. Zdjęcia: 
Dennis Grosan. Muzyka: Christophe 

Beck Seenografia: Rusty Śmith. 

(Obsada: Steve Martin, Job Cleese, 






Jean Reno, Emily Mortimer. Dystry- 
kucja: UIP. Czas: SZ" 


Nowa wersja opowieści o fajtlapowa- 
tym inspektorze Clouseau, że Ste- 
ve'em Martinem, próbującym się 
zmierzyć z postacią najstynniejsze- 
go francuskiego policjanta, jest tyl- 
ko nachalną próbą dyskontowania 
sukcesów serii i bladą kopią orygi- 
natu. W jednej z pierwszych scen 
„Różowej Pantery 2" inspektor 
Dreyfus (szalejący John Cleese) zo- 


staja zmuszony do włączenia Cla- 
useau do teamu międzynarodowych 
detektywów i ekspertów, których 
zadaniem jest złapanie niejakiego 
„Tornado”, sprawcy zuchwałych 
kradzieży dzieł sztuki. Wyprowa- 
dzony z równowagi Dreyfus biegnie 
go łazienki, gdzie wali głową w ścia- 
nę i umywalkę, by uspokoić zszarga- 
ne nerwy. 





Fani serii po obejrzeniu filmu mogą 
zareagować równie drastycznie. 

Chociaż Martin dwoi się i troi, a wo- 
kół niego klębi się wianuszek gwiazd 
(m.in. Jean Reno, Andy Garcia, Jero- 
„my Irons, czy ikona Bollywood, Aish- 
warya Rai Bachchan), całość sprawia. 
wrażenie przypadkowego zlepku wy- 
silonych gagów, a nie rasowej, zwa- 
riowanej komediowej eskapady. Za- 
ledwie kilka żartów jest trafionych 
— dwukrotna totalna „demolka” 
w hiszpańskiej restauracji czy obra- 
zoburcza sekwencja watykańska, gdy 
Glouseau w stroju papieża wypada ze 
słynnego okna na placu św. Piotra. 
Międzynarodowe śledztwo w poszu- 
kiwaniu skradzionych skarbów toczy 
się niemrawo i bez ikry, ogrywanie 


stereotypów (przemądrzały Anglik, 
zafascynowany technicznymi gadże- 
tami Japończyk, Włoch-bawidamnek) 
est atrakcja jedynie dla mało wyma- 
gających koneserów komodii. Tylko 
animowana, surrealistyczna czołów- 
ka „Różowej Pantery Z” przywołuje 
wdzięk staroświeckiego oryginału, 
po który warto sięgnąć zamiast ra- 
czyć się tą niestrawną podróbką. 
IlUagakolona 


is 
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Premiera: 06.03 


(WATCHMEN) 
WLK. BRYTANIAUSA/KANADA 2009 


© Peżysaia Zak Sny. 

(© Scenariusz: Dai Hator, Als e 
(va podst komiksów Alana 
Moce) Zajęcia Lary Fong 

© "uzyia: Tyr Bates, Scenografia: 
„lex MeDosl. Obsada: Maln Aker- 
man, Bity Crudup Matthew Gone, 
„Jakie Er aly, Pate Wilson. 


9 Reżyseria: Bnuce Paramore. Sce- 

© mariusz: Maciej Kowalewski. Zdję- 

© da Bartosz Prokopowicz. Muzyka: 

© Łukasz Targosz. Scenograf 

©) Katarzyna Boczek. Obsada: izabolla 

© Mic, Mateusz Damięcki, Katarzyna 
Figur, Jacek Koman. Dystrybucja: 
M Cinema. Czas: 123 


Sens tego filmu wyczerpuje jego ty- 
tul. Tak, wystarczy kochać i tańczyć, 
by życie było piękne, a świat cudow- 
ny. Nie, nie zamierzam polemizować 
2 powyższym dogmatem, nie będę 
się też czepiał tandetnej fabuły i kro- 
tyńskich zwrotów akcji. Nikt się prze- 
cież niczego innego nie spodziewał 
„Rozbrajający kicz” —zwykto się okre- 
Ślać tego typu produkcje. 


Premiera: 13.03 


(CORALINE) 
U5A2008 






Watchmen. Strażnicy 











Wyznaję z ręką na sercu: komiksu nio 
czytałem, wierzę na słowo, że jest 
Giovondą sztuki obrazkowej, na pexr- 
no odrobię pracę domową. Twórcom 
ekranizacji wyszła rzecz niebywała: 
w jednej, spójnej opowieści połączyli 
kompletną dekonstrukcję superbo- 
haterskiego etosu z humanistyczną 
refleksją na poziomie niespotykanym 
dotąd w wysokobudżetowych hitach 
2 Fabryki Snów. Jest tu czas na roz- 
budowane anegdoty, z których dało- 
by się ulepić osobne filmy, jest miej- 
sce na 20-minutawą scenę pogrzebu. 
Nie zabraknie Boba Dylana, Simona 
i Garfunkeła, soksu w kilku smakach, 


kości przebijających skórę. Dla en- 
tuzjastów „kina w dymkach” to 
szwedzki stół, dla wszystkich miło- 
śników sztuki — epos o amerykańskiej 
kulturze, o dojrzewających na jej ło- 
nie mitach i obsasjach. Liczba tema- 
tów, które z powodzeniem poruszają 
„Straźnicy”, przytłacza. Kryzys auto- 
rytetu wladzy, granice totalitaryzmu, 
determinizm społeczny, „wrażliwość 
liberała" kontra prawo ulicy, gwiaz- 
dorski pęd ku autodestrukcji... To po- 
nadto czytany na głos podręcznik 
psychologii, który wyciąga z zama- 
skowanych idoli schizofrer 
galomanów, impotentów, parano- 








Kochaj i tańcz 


Tyle że jest 10 kicz źle zrobiony. Skle- 
cony naprędce i byle jak. Dialogi są 
drętwe niczym w najgorszej polskiej 
(a nawet wenezuelskiej) telenoweli, 
humor występuje w ilościach ślado- 
wych. Izabella Miko strzela na zmia- 
nę dwie minki, a między parą głów- 
nych bohaterów chemii mniej niż 
w „Małym chemiku”. 

1 to można by pominąć milczeniem, 
gdyż takie filmy są przecież jak por 
nosy — trzeba przeczekać różne wy- 
pełniacze, by dotrzeć da „wielkich 
numerków”, Czyli w tym wypadku 


Koralina 


sekwencji tanecznych. Ale u Parra- 
more'a tańca... nie ma. Owszem, są 
jakieś podrygi i podskoki zmontowa- 
ne metodą rzeżniczą (ciach, ciach, 
ciach... by zatuszować niedoróbki 
choreografii. Zachodzi podejrzenie, 
że kamera zarejestrowała statystów 
wymachujących rękami i nogami, 
a ktoś to potem desperacko próbował 
dopasować do rytmu | taktu. Główni 


i tajemnicze drzwi 


ików. Zakorzenienie fabuły w alterna- 
tywnych latach 80. (wojna w Wietna- 
mie wygrana przez USA, w Białym 
Domu wciąż Nixon) tworzy pole do 
popisu dla scenografów, budzi uśpio- 
ne sentymenty ale przede wszystkim 
nadaje filmowi rangę fresku o końcu 
pewnej epoki i konflikcie Starego Ła- 
du z Nowym Porządkiem. Swoim po- 
ważnym tonem „Strażnicy” przypo- 
minają „Mrocznego rycerza”, ale na 
tym podobieństwa się kończą. To ki- 
mo ciekawsze formalnie, płodniejsze 
myślowo i o wiele dojrzalsze emacjo- 
nalnie. Człowiek-Nietoperz za cienki 
w uszach. Idichał Walkiewicz 





aktorzy filmowani są w tych soenach 
w bliskich planach, co oznacza, że nie 
odrobili zadania domowego i nie na- 
uczyli się tańczyć. Jedynie coś tam 
markują górnymi częściami ciała. 

Gdy moja recenzja ukaże się dru- 
kiem, będzie już wiadomo, czy pu- 
bliczność dala się nabrać na tę fuszer- 
kę. Jeśli się dała, to sama jest sobie 
winna. Choć, muszę przyznać, że jod- 
na rzecz w filmie niespodziewanie 
wyrasta ponad wszystkie jego sensy 
i bezsensy. Oróż, redakcja kolorowe- 
go pisemka, w którym pracuje głów- 


na bohaterka, mieści się w zacnej sio- 
dzibie... Polskiej Akademii Nauk. Do- 
prawdy, trudno o lepszą metaforę 
naszych czasów. 

IAEartosz Żurawiecki 








©) Scenariusz! reżyseria: Henry Sa- 





4 lick (na podst. książki Neila Gaima- 

© r. Zajęcia: Pete Kozachik. Muzy- 
ka Bruno Couai, They Might Be 

© Giants. Scenografia Henry Selck. 
Obsza (polsk lubsing): Domi 
ka Kuźnia, Izabela Dąbrowska, Ja- 
ek Bończyk, Marcin Hycnar Dys- 
trykucja: UIP. Czas: 100! 
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Prawie wszystkie elementy animacji 
tego filmu zostały stworzone w spo- 
sób poklatkowy, czyli przy użyciu ku- 
kietek i ręcznie wykonanych dekora- 
cji. W praktyce oznacza to, że reży- 
ser Henry Selick wraz ze sztabem 
asystentów spędził ponad trzy lata, 
mozolnie opracowując każdy detal 
obrazu, sekunda po sekundzie. Jed- 
nocześnie zdjęcia były od początku 
realizowane w technice trójwymiaro- 
wej, co pozwoliło jeszcze bardziej 
wyeksponować walory wizualne ba- 
śniowego świata. 

Koralina jest sftustrowaną dziew- 
czynką, która uważa, że życie jest 


nudne, a rodzice nie poświęcają jej 
wystarczająco dużo uwagi. Po prze- 
prowadzce do nowego domu, Korali- 
na przypadkowo odkrywa magiczne 
drzwi do tunelu, który prowadzi do 
iluzorycznej, pozornie lepszej rzeczy- 
wistości. Dziewczynka spotyka tam 
wszystkie znajome osoby w postaci, 
wjakiej je sobie wymarzyła. Są przy- 
jaciele, sąsiedzi, a co najważniejsze, 
Inna Matka i Inny Ojciec, zawsze 
uśmiechnięci i pelni ciepla. Tajemni- 
cze drzwi to portal wiodący do zaka- 
marków dziecięcej podświadomości. 
Niestety, wraz z urzekającym przepy- 
chem alternatywnego świata poja- 


wia się również jego mroczny wy- 
miar. Po pewnym czasie Koralina zo- 
staje postawiona przed możliwością 
wybrania wiecznego życia w pięk- 
nym, kolorowym świecie, za co jed- 
nak musiałaby zapłacić straszliwą ce- 
nę. Jak na dobrą bajkę przystało, jest 
też w niej miejsce dla pomocnych 
zwierząt, przerażających alegorii, 
chwil magii, a w końcu również i dla 
przestrogi z morałem. Nade wszystko 
„jednak film urzeka plastycznością au- 
torskiej wizji, która równie silnie od- 
działuje na wyobraźnię dorosłego, 
jak i młodego widza. 

I4Zbigniew Banaś 
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Premiera: 20.03 


WLK. BRYTANIAJINDIE 2007 








© Reżyseria: Sarah Gawron. Scena- 
rusze Laura Jones, Abi Morgan (na 

9 podst. powieści Moniki Al). Zdję- 

cia Robbie Ryan. Muzyka: Jocelyn 
Pook. Scenografia: Simon Elitt. 

© Obsada: arnishtha Chatterjce, 
Satish Kaushik, Christopher 
Simpson, Nacema Begum. Dystry- 
baca: Varta Czas: 12" 
















Na wieś w Bangladeszu nie docierają 
ruchy emancypacyjne. Mężczyzna 
dzieli i rządzi, kobieta ma cierpieć 
z pokorą. Matka Naznoen, głównej 
bohaterki filmu, powtarzała córce: 
„żyć to znaczy znosić to, co jest ci pi- 
sane”. Po czym popełniła samobój- 
stwo. Ojciec wysłał Nazneen do Lon- 
dynu, gdzie poślubiła „wrykształcone- 
go” i „zamożnego” wybrańca papy. 
"To pierwszy etap jej cierniowej drogi. 
Dusząca tradycja nakazuje niewie- 
ście posłuszeństwo i wierność mężo- 
wi, który jest tu figurą groteskową. 
"Traci pracę, seks uprawia obleśnie, 
zadłuża się u lichwiarki, a jego tuszy 


Włatcy Móch. 
Ćmoki, czopki i mondzioły 


dorównuje jedynie jego zarozumial- 
stwo. Wraz z pojawieniem się młode- 
go przystojniaka u Nazneen przebu- 
dzi się libido, ale na uczuciu cieniem 
położy się poczucie winy. Rodzina al- 
bo miłość — jak uczy kino, niełatwy to 
wybór. Dopóki Sarah Gavron opo- 
wada o kobiecie, która tarmosi się 
z tradycją, dopóty „Brick Lane" oddy- 
cha poruszającą potrzebą wolności. 

Reżyserka staje okoniem wobec dok- 
tryn, które ubierają represję w szaty 
moralności, Irytuje jednak w filmie, 
że zostal on zbudowany z kilku nio- 
przystających porządków estetycz- 
nych. Karykatura widnieje obok sen- 





tymantalizmu, melodramat sąsiadu- 
je z realizmem społecznym. W efek- 
cie powstaje niespójna hybryda, któ- 
ra uruchamia wytarte klisze. Muzuł- 
manki, o dziwo!, marzą i pragną, 
wyznawcy islamu bywają bojownika- 
mi ale także pacyfistami. Szlachetne 
to, lecz wywialne. Co gorsza jednak, 
problem Nazneen znika jak za do- 
iknięciem różdżki. Gavron uprzejmie 
zdejmuje z bohaterki odium wyboru 
pomiędzy opresyjną kulturą a bun- 
tem. W jednej chwili logika ląduje 
w koszu, małżonek grzecznie się 
ulatnia. Niestety, to „deus ex machi 

na” trąci fałszem. .|44BlażejHrzykowicz 






















©) Scenariusz I reżyseria: Bartek 
Kędzierski. Muzyka: Piotr Dziubek 

> Scenografia: Tomasz Przydatek, 
„Andrzej Przydatek, Jacek Czarkow- 

d Seweryn Czarnecki, Wojciech 

Grodecki, Paweł Jasiński. Obsada 
(głosy): Adam Cywka, Elżbieta Go- 
ska, Krzyszto Grębski, Bartek 
Kędzierski. Dystrybucja: SP. 
Czas: 97* 
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Premiera: 13.02 


(CONFESSIONS OF A SHOPAHOLIC] 
USA 2009, 


Trzecia bombka — za niesłabnącą moją 
sympatię dla bohaterów, których kil- 
ka lat temu stworzyła grupa zapa- 
leńców z Wrocławia, oraz za parę 

calkiem niezłych żartów. Poza tym, 
niestety, filmowa wersja „Włat- 

ców Móch” — serialu uwial- 
bianego przez młodzież 
— nie wytrzymuje ciężaru 
długiego metrażu. Z fil- 
mu łatwo dałoby się wy- 
kroić calkiem niezły kolojny ad- 
cinek przygód czwórki nieco 
ociężałych umysłowo drugokla- 
sistów i ich ekscentrycznych 
nauczycieli, jednak do pełno- 


Wyznania zakupoholiczki 


krwistego filmu kinowego trochę za- 
brakło. Głównie z powodu fabuły, 
która przypomina patchwork z wąt- 
ków o bardzo różnej jakości. Kilka 
2 nich wydaje się w ogóle wciśnięta 
poto jedynie, żeby wypełnić 
półtorej godziny. Lila cieszy fakt, że 
twórcy, zazwyczaj unikający komnen- 
tarzy politycznych, umieścili w fil- 
mie zabawny wątek chiński, o tyle 
choćby natrętnie dydaktyczny epi- 
zod walki z alkoholizmem jest już 
zwyczajnie nudny, 

Prawdopodobnie zawinił pośpiech, 
z jakim realizowano film. Na świe- 
cie pełnometrażowe 








animacje 


(o dużo większych budżetach) po- 
wstają kilka lat. Ekipa Bartka Kę- 
dzierskiego i Pawła Pewnego praco- 
wala nad filmem tylko 1,5 roku. Co 
oznacza, że twórcy podjęli się zada- 
nia niemożliwego. 
Zato, jak zwykle, bohaterowie „Włac- 
ców" prezentują nadzwyczaj twórcze 
podejście do języka, a ich inwencja 
słowotwórcza wyraża się napelniej 
w przekleństwach (np. „ty chujofil- 
cu"). Mimo słabości konstrukcyjnych 
i nierównej strony graficznej filmu 
polecam wizytę w kinie — sala roż- 
brzmiewała salwami śmiechu. 
I4Anita Zuchora 





© Reżyseria: P. 1. Hogan. Scena: 


Flusz: Tracey Jackson, Tim Firth, 
9 Kayla Alpert (na podst. książki So- 

phie Kinseli]. Zdjęcia: Jo Wilems. 
luzyka: James Newton Howard. 
Scenografia: Kristi Zen. Obsada: 
lsla Fisker, Hugh Darcy, Krysten. 
Ritter, Joan Cusack. Dystrybucja: 
Forum Film. Czas: 10T" 












Okazuje się, że nie tylko kobiety chcą 
ładnie wyglądać. Afrodyzjak karty 
kredytowej bierze we władanie 
również mężczyzn. Szale i płaszcze, 
zegarki i buty, promocja i wyprze- 
daże — „mieć” błyszczy jak nigdy, 
„być” skrzeczy jak zawsze (prozą 
życia). Rebecca (żywiołowy rudzie- 
lec, Isla Fisher), młoda dziennikarka 


to. egzemplifikacja rozrzutności 
Rynkowa propaganda bez trudu 
wmawia jej, że potrzebuje tego, co 
jest bezużyteczne. Jak każdy nało- 
gowiec — bo zakupoholizm jest 
w tym filmie uzależnieniem — nasza 
niewydarzona bohaterka nie do- 
strzega własnej słabości. Zwodzi. 
i oszukuje: tak siebie, jak i przyja- 
ciół, Klamie na potęgę, co obniża jej 
notowania u przystojnego księcia 
z bajki (Hugh Dancy). 

Ów książę to pierwsza oznaka paniki 
scenarzystów, którzy widocznie zo- 
rientowali się. że krytyka konsump- 
Gionizmu, owszem, czemu nie, ale 








w zasadzie trzeba zrobić komedię ro- 
mantyczną. Szybkie zaliczenie obo- 
wiązkowych fabularnych stacji i już 
mamy miłość, która — do spółki z ro- 
dzinnym ciepłem — zmieni kłamczu- 
chę w osóbkę prawdomówną, Słodka 
aura przebaczenia i slapstickowy hu- 
mor spłycają powagę problemu. Wia- 
domo, film trzeba sprzedać. A że 
z satyry na kapitalizm nie nie zosta- 
je? Co tam, niech w dobie kryzysu 
regulowanie długów będzie prosto 
przynajmniej w kinie. Rebecce się 
udaje. „Być” wygrywa w cuglach. 
Klaszczą nawet manekiny. 
IKdElaejHrapkowicz 
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Krzysztof Kwiatkowski 


[J_ Ostatni film Wajdy nie jest piękną, perfekcyjną ekrani- 
zacją prozy Iwaszkiewicza, jak „Brzezina” czy „Panny 
2 Wilka”. Historia fascynacji małomiasteczkowej dok- 
torowej 25-latkiem jest tu „filmem w filmie”. Łączy się 
2 materiałami z planu i bolesnym monologiem Krysty- 
ny Jandy opowiadającej o śmierci męża, operatora 
Edwarda Kłosińskiego, Śmierć kryje się w każdym kadrze „Tataraku”. 
Iwaszkiewiczowska pani Marta, choć sama 0 tym nie wie, ma nieule- 
czalny nowotwór płuc. W jej domu na klucz zamknięty jest pokój, w któ- 
rym mieszkali synowie doktorostwa. Zginęli w powstaniu warszaw- 
skim. „Nie jest ci wstyd, że żyjesz?" — pyta kobieta męża. Nie krzyczy, nie 
rozpacza. Alo to słowa wypowiedziane spokojnie, bolą najbardziej 
„Umarł między jedną łyżeczką, a drugą” — mówi Krystyna Janda 
w monologu. Podawała mu wodę co minutę, tak jak zalecił lekarz. Do 
końca miała nadzieję, że się uda. Zawsze ma się taką nadzieję, Na 
przekór wszystkiemu. A potem 
długo czeka się, aż bliski czło- 
wiek wróci do domu, trzaśnie 
drzwiami, powie, że miał cięż- 
ki dzień. „Zachowałam jego 
komórkę. Płacę abonament, 
czasami dzwonię”. 
Próbą oszukania przemijania 
jest kurczowe chwytanie się 
młodości. Pani Marta zafascy- 
nowana jest młodym, topor- 
nym chłopakiem. Po filmowym 
planie, obok Andrzeja Wajdy, 
kręcą się dwudziestokilkuletni 
asystenci. Witalność, świeżość. 
to jedyne remedium na świat 
skażony wojną, na bagaż do- 
świadczeń, na. świadomość 
własnego wieku 
„„Tatarak” jest filmem o sztuce, 
ocenie, jaką trzeba zapłacić za 
bycie artystą. W „Braciach Ka- 
ramazow” Zelenki teatr stawał 
się parawanem chroniącym 
przed śmiercią. Wajda nie ma w sobie tej wiary. Sztuka wysysa rzeczy- 
ść iwym cierpieniu, żywi się rozpaczą, Jest wy- 
magająca. „Nie wiem, jak mogłam tego wieczoru wyjść na scenę” 
— mówi Krystyna Janda. Wtedy naprawdę zagrała w „Boskiej” 
też przekracza granice intymności i własnego psychicznego bezpie- 
czeństwa. Tworzy wielką kreację. Ale kosztem własnego życia. 
Młodość, sztuka, śmierć. A wszystko to w bardzo polskich klimatach 
ikrajobrazach. Andrzej Wajda mnie zaskoczył. Stworzył film dalikat- 
ny, lecz mocny. Subtelny, choć wstrząsający. Wieloznaczny i jedno- 
cześnie wyrazisty, Można mu oczywiście zarzucić, że nie wykorzy- 
stał głębi opowiadania Iwaszkiewicza. Ale wykorzystał język współ- 
czesnego kina, tworząc dzieło piękne, wykraczające poza ramy 
literatury, Nie bez powodu na festiwalu w Berlinie uhonorowano 
starego mistrza nagrodą Alfreda Bauera za wyznaczanie nowych ho- 
ryzontów sztuce filmowej. 
W „Tataraku” Wajda nie mówi tonem mistrza. Raczej człowieka, 
który pokonał wlasny strach, by dotknąć rzeczy ostatecznych. 
Rzadko zdarzają się filmy, po których widzowie nie szukają gwał- 
townie kurtek i szalików, lecz siedzą wbici w fotele, milcząc. 
„Tatarak” jest jednym z nich 














Scenariusz I reżysera: Andrzej 
Wajda (na podst. opowiadania 
Jarosława Iwaszkiewicza, „Na. 
glego wezwania” Sandera Maraia 
i „Zapisków ostalnich” Krystyny 
Jandy). Zdjęcia: Pawel Edelman. 
Muzyka: Pawreł Mykietyn. 
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Bartosz Żurawiecki 


Najnowszy film Wajdy ma jedną z ładniejszych czotó- 
wek, jakie ostatnio widziałem w polskim kinie. Napisy, 
2 towarzyszeniem niepokojącej muzyki Pawła Mykiety- 
na, pojawiają się na tle migotliwych odblasków sło- 
necznych na tafli wody i zamglonych widoków nad- 
rzecznego zielska. Nagle ten oniryczny krajobraz prze- 
chodzi w zbliżenie twarzy Krystyny Jandy, która budzi się z sennego 
koszmaru, Aktorka wstaje z lóżka i w pustym pokoju wystylizowanym 
na obrazy Edwarda Hoppera rozpoczyna monologi o ostatnich miesi 
cach życia swojego męża. To długa sekwencja, po której znowu wraca- 
my nad rekę. Wajda z Jandą odczytują początkowy fragment opowia- 
dania Tatarak” Iwaszkiewicza. Ten, w którym mowa jest o dwóch zapa- 
chach owej rośliny — jednym łagodnym i drugim kojarzącym się 
2 „obrazem gwałtownej śmierci” 
ekranizacja — historia znajomości doktorowej Marty, kobiety w średnim 
wieku i 25-letniego Bogusia 
Pomysl, aby połączyć fikcję 
 intymnymi zwierzeniami 
aktorki uznać można za od- 
ważny, nowatorski, ekshibi- 
cjonistyczny czy nawet ob- 
sceniczny. Lub po prostu za. 
nietrafiony. Obie narracje na- 
wzajem się zakłócają, a nie 
dopełniają. Ledwo wejdzie- 
my w jedną opowieść, wyry- 
wa się nas z niej i wrzuca 
w inną konwencję. Szlag tra- 
fia skupienie i więź z ekrano- 
wymi postaciami. Do tego do- 
chodzi jeszcze narracja trze- 
cia, autotematyczna. O 








Za chwilę rozpocznie się właściwa 














Scenografia: Magdalena Dipont. dać 
Obsada: Krystyna Janda Pawel. opisane wyżej czara „Dla 
Szajda, Jan Englert, Jadwiga Jan- raku” udanie wprowadza na 
kowska: Cieślak, Jula Pietrucha, w atmosferę opowiadania, 
Roma Gąsiorowska. o tyle późniejsza sekwencja, 
YA LLSNIE w której Janda ucieka z pl 
Czas: 85! 


nu, wypada sztucznie i osta- 
tecznie rozbija klimat. 

Ale jest i kolejny powód, dla którego trudno uznać „Tatarak* za dzieło 
spełnione. Wajdzie nie udało się oddać ducha opowiadania, przesiąk- 
niętego mroczną zmysłowością. W obecności Bogusia pani Marta „od- 
czula nagie, a tak dawno o tym nio myślała, swojo biodra, uda; pomy- 
ślała a swoich piersiach”, Kobieta pożąda chłopaka, ale jednocześnie 
zazdrości mu urody i młodego wieku. Jeśli potraktować Martę jako al 
ter ego Iwaszkiewicza, to „Tatarak” jest opowieścią o homoerotycznej 
fascynacji i zawiści starzejącego się ciała wobec ciała w rozkwicie. 
W ostatnim akapicie noweli bohaterka dotyka ustamni mokrych slipów 
trupa i czuje „aromat śmierci”. Eros i Tanatos. A w filmie marny jedy- 
nie jakieś minoderyjne „mizianie się” na brzegu rzeki. 

Wydaje mi się, że „Tatarak” wymagał odwagi zupełnie innego rodza- 
juniż ta zaprezentowana w dość jednak konwencjonalnym monologu. 
Jandy (szczególnie, jeśli np. porównać go z tym, jak o umieraniu na 
raka opowiedziała Szumowska w „.33 scenach z życia”). Cóż, zmysło- 
wość, cielosność, seksualność... — najwyraźniej to nie są tematy bli- Ś 
skie Andrzejowi Wajdzie, zwłaszcza po kastracji znakomitej sceny 2 
erotycznej w „Ziemi obiecanej”. 
ekranizacja „Tataraku” jest zaledwie dodatkiem do autoterapeutycz- fi 
nych wynurzeń aktorki E 
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Bez nich jednak powierzchowna Ś 
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LEA SĄ ponad 1800 tytułów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia doładuj konto na portalu usługi o kwotę, która zostanie 


dopisana do Twojej faktury TP. Zapłacisz za faktyczną liczbę obejrzanych filmów. 


] roc pers" 
Błyskotliwa komedia o sile ko- ) 
OWCLECNYCE * 2 


czynie nowojorskich pokazów 7 
sc 

sukcesu zwierają szyki do wal- 

ki z każdym, kto zagrozi ich 
przyjaźni. Kłopoty zaczynają 
się od plotki, przekazywanej 
w ekskluzywnym salonie 
piękności, o miłosnych 
podbojach sprzedaw- 
czyni perfum...Filrm 
będzie można oglądać 

w wideo na życzenie 
CIEWAMI 









„The Women”; USA/WIk. Brytania 2008. 
Reżyseria: Diane English. Obsada: Meg Ryan, Annette Bening, 
Eva Mendes, Dehra Messing. 





FOTĘGREANT 


Znakomita, międzynarodowa 
obsada aktorska w ekranizacji 
znanej i kontrowersyjnej powieści 
Philipa Rotha „Konające zwie- 
rzą”. Film opowiada historię na- 
miętnego związku krytyka te- 
atralnego w podeszłym wiekui 
pięknej, młodej studentki - uczu- 
cia, które z pełnej erotyzmu fa- 
scynacji przeradza się w obsesję... 








„Elegy', USA 2008. 
Reżyseria: Isabel Cotaet. 
EO Ak Obsada: Pendlope Cnuz, Ben Kingsley, 
Peter Sarsgaard, Dennis Hopper, 
BE Parieia Clarkson. 


FOTOrGNENAWI 








Czarna komedia z zaskakującymi zwrotami akcji, przewrotnym humorem 
i gwiazdorską obsadą. Biznesmen Konstanty cierpi na ciężką chorobę 
serca, Uratować go może tylko natychmiastowy przeszczep. Trafia do 
szpitala, gdzie spotyka niedoszłego sarmo- 
bójcę - Stefana. Młody mężczyzna, który 
właśnie stracił pracę i dziewczynę, może być 
dawcą serca, więc Konstanty próbuje raz. 
jeszcze nakłonić go do samobójstwa... 


.Polska/Ukraina 2008. 
Reżyseria: Krzysztof Zanussi, Obsada: Bhdan 
kupka, „Doxda” Dorota Rabczewska, Maciej 
Zakościelny, Marek Kudełko, Szymon Bobrowski, 
Krzysztoł Kowalewski, Stanisława Celińska. 











Jak wynika z badań nad widownią telewizyjną, 
Polki spędzają przed telewizorem więcej czasu 






niż mężczyźni. W zeszłym roku juź o 21 minut 
więcej. Z tych samych badań wynika również, 
że kobiety chętniej niż mężczyźni oglądają 
seriale, a stacjami, które mają zdecydowanie 
większą widownię kobiecą, są: ambitny kanał 
muzyczny Mezzo, Zone Romantica pokazująca 


2 


bra. 








skie tasiemce, dziecięcy Jim.lam oraz 


rodzima stacja TVN Style. Odpowiedź na 
pytanie, czy te informacje można traktować 
Jako optymistyczne, nie jest prosta. Z jednej 
strony kobiety musiały uwolnić się przynajmniej 
od części obowiązków domowych, skoro znajdują 
czas na oglądanie ulubionych programów 
telewizyjnych, Może niektóre z tych obowiązków 
wzięli na siebie mężczyźni (ciekawe, co robią 

w trakcie tych 21 minulź), Z drugiej jednak 

- Polki najchętniej wybierają serial „M jak 





miłość”, co raczę 





świadczy o potrzebie bycia 


zahipnotyzowanym niż wyemancypowanym. 





do tego na 2. miejscu wśród programów 


najchętniej oglądanych w 2008 przez kobiety 
malazty się Mia zostwa Świata w piłce nożnej 


a to rodzi podę 





władzy nad pilotem. 







program 
M isk miłość 

„Austria - Polska ME 2008 
Nieme - Polska ME 2008 
Polska - Chorwacja 


1 
z 

3 

4 

5 Ranczo 
5. Telekamery Teletygodnia 2009 
7. Niemcy - Hiszpania 

B_ Ojciec Mateusz 

9. Nadobrel na złe 


10. Kulisy seralu „M jak milość” 
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rzenie, że 


4 mln 878 tys. 
4 min 686 tys. 
4 min 333 tys. 
3 mln 750 tys. 
3 mln 653 tys. 
3 mln 520 tys. 
3 mia 

3 min 

2 min 987 tys. 
Z min 563 tys. 


ciągle nie przęj 





lely 


H4Anita Zuchora 





wśród kobiet 
2008 - luty 


średnie ud 
ow rynku 





60 pro. 
62 proc. 
58 proc. 
51 proc. 
46 proc. 
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My, dziennikarze, ton film polecamy 
nie tylko dlatego, że lubimy podglą- 
dać na ekranie kolegów po fachu, 
zmagających się jak my — z deadli- 
ne'ami, naczelnymi i stresem 
Bohaterami „Zodiaka” są bowiem 





dziennikarze 
Ghronicle" prowadzący redakcyjne 
śledztwo związane ze zbrodniami, 
które rzeczywiście popełniono na 
przełomie lat 60. 170. w Kalifornii 

W okolicach San Francisco grasuje 
psychopatyczny seryjny morderca 
Jego zbrodnie są coraz bruralniej- 
sze i coraz bardziej krwawe. Jedno- 
cześnie gazety i policja otrzymują 
od mordercy — podpisującego się 
„„Zodiak” — listy pisane szyfrem. Mi- 
mo starań inspektora wydziału za- 
bójstw Davida Toschiego (Mark 
Ruffalo) oraz jego partnera Wiliama 
Armstronga (Anthony Edwards) po- 
licja nie potrafi schwytać siejącego 





© 
KOSZMAR 
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Kryminał ZERA AA 


postrach psychopaty. W sprawę 
angażuje się także ceniony dzien- 
nikarz śledczy Paul Avery (Robert 
Downey Jr.) oraz gazetowy ilustra- 
tor Robert Graysmith (Jake Gyl- 
lenhaal) 

Ten mroczny, znakomicie zrealizo- 
wany film Davida Finchera („Sie- 
dem”, „Fight Club") był nomino- 
wany m.in. do Złotej Palmy. 

W rzeczywistości tożsamości mor- 
dercy nie udało się jednoznacznie 
ustalić, a głównemu podejrzanemu 
nigdy nie postawiono zarzutów. 
Film Finchera nie ma więc satysfak- 
cjonującego rozwiązania, z reguły 
koniecznego dla kryminału. Widz 
musi więc czuć ten sam niedosyt, 
który był udziałem amerykańskiej 
policji i dziennikarzy. Z jednej stro- 
ny „Zodiak” jest więc wciągają- 
cym dramatem policyjnym po- 
kazującym postępy śledztwa, 
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2 drugiej — gdy śledztwo staje 
w martwym punkcie — przernienia 
się _w_ dramat psychologiczny 
o ludzkiej frustracji, obsesji i bez. 
Silności. Mroczny kryminał staje 
się opowieścią niemal egzysten- 
cjalną o towarzyszącym nam 
wszystkim niespełnieniu, despera- 
cjiii bezcelowości ludzkich działań. 
Sartre byłby zadowolony z Finche- 
ra. Poza tym: mrożące krew w ży- 
łach sceny morderstw, perfekcyjne 
aktorstwo, fascynujące, mroczne 
zdjęcia. No i odtworzenie z dotala- 
mi lat 70. — muzyki, ubiorów, sa- 
mochodów i... wnętrza redakcji 
2 maszynami do pisania zamiast 
komputerów. To były czasy! 
MdScbastian Łupsk 





ZODIAK (ZODIAC) USA 2007. Re- 

sżyseria: David Fincher. Scenarlusz: 

©. Jsmes Vanderbit. Zdjęcia: Hans Sa- 
vides. Muzyka: David Shire. Obsa- 
da: Jake Gyllenhaal, Mark Ruffalo, An- 
thony Edwards, Robert Downey Jl, 
Brian Cox. Czas: 158" 
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Telewizja Kino Polska skończyła 
wlaśnie pięć lat. Plany na następne 
Przyciągnąć młodych! Połą- 








Gdyby snuć dalej te socrealistyczne 
porównania, na siedzibie Kina Pol- 
ska powinien zawisnąć czerwony 
transparent z hasłem: „100 pro- 
cent misji! Bez abonamentu!”. Bo- 
wiem Kino Polska to telewizja mi- 
syjna: stawia sobie za cel — bagate- 
la! — budowanie naszej tożsamości 
kulturalnej na bazie polskiego kina. 
Chce także „wychować polskie 
dzieci na polskich bajkach i polskim 
kinie familijnym”. Jeżeli brzmi to 
jak program LPR-u, nic bardziej 
błędnego! Kino Polska promuje in- 
teligentny, kulturalny patriotyzm 
oparty na eksperckiej wiedzy. Kanal 
powstał, bo jego twórcy byli cieka- 
wi, co kryje się w zakurzonych ar- 
chiwach TVP, Filmoteki Narodowej 
i studiów filmowych. Gdy stacja po- 
wstawała, nie było w Polsce szero- 
kiego zainteresowania przeszłością. 
Dziś, również dzięki Kino Polska, 
coraz więcej widzów chce znać 
i interpretować na nowo dawne, 
w tym socrealistyczne, polskie kino. 
Kino Polska dociera do 4,5 mln 
gospodarstw domowych (do pełni 
szczęścia brakuje kolejnych 8 mln). 
Ale z roku na rok kanał osiąga lepsze 
wyniki: średnia minutowa ogląda 
ność, która pięć lat temu wynosiła 
nieco ponad 5 tysięcy widzów, teraz 
dochodzi do 30 tysięcy. Wśród kana- 
łów filmowych w styczniu 2009 
KP byla chętniej oglądana niż m.in 
HBO, Hallmark czy Canal+ (dane 
AGB Nielsen). 





























KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 
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Nostalgia to jedna z głównych 
przyczyn, dla której widzowie prze- 
lączają się na Kino Polska. „To kanał 
moich dziadków i rodziców — mówi 
Joanna Rożen-Wojciechowska, dy- 
rektor programowa KP. — Ale teraz 
chcemy odmłodzić widza i zarazić 
naszą pasją ludzi w wieku 20-30 
lat, tak, aby oglądały nas wszystkie 
pokolenia”. 

Aby to osiągnąć, Kino Polska oferuje 
cały przekrój programów podzielo- 
nych na trzy kategorie: kino familij- 
ne, hity oraz arcydzieła. Ramówkę 
podzielono na pasma: Niezapo- 
mniane polskie filmy, Bajki, Kulto- 
w seriale, Kino konesera, Nocne 
maratony. Poza fabulami można też 
w Kino Polska zobaczyć dokumenty 


„Kot Filemon" - polski kot 








NICZYM PORZĄDNA SOCJALISTYCZNA 
HUTA, KINO POLSKA WKRACZA W NOWĄ 
PIĘCIOLATKĘ Z AMBITNYMI PLANAMI 


(np. cykl „Tajemnice roku 1989") 
i programy rozrywkowe, w tym 
„Kabaret Olgi Lipińskiej” i „Kabaret 
Starszych Panów” (także unikalna 
odcinki tego ostatniego nagrane 
pod koniec lat 70. w kolorze). 

W kwietniu w KP zobaczymy m.in. 
odnowiony cyfrowo „Rękopis zna- 
leziony w Saragossie”, „Dolinę 
Issy”, przegląd filmów Andrzeja 
Żuławskiego i serial dla młodzieży 
„Wielka, większa i największa” 
„Często szukamy w archiwach pro- 
gramów podpowiedzianych nam 
przez zapaleńców-forumowiczów, 
którzy przez Internet sugerują ko- 
lejne unikatowe pozycje” — mówi 
Rożen-Wojciechowska. 

Kino Polska to coś więcej niż tele- 
wizja. Stacja uczestniczy w cyfry- 
zacji starych polskich filmów, któ- 
rych kopie są w opłakanym stanie. 
Są one przepisywane na nośniki cy- 
frowe, a ich ścieżki dźwiękowe od- 
świeżane, co kinomanom daje moż- 
liwość odkrycia wielu przeoczo- 
nych dotąd szczegółów. 

Kino Polska wydaje także cykle płyt 
na DVD. Dotychczas ukzały się 
m.in. zbiory filmów Agnieszki Hol- 
land, Tadeusza Konwickiego i Je- 
rzego Skolimowskiego, a w planach 
płyty z dziełami m.in. Zanussiego, 
Szulkina, Marczewskiego, Bajona 
i Piwowskiego, a dla dzieci „Pan 
Kleks". 

Kolejny projekt KP to produkcja fil- 
mu „Warszawa — Hanoi”, o emi- 
grantach wietnamskich w Polsce 
Scenariusz autorstwa Katarzyny 
Klimkiewicz, absolwentki łódzkiej 
filmówki, wygrał konkurs, na który 
wpłynęło ponad 300 prac. 
fSebastian Łupak 
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Tenfilm warto zobaczyć choćby dla 
jednego mistrzowskiego pięciomi- 
nutowego ujęcia: kamera prze- 
mioszcza się po plaży w Dunkierce, 
gdzie pobite przez Hitlera wojska 
brytyjskie czekają na ewakuację na 
Wyspy. Oglądamy przegranych, 
śmiertelnie zmęczonych, rannych 
i pozbawionych złudzeń młodych 
ludzi. Akcja filmu — nakręconego na 
podstawie powieści „Pokuta” Iana 
McEwana z 2001 roku — rozpoczy- 
na się jednak w Anglii w 1935 ro- 
ku. 13-letnia Briony Tallis (Saoirse 
Ronan), osóbka obdarzona wybuja- 
łą - wyobraźnią, bezpodstawnie 
oskarża Robbie'ego Turnera (James 
McAvoy), chłopaka swojej starszej 
siostry Cecilii (Keira Knightley), 





o gwałt na pewnej dziewczynce. 
Robbie trafia do więzienia. Po 4 la- 
tach wychodzi na wolność, aby 
walczyć na froncie francuskim 
z nazistami. Cecillia jest siostrą 
oddziałową, a Briony pielęgniarką. 
Stawia też pierwsze kroki jako pi- 
sarka. Briony wie, że do końca ży- 
cia będzie „pokutować” za fałszy- 
we oskarżenie z dzieciństwa. 

Warto dodać, że dojrzałą Briony, tę 
2 1999 roku, zagrała Vanessa Red- 
grave. To piękny I inteligentny me- 
lodramat wojenny, zwycięzca Zło- 
tych Globów i nagrody BAFTA 
2007 oraz Oscara za muzykę. 











|Reżyser Robert Zemeckis („Miłość, 
|szmaragd i krokodyl”, „Powrót do 
przyszłości”) tym razem sięga po 
|staroangielski poamat heroiczny 








9 Beowulfie, skomponowany przez 
nieznanego autora okola roku 
1000. Stara epika saga została 
przepisana przez duet: pisarza 


fantasy, Neila Gaimana i współsco- 
narzystę „Pulp Fiction”, Rogera 
Avary'ego. Dzielny wojownik Be- 
owulf (Ray Winstone) przybywa na 
zamek króla Hrothgara (Anthony 
Hopkins), zabija pustoszącego 
okolicę straszliwego potwora 
Grendela, a następnie zawiera 
pakt z jego matką (Angelina Jolie), 
kobietą-demonem żyjącą w pod- 
morskiej jaskini. Poza wspomnianą 
trójką Zemeckis obsadził jeszcze 
w swoim filmie takie znakomito- 
ści, jak John Malkovich czy Bren- 


dan Gleoson, przepuszczając ich 
jednak wcześniej przez skompliko- 
waną obróbkę komputerową 
W efekcie otrzymujemy wypadko- 
wą filmu tradycyjnego i animacji, 
odrealnioną rzeczywistość, polną 
fantastycznych krajobrazów, spotę- 
gowaną jeszcze przez monumen- 
zalną ścieżkę dźwiękową. Dobra 
zabawa dla miłośników animacji 
fantasy, legend i kina akcji 

st 
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Pasia / Tajemnice Biblii 





Jezus, jeśli wyciągnąć go z kontek- 
|stu nudnej, obowiązkowej lekcji 
religii, to postać fascynująca. Nic 
zatem dziwnego, że jego historię 
lopowiada się wciąż na nowo, od 
|musicalu Andrew Lloyda Webbera 
„Jesus Christ Superstar", przez 
„Piłata i innych” Andrzeja Wajdy, 
[po „Pasję” Mela Gibsona. W świę- 
ta wielkanocne stacja HBO pokaże 
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dwuczęściowy obraz produkcji 
BBC „Pasja” opowiadający o ostat- 
nich dniach życia Chrystusa. To 
wielowątkowa i kontrowersyjna 
ekranizacja najważniejszej historii 
w dziejach chrześcijaństwa, Wy- 
darzenia Wielkiego Tygodnia uka- 
zano z trzech odmiennych punk- 
tów widzenia: żydowskich arcyka- 
płanów, Rzymian oraz. samego 


„Pasja 


2030 





HBO 1112.04. 


Jezusa i jego uczniów. W rolach 
głównych występują: Joseph 
Mawle (Jezus), James Nosbitt 
(Poncjusz Piłat), Paul Nicholls (Ju- 
dasz), Penelope Wilton (Maria) 
oraz Ben Daniels (Kajfasz). Zdjęcia 
kręcono w Maroku. 

Tymczasem w wielkanocną nie- 
dzielę kanał Discovery pokaże 
„Tajemnice Biblii”. Takie wydarze- 








nia, jak wyjście z Egiptu czy histo- 
ria Sodomy i Gomory są tu wy- 
jaśniane za pomocą badań archoo- 
logicznych, medycyny sądowej 
i modeli komputerowych. Na pod- 
stawie wiedzy geologów, klimato- 
logów i archeologów autorzy stwo- 
rzyli symulację komputerową, 
dzięki której możemy śledzić prze- 
bieg biblijnych zdarzeń. SŁ 
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Kiedy ważna przesyłka biznesowa 
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Więcej o firmach, produktach | usługach 


bra Messina) 
jako bohaterka 
„Nagiego. 
instynktu” 
otoczona 
mężczyznami, 
którzy odgrywają 
ważną rolę w jej 
życiu: od lewej 
-— przyjacie-gej, 
DLS 


Zacznijmy od tego, że żona produ- 
"onta ma pierścionek z najwięk- 
;zym diamentem. Większym niż 
„ona aktora i dużo większym niż 
tona reżysera. Ma też więcej przy- 
jaciółek i większy dom. Dysponuje 
niem, na którym znajduje się su- 
|ma większa niż na kontach żon ak- 
korów i reżyserów. Szczególnie jeśli 
jest to żona producenta, który od- 
osi sukcesy. 

Głównym zajęciem żony producen- 
la są wizyty w klubach, gdzie dzieli 
:zas między zajęcia z osobistym tre- 
jerem, masaże i obiad w towarzy- 
twie innych żon. Oprócz tego dzia- 

alność charytatywna, opieka nad 

kaziećmi. wizyty, zakupy... Gzy życie 
sony hollywoodzkiego producenta 
to raj na ziemi? Niekoniecznie. 

Jak twierdzi Gigi Levangie Grazer 





| 


Flight ff The Conchordź 2 
HBO Comedy, odl 2.04, czwartki _20:30) 
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autorka książki, według której po- 
wstał scenariusz G-odcinkowego 
miniserialu (a następnie 10-odcin- 
kowy serial), żona producenta nale- 
ży do tych, którzy w świecie blich- 
tru i sławy znaleźli się przypadkowo 
i tylko na chwilę, a najlepszym 
sprawdzianem jej rzeczywistej sy- 
tuacji zawsze okazuje się rozwód 
Przekonuje się o tym boleśnie boha- 
terka serialu, Molly Kagan, która 
o rozwodzie dowiaduja się od męża 
przez telefon. Jej zadaniem jest naj- 
pierw poradzić sobie z szokiem, 
a potem zacząć wszystko od nowa, 
już na włosny rachunek. 

Gigi Levangie Grazer doskonale 
zna meandry życia hollywoodzkiej 
socjety. Kiedy pisała książkę „The 
Starter Wife” była od ośmiu lat 
szczęśliwą małżonką Briana Gra- 








Mentaliste 






ISerial „Żona wstępna” - opowieść o życiu małżonki producenta holiywoodzkiego 
|- dość przewidywalnie sugeruje, że pieniądze to nie wszystko, a wspomniana 
[żona może być sobą dopiero po rozwodzie. Ale robi to błyskotliwie | zabawnie 


zera — jednego ż najbogatszych 
i odnoszących największa sukcesy 
producentów w Hollywood. Grazer 
ma na swoim koncie m.in, takie fil- 
my jak „Kod Da Vinci”, „Piękny 
umysł”, „8 Mila” czy „Okrucień- 
stwo nie do przyjęcia”, a ostatnio 
„Changeling” czy „Fros/Nixon”. 
Produkuje też seriale telewizyjne, 
m.in, „Lie to Me” czy „24”. Razem 
z reżyserem Ronem Howardem są 
właścicielami firmy produconckiej 
Imagine Entertainment. Jak na iro- 
nię, dwa tygodnie po premierze 
książki autorka znalazła się w sytu- 
acji swajej bohaterki — Brian Grazer 
wystąpił o separację. Amerykańskie 
pisma ubolewały, że nawet Power 
Couple (jak nazywano w Hollywood 
małżeństwo Grazerów) nie oparła 
się kryzysowi. 








Ganalt, od 16.06, czwartki _21:00 
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W roli bohaterki serialu Molly Ka- 
gan zobaczymy Debrę Messing, 
a w roli jej przyjaciółki Joan — Judy 
Davies. Obie były nominowane do 
nagrody Emmy za swoje role (na- 
grodzono Davies). Zresztą minise- 
rial miał tak dobre recenzje i wyso- 
ką oglądalność, że zrealizowano 
kontynuację — 10-odcinkowy se- 
rial pod tym samym tytułem. Jed- 
nak jego oglądalność (na poziomie 
2 min widzów) szefowie telewizji 
USA Network uznali za zbyt małą 
i nie zdecydowali się na kontynu- 
owanie serialu. 
Mimo to warto przyjrzeć się z bliska 
życiu, jakie mogłaby prowadzić Car- 
rie Bradshaw, bohaterka „Seksu 
w wielkim mieście”, gdyby wyszła za 
producenta filmowego, porzuciła No- 
wy Jork dla Los Angeles, noi stuknę- 
taby jej mityczna czterdziestka. 
M4Anita Zuchora 
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MROCZNY „INTERNAT” 


FOTO: AXN 





Co oglądać w 





„Internat” to serial dla młodzieży łączący w sobie 
wątki obyczajowe, romans i, naturalnie, horror 


Serial opowiada o grupie młodzieży 
uczącej się w elitarnej szkole pry- 
watnej z internatem Czarna Lagu- 
na. Jest więc zrozumiałe, że bę- 
dziemy śledzić problemy uczniów 
ą, nauczycielami, ich pierw- 
sze miłości, czy też tradycyjne dla 
każdego internatu psychiczne znę- 
canie się silniejszych nastolatków 
nad słabszą ofiarą, Poza tym śle- 








dzimy walkę administracji szkoły 
o władzę i wpływy oraz — co także 
typowe — romanse wśród kadry 
wykładającej na uczelni. 

To nie wszystko. Las okalający śre- 
dniowieczny budynek szkoły kryje 
w sobie bowiem mroczną tajemni- 
cę, którą stara się rozwikłać jeden 
z wykładowców. Podejrzewa on, 
że piątka zaginionych sierot wy- 
chowywanych w internacie w la- 
tach 70. została w tym lesie za- 
mordowana. Odkrywa. wreszcie 
ich szkielety w leśnej krypcie, 
sam znika. Grupa 





po czym. 
uczniów postanawia więc rozwi- 
ktać zagadkę jego zniknięcia, co 
naraża ich na śmiertelne niebez- 
pieczeństwo. 

Hiszpański serial stara się łączyć 
wiele gatunków telewizyjnych, 
oforując coś dla każdego: kobiot, 
mężczyzn, mlodzieży i rodziców. 
Ma to być podszyta strachem hi- 
storia o ludzkich związkach, miło- 
ści, ambicjach, walce o wpływy 
oraz m przepaści pokoleniowej 





między dziećmi a dorosłymi i pró. 
bie jej zasypania 
Twórcy serialu sięgali po różni 
wzorce. Wzięli rochę z Dickens 
(historia o osamotnionych siero- 
tach próbujących poradzić sobi) 
w brutalnym świecie), trochę zej 
„Stowarzyszenia  Umartych _Po- 
etów" (wątek nauczyciela, który 
stara się być inspiracją dla zbuntog 
wanych. uczniów). Ale. przed 
wszystkim dodano mroczną tajemn| 
nicę, która domaga się rozwiąza. 
nia, niczym niedająca spokoju za. 
gadka kryminalna. Ta tajemnica, 
spowijająca „Internat” aurą horro- 
7u, sprawia, że widz nigdy nie wie 
z kim ma do czynienia i czy niewin- 
na z pozoru postać nie okaże się na. 
gle uczestnikiem spisku 
Dobre aktorstwo (w tym piękne 
hiszpańskie nastolatki), ładne zdję 
miłe oku wnętrza i pomieszani 
gatunków sprawią zapewne, że sa. 
rial zyska stałych widzów. Zwłasz. 
cza wśród ludzi młodych, którzy 
pownie będą się identyfikować z lo 
katorami tego tajemniczego inter 
natu. Kto nie wolałby bowie: 
mieszkać w miejscu, gdzie rozwią, 
zuje się zagadki kryminalne, za: 
miast klocić się w intornatowoj 
świetlicy o to, czyja teraz kolej 
wzięcia paletek do ping ponga? 

s 


AXN, od 26.06, soboty ) 1 
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Piąta odsłona kultowego serialu 
„Lost” (polska premiera w AXN 
w kwietniu) będzie paradą zmar- 
twychwstań. Jeżeli ktoś z Was z ża- 
lem żegnał którąś ze zmarłych w po- 
przednich sezonach postaci, może 
odetchnąć z ulgą i spokojnie czekać 
na rozwój wypadków. Novre odcinki 
(w rym sozanie ma ich być 14) przy- 
niosą solidną dawkę niespodzianek 
(m. in. także przenosin w czasie). 
Bardziej dociekliwi na pewno dopa- 
trzą się również elementów pozwa- 
lających skonstruować kilka nowych 
teorii pochodzenia wyspy i jej zna- 
czenia. Nie będziemy zdradzać 
szczegółów, ale jedno warto ujaw- 
nić: główni bohaterowie poprzed- 
nich sezonów, m.in. Jack, Kato, San, 
Hurley i John Lock, którym wcze- 
śniej udało się wydostać z wyspy, 
znowu na nią wrócą. Oczywiście, 
będzie im towarzyszył nieodgadnio- 








ny człowiek z wyspy — Ben. A za ich 
powrót będzie odpowiedzialna ta: 
jemnicza kobieta z Los Angeles. Po- 
za tym trzeba przyznać, że choć od. 
cinki poprzedniego sezonu wydawa: 
ty się już nieco przekombinowane 
a scenarzystom brakowało pomy. 
słów na wybrnięcie z niektóryc 

wątków, w piątym sezonie serial wy- 
rażnie wraca do formy. Przyczyną 
jest prosta. Scenariusz czwartej serią 
powstawał w czasie strajku scena. 
rzystów, a przy piątej pracowali juź 

ci sami, którzy wymyślali „Lost” ox 

początku. Oczywiście, ci, którzy 
oczekują, że w nadchodzących od. 

cinkach cokolwiek wyjaśni się osta 
tecznie, będą rozczarowani. Wyspa 
pozostanie tajemnicą. Przed nami 
bowiem jeszcze finałowy, szósty se 
zon serialu. Aż 


JAXN, od 17.06, piątki | 22:00 
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Druga płyta 
Bat For Lashes 
obfituje w gości: 
muzycy 
brooklińskiej 
formacji Yeasayer 
wystąpili 

w tytułowej 
kompozycji 


żka dźwiękowa 
UNDERWORLD: 
RISE OF THE LYCANS 


Na ekranie buntują się wilkołaki, 
a na czele muzycznego świata 
podziemi staje w trzeciej części 
sagi Danny Lohner znany również 
jako Renholder. Przygotowany 
przez niego soundtrack ma moc- 
ne momenty, pełen jest jecnak 
stylistycznych wybojów i unie- 
sień. Po świetnych remiksach 
The Cure czy Deftones, niestety, 
dosyć szybko gubi się gdzieś 
w oparach bezsensownego dark 
emo. Klimat płyty jest komplet- 
nie niespójny, a ona sama razi 
wyraźnymi mieliznami. Przygoto- 
wując się do jej słuchania, warto 
ubezpieczyć się od przykrych nie- 
spodzianek, a pod ręką mieć parę 
osikowych kołków i garść srebr- 





Orchestra 
LES AILES POURPRES 


Muzyką do rosyjskiego filmu nie- 
mego „Człowiekz kamerą filmową” 
dowiedi, że potrafią nagrać sound- 
track stanowiący autonorniczny byt 
muzyczny. Odpowiadając na zamó- 
wienie Disney Nature, przygotowu- 
jącego epicki dokument o flamin- 
gach, Cinematic Orchestra stłumi 
jednak swoje indywidualistyczne za- 
pędy. Kolektyw zdystansował się 
wobec własnego stylu, porzucając 
nawet jazzowe korzenie. Zasięgnął 
za to rady u mistrzów muzyki ilu- 
stracyjnej: Michaela Nymana („Ma- 
rzyciel”) i Bruno Coulaisa („Makro- 
kosmos"). Brytyjczycy z niezwy- 
kłym wyczuciem wpasowali się 
w klimat „Les Ailes Pourpres”, 
przygotowując wzorcową kameral- 








Natasha 
Khan 
WCIĄŻ 
SZUKA 
WŁASNEGO 
JĘZYKA 


Keith Jarrett Tr 
YESTERDAYS 





„Będziemy grać razem tylko dopó- 
ty, dopóki się sobą nie znudzimy” 
- obiecali sobie w 1983 roku i od 
tego czasu nie mogą bez siebie żyć. 
Keith Jarrett od ćwierć wieku gry- 
wa albo z Garym Peacockiem i Jac- 
kiem DeJohnette, albo wychodzi 
na scenę sam. „Vesterdays" to za- 
pis koncertu w tokijskiej Metropoli- 
tan Festival Hall z 2001 roku i kolej- 
ny już zestaw przeważnie bebopo- 
wych standardów zaprezentowany 
w lekkim i przystępnym tonie. 
O wartości nagrania stanowią Jar- 
rettowe detale | dyskretny dialog 
toczący się między Peacockiem 
i Deohnette'em. | nawet w cia- 
snych ranach wyznaczonych przez 
standardy cała trójka pokazuje mi- 





Bat For Lashes 


TWO SUN 


EU 


Na Wyspach wszystko dzieje się szybciej, Weźmy taką Bat For Lashes— pomiędzy 
wydaniem jej debiutanckiego singla przez label niezależnego serwisu Drow- 
ned In Sound a rolą faworytki Mercury Music Prize minął niewiele ponad rok. 
W połowie 2007 roku Natasha Khan (prawdziwe nazwisko Bat For Lashes) by- 

ła już jednym z najgorętszych młodych artystów w Wielkiej Brytanii, choć słu- 
chając jej pierwszej płyty „Fur And Gold”, można było odnieść wrażenie, że całe 
mieszanie jest nieco na wyrost, a ta pół-Pakistanka, pół-Angielka to tylko sprawny 
miks formuły kilku ikon kobiecej wokalistyki ostatnich dwóch dekad. Co więcej, 

w międzyczasie przybyła jej poważna konkurencja w postaci Florence €r The Machine. 
Ci, którzy mieli poczucie niedosytu przy okazji debiutu, powinni jednak poczuć się 
przekonani „Two Suns”. To album lepiej zrealizowany, ciekawszy rytmicznie (goście 

z Yeasayer|), a przede wszystkim mocniejszy kompozycyjnie. Khan wciąż szuka wła- 
snego języka (bywa, że bez powodzenia, „Moon And Moon" brzmi wprost jak Tori 

'Amos), a jej główną inspiracją — rak wokalną, jak i muzyczną — zdaje się być Bjórk, robią- 

ca podobne rzeczy grubo ponad 10 lat temu. Artystycznie, głos Bat For Lashes mógłby 
być donośniejszy, ale piosenki, które spiewa, są zwykle bardzo dobre, a singla „Daniel 

powstydziłaby się niejedna gwiazda lat 80. 








ie 
Kuba Ambrożewski 





The Whitest Boy Alive 
RULES 


Erlend Qye i jego berlińscy kole- 
dzy przechodzą próbę drugiej 
płyty obronną ręką. Następczyni 
„Dreams” sprzed trzech lat nie 
odbiega brzmieniowo daleko od 
dobrze znanego nam minimali- 
tycznego popu, chwilami nieco 
odważniej wkraczając na parkiet. 
To piosenki pełne swobody i ele- 
gancji, urocze, ale dalekie oc ba- 
nału. Widać tu konsekwencję pod 
wieloma względami, od okładki, 
przez prostotę tekstów, po budo- 
wę kompozycji. | nie świadczy to 
wcale o wyczerpaniu pomysłów, 
lecz raczej o powolnym wypraco- 
wywaniu własnej, rozpoznawa|- 
nej marki — dotychczas bez po- 
tknięć. Doprawdy, brakuje mi po- 





nych kulek. ną muzykę tła. Co istotne: piękną | strzowski zmysł improwizatorski. mysłów na zarzuty. 
Jskub Kowalski |. samodzielnie. Mariusz Herma Mariusz Herma Zosia Sucharska 
Lakashore Records, Ey Bubbles Records 
« 
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RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 
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NAMIĘTNY i 
MIĘDZYNARODOWY e" » 
ROMANS 4 





Rywalizacji „Małej Moskwy” 
i „88 scen z życia” ciąg | 4 
dalszy. Oba filmy zostały 
wydane na płytach DVD. 
Który z nich odniesie sukces 
w kinie domowym? Czy EECC 
„Mała Moskwa”, klasyczny 97 Dr House 2 
wyciskacz łez — znakomicie WALI 
D USEEMCIA 
zrobiony TOZirońia losu 1-$Ń 
Kobiecy metraż 
10 surowe, dojrzałe EJCTNAACEM 


i odważne, oszczędne kasa 
w posługiwaniu się środkami O8 Quantum of Solace 
filmowymi, stawiające trudne ENZYM 


pytania? Paradoksalnie, ale JosMeduzy 


PREMIER: ś 
































może wreszcie paść remis. Oba z EKWCAEIEIĘ EE 7 
AEG zez walca EETOFEYNH 

filmy w gruncie rzeczy należą Harakiri 

bowiem do kina kameralnego, WEFETENEMW 

które wymaga od widza 10 Naskróty do szczęścia 


pełnego oddania, dlatego O Rachel wychodzi 


AO ę > za mąż 
najlepiej sprawdza się właśnie saranadłoni 
w warunkach domowej 10 Wszystkie Boże dzieci a 
projekcji. — tańczą zab 





Wycieczkowicze 
Zgon na pogrzebie z 
1 Klasa 


M4Fiżbieta Ciapara 
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W swojej konwencji to film świetnie 
zrobiony. Stąd deszcz nagród, łącz- 
nie z Orłami i głównym laurem fe- 
stiwalu w Gdyni. Jednak „Mała 
Moskwa” nie każdemu będzie odpo- 
wiadać. Waldemar Krzystek nakręcił 
bowiem klasyczny melodramat, 
a więc kino nie tylko popularne i obli- 
czone na masowego widza, ale roz- 
grywające się ściśle według schema- 
tu. Prawdziwa, lecz zakazana miłość, 


(HOUSE M.D. SEASON 2) 

USA 2005-2006. 

Dystrybucja: TIM Film Studio. 
Cr 
Gregory House to błyskotliwy i ge- 
nialny lekarz, ale także cyniczny 
i przemądrzały egocentryk. Za spra- 
wą aktorskiego kunsztu Hugh Lau- 
rie'ego, House jest kimś więcej niż 
tylko wymyślonym bohaterem popu- 
larnego serialu. Budzi skrajne emocje 
- można równocześnie i z jednako- 
wą mocą uwielbiać go (to jego czarne 
poczucie humoru!) i nie znosić (ten 
jego egoizm i chamstwol). W drugim 
sezonie serialu atmosfera wokół 
House'a zagęszcza się za sprawą 
szpitalnego sponsora. Zagęszczeniu 
ulegają także jego stosunki z trójką 
podwładnych, a przede wszystkim 
z jego szefową — Lisą Cuddy (kiedy 





oni wreszcie zostaną parą: 


















EEPRZE 


EM 


Premiery 


© Polska 2008. Reżyseria: 
© Waldemar Krzystek. Dys- 


trybucja: 





1M Film Studio. 





Zakazana miłość 


romantyczni kochankowie, tragiczny 
finał. U Krzystka historia miłosna 
dodatkowo została mocno osadzona 
w realiach historycznych - rozgrywa 
się bowiem w Legnicy, w czasach, 
kiedy stacjonowali tam Rosjanie. Ko- 
chankowie pochodzą z dwóch róż- 
nych światów. Ona - młodziutka Ro- 
sjanka, żona wojskowego pilota. On 
- polski oficer. Ich uczucie natrafi nie 
tylko na tradycyjne, wynikające z fi 








INCENDIARY) WLK. BRYTANIA 
2008. Reżyseria: Sharon Maguire. 
Dystrybucja: Mon 








Cleave'a, według ki 
rej powstał scenariusz, ukazała się 
tego samego dnia, kiedy doszło do 
zamachów terrorystycznych w lon- 
dyńskim metrze. Smutny zbieg oko- 
liczności. Bowiem „Drogi Osamo' to 

storia młodej Angielki, która próbu- 
je odbudować swoje życie po tym, jak 
jej mąż i synek zginęli w wybuchu 
bomby podczas meczu piłkarskiego. 
Do rozpaczy dochodzi poczucie winy, 
ponieważ w chwili zamachu kobieta 
była z kochankiem. Sarna historia, 
a zwłaszcza jej rozwinięcie, sprawiają 
wrażenie nazbyt wydumanych | prze- 
kombinowanych. Jednak dramat 
głównej bohaterki został mistrzow- 
sko zagrany przez Michelle Williams. 
Dodatki: zwiastun. EC. 


PONEUUJ 


2 


mowej konwencji, przeszkody, ale 
także na te natury. politycznej 
(w sprawę wmiesza się KGB). Krzy- 
stek zbudował tą opowieść w sposób 
stylowy iz. dużym zrozumieniem dla 
praw gatunku. Główna bohaterka, 
Wiera, jest nie tylko zjawiskowo pięk- 
na, ale ma w sobie wzruszającą kru- 
chość. Zdradzany mąż w melodra- 
matach jest albo postacią tragiczną, 
albo skończonym łajdakiem. Krzy- 


(89 FRANCS) FRANCJA 2007. 
Reżyseria: Jan Kounen. 

Dystrybucja: Best Film. 
pa 
Komediodramat z życia branży re- 
klamowej, gdzie pracuje się inten- 
sywnie, zarabia dużo, egzystuje ra- 
dośnie, lecz niezdrowo, i wypala 
szybko. Główny bohater, atrakcyjny 
i majętny specjalista i kokalnista, ma 
tego dość i próbuje się zbuntować, 
atakując molocha oci wewnątrz. Ale 
zarówno rewolucyjne skłonności bo- 
hatera, jak i społeczno-satyryczne 
ostrze filmu nie są przekonujące. 
Dlatego sympatyczna, zabawna 
| niegłupia komedia w pewnym mo- 
mencie rozpada się na dość luźno 
pozszywane epizody, a scenariusz 
błąka się w poszukiwaniu rozsądne- 
go zakończenia. Mógł powstać obraz 
na miarę „Trainspotting”, ale zabra- 
kło konsekwencji i odwagi. MN 








FILMIE 





stek wybrał pierwszy wariant - mąż 
Wiery miota się między miłością do 
żony a nienawiścią. Najmniej cieka- 
wie wypadł polski kochanek — jest 
przystojny, ale dziwnie nijaki. Trudno 
zrozumieć, co Wiera w nim zobaczy- 
ła. Z tej trójki aktorsko najlepiej wy- 
pada Świetłana Chodczenkowa, któ- 
rej przyszło zagrać podwójną rolę 
- matki i córki, tak różnych jak woda 
iogień. Elbieta Ciapara 








IRONIA LOSU 





URONIA SUDBY ILI 5 LIOGKIM 
PAROMI) ZSRR 1974. Reżyseria: 
Eldar Riazanow. Dystrybucja: 35mm. 
na 
Dla Rosjan ta komedia to film kulto- 
wy. Rosyjska telewizja pokazuje go co 
roku, w sylwestrową noc. Anglicy 
mówią o takiej komedi, że jest bitter- 
sweet, czyli słodko-gorzka. Bo też hi- 
storia Żenii, który „w pijanym widze” 
nie tyłko trafia do nieswojego miesz- 
kania, ale na dodatek w innym mie- 
ście (wszystkiemu winne nowocze- 
sne, jednakowe budownictwo) zaczy- 
na się jak klasyczna komedia omyłek, 
ale stopniowo uderza w coraz mniej 
komiczną tonację. Mieszkanie należy 
do Nadi (znakomita Barbara Bryl- 
ska), w której intruz najzwyczajniej 
się zakochuje. Miłość to egoistyczna, 
bo wej imię Żenia niszczy dotychcza- 
sowe życie Nadi. Ale czy to, które 
oferuje w zamian będzie lepsze? ec 
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KOBIECY METRAŻ 

(Efekt pamięci, Kilka prostych słów, 
płacze) POLSKA 2008. 
Reżyseria: Claudia Lehmann, Anna 
Kazejak-Dawid, Rafał Kapeliński. 


Dystrybucja: Vivarto. 
oz 











To, co znajdujemy na płycie DVD róż- 
ni się od prezentowanego w kinach 
pod tym samym tytułem zestawu 
trzech 30-minutowych filmów zreali- 
zowanych przez trzy młode reżyserki 
(dwie Polki i jedną Niemkę). Najlep- 
szy z tej trójki film Anny Maliszew- 
skiej „Pokój szybkich randek” został 
zastąpiony na płycie filmem „Emilka 
płacze” Rafała Kapelińskiego. Co 
zrealizowaną w 2006 roku czarno- 
-białą próbę opowiedzenia o trud- 
nym dojrzewaniu w czasach stanu 
wojennego łączy z pozostałymi dwo- 
ma historiami z kobietami w rolach 
głównych? Niewiele. Chyba tylko 
przewidywalność. AZ 

































QUANTUM OF SOLACE 





KOCHANEK 

LADY CHATTERLEY 

(LADY CHATTERLEY ET L' HOMME 
DES BOIS) FRANCJA 2006. 
Reżyseria: Pascal Ferran. 

Dystrybucja: SPinka. 
A 
Młoda kobieta, sparaliżowany mąż- 
-arystokrata i kochanek-gajowy. Ten 
skład miłosnego trójkąta nie był przy- 
padkowy. Powieść D.H. Lawrence'a, 
„Kochanek lady Chatterley” głosił 
ideę nowego pogaństwa, odwrotu od 
skostniałych systemów i zasad obo- 
wiązujących także w sferze uczucio- 
wej (a uosabianych przez męża) na 
rzecz powrotu do natury, nieskrępo- 
wanej wolności osobistej. Powieść 
uznano za skandalizującą. Dziś otocz- 
ka obyczajowych kontrowersji zniknę- 
ła. Pozostał jednak zapis buntu mło- 
dej kobiety, odkrywania własnych po- 
trzeb i ch zaspokajania. EC 








©. Dystrybucja: Imperial CinePix. 
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USA/WLK. BRYTANIA 2008. Reżyseria: Marc Forster. 


KROWY 

(VACAS) HISZPANIA 1992. 
Reżyseria: Julio Módem. 

Dystrybucja: Vivarto. 
z 
Fabuła obejmuje losy dwóch wiejskich 
rodzin, rozpięte między II wojną kari 
stowską a wojną frankistów z republ 
kanami. Obie były wojnami domowy- 
mi, z czego Julio Medem czyni przej- 
rzystą metaforę Incydent z pierwszej 
wojny rodzi konflikt, który trwa przez 
kilka dziesięcioleci. lście szekspirowski 
dramat. Ale to nie wszystko. Bo hi- 
storia jest tu tłem, a na pierwszym 
planie reżyser rozgrywa inny dramat: 
między człowiekiem a naturą. Pro- 
blem w tym, że poetycka, poruszają: 
<a wizja Módema jest hermetyczna, 
a więc trudna w odbiorze. MN 














MAX PAYNE 
USA 2008, Reżyseria: John Moore. 





Max Payne to bohater z gry kompute- 
rawej. Agent walczący z narkotyko- 
wym podziemiem. Kiedy jego rodzina 


zostaje zamordowana, Payne rozp 
czyna prywatną wendettę. Oczywiście 
po ekranizacji gry komputerowej trud- 
no oczekiwać psychologicznej głęł 
















czy wyrafinowanej intrygi. Jednak na- 
wet najdrobniejsza próba budowania 
dramaturgii byłaby mile widziana. 
Tymczasem jedynym celem tej ada- 
płacji było połączenie w całość scen 
akcji. A ponieważ gra „Max Payne" ja- 
ko jedna z pierwszych wykorzystała 
tzw. bulet time, technikę filmowania 
wymyśloną dla „Matrixa”, więc flmo- 
wy „Max Payne” wizualnie trylogię 
braci W. bardzo przypomina. EC 


Bond na poważnie 


Na dobry początek widz zostaje wrzucony w środek szaleńcze- 
go pościgu samochodowego. Bond porywa niejakiego White'a 
i jest ścigany przez jego zakapiorów. Świetnie sfilmowana, 
a przede wszystkim świetnie zmontowana sekwencja to znako- 
mita ilustracja hitchcockowskiej tezy, że film należy zaczynać od 
wybuchu bomby atomowej. Potem, zgodnie z zasadą, napięcie 
powinno rosnąć, ale ztym „Quantum of Solace" ma już proble- 
my. Po efektownym wstępie emocje siadają, choć ten „Bond” 
(najkrótszy z całego cyklu) wydaje się być wręcz przeładowany. 
akcją. Pościgi, bójki, eksplozje, strzelaniny. Efektowne, dyna- 
miczne sekwencje, wyraźnie wzorowane na konkurencyjnej 
„bourne'owskiej” serii. Widać to zwłaszcza w sposobie filmo- 
wania — kamera trzyma się blisko bohaterów, więc widz ma 
wrażenie, że bezpośrednio uczestniczy w wydarzeniach. Jed- 
nak ta dawka akcji serwowana jest w sposób mechaniczny. 
Brakuje humorystycznego dystansu, który dotychczas był 
znakiem rozpoznawczym cyklu. Słabo wypadają sceny, które 
mają uzasadnić ten zlepek scen akcj. W „Quantum of Solace” 
Bond chce pomścić swoją ukochaną. Ale od scen, które mają 
pokazać ogrom jego cierpienia wieje sztucznością. Wyraźnie 
nie leżą także Danielowi Craigowi. Być może dlatego, że jego 
Bonel to nie wymuskany dżentelmen (choć w smokingu też 
dobrze wygląda), ale człowiek akcji. Określają go nie słowa, 
tylko działanie. Craig jest zresztą Bondem coraz lepszym. Tym 
większa szkoda, że znowu nie doczekał się godnego przeciw- 
nika. „Quantum of Solace” to kolejna część cyklu, w której 
czarny charakter jest bezbarwny. W dodatkach: reportaże 
z planu, teledysk, zwiastuny. 





Elista Ciara 





MEDUZY 
(MEDUZOT) FRANCJA/IZRAEL 
2007. Reżyseria: Shira Geffen, Etgar 


Keret. Dystrybucja: Gutek Film. 
Z) 





Wzruszający film, taki w sam raz dla 
mężczyzn, żeby sobie popłakali (piszę 
z własnego doświadczenia). Scena- 
rzysta Etgar Keret to mistrz krótkich 
opowiadań z zraela. Tym razem napi- 
sał i wyreżyserował z żoną, Shirą Gef- 
fen, prostą historię kiku zagubionych, 
samotnych kobiet. Młoda kelnerka 
musi zaopiekować się dziewczynką, 
która... wyszła z morza i nie mówi. Fi- 
lpinka, tania siła robocza, opiekuje się 
antypatyczną starą Żydówką, Poetka 
pogrąża się w depresji. Może sprawia 
to smutek przenikający każdą scenę, 
może dziwne brzmienie języka hebraj- 
skiego, a może piękno izraelskich ak- 
torek, ale ten film rozkleja człowieka, 
przypominając mu, że ma duszę, a to 
takie dziwne, niecodzienne uczucie. St 





Przeciwko 


Upływ czasu w niczym nie zaszko- 
dził filmowi, który był w 1963 roku 
rewelacją festiwalu w Cannes (dostał 
Nagrodę Specjalną Jury). Akcja roz- 
grywa się w XVll-wiecznej Japo! 

Pozbawiony zajęcia i możliwości za- 
robku, nie najmłodszy już samuraj 
Hanshiro (rewelacyjny Tatsuya Na- 
kadai — w mornencie realizacji filmu 





cu dworu rodu lyi. Okazuje się, że 
jest pierwszym roninem, który zwra- 
ca się z taką prośbą do zarządców 





NA KRAWĘDZI NIEBA 
(AUF DER ANDEREN SEITE) 

NIEMCY 2007. Reżyseria: Fatih Akin. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
ną 
Zderzenie dwóch światów, różnych 
kultur i sposobów myślenia, wreszcie 
- zderzenie dwóch różnych pokoleń. 
Fatih Akin, niemiecki reżyser o tu- 
reckich korzeniach, lubi takie kon- 
frontacje. Pokazuje losy sześciu 
osób — Niemców i Turków. Kilka wąt- 
ków, równorzędnych pod względem 
dramaturgii i znaczenia dla całej opo- 
wieści, zostaje zwieńczonych tragicz- 
nym finałem, który jednak niesie ze 
sobą optymistyczne przesłanie. Aki 
wierzy w kulturowe porozumienie. 
Wierzy, że dwa różne światy więcej 
w gruncie rzeczy łączy niż dzieli. Tak 
samo wierzy w pokoleniowe pojedna- 
nie. Film nakręcił w surowej manierze 
i bez niepotrzebnego patosu. EC 








hipokryzji 


zamku. Wciąż wstrząsające wrażenie 
robi scena wykonywania seppuku 
przy użyciu bambusowego miecza. 
Ale „Harakiri” to przede wszystkim 
świetny, trzymający w napięciu sce- 
nariusz (jego autorem był Shinobu 
Hashimoto, autor także m.in. „Sied- 
miu samurajów”), posępny rytm 
i kunsztownie skomponowane kadry. 
A także niezmiennie poruszający 
- mimo odległości czasowej i japoń- 
skich realiów - protest przeciwko kez- 
duszności systernu i hipokryzji władz. 

Bartosz Żurawiecki 





Niecodzienna odwaga 





k „| 


Dzieło dojrzałe pod każdym wzglę- 
dem. Pozbawione manieryzmów 
istylistycznych podróbek. Chaos ży 
cia, razpad wartości, impet śmiet 

ujęte zostały w rygor formy — kilka 
sekwencji rozdzielonych długimi 
wycienieniami. Kolejne odsłony roz- 
poczynają fragmenty muzyki sym- 
foniczne Pawła Mykietyna. Powra- 
cające na _ kilkadziesiąt sekund 
dźwięki są jedynym uderzeniem 
patosu, ekspresją lęku przed nie- 
wiadomym. Reszta rozgrywa się 
w oszczędnych, przeważnie statycz- 
nych ujęciach i lakonicznych dialo- 
gach, eksplodujących niekiedy emo- 








cjami lub czamym humorem. Głów- 
na bohaterka od dzieciństwa żyje 
w kokonie miłości i pomyślności. 
I nagle - pod wpływem śmiertelnej 
choroby - ten niemal idylliczny 
światek zaczyna się sypać. Czyżby 
wszystko do tej pory było fałszem? 
Trzymało się jedynie na pozorach? 
Lub może - po prostu - rzeczy, lu- 
dzie dobiegają kresu, a śmierć to, 
oprócz tragedi, także wyzwolenie? 
Na większość tych pytań odpowiedź 
brzmi: „nie wiem”. | w tym właśnie 
widzę — niecodzienną w polskim ki- 
nie — odwagę Szumowskiej. 

Bartosz Żurawiecki 





33 SCENY Z ŻYCIA 


POLSKA/NIEMCY 2008. Reży- 
seria: Małgorzata Szumowska. 


© Dystrybucja: Kino Ś: 
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GRABOWSKI 
MALEŃCZUK 





SOYKA 
BANASZAK 
BOŃCZYK 
BUDYN 
HABAKUK 
PTASZYSKA 


HARAKIRI 
(SEPPUKU) JAPONIA 1962. 
Reżyseria: Masaki Kobayashi 


Dystrybucja: Blink. 
LLL 








Foro: or 


| 


WAOEZEZZJWI SZ 


Gicenn 














©d 
W SIECI KŁAMSTW 











Dystrybucja: Galapagos. 


NA SKRÓTY 
DO SZCZĘŚCIA 
(SHORTCUT TO HAPPINESS) LISA 
'2004. Reżyseria: Alec Baldwin. 
Dystrybucja: Monolith. 


Talekka komedia o niespełnionym pi 
sarzu i jego umowie z diabłem ma 
oryginalniejszą historię niż fabułę: 
film, z braku funduszy na postpro- 
dukcję przeleżał parę lat na półkach, 
tytuł i formę, 
a w rezultacie trafia do nas w mocno 
odmiennej od pierwotnej postaci. Ale 
choć pomysł o sprzedani 

szansie na sukces świ 

grzeszy, to realizacja zadowala, po- 
szczególne rozwiązania fabularne 
i dialogi są inteligentne i naprawdę 
śmieszne, a całość przyjemnie wypeł- 
nia wolny czas. W jednej z głównych 
ról, obok przeciętnego Aleca Baldwi- 
na — pojawia się Anthony Hopkins 
i tradycyjnie jest rewelacyjny. MN 
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(BODY OF LIES) USA 2008. Reżyseria: Ridley Scott. 





RACHEL WYCHODZI 
ZAMĄŻ 


RACHEL GETTING MARRIED) USA | 
| 





2008, Reżyseria: Jonathan Demme. 
Dystrybucja: Imperial CinePi 
a 
Kym prosto z odwyku przyjeżdża na 
ślub siostry. Powrót córki marno- | 
trawnej wywołuje zamieszanie. Ra- | 
dość ze spotkania miesza się z uza- | 
sadnionymi obawami (jak się będzie 
zachowywać7). Rodzinny zjazd jako | 
katharsis - kino uwielbia ogrywać ta- 
kie sytuacje. W historii pióra Jenny 
Lumet (córki Sidneya) na pierwszy 
plan wybite zostały relacje między 
siostrami. Jedna to czarna owca, 
druga — odpowiedzialna, poukładana 

i rozsącina osoba. Łącząca je więź nie 
wyklucza: pewnej dozy rywalizacji. 
A jest jeszcze egocentryczna maco- 
cha. Za rolę Kym Anne Hathaway by- 
ła nominowana m. in. do Oscara. EC 








Pościg za terrorystą 


Kilkuwątkowy thriller szpiegowski, konstrukcją wzorowany na „Syria- 
ja została zbudowana wokół pościgu za przywódcą muzuł- 
organizacji terrorystycznej odpowiedzialnej za kilka zama- 
chów w Europie. Terrorystę próbuje namierzyć m.in. CIA. Temat mocno 
ograny, a Ridley Scott nie potrafił znaleźć dla niego nowej, interesującej 
formuły. Powtarza więc rozwiązania (a także błędy) swoich poprzed: 
ków w budowaniu akcji rozstawianiu dramaturgicznych akcentów i po- 
kazywaniu głównych bohaterów. Zaskakująco słabo udało się Scotto- 
wi zderzenie dwóch światów, a przecież właśnie ono było zawsze mot 
ną stroną jego kina. Tym razem jednak nie wyszedł poza ogólnikowy 
podział - technokratyczny, uporządkowany i wyobcowany (zdjęcia 
utrzymane są w nieprzyjaznej, chłocnej tonacji) Zachód kontra za- 
tłoczony, wielobarwny i gorący Wschód. Najciekawiej wypada kon- 
frontacja różnych postaw wobec świata arabskiego ukazana na przy- 
kładzie dwójki agentów CIA. Ferris (świetny Leonardo DiCaprio) od 
lat działa w terenie (Bliski Wschód). Zna języki. Szanuje arabską kul- 
turę i zwyczaje. Potrafi poruszać się w świecie, który w świadomo- 
ści większości Amerykanów jest niezrozumiały i wrogi. Nawet 
zycznie upodabnia się do Arabów. Jego zaprzeczeniem jest szef Fer- 
risa — Hoffman (dobry Russell Crowe]. Ten facet uosabia butę i aro- 
gancję, powszechnie przypisywaną Amerykanom. Wrogiem gardzi, 
sojuszników nie szanuje (bez wahania ich okłamuje). Bez oporów 
wystawia na niebezpieczeństwo Ferrisa. Kieruje się zasadą: cel uświę- 
ca środki. Pewnie dlatego, że swoją rozgrywkę prowadzi z dala od ni 
bezpieczeństw. Instrukcje wydaje przez telefon satelitarny, a poczyna- 
nia Ferrisa obserwuje w zaciszu gabinetu lub domowej kuchni. W do- 
datkach: reportaże z planu, wywiady, komentarze. 




















Elżbieta Ciapara 


SERCE NA DŁONI 


POLSKA 2008. Reżyseria: Krzysztof 


Zanussi. Dystrybucja: Monolith. 
a 





Arcybogaty i cyniczny jak san diabeł 
biznesmen-mafioso próbuje skłonić 
do samobójstwa młodego idealistę- 





-nieudacznika, żeby dostać jego 
serce do przeszczepu. Wszystko jest 
tu umowne, celowo schematyczne 
i parodystyczne. Na tę amoralną hi- 
storyjkę nałożona jest jednak puen- 
ta, która do tej parodii dodaje dru- 
ga, Jeszcze bardziej cyniczną. Ten 
piętrowy koncept byłby do przyję- 
cia, gdyby został zrealizowany 
2 precyzją szwajcarskiego zegarka. 
A z tym jest kłopot, bo lista pytań 
do intrygi jest długa. Zanussi chciał 
się spróbować z czarną komedią, 
a wyszła mu ona jakaś szarawa, 
wręcz myszowata. JR 
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WSZYSTKIE BOŻE 

DZIECI TAŃCZĄ 

(ALL GOD'S CHILDREN CAN DANCE) 
USA 2007. Reżyseria: Robert Logevall. 
Dystrybucja: Monol 
ozna 
Ciekawostka dla wielbicieli Harukie- 
go Murakarniego. Scenariusz filmu 
jest adaptacją jego opowiadania. Re- 
żyserowi niemal udaje się odtworzyć 
oniryczny nastrój minimalistycznej 
literatury japońskiego pisarza, głów- 
nie dzięki wysmakowanym zdjęciom. 
Opowieść o chłopaku, który dorasta 
w przekonaniu, że jest synem Boga, 
a jego niezwykłej wielkości penis 
stanowi na to dowód, nie jest najlep- 
szym opowiadaniem Murakarniego, 
więc i film pozostaje raczej szkicem. 
Mimo to warto go obejrzeć, choćby dla 
debiutującej na ekranie zjawiskowo 
pięknej, 23-letniej córki Nastassji Ki 
ski w roli dziewczyny głównego boha- 
tera. Brak dodatków. AZ 














QUCASTNICI ZAJEZDU) CZECHY 
2006. Reżyseria: Jif Vejdilek. 
Dystrybuc 





Kombinacja jadowitej autoironi,inteli- 
gentnego śmiechu i bezpruderyjnego 
seksu to od lat specjalność czeskiego 
kina. Aby zrealizować ten przepis, 
twórcy filmu wybrali temat idealny: 
autokarową wycieczkę nad morze. 
„Wycieczkowicze" poza tym, że do- 
starczają znakomitej rozrywki, są cel- 
ną obserwacją antropologiczną. Wy- 
prawa nad morze stanowi ilustrację 
karnawalizacji czasu w dobie kultury 
"masowej. Post, czyli codzienność, ci 
ga bohaterów jeszcze w autokarze. 
Sam urlop to już karnawał. A skoro 
jest karnawał, to zawieszone zostają 
wszystkie tabu. Wszystko to podane 
bez agresji, społecznej nerwicy i mora- 
lizatorstwa, wolne od infantylizmu 
| emacjonalnego gówniarstwa. MN. 





Nauczyciel kontra 
uczniowie 


Zdobywca Złotej Palmy na ubiegło- 
rocznym festiwalu w Cannes. Kino 
obyczajowe utrzymane w konwencji 
dokumentu. Tytułowa klasa we fran- 
cuskim państwowym gimnazjum to 
alegoria współczesnego, wielokultu- 
rawego społeczeństwa Francji. We 
wzajemnych relacjach nauczyciela 
i uczniów (w większości dzieci imi 
grantów) odbija się większość pro- 
blemów, przed którymi stoi dzisiaj 
ten kraj. Rasowe uprzedzenia, kultu- 
rowe i społeczne zróżnicowanie, na- 
rastająca frustracja kolorowych 
przedmieść, poczucie. zagrożenia. 
Film zbudowany jest ze scenek oby- 
czajowych. Uczniowie i nauczyciel 
prowadzą ze sobą wojnę na słowa, 
gesty i zaczepki. Młodzież sprawdza, 
na ile może sobie pozwolić. Wyraż- 
nie testuje nauczyciela. On z kolei 
często swoich uczniów prowokuje. 
„Klasa” powstała na podstawie 
wspomnień Franęoisa Bógaudeau, 
prawdziwego nauczyciela. Bógaucie- 
au (dzisiaj gwiazda francuskich me- 
diów) zagrał też główną rolę. W roli 
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(DEATH AT A FUNERAL) 
NIEMCY/WLK. BRYTANIA/USA 2007. 
Reżyseria: Frank Oz. Dystrybucja: 

TIM Film Studio. 

| EO 
Pogrzeb jako temat komedii nie jest 
pomysłem tak karkołomnym, jak by 
się wydawało. Wiele może się wy- 
darzyć, gdy z różnych stron świata 
zjeżdżają obcy sobie krewniacy, 
a wzniosła idea rytuału pożegnal- 
nego grzęźnie w odmętach formal- 
ności. Frank Oz stara się wycisnąć 
ze scenariusza cały potencjał czar- 
nego humoru, ale nie sposób po- 
zbyć się poczucia niedosytu. Kalka 
stoi tu na kalce, a całość zmierza do 
wiadomego końca. Film został jed- 
nak zrealizowany ze sporym wdzię- 
kiem i lekkością. Duża w tym zasłu- 
ga znakomitych brytyjskich aktorów 
charakterystycznych. DA 


jego uczniów wystąpili „natursz- 
czycy”. Teka obsada plus surowy 
sposób opowiadania sprawiają, że 
„Klasę” odbiera się jak kino doku- 
mentalne. EC 





© (ENTRELES MURS) FRANCJA 
2008. Reżyseria: L aurent Cantet. 
Dystrybucja: SPI. 
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JUŻ NA DVD! 


SEZON DRUGI 
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Zanurz się w świat medycznych sekretów! 








Szukaj wszędzie 
Short Waves 


Między 16 a 30 kwietnia warto 
sprawdzić, czy w pobliskm kinie 
nie pokazują akurat dwugodzinne- 
go bloku filmów krótkometrażo- 
wych, przygotowanego pod auspi- 
cjami Festiwalu Polskich „Short 
Waves”, Ten nietypowy pokaz bę- 
dzie składał się z filmów wyróżnio- 
nych na festiwalach, najlepszych 
produkcji szkół filmowych i arty- 
stycznych oraz najlepszych spośród 
innych prac nadsyłanych wcześniej 
do organizatorów. 

Chcą oni w ten sposób udowodnić, 
że „polskie kino żyje, że ciągle 


w nim coś buzuje, coś nowego się 
rodzi”. W dodatku organizatorzy 
2 góry zastrzegli, że interesuje ich 
cale spektrum filmowych realiza- 
cji: począwszy od tradycyjnych 
form fabularnych czy dokumental- 
nych, przez animacje, teledyski, po 
produkcje związane ze sztuką re- 
klamy i nowymi mediami. Jedy- 
nym kryterium zaś ma być dosko- 
nała jakość oraz tematyczna i for- 
malna innowacyjność. 

Wszystkie pokazywane filmy oce- 
niać będą widzowie na seansach 
i to oni zdecydują, komu przyznać 
Grand Prix i nagrodę pieniężną. 
Głosujący sami będą mogli wygrać 
nagrody, w tym — dwuosobową 








wycieczkę do Londynu na pokaz 
Secret Cinema. 

Dodatkowo jury złożone z organi- 
zatorów Międzynarodowego Festi- 
walu Future Shorts wybierze film, 
który będzie pokazany na całym 
świecie. RED 


Sprostowanie 

współpracująca z „Filmem” znako- 
mita filmoznawczyni Monika Ta- 
larczyk-Gubała, nie pracuje — jak 
napisaliśmy w marcu — na Uniwer- 
sytecie Adama Mickiewicza w Po- 
znaniu, ale Uniwersytecie Szcze- 
cińskim. Panią Monikę i obie uczel- 
nie bardzo przepraszamy. 


Redakcja 
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Qd kina 
absolutnego 
do filmu 
przyszłości 
Wrocławskie Centrum Sztuki WRO 
wydalo (przy finansowym wsparciu 
władz miasta — brawo!) pierwszą po- 
zycję z nowej serii wydawniczej „Mi- 
dok. WRO Media Art Reader". Tom 
zatytułowany jest „Od kina absolut- 





nego do filmu przyszłości. Materiały 
z historii eksperymentu w sztuce ru- 
chomego obrazu”, a powstał pod re- 
dakcją Violetty Kutlubasis-Krajew= 
skiej i Piotra Krajewskiego. Oprócz 
tekstów poświęconych m.in. „zmierz- 
chawi taśmy filmowej” czy klasykom 
— Normanowi MeLarenowi i Dzidze 
Wiertowowi, znajdziemy tu również 
płytę DVD z ponad 40 dziełami ekspo- 
rymentalnymi z lat 1927-2007. BŹ 





PLAY BIG X10 


Jest jednym z kiku projektorów o rozdzielczości Full HD przeznaczonym do wysokiej klasy kina domowego. 
Technologia, w jaką jest wyposażony, zapewnia głęboką czerń, czystą biel i subtelne szczegóły w skali szarości. 
Projektor ma specjalne złącze, dzięki któremu jest w stanie wyświetlić aż do 07 miliarda (1) kolorów bez smużenia 
oraz efektu tęczy. W tym modklu zastosowano także rozszerzony 
panel przyłączeniowy oraz dwa wyjścia zasilające do ekranu. 
Dodatkowo do projektora można dołączyć obiektyw 
zmieniający format obrazu. Model XIO posiada także 

wbudowany kalibrator kolorów oraz ustawienia ISF 

(„dzień” i „noc”). Dodatkowa funkcja to automatyczna 

kalibracja poziomu czerni. Projektor ma dwa lata gwarancji 


W tym miesiącu na ekranach wirtualnego 
kina zobaczymy „Senność” — flm Magda- 
leny Piekorz zdobywczyni Grand Prix 
Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
za „Pragi. 

„Szmność” to opowieść o ludziach którym 
ycie zaczęło przecieka przez pake, którzy 
 zapadli w rodzaj emacjonalnego letargu 

i choć na co dzień wykonują różnorakie 
czynności, nie żyją naprawdę. Znakomity młody pisarz dokonał 
miewiaciwego wybaru żyiawej drogi, brąc w emocjonalną 
pułapkę, z której nie umie znaleźć wyjścia. Utalentowana zktor- 
ka cierpiąca na narkocpsję, zamknięta w swym luksusowym 
domu, podejzewa męża zdradę, Wreszcie początkujący lekarz 
nie potrafi wydobyć się spod opiekuńczych skrzydeł rodziców. 

i zacząć żyć na własny rachunek. Zbieg okoliczności sprawia że 






















„SENNOŚĆ” ORAZ „JESZCZE DALEJ NIŻ PÓŁNOC” NA IPLEX.PL 





Druga propozycja ta francuski hit komedio- 
„wy „Jeszcze dej niż północ”. 

Żanie głównego bohatera - naczelnika pocz- 
ty Philippe'a Abramsa — marzy się mieszka- 
nie na Lazurowym Vłybrzeżu. Jednak ej 
mąż za karę zosaje oddelegowany do małe- 
go miasteczka na północy Francji które ja- 
wiło się Philipe'owi jako zimna kraina, za- 
gmieszkana przez ciemny lud, posługujący się 
niezrozumiałym narzeczemn. Jedzie więc sam, decydują się na 
pozostawienie rodziny w Prowanji. Ku jego wiekiem zacko- 
czeniu, miasteczko okazuje się urokliwe a mieszkańcy - gości 
mi sympatyczni. Philippe ie wyjawia jednak żonie prawdy 
kiedy pewnego dnia zdecyduje ona o przyjeździe do Bergucs, 
gotów jest zrobić wszystk, żeby tajemnica nie wyszła na jaw. 









drogi tych ludzi pewnego dnia przetną się, a każdy z bohaterów Szczegóły na stronie www.plexpl 
zada sobie pytanie - co dalej? W rolach głównych: Małgorzata Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplex.l. 
Kożuchowska, Michał Żebrowski, Rafał Maćkowiak, Bartosz: Więcej informacji znajdziecie na stronie 
 Obuchowiczi loanna Pierzak. www film.com.plklub 
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ADRES REDAKCJE 
AL Jerozolimskie 146 c; 02:305 Warszawa 
tel (022) 367 50 00; faks: (022) 347 50 01 
e-mak fimifim co.pl 
wawifim.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
skowiekięinczni 


SEKRETARZ REDAKCJI 
gpieszka Niemojeuska. 
iemcewakaitncan gl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Tojanowski 


GRAFICY: Cezary Cichocki 
siebocifżncomgł 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
tree consi 
FOTOEDYTOR: Dagmara Tocewicz 
drewna pl 
ZESPÓŁ: Elbieta Ciapara oxoganfim ceni 
Sebastian Łupsk sbnskimcogl 
„nita Zuchora azcharagimcom.l 
Bartosz Żurawiecki basewekiiimconsl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 

„Darek Arest, Zbigniew Banaś, 
Marzena Baranowska, Michał Bielawski, 
„Andrzej Dudziński, Łukasz Dzatkiewcz, 
Wjtk Kałużyński, Łukasz Maciejewski, 

Marcin Niemojewski, 
Karolina Pasternak, Ola Salwa, 
Michał Walkiewicz, Mara Wiktor, 
Andrzej Zwarieci, Jacek Żakowski 


OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP.Z 0.0. 
Wydawca tytułu, spółka Maciz Point Group, 
jst częścią Platformy Modiowj 
Pont Group A. 


POINT GROUP" 


GPW: POINTGROUP (PCM) 
www.point-group.pl ci 





„ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 

AL leroelimskie 146 c; 02:305 Warszawa 

tel (022) 367 50 00; faks: (022) 367 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 

Robert Patrokoński.oftceGipoint-growp.pl 


BIURO REKLAMY: 
Marzena Nienaltowska Caffe Specialist) 
m.nienatowskagłęcintegrzyp pl 
te. (022) 348 28 46 
MARKETING I PROMOCJA: 
Monika Łuczak m.luczaktBpoint-group.pl 

(022) 3675146 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerstaopointegroup.pl 
te: (022) 367 5100 
(022) 347 5178 
DYSTRYBUCJA: 
Pawel Gago ystrybucjagppcintgroup.pl 
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DU JEŻELIIRYTUJĄ CIĘ TELEWIZYJNE 
SA PROPOZYCJE FILMOWE. 
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| PRZYJACIOŁOM 
UWIELBIASZ 
ZAMÓW ROCZNĄ PRENUMERATĘ 
MAGAZYNU „FILM” IZBIERZ 
MALO TZENCECH MASZ GWARANCJĘ, ŻECO MIESIĄC, 


ZGODNIE Z TERMINAMI 
PODANYMIPOWYŻEJ OTRZYMASZ 





WRAZ 
ZKOLEJNYM NUMEREM MAGAZYNU. 









Dana E Ja Tiabnakockm OFERTA WAŻNA DO KOŃCA KWIETNIA 2003 


Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego numeru po otrzymaniu wpłaty. 
Wraz z numerem majowym otrzymają Państwo film dvd „Doktor T. i kobiety” 


oraz numer kwietniowy z filmem dvd „Mojżesz”, | (AAA Moe) HB 
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POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 





Platforma Mediowa Point Group 
jest wydawcą magazynu 





AU NASZEGO ORGANIZMU 
WADSZUWIŚYYCY 


Platforma Mediowa Point Group to holding notowany na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie, jedna 
z najszybciej rozwijających się firm w segmencie mediów i komunikacji marketingowej. Tworzą ją: Media Point 
Group (media prasowe I internetowe); BTL Point Group (agencja marketingowa), adobe (agencja markelingu 
mobilnego); Agencja Full Interactive (agencja interaktywna), Distribution Point Group (usługi dystrybucyjne), 
Studio Point Group (studio usług graficznych i fotograficznych), TV Point Group (media telewizyjne), Media 
Works (outdoor), BMS (reklama internetowa), GEMTEXT (drukarnia); Point Group Rzeczpospolita. PMPG SA 
posiada również pakiety większościowe w: agencji investor relations NewsPR, spółce Sport24.pl zarządzającej 
portalem wwwsport24.pl i www.pllka24.pl, spółce Gretix oraz spółce Next Media, wydawcy luksusowega 
magazynu dla mężczyzn „MALEMEN”, Jest także inwestorem strategicznym w spółkach Index Copernicus 
International SA (NC: INDEXCOP - CI), 3P Holding SA oraz One Group. 


Najnowsze doniesienia z PMPG SA w newsletterze dla inwestorów. Zasubskrybuj na: 
— wwiw.point-group.pl 


Dynamika wzrostu | 
PMPG SA 110.000. 
40026 
3000 
30000 
70000 
sn00 
40000 
40000 


30.000 

2000. 

10.000 

GPW: POINTGROLP (PGM) a 






przychody 
ze sprzedazy (tys.zł) 


204 200 2006 2007 2008 2003 
prognea 


A: * W ofercie neostrada z telewizją otrzymasz: 
tp Twój świat. Cały świat 





O m) w:va 
| orange sport | 


Zamów neostradę z telewizją już dziś! 





skierowana jest do Klientów posiadających aktywną linię telefoniczną Te, którzy do 30.04.2009 roku zawrą umowę z TP o świadczenie usługi „neostrada tp + usługa tv” na czas określony 


Promocja 
lub 24 miesięcy Kana Orange sport dostępny jest bez dodatkowych opla do 301062003 roku. Szczegóły promocji dostępne są w regulaminie świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tu” oraz 
regulaminach „promacja pakietowa Internet z telewizją” i „promocja Orange sport dla zamawiających telewizję” oraz pod numerem 0.801 321 123 ina stronie wp.pl. 


